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    I. Mój oj­ciec wy­jeż­dża do Tu­rek1






By­ło świę­to Trzech Kró­lów. Oj­ciec mój ubrał się od świę­ta,
przy­wdział ko­pie­niak2 pod­bi­ty li­sa­mi, bo mróz był moc­ny,
a nim się jesz­cze mat­ka ze­bra­ła, aby z nim pójść do ko­ścio­ła,
wziął z pół­ki kre­dę świę­co­ną, wy­szedł z izby na dwór i nad
drzwia­mi ko­wa­ny­mi, na oca­pie3, wy­pi­sał cięż­ką rę­ką, bar­dzo
du­ży­mi a nie bar­dzo fo­rem­ny­mi li­te­ry4:






K + M + B 
1614 

 




Owoż ten tu wy­pi­sa­ny rok Zba­wie­nia Pań­skie­go 1614
to jest naj­daw­niej­szy czas ży­wo­ta me­go, ja­ki za­pa­mię­ta­łem.
A mia­łem te­go cza­su rok szó­sty. Ja­ko zaś po­tem się dzia­ło
i co ze mną by­ło i z ro­dzi­ca­mi, i co Bóg da­wał złe­go i do­bre­go,
to mi to już tak w pa­mię­ci się cho­wa, ja­ko­by w za­mczy­stej
skrzy­ni, gdzie wszyst­ko bez­piecz­nie le­ży, że kie­dy i po mno­gich le­ciech5 ode­wrzesz6, wszyst­ko znaj­dziesz, ja­ko by­ło. Je­no
że to wszyst­ko by­ło jesz­cze ja­ko­by w sa­mym oku, a nie w ro­zu­mie; aż do­pie­ro, kie­dy ro­zum z la­ty przy­szedł, to za­czął
czy­tać w pa­mię­ci jak w księ­dze, co już daw­no dru­ko­wa­na
by­ła, ni­meś ty czy­tać się na­uczył.



Ta wieś, gdzie moi ro­dzi­ce ży­li i gdziem się ja ro­dził,
na­zy­wa się Pod­bo­rze, a le­ży przy sa­mym trak­cie głów­nym,
któ­ry wie­dzie w roz­ma­ite da­le­kie stro­ny i kra­je bo­że­go
świa­ta, boś nim je­chał i do Wę­gier na Sam­bor, i do Wo­ło­szy
na Stryj, i do Kra­ko­wa na Felsz­tyn i Prze­myśl, a tak­że do
Lwo­wa i da­lej, na Ukra­inę al­bo do Tu­rek na­wet. Pi­sze się
ta wieś na Zie­mię Prze­my­ską, a na eko­no­mię sam­bor­ską;
na­le­ży do kró­lewsz­czy­zny7 i nie ma dzie­dzi­ca, a sie­dział w niej
za mo­ich naj­młod­szych lat pod­sta­ro­ści, a ra­czej wier­nik
tyl­ko pa­na wo­je­wo­dy Je­rze­go Mnisz­cha, a pod­sta­ro­ścim
to go tyl­ko zwa­no, bo tak chciał i ka­zał, wy­da­jąc się z py­chy
za za­cniej­szą oso­bę, ni­że­li był po praw­dzie.



Oj­ciec mój nie był pod­da­nym chło­pem, bo sie­dział na
soł­ty­stwie8. Ale i soł­ty­sem też nie był ta­kim, ja­ko by­wa­ją
in­ni, bo ani lu­dzi nie są­dził, ani czyn­szów i da­nin kró­lew­skich nie wy­bie­rał, ani na woj­nę nie cha­dzał i pa­choł­ka
w po­le nie sta­wiał. Ale grunt oj­ca mo­je­go, pół­to­ra ła­na nie­speł­na, to by­ło kie­dyś soł­ty­stwo daw­niej­szy­mi cza­sy, a te­raz
już tyl­ko wol­nic­two9, a oj­ciec wziął te grun­ta w ma­cie­rzy­stym spad­ku i miał wol­ność na nich, tak jak­by był szlach­ci­cem, tyl­ko do eko­no­mii sam­bor­skiej pła­cił czyn­szu i ży­rowsz­czy­zny 20 zło­tych, a na św. Mar­cin i na św. Woj­ciech
po rów­nej po­ło­wie. Gdy­by bez­piecz­no sie­dział na tym wol­nic­twie, by­ło­by mu do­brze, bo chle­ba ono dać mo­gło do­sta­tek — ale cóż, kie­dy mu prze­czo­no pra­wa po­se­sji i ru­szyć
go z nie­go chcia­no ko­niecz­nie, ja­ko się o tym póź­niej po­wie. 



Go­spo­dar­stwem na ro­li to się mój oj­ciec nie bar­dzo
pa­rał, je­no mat­ka, ja­ko że go ma­ło by­ło w do­mu, bo był
do­stat­ko­wym fur­ma­nem i ku­piec­kim roz­woź­ni­kiem, i co ro­ku
przez kil­ka mie­się­cy był w dro­dze. Wy­uczył się wpraw­dzie
mój oj­ciec cie­siel­skie­go rze­mio­sła, ale że cie­siel­ka nie da­wa­ła
mu do­syć za­rob­ku, a do fur­mań­stwa go bar­dzo cią­gnę­ło, te­dy
cie­siel­kę ca­le był za­rzu­cił. Już dziad mój był fur­ma­nem
sol­nym, ja­ko to zo­wią u nas pra­so­łem; bo tu wszę­dy oko­ło
w sam­bor­skiej i dro­ho­byc­kiej kra­inie żu­pa na żu­pie: i w Sta­rej
So­li, i w Lac­ku, i w Dro­ho­by­czu, i w Tru­skaw­cu, Mo­dry­czu, Steb­ni­ku i w Ko­to­wie, a ze­wsząd kwot­ni­cy10 wy­sy­ła­ją
becz­ka­mi sól na koń­ce świa­ta, aż do Ki­jo­wa, na da­le­ką
Ukra­inę, hen aż po Dzi­kie Po­la, bo chle­ba zby­tek, ale so­li
nic, choć­by na za­pró­sze­nie oka. 



Fur­mań­skie rze­mio­sło prze­szło tak z dziad­ka na me­go
oj­ca, tyl­ko że oj­ciec nie wo­ził już so­li, ale wziąw­szy nie­co
gro­sza po dziad­ku, za­brał się do fur­man­ki ku­piec­kiej. To
był so­wi­ty za­ro­bek, ale cięż­ki; rze­mio­sło zy­skow­ne, ale nie­bez­piecz­ne, a cza­sem i bar­dzo strat­ne, je­śli te­go nie­szczę­ście
chcia­ło. Boś je­chał jak na woj­nę i chy­ba to Bóg mi­ło­sier­ny
wie­dział, kie­dy wró­cisz, i czy żyw i ca­ły wró­cisz, i w ja­kiej
for­tu­nie na swo­im do­mo­wym pro­gu sta­niesz. Wy­je­chać
mo­żesz pięk­nym ko­wa­nym wo­zem w czte­ry ko­nie, opa­sa­ny
peł­nym trzo­sem, a po­wró­cić pie­szo i bo­so, o pro­szo­nym
chle­bie, z go­łym je­no bi­czy­skiem w rę­ku za ca­ły do­ro­bek
i rad tyl­ko, żeś gło­wę przy­niósł. Wszę­dy dro­gi nie­bez­piecz­ne,
wszę­dy si­ła oprysz­ków i hul­ta­jów, ła­ko­mych na grosz ku­piec­ki i bo­ga­ty to­war; już jak do Wo­ło­szy czy do Wę­gier
z to­wa­rem je­dziesz lub stam­tąd wra­casz, stra­chu i bie­dy
naj­esz się czę­sto do sy­ta, a cóż rzec wte­dy, kie­dy dro­ga wie­dzie aż do Tu­rek, w po­gań­skie stro­ny, szla­kiem ta­tar­skim? 



Owoż wie­dzieć ma­cie, że oj­ciec mój wła­śnie aż do Tu­rek
fur­ma­nił, a tak te­dy w sa­mą pasz­czę zbó­jec­ką. Miał oj­ciec
mój u Or­mian lwow­skich wiel­ką ła­skę i za­cho­wa­nie, bo był
wier­ny, trzeź­wy i śmia­łe­go ser­ca, a Or­mia­nie wiel­kie han­dle
pro­wa­dzą z tu­rec­ki­mi kra­ja­mi, wy­wo­żą tam moc zło­ta i kosz­tow­ne­go to­wa­ru, a stam­tąd do Pol­ski wra­ca­ją z jesz­cze
więk­szy­mi skar­ba­mi w bła­wa­tach, zło­to­gło­wiach, ko­rze­niach
za­mor­skich, a nie­rzad­ko i w per­łach, ko­ra­lach i ka­mie­niach
ta­kich dro­gich, że i ko­ro­na kró­lew­ska by się ich nie po­wsty­dzi­ła, a za je­den ta­ki ka­myk i pań­skie dzie­dzic­two ku­pić
moż­na. Dwa ra­zy mój oj­ciec był aż w Stam­bu­le sa­mym,
sto­li­cy Tur­ków, gdzie sam ich ce­sarz czy­li suł­tan sie­dzi,
oba ra­zy szczę­śli­wie i z du­żym za­rob­kiem wró­cił, ale za­rze­kał się, że już trze­ci raz nie po­je­dzie. Tym­cza­sem po­je­chał, bo mu­siał, a to przez to wła­śnie soł­ty­stwo, z któ­re­go
nie­cno­tli­wi lu­dzie wy­ści­gać go chcie­li.



Oj­ciec był pra­wo­wi­tym po­se­so­rem te­go wol­nic­twa, bo by­ło
dzie­dzicz­ne, ale że nie po mę­skiej gło­wie po­szło na oj­ca, je­no
po bia­ło­głow­skiej, więc ów nasz pod­sta­ro­ści pod­bo­rec­ki,
o któ­rym już wspo­mnia­łem, p. Bał­czyń­ki, ko­niecz­nie je chciał
oj­cu wy­drzeć, je­śli się nie oku­pi. Na zam­ku oj­ca ni­g­dy o to nie
tur­bo­wa­no, by­le czynsz w eko­no­mii sam­bor­skiej za­pła­cił,
a sam pan wo­je­wo­da Mni­szech11 jesz­cze nie­bosz­czy­ko­wi
dziad­ko­wi ma­wiał, ja­ko mo­że być ca­le bez­piecz­ny o swo­je
po­sia­da­nie. Ale od cza­su, kie­dy pan wo­je­wo­da wy­dał cór­kę
swo­ją za owe­go ca­ra mo­skiew­skie­go Dy­mi­tra, co z państw
swo­ich go­łe ży­cie uno­sząc o Sam­bor się był oparł, i wraz
z nim do Mo­skwy z woj­ska­mi się wy­pra­wił, aby go na car­skim
tro­nie osa­dzić, już na zam­ku in­ne rzą­dy na­sta­ły. Po ro­ku
1611 na­stał p. sta­ro­sta Da­nił­ło­wicz, a ja­koś w czte­ry la­ta
zno­wu p. Sa­mu­el Ko­niec­pol­ski — i do te­go cza­su p. Bał­czyń­ski co­raz to ostrzej na­ści­gał, oj­ca mo­je­go nę­kał, ru­ma­cją12
gro­ził, tak że oj­ciec i pro­sić się, i opła­cać mu­siał, a tyl­ko
po­mo­cy Bo­żej i ludz­kiej cze­kał.



Zda­ło się też, że mu ta po­moc przy­szła, i to po­tęż­na,
bo owo kie­dy Król Je­go­mość, pa­nu­ją­cy wte­dy szczę­śli­wie
w Pol­sce Zyg­munt13, w ro­ku 1621 do Lwo­wa za woj­skiem
je­chał, oj­cu me­mu, że miał wóz du­ży do­stat­ko­wy i czte­ry
ko­nie ro­słe i moc­ne, ka­za­no z zam­ku sta­wić się w Gród­ku
do pod­wód kró­lew­skich za opusz­cze­niem czyn­szu. Z nie­ma­łym
stra­chem oj­ciec je­chał, bo to był czas wiel­kie­go cią­gnie­nia
na woj­nę tu­rec­ką, bał się te­dy bar­dzo, aby go z chu­do­bą
gdzieś aż do obo­zu nie wle­czo­no, al­bo do wie­zie­nia ar­mat
ze Lwo­wa nie wzię­to. Ale kie­dy mu­siał, te­dy, acz z pła­czem,
po­je­chał. Tak się zda­rzy­ło, że na bar­dzo złej dro­dze po
wiel­kich dżdżach je­sien­nych, bo to by­ło ja­koś pod do­brą
je­sień, ko­la­sa kró­lew­ska za wsią Za­le­sie, nie­da­le­ko Ja­no­wa,
ugrzę­zła w trzę­sa­wi­sku. Woź­ni­ca kró­lew­ski si­łą mo­cą chciał
się wy­do­być, śmi­gnął ba­tem za­nad­to; ko­nie ogni­ste ja­ko
lwy, a by­ło ich sześć w za­przę­gu, kie­dy się nie ze­pną i nie
wy­sko­czą jak sza­lo­ne, tak owo jed­nej chwi­li zro­bił się z te­go
wszyst­kie­go ja­ko­by tyl­ko je­den kłąb po­plą­ta­ny i okrut­na
trza­ska­ją­ca wierz­ga­ni­na, że aż wo­da z trzę­sa­wi­ska bry­znę­ła
do gó­ry ja­ko­by z si­ka­wek; fo­ry­si14 po­spa­da­li z sio­deł, lej­ce
się po­rwa­ły, or­czy­ki po­trza­ska­ły, rze­mie­nie po­plą­ta­ły, że ani
weź, ani przy­stąp. Ko­la­sa kró­lew­ska bar­dzo się prze­chy­li­ła;
tyl­ko pa­trzeć, kie­dy się ca­le wy­wró­ci; sam Król Je­go­mość
na szwan­ko­wa­nie zdro­wia na­ra­żon.



By­ło przy kró­lu du­żo lu­dzi, dwo­rzan, dra­go­nii, szlach­ty,
a wszyst­ko to kon­no je­cha­ło; jak się te­dy zwa­li gę­stą ku­pą
na ra­tu­nek, to jesz­cze go­rzej, bo ten chwy­ta za to, ten za
owo, ten szar­pie tę­dy, ten owę­dy, ten so­bie krzy­czy, a ten
so­bie — owo ha­łas, trzask, za­mie­sza­nie, że chy­ba sie­kie­rą
się prze­rą­biesz do ko­la­sy. Tak się zda­rzy­ło, że wo­zy dwor­skie,
co szły przed kró­lem, od­sa­dzi­ły się da­le­ko na­przód, a z wo­zów
skarb­nych, co je­cha­ły z ty­łu, oj­cow­ski był naj­bliż­szy. Przy­bie­żał te­dy oj­ciec mój już z sa­mej cie­ka­wo­ści, wi­dzi, ja­ko je­den
z dra­go­nów, co po­zsia­da­li z ko­ni, aby za­przęg zno­wu przy­wró­cić do ła­du, padł jak nie­ży­wy od ko­py­ta, a dru­gi nie­bo­ra­czek pod ko­ła­mi je­no dy­sze; nie na­my­śla­jąc się za­tem dłu­go,
zu­chwa­łym ser­cem ska­cze oj­ciec mię­dzy ko­nie, pod­sa­dza się
pod cug dy­sz­lo­wy i no­żem wiel­kim kra­kow­skim, co go tak­że
tu­li­chem zo­wią, rze­ze po­stron­ki i rze­mie­nie. Le­d­wo się z ży­ciem wy­bie­gał i bez szwan­ku oj­ciec mój z tej nie­bez­piecz­nej
ro­bo­ty — ale te­raz to już z ła­two­ścią roz­plą­ta­no ko­nie.
Ko­la­sa zo­sta­ła w miej­scu, a ko­nie, zhu­ka­ne i zna­ro­wio­ne,
a któ­ry i ska­le­czo­ny, rzu­ci­ły się strza­łą w po­le. Wy­sa­dził
się na­przód ku wo­zom skarb­nym je­den star­szy dwo­rza­nin
i wo­ła:



— Masz tam któ­ry do­bre ko­nie? 



Oj­ciec mój pod­biegł do swo­je­go wo­zu i mó­wi: 



— Mam, pa­nie. 



— Da­waj sam, a du­chem! 



Oj­ciec w mig wy­przągł swo­je ko­nie i ka­za­no mu je za­ło­żyć do ko­la­sy kró­lew­skiej. Mó­wił po­tem oj­ciec mat­ce, ja­ko
go strach wiel­ki ogar­nął, kie­dy po­my­ślał, że nuż nie wy­wle­cze ko­la­sy kró­lew­skiej z trzę­sa­wi­ska, a tak i wstyd, a mo­że
i co gor­sze­go go spo­tka. Po­le­cił się tyl­ko Najśw. Pan­nie
i św. Je­rze­mu, co jest nie­bie­skim pa­tro­nem fur­ma­nów,
po­pa­trzył tak mi­ło­sier­nie na swo­je szka­py, jak­że­by je pro­sił,
aby go w tym cięż­kim ter­mi­nie nie opusz­cza­ły, a po­tem
bio­rąc się ca­ły jak­by w ku­pę, nie ba­cząc już na nic, ani na­wet
na ma­je­stat kró­lew­ski, jak nie trza­śnie z bi­cza, jak nie huk­nie
z ca­łej mo­cy: „Au! Aju! Hyj!!!”, a ko­nie, jak­że­by zro­zu­mia­ły,
że tu idzie o do­bre­go pa­na i o wła­sny ich ho­nor, jak się nie
wy­pną gdy­by pa­łą­ki, jak się nie wy­sa­dzą ca­łe gar­ba­te, jak
nie szarp­ną z miej­sca — i oto ko­la­sa kró­lew­ska już na twar­dej
dro­dze i je­no wio! da­lej!



Tak pod­wiózł oj­ciec kró­la do Ja­no­wa, a nie­da­le­ko już
by­ło do tej sta­cji, i tu dwór za­trzy­mał się. Kie­dy oj­ciec ko­ni­ska udrę­czo­ne wy­przągł, aby wra­cać po swój wóz, co
zo­stał w ty­le na dro­dze, ka­żą mu do kró­la. Sta­nął oj­ciec
tru­chle­ją­cy przed ma­je­sta­tem pań­skim po raz pierw­szy w ży­ciu,
a i po raz ostat­ni, a oczu na­wet pod­nieść się nie wa­żył na
ob­li­cze kró­lew­skie. Mó­wi król Zyg­munt: 



— A ja­ko się zo­wiesz? 



— Ma­rek By­stry, Mi­ło­ści­wy Kró­lu! 



— Wie­rę, By­stry — król na to — boś też i chłop by­stry.
A skąd ty?



— Z Pod­bo­rza, z eko­no­mii sam­bor­skiej, Mi­ło­ści­wy Pa­nie. 



— Te­dy z Ru­si, a mó­wisz do­brze po pol­sku. 



— Bom ja jest Po­lak i ła­ciń­ski. 



A trze­ba wam wie­dzieć, że wśród Ru­si sam­bor­skiej jest
du­żo osad ja­ko­by ma­zur­skich, to w ca­łych osob­nych gro­ma­dach, to z Ru­sią po­mie­sza­nych: Po­wtór­nia, Po­wo­do­wa,
Strzał­ko­wi­ce, Bi­sko­wi­ce, Ra­dło­wi­ce i tak da­lej, któ­re to
osa­dy, ja­ko lu­dzie opo­wia­da­ją, jesz­cze on­gi daw­ny­mi la­ty
sta­ra kró­lo­wa, co się Bo­na zwa­ła, po­no znad Wi­sły tu na
Ruś spro­wa­dzi­ła po wiel­kim po­wie­trzu15, kie­dy Ruś miej­sca­mi
cał­kiem wy­mar­ła; to i oj­ciec mój z ta­kiej osa­dy po­cho­dził. 



— Masz to­bie, By­stry; jedź­że z Bo­giem — rze­cze da­lej
król i rzu­ca oj­cu do czap­ki czer­wo­ny zło­ty ze swo­im wi­ze­run­kiem.



Ła­ska­wość Kró­la Je­go­mo­ści do­da­ła oj­cu ser­ca; po­wia­dał
po­tem, że mu się tej chwi­li przy­po­mnia­ło owo mą­dre przy­sło­wie: „Chwy­taj oka­zję z przo­du, bo z ty­łu ły­sa”. Jak te­dy
stał, tak padł plac­kiem pod sto­py kró­la, wo­ła­jąc:



— Naj­mi­ło­ściw­szy Kró­lu! Bła­gam ja po­kor­nie mi­ło­sier­dzia Wa­sze­go, bied­ny pa­cho­łek! 



Król wstać mu ka­zał i py­tał, cze­go by chciał? Oj­ciec
jed­na­ko­woż nie wstał; tyl­ko w klęcz­ki się pod­niósł i tak
klę­czą­cy su­pli­ko­wać za­czął o kon­fir­ma­cją16 na soł­ty­stwo, któ­re­go
mu źli lu­dzie prze­czą, a w że­bra­ka ob­ró­cić by go ra­dzi. 



Król słu­chał chwi­lę cier­pli­wie, a po­tem, wska­zu­jąc na
jed­ne­go z dwo­rzan swo­ich, rzekł: 



— Opo­wiedz to te­mu. — I uśmie­cha­jąc się do­dał: — Słysz­cie, Sol­ski! Miej­cie tam na ba­cze­niu, co za spra­wę ma ten czło­wiek, bo to prze­cież jest nasz fur­man kró­lew­ski, au­ri­ga
re­gius. 



Sta­nąw­szy we Lwo­wie, oj­ciec mój przy­po­mniał się po­kor­nie p. Sol­skie­mu, któ­re­mu król proś­bę je­go po­ru­czył,
a ten go zno­wu ode­słał do in­ne­go, a ten in­ny do dru­gie­go,
a ten dru­gi do trze­cie­go, i tak go po­sy­ła­li od An­na­sza do
Kaj­fa­sza, aż na­resz­cie pod­pi­sek17 kanc­ler­ski za­pi­sał so­bie,
o co rzecz cho­dzi, i rzekł oj­cu:



— Jedź ty, człe­ku po­czci­wy, do do­mu, przyj­dzie to­bie
de­kret kró­lew­ski na grunt; wy­pra­wi się pi­sa­nie do zam­ku
w Sam­bo­rze. 



Rad nie­rad, oj­ciec na tej obiet­ni­cy po­prze­stać mu­siał,
bo gdzież to ubo­gie­mu chło­pu nie­bo­dze na­py­chać się ta­kim
pa­nom, przez dra­ban­ty18, po­ko­jow­ce, pa­ju­ki19, łok­cia­mi się prze­sztur­chi­wać, a to jesz­cze i w bar­dzo nie­spo­sob­nym cza­sie,
kie­dy wszy­scy mie­li na­bi­te gło­wy wo­jen­ny­mi spra­wa­mi, bo
wła­śnie kró­le­wicz na­on­czas, Wła­dy­sław20, a dziś mi­ło­ści­wy nasz
mo­nar­cha, wo­jo­wał Tur­ków, i kto żyw był we Lwo­wie,
tyl­ko o tej woj­nie mó­wił i o nią się fra­so­wał. A też i nie­bez­piecz­no ba­wić się by­ło we Lwo­wie — ra­czej ucie­kaj,
człe­cze, bo ci do Cho­ci­mia z ar­ma­ty21 ka­żą. Ale prze­cież
oj­ciec mój wró­cił we­sół i do­brej my­śli do do­mu, a moc
cie­ka­wo­ści mat­ce i mnie opo­wia­dał o kró­lu, chwa­lił się
przed są­sia­dy i przed pod­sta­ro­ścim, i przed wu­jem kan­to­rem22,
że go Król Je­go­mość ja­ko­by fur­ma­nem swo­im mia­no­wał,
a na­wet so­bie spa­mię­tał sło­wa ła­ciń­skie au­ri­ga re­gius, co
wła­śnie ty­le zna­czy po pol­sku, co woź­ni­ca kró­lew­ski. Jam
wte­dy miał lat 13, a brat mat­ki mo­jej, słu­ga ko­ściel­ny al­bo
jak go zwa­no kan­tor, wuj Wa­len­ty, na­uczył mnie po tro­sze
czy­tać i pi­sać. Te­dy ja, kę­dy trze­ba i nie trze­ba, na drzwiach,
na skrzy­niach, na sto­le, wy­pi­sy­wa­łem to kre­dą, to wę­glem
gru­be i krzy­we li­te­ry, ukła­da­jąc owe ła­ciń­skie sło­wa: AU­RI­GA
RE­GIUS — a tak mi się zda­ło, ja­ko­by to ty­le zna­czy­ło, co
het­man nad fur­ma­ny.



Ale tym do­brym my­ślom wry­chle miał być ko­niec mar­kot­ny,
bo mie­siąc mi­jał za mie­sią­cem, a ona kon­fir­ma­cja kró­lew­ska
na oj­cow­skie wol­nic­two, co mia­ła przyjść na za­mek, jak
nie nad­cho­dzi­ła, tak nie nad­cho­dzi­ła. Pod­sta­ro­ści, kie­dy
oj­ciec wró­cił ta­ki bez­piecz­ny obie­ca­niem kró­lew­skim, scho­wał
był tro­chę ro­gi, ale te­raz na­stę­po­wać za­czął na oj­ca co­raz
to cia­śniej, a miał za wspól­ni­ka Wę­grzy­na pew­ne­go, haj­du­ka
i wiel­kie­go nie­gdyś ulu­bień­ca pa­na wo­je­wo­dy Mnisz­cha.
Ten Wę­grzyn, Kaj­dasz na­zwi­skiem, jesz­cze pa­cho­lę­ciem wzię­ty był na dwór pań­ski, a te­raz w Pod­bo­rzu przy pod­sta­ro­ścim ja­ko­by na ła­ska­wym chle­bie sie­dział, i on to ni­by
miał da­ne so­bie od sta­re­go pa­na soł­ty­stwo na­sze. Te­dy
obaj przy­pie­ka­li oj­cu, tur­bu­jąc go groź­ba­mi: „al­bo się po do­bre­mu wy­noś, al­bo cię wy­trzę­sie­my z te­go wol­nic­twa, bo my
już wy­gra­li spra­wę na zam­ku”; a by­ło to kłam­stwo nie­cno­tli­we,
bo de­kre­tu nie mie­li, a na­wet sa­mi w so­bie nie bar­dzo by­li
bez­piecz­ni, czy wżdy na­praw­dę owa kró­lew­ska kon­fir­ma­cja
nie przyj­dzie. Owoż tak sta­ły rze­czy, że obie stro­ny się ba­ły — oj­ciec: nuż go skrzyw­dzą? — pod­sta­ro­ści i Kaj­dasz: nuż
kon­fir­ma­cja bę­dzie? Kie­dy się je­den i dru­gi boi, łac­no się
go­dzić.





— Za­pła­cisz ty nam 200 zło­tych, a już cię za­nie­chać
obie­cu­je­my dla mi­ło­ści ludz­kiej — mó­wił Bał­czyń­ski. 



— Nie ma­cie wy mi­ło­ści ludz­kiej ani bo­skiej — mó­wił
oj­ciec — że­ście się tak sro­mot­nie na znisz­cze­nie mo­je na­sa­dzi­li. Za grze­chy mo­je dam 100 zło­tych, ale już mnie raz
za­nie­chaj­cie i na wiecz­ność kwi­tuj­cie, i niech was Bóg są­dzi
za mnie, bied­ne­go pa­choł­ka! 



— Da­waj­że za­raz, choć­by i sto; z mi­ło­sier­dzia tyl­ko
czy­ni­my. 



Oj­ciec gro­sza ty­le nie miał, te­dy po dłu­gich na­mo­wach
tak sta­nę­ło, że oj­ciec się na tych sto zło­tych do przy­szłe­go
św. Mi­cha­ła za­pi­sał, a za po­cze­ka­nie dać mu­siał li­chwy
te­go du­ka­ta, któ­ry od Kró­la Je­go­mo­ści w Ja­no­wie do­stał.
Kie­dym ja, ma­łe chło­pię, pa­trzył na to, ja­ko w oczach pła­czą­cej mat­ki ów du­kat kró­lew­ski za­padł ja­ko­by w głę­bo­ką
stud­nię w skó­rza­ny mie­szek Bał­czyń­skie­go, tak mi się ser­ce
skra­ja­ło i tak krzyw­da ona mo­je­go oj­ca pa­dła mi ca­ła cięż­ka
i pa­lą­ca na du­szę, ja­ko kie­dy­bym w pier­siach miał ży­wy
ogień, że dnia te­go i go­dzi­ny ca­łe­go ży­wo­ta me­go nie za­po­mnę, i choć po­tem jesz­cze okrut­niej­sze do­pusz­cze­nia
Bo­że spa­dły na na­szą cha­tę i na na­sze gło­wy, tej naj­pierw­szej ża­ło­ści mo­jej nie przy­tłu­mi­ły, tak ja­ko dzwon,
kie­dy raz pęk­nie, już nie ję­czy, choć weń jesz­cze z więk­szą
mo­cą ude­rzysz, ani­że­li wte­dy, kie­dy się spa­dał.



Miał oj­ciec mój tej zi­my sła­bo za­rob­ku, a ja­koś bli­sko
wio­sny ro­ku Pań­skie­go 1622 wy­je­chał do Lwo­wa z so­lą,
choć już nie­rad sól wo­ził, ow­szem ca­le już był pra­sol­stwo
za­rzu­cił, ja­ko się to rze­kło, ale mu­siał je­chać raz dla za­rob­ku,
wziąw­szy so­bie na gło­wę ta­ki dług cięż­ki do św. Mi­cha­ła,
a tak­że i dla wi­dze­nia się z kup­cy or­miań­ski­mi, czy go
gdzie z to­wa­rem w zy­skow­niej­szą ja­ką dro­gę nie po­szlą.
Wró­ciw­szy, mó­wi do mat­ki ja­koś nie­śmia­ło, ja­ko­by bał się ją
utra­pić:



— Nie bę­dzie te­go ro­ku wiel­kich frach­tów23 ani do Kra­ko­wa,
ani do Wę­gier, ani do Wo­ło­szy, a co w tę stro­nę iść ma, na
to się już in­ni fur­ma­ni ujed­na­li. Dla mnie to nic z te­go nie
zo­sta­ło i mu­siał­bym chy­ba wo­zić Ży­dom sam­bor­skim wosk
i skó­rę na spław do Sa­nu. Ale pan Krzysz­tof Se­reb­ko­wicz
wy­pra­wia za pięć nie­dziel ze Lwo­wa ka­ra­wa­nę... 



— Do Tu­rek! O ja nie­szczę­śli­wa! — za­wo­ła­ła mo­ja
mat­ka, nie da­jąc oj­cu do­koń­czyć. 



— A już­ciż, że do Tu­rek — rze­cze oj­ciec — bo p. Krzysz­tof
tyl­ko z tu­rec­ki­mi kup­cy ma swo­je han­dle. Ale nie tak głę­bo­ko do sa­mych Tu­rek, bo nie aż na sam Kon­stan­ty­no­pol,
je­no do Jędr­na i War­ny, nad mo­rze, bo tam okrę­ty z to­wa­rem p. Krzysz­to­fa przy­bić ma­ją. Ujed­na­łem się te­dy z p. Krzysz­to­fem, a jak na mój ra­chu­nek, to aby z po­mo­cą Bo­żą, tam i na­zad po 100 ta­la­rów za­ro­bię.



Du­żo by­ło pła­czu i la­men­tu w do­mu dla tej wy­pra­wy
oj­cow­skiej w dzi­kie i nie­bez­piecz­ne kra­je, aż nad Czar­ne
Mo­rze, któ­re, ja­ko mi się na­on­czas w gło­wie mo­je zda­ło,
mu­sia­ło być ta­kie czar­ne jak sa­dza, a ca­łe peł­ne strasz­li­wych
be­styj i smo­ków, ta­ko sa­mo czar­nych, ja­ko i one głę­bi­ny
bez­u­stan­nie no­cu­ją­ce, w któ­rych ani bo­że sło­necz­ko, ani
księ­życ, ani gwiaz­dy prze­zie­rać się nie mo­gły; nie tak, jak
w na­szym Dnie­strze, na któ­re­go dnie mo­dre nie­bo się kła­dło
jak­by w zwier­cia­dle, a chmu­ry pły­nę­ły pod wo­dą jak ry­by.
Pła­ka­ła mat­ka, że oj­ciec się pusz­cza co wie­dzieć na ja­kie
przy­go­dy; pła­kał ja, ale nie za to, że je­dzie, je­no iż mnie
z so­bą wziąć nie chce, a tak w nie­ma­łej ża­ło­ści czas ubie­gał.
Tym­cza­sem oj­ciec mil­czą­cy go­to­wał się do jaz­dy, a ja, wte­dy
już otrok24 dość ro­sły, po­ma­ga­łem, jak umia­łem. 



Te­dy za­czę­li­śmy ko­niom da­wać owsa na dwie nie­dzie­le
przed wy­jaz­dem, bo do­tąd siecz­kę tyl­ko i sia­no gry­zły
i bar­dzo by­ły po­sła­bły i po­chu­dły — a by­ło ich już tyl­ko trzy,
sa­me broż­ko­we25, du­że, je­den wro­ny, któ­re­go oj­ciec zwał
Dżum­bas, bo go od han­dla­rza Tur­ka ku­pił, a ta­kich han­dla­rzy
dżum­bu­sa­mi na­zy­wa­ją, dru­gi ci­sa­wy, Kłus, trze­ci pod­ża­ry26,
bo ani ca­ło­gnia­dy, ani ca­łow­ro­ny, i ten był naj­pięk­niej­szy,
a zwał się Su­da­ny; po­cho­dził z bar­dzo za­cnej stad­ni­ny pań­skiej, ale był bar­dzo sta­ry i na jed­no oko śle­py. Po­tem za­czął
oj­ciec wóz opa­try­wać i opra­wiać, wszyst­ko z osob­na i z wiel­kim ba­cze­niem od naj­więk­szej do naj­mniej­szej rze­czy, od kół,
osi, ob­rę­czy, do naj­mar­niej­sze­go gwoź­dzia i śrub­ki, a by­ła
to pa­łu­ba27 okrut­nie du­ża, ca­ła set­nie ko­wa­na, z ogrom­nym
ko­szem łu­bia­nym i przy­kosz­ka­mi, z po­kla­tem28 na ob­rę­czach,
któ­ry wy­glą­dał jak du­ża bu­da, że w niej chy­ba i miesz­kać
by moż­na jak­by w izbie, a po­kry­ty był gru­bym a gę­stym
cwe­li­chem29 wro­cław­skim, że i człek, i to­war bez­piecz­ny był
od desz­czów, jak pod do­brym da­chem. A ty­le by­ło na tym
wo­zie że­la­za, ty­le łań­cu­chów, że, by­wa­ło, jak po twar­dej
dro­dze oj­ciec pu­ści ko­nie ry­sią, to ta­ki brzęk, ta­ki ło­skot,
ta­ki tę­tent i dzwo­nie­nie, a przy tym tak hu­czy, ja­ko­by w ko­tły
bi­to, co za­wsze by­ło z po­dzi­wie­niem lu­dzi, ja­ko że w tych
stro­nach ru­skich30, a oso­bli­wie pod gó­ra­mi, ma­ją chło­py wóz­ki
mi­zer­ne, że w nich i jed­ne­go ćwiecz­ka że­la­zne­go nie masz
na po­ka­za­nie, a wszyst­ko to pisz­cze i skrzy­pie, i trzesz­czy,
że kie­dy z gór dłu­gim żu­ra­wiem z klep­ka­mi ku spła­wom
ja­dą, to na mi­lę sły­szysz tę mu­zy­kę.



Du­żo by pi­sać, jak opatrz­nie oj­ciec na tę dro­gę się wy­bie­rał, jak osob­no zła­do­wał wo­re­czek owsa świę­co­ne­go na
dzień św. Szcze­pa­na Mę­czen­ni­ka, aby go po dro­dze do kar­my
do­sy­py­wać dla od­że­gna­nia złe­go od ko­ni, jak do­bie­rał zie­la
na róż­ne cho­ro­by koń­skie: lul­kę, lip­kę, wil­ży­nę, ko­pyt­nik
itd., jak ro­bił za­pas sma­ro­wi­dła na rze­mie­nie: z wód­ki, sa­dła
i sa­dzy gdań­skiej; jak w osob­ny skó­rza­ny mie­szek wkła­dał
na­czy­nie31 przy­god­nie: młot, ob­cę­gi, dłu­to, szy­dła, ko­pę ca­łą
uf­na­li32; jak czy­ścił to­pór, sa­mo­pał i sze­ro­ką sza­blę mul­tan­kę,
bo bez te­go ani ru­szaj się z do­mu, sko­ro cię dro­ga pro­wa­dzi
w ta­kie da­le­kie a dzi­kie kra­iny. Tym­cza­sem mat­ka ła­do­wa­ła
odzież i bie­li­znę, a i o stra­wie na dro­gę pa­mię­ta­ła: chle­ba,
ja­gieł, sło­ni­ny, go­mó­łek, choć­by ty­le, aby nie od ra­zu z go­to­we­go gro­sza żyć, ale na swo­im ja­ki ty­dzień i dru­gi po­prze­stać. Dał oj­ciec na mszę księ­dzu ple­ba­no­wi, wy­słu­cha­li­śmy
jej w wiel­kim na­bo­żeń­stwie; oj­ciec się wy­spo­wia­dał i Prze­najśw.
Sa­kra­ment przy­jął, po­że­gnał się z wu­jem kan­to­rem i zna­jo­my­mi na wsi; w skru­sze­niu ser­ca po Sa­kra­men­cie nie za­po­mniał na­wet o pod­sta­ro­ścim i haj­du­ku Kaj­da­szu, choć za ich
to spra­wą mu­siał się ha­zar­do­wać i tam je­chać, gdzie się już
jeź­dzić za­rze­kał, bo się tym po­gań­skim szla­kiem człek wy­pra­wia jak na woj­nę, nie­pew­ny ju­tra i ży­cia.



Na­za­jutrz ra­no jesz­cze słoń­ca nie by­ło na nie­bie, a już
pa­łu­ba za­przę­żo­na sta­ła go­to­wa, ko­nie par­ska­ły żwa­wo,
jak­by na do­brą wróż­bę i grze­ba­ły zie­mię ko­py­ta­mi, tak im
przy­by­ło ocho­ty i go­rą­ca po dwu­nie­dziel­nym ob­ro­ku.
Oj­ciec prze­że­gnał zna­kiem krzy­ża św. mat­kę i mnie, a mat­ka
je­go, ob­ła­pił i uca­ło­wał nas obo­je, zro­bił bi­czem znak krzy­ża
świę­te­go przed koń­mi, siadł na ko­zioł, trza­snął z bi­cza...
„Aju! Hyj!” Za­tur­ko­tał wóz po su­chej dro­dze, a mnie i mat­ce
się zda­ło, że te je­go ko­wa­ne ko­ła po ser­cu nam prze­je­cha­ły.








  
    II. Ko­zak Se­men





Wkrót­ce po tym wy­jeź­dzie mo­je­go oj­ca sta­ło się u nas
wiel­kie za­mie­sza­nie i ja­ko­by trzask okrut­ny, je­no że bar­dzo
nie­we­so­ły. Wra­ca­ły woj­ska z woj­ny tu­rec­kiej, a wra­ca­ły
bied­ne, chu­de, odar­te i głod­ne, a w onej bie­dzie wła­snej
nie­pa­mięt­ne bie­dy ludz­kiej. Roz­sy­pał się żoł­nierz sze­ro­ką
sie­cią; za­wa­dził i o eko­no­mię sam­bor­ską, ja­ko że to by­ła
kró­lewsz­czy­zna, a te­dy naj­bar­dziej na go­spo­dy żoł­nier­skie
wy­sta­wio­na. Na­pa­trzy­łem się won­czas i bu­ty, i nę­dzy wo­jac­kiej do sy­ta. Naj­pierw za­czę­ła się prze­wi­jać szlach­ta,
wra­ca­ją­ca do dom z po­spo­li­te­go ru­sze­nia, ale tej spiesz­no
by­ło do wła­sne­go ko­mi­na, a po­dob­no ma­ło tam któ­ry z niej
wi­dział ży­we­go Tur­ka, bo się to wszyst­ko za­raz po cho­cim­skiej
po­trze­bie33 jesz­cze spode Lwo­wa wró­ci­ło, nie za­żyw­szy obo­zu
i nie po­wą­chaw­szy pro­chu. Ale za nią po­sy­pał się do­pie­ro
praw­dzi­wy żoł­nierz naj­roz­ma­it­szej bro­ni, jesz­cze ja­ko­by mo­kry
od krwi po­gań­skiej, a i od swo­jej wła­snej, ku­rzem bi­twy
okry­ty, czar­ny od wia­trów i słoń­ca — czę­sto cho­ry, czę­sto
ran­ny i oka­le­cza­ły, a za­wsze głod­ny; odar­ty i pra­wie że
dzi­ki. Na­pa­trzy­łeś się wte­dy, bra­cie, co to woj­na umie!



Hu­sa­ria, pan­cer­ni, dra­go­nia, raj­ta­ria, pie­cho­ta ła­no­wa,
ko­za­cy, i Bóg tam wie ja­ki jesz­cze lud zbroj­ny, bo by­li
mię­dzy ni­mi i Wo­ło­si34, i Wę­grzy­ni, i Niem­cy — wszy­stek
ten żoł­nierz to mi­jał, to się za­trzy­my­wał, a naj­czę­ściej tak
by­wa­ło, że le­d­wie jed­ni się osa­dzą, a już dru­dzy ich spę­dza­ją
z go­spód si­łą mo­cą, tak że bez trza­sku sza­bel i bez strze­la­ni­ny czę­sto się nie oby­ło. A wszyst­ko z uci­skiem i ze łza­mi
ubo­gie­go lu­du, bo żoł­nierz dłu­go był nie­płat­ny; tym żył,
co mu da­no, a ra­czej tym, co sam wziął. By­ły mię­dzy ni­mi
szar­pa­cze, że ano nie wiesz, czy to swój, czy nie­przy­ja­ciel;
z Ta­ta­rem sta­li za jed­no. Gdzie był ja­ki ko­gut, to go
zje­dli; cie­lę­ta rżnę­li, płót­no ba­bom wy­dzie­ra­li, ziarn­ko
ży­ta i źdźbło sło­my nie zo­sta­ło po nich w sto­do­le.



Tak i u nas w Pod­bo­rzu dzia­ło się z wiel­kim stra­chem
mo­im, a z nie­ma­łym pła­czem mej mat­ki. A ta jed­na tyl­ko
by­ła po­cie­cha dla mnie, że za­raz pierw­sze­go dnia żoł­nie­rze
okrut­nie zbi­li pod­sta­ro­ście­go i haj­du­ka Kaj­da­sza za to, że ich
do dwo­ru pu­ścić nie chcia­no, ka­żąc im na nas, ubo­gich
chłop­kach, po­prze­sta­wać. Za zmi­ło­wa­niem Bo­żym po­szli na­resz­cie, al­bo ra­czej wy­ści­ga­no ich z ca­łej oko­li­cy, zaś na ich
miej­sce przy­szły ro­ty hu­sar­skie, a mię­dzy ni­mi i ro­ta p. kasz­te­la­na Sa­mu­ela Ko­niec­pol­skie­go, któ­ry po pa­nu Da­nił­ło­wi­czu
trzy­mał sta­ro­stwo sam­bor­skie. Pod­sta­ro­ści z haj­du­kiem Kaj­da­szem pi­sa­li dla nich go­spo­dy, a ja­ko cha­ta na­sza by­ła
naj­do­stat­niej­sza we wsi i by­ła przy niej du­ża staj­nia, to nas
naj­pierw­szych pi­sa­li. We dwo­rze, w któ­rym tyl­ko pod­sta­ro­ści Bał­czyń­ski sie­dział, sta­nął sam pan cho­rą­ży hu­sar­ski
z kil­ku to­wa­rzy­sza­mi, a na na­szą za­gro­dę przy­pa­dły trzy ko­nie
z jed­nym cze­lad­ni­kiem słu­żeb­nym.



Pa­mię­tam, by­ło to już pod wie­czór, a wro­ta na­sze­go
po­dwó­rza by­ły przy­war­te, kie­dy sie­dząc w izbie, sły­szę moc­ne
wo­ła­nie:



— Hej, ho! Hej, ho!



Wy­cho­dzę ja i spoj­rzę: przed wro­ta­mi sto­ją trzy ko­nie;
dwa z nich wy­nio­słe i szum­ne, ca­łe czer­wo­ny­mi suk­na­mi
na­kry­te, bar­dzo pań­skie i har­de, żem ta­kich pięk­nych jesz­cze
nie wi­dział, zaś trze­ci o wie­le mniej­szy, chu­dy i bar­dzo na
oko nie­po­cze­sny, a na nim sie­dzi mło­dy człek, ja­ko­by wy­ro­stek
do­pie­ro, w ka­fta­nie z cie­lę­cej skó­ry, na któ­rej sierść by­ła
zo­sta­wio­na, w czap­ce ba­ra­niej wy­so­kiej i spi­cza­stej, prze­gię­tej na le­wy bok, z dłu­gą spi­są i przy sza­bli, a na ple­cach
i przy bo­ku wi­szą mu trzy ja­ko­by sa­kwy, jed­na bar­dzo dłu­ga,
dru­ga krót­sza, trze­cia jak­by okrą­gła, a wszyst­kie trzy moc­no
ku­dła­te, bo z ko­zie­go ko­żu­cha szy­te.



— Hej, ho! Hej, ho! — wo­ła na mnie pa­trzą­ce­go — a ode­wrzesz ty wro­ta, ko­tiu­ho35!



Idę otwie­rać, a tym­cza­sem wy­szła i mat­ka, już zła bar­dzo,
ca­ła czer­wo­na i chmur­na, z za­ci­śnię­ty­mi od gnie­wu usta­mi,
bo już jej by­ły te go­spo­dy żoł­nier­skie do­ję­ły do ży­we­go
i tak nas znisz­czy­ły, że i chle­ba su­che­go w do­mu nie­raz
nie by­ło, że pa­mię­tam, mat­ka zwy­kła by­ła mó­wić: przy­szedł
je­den, wziął suk­ma­nę; przy­szedł dru­gi, wziął ko­szu­lę; przyj­dzie
trze­ci, to chy­ba skó­rę z cia­ła ze­drze.



Ale ten no­wy gość w cie­lę­cym ka­fta­nie ja­koś tak nie
wy­glą­dał, ja­ko­by nas ze skó­ry miał łu­pić. Choć mnie przed
chwi­lą na­zwał ko­tiu­hą, te­raz kiw­nął mi gło­wą i uśmiech­nął
się we­so­ło, ze­sko­czył z ko­nia, zdjął czap­kę, po­kło­nił się pięk­nie
mat­ce, po­ca­ło­wał ją w rę­kę i rzekł:



— Sła­wa Bo­hu! Daj Bo­że zdro­wie, pa­ni mat­ko!



Kie­dy zdjął czap­kę i grzecz­nie nas po­zdro­wił, my obo­je
je­no gę­by po­otwie­ra­li od zdzi­wie­nia, bo ano ten czło­wiek
miał ca­łą gło­wę ogo­lo­ną, a na wierz­chu je­no zo­stał mu
dłu­gi ko­smyk wło­sów, ja­ko­by war­kocz za­ple­cio­ny, a ten so­bie
za­wi­nął aż po­za ucho. Po­miar­ko­wał to ten czło­wiek, że na
nie­go jak­by na dziw pa­trzy­my i śmie­jąc się rze­cze:



— Ano, to wy, ja­ko ba­czę, ży­we­go Ko­za­ka jesz­cze nie
wi­da­li?



Jam prze­cież wi­dy­wał czę­sto ko­za­ków sta­ro­ściń­skich,
bo z zam­ku sam­bor­skie­go z li­sta­mi jeź­dzi­li, ale ci by­li
w bar­wie36 przy­stoj­nej i wło­sy tak strzy­gli, jak my wszy­scy, i nie wie­sza­li na sie­bie ta­kich bie­sag37 ko­sma­tych, i spis
ta­kich dłu­gich u nich nie wi­dzia­łem, je­no sza­ble i plet­nie.
Tak mu też po­wia­dam.



— Bo tam­to to so­bie cze­ladź słu­żeb­na, sta­ro­ściń­ska — rze­cze on na to — a ja mo­ło­jec38 rze­tel­ny, wol­ny, i z Ko­za­ków
„nie­po­słusz­nych”39, za­po­ro­skich.



— A kie­dy wy nie­po­słusz­ny i nie­słu­żeb­ny, to cze­mu słu­ży­cie i słu­cha­cie? — mó­wi mat­ka.



— Bo te­raz mu­szę, ale mój oj­ciec nie mu­siał i ja przo­dy
nie mu­siał, i nie­za­dłu­go to zno­wu nie bę­dę mu­siał, jak Bóg
da... U nas tak po­wia­da­ją: Ter­py, Ko­za­cze, bu­desz oto­ma­nom!40



Mó­wił po ru­sku41, lu­bo umiał tak­że po pol­sku, ale my
i po ru­sku do­brze go ro­zu­mie­li, ja­ko że­śmy mię­dzy sa­mą
Ru­sią i po­ro­dzi­li się, i wy­cho­wa­li.



— A cie­bie jak wo­ła­ją? — py­ta mnie ten Ko­zak.



— Ha­nusz — od­po­wia­dam, bo na imię by­ło mi Jan, ale
oj­ciec z miej­ska Ha­nusz mnie wo­łał, i py­tam: — A was jak?



— Ja się na­zy­wam Se­men Be­drysz­ko, spod Czer­kas42,
as­sa­wu­łów43 syn.



Za­wiódł ko­nie do staj­ni, a już mu by­ło ze dwo­ru ob­ro­ki
przy­sta­wio­no, usta­wił w prze­wo­ry­nach44, uwią­zał, na­sy­pał jeść,
za­ło­żył sia­no, a przed tym jesz­cze dłu­gą spi­sę i owe ko­sma­te bie­sa­gi w ką­cie zło­żył. Po­tem z jed­nej bie­sa­gi wy­do­był
luk, z dru­giej łu­bie45 ze strza­ła­mi, a z trze­ciej kob­zę46 ko­zac­ką
z de­re­nio­we­go drze­wa, i wszyst­ko to obok sio­dła i dwóch
pi­sto­le­tów, któ­re miał w ol­strach47 kul­ba­ki48, po­rząd­nie na
koł­kach po­roz­wie­szał.



Ja przez ca­ły czas cho­dzi­łem za nim ocza­mi w cie­ka­wo­ści
wiel­kiej, a kie­dy wy­szedł ze staj­ni, po­bie­głem i ja, cze­ka­jąc,
ry­chło­li49, tak jak in­ni żoł­nie­rze, weź­mie kląć na mat­kę, wo­łać:
„Da­waj, ba­bo, jeść!” — Mat­ka by­ła wła­śnie na po­dwó­rzu z sie­kie­rą w rę­ku i za­bie­ra­ła się do rą­ba­nia drwa, bo słu­gi już
wte­dy nie mie­li­śmy, a tu Ko­zak sko­czy do niej, od­bie­rze jej
sie­kie­rę i po­wie:



— Zo­staw­cie; ja to le­piej umiem!



Na­rą­bał drew, za­niósł do izby, wziął dwie próż­ne ko­new­ki
i nie py­ta­jąc na­wet, gdzie we wsi stud­nia, bo ją po dro­dze
wi­dział, na­no­sił wo­dy, a wi­dząc, że mat­ka nie­ci ogień na
kuch­ni, pod­su­nął się i sam go tak pręd­ko roz­nie­cił, że ja
z mat­ką z po­dzi­wie­niem na to pa­trzy­li­śmy. Zo­ba­czył gar­nek
czy­sty, któ­ry mat­ka na­go­to­wa­ła50 by­ła, na­lał doń wo­dy,
przy­sta­wił do ognia, a zro­biw­szy to wszyst­ko, siadł na ław­ce
i mru­ga­jąc do nas we­so­ło, mó­wi:



— Ogień jest, wo­da jest, ino wa­ry­ty, ko­by bu­ło szczo!51



Tak się ten Se­men grzecz­nie przy­mó­wił do wie­cze­rzy,
a że mat­ka mu ra­da by­ła za tę je­go po­czci­wość, te­dy miał
i ka­szę ja­gla­ną z mle­kiem, i tro­chę szper­ki do chle­ba się
zna­la­zło — a jadł jak wilk, ta­ki był głod­ny.



Wziął nas od ra­zu za ser­ce ten Ko­za­czek i z każ­dym
dniem mil­szy był mo­jej mat­ce; ja zaś tom go tak po­lu­bił,
jak gdy­by to był mój ro­dzo­ny. Nie był nam cięż­ki, ow­szem,
nie­po­ma­łu po­moc­ny; nie ja­dał na­wet z na­mi, bo go ja­ko
cze­lad­nicz­ka p. kasz­te­la­na Ko­niec­pol­skie­go pod­sta­ro­ści we
dwo­rze ży­wić mu­siał, a mat­ce, kie­dy tyl­ko mógł, to po­ma­gał:
drwa rą­bał, wo­dę no­sił, izbę za­mia­tał, na po­le cho­dził,
siecz­kę rżnął, na żar­nach mą­kę mełł; co weź­mie, to mu się
pod rę­ką pa­li, ta­ki żwa­wy ro­bot­nik, a we­so­ły, a śpie­wa­ją­cy,
aż w cha­cie mi­ło.



By­wa­ło weź­mie wie­czo­rem tę kob­zę swo­ją i za­cznie
śpie­wać, a prze­rwa­mi na stru­nach prze­bie­rać, że ano i one
śpie­wa­ją ja­ko­by ży­we, i zda ci się raz, że pła­czą ża­ło­śnie,
al­bo jak we­so­łe skrzyp­ki do tań­ca wo­ła­ją, że je­no pod­skocz
z miej­sca; to zno­wu szu­mią ci­cho jak wiatr w bu­rza­nach52
i gi­ną gdzieś da­le­ko, da­le­ko, jak­by to aż za gó­ra­mi, za
bo­ra­mi by­ło, że już nie do ucha ga­da­ją, ale do sa­mej du­szy
czło­wie­czej, i tak ci się ro­bi, jak kie­dy­by coś bar­dzo do­bre­go
i umi­ło­wa­ne­go od cie­bie ucie­ka­ło, ucie­ka­ło, a na­resz­cie
cał­kiem ucie­kło i wró­cić nie obie­ca­ło... Mat­ce mo­jej za­wsze
się wte­dy na płacz bra­ło i za­wsze jej sta­wał na oczach
oj­ciec, bied­ny, sa­mot­ny, wę­drow­ny, w da­le­kich po­gań­skich
kra­inach.



— Mi­ły Bo­że — rze­cze tak raz mat­ka — co tam te­raz mój
po­ra­bia!



— Wasz? — py­ta Se­men i mó­wi da­lej: — Ot, ja głu­pi,
to ja my­ślał, że wy wdo­wa, a gdzież wasz?



— Po­je­chał z fur­man­ką, z or­miań­skim to­wa­rem... już
te­mu kil­ka nie­dziel bę­dzie.



— A gdzie po­je­chał? — py­ta Ko­zak.



— Da­le­ko, bar­dzo da­le­ko, aż do Czar­ne­go Mo­rza.



Ko­zak kla­snął w dło­nie i wo­ła:



— Czar­ne Mo­rze! Zna­ju, zna­ju53! By­wał ja na Czar­nym
Mo­rzu, oj, by­wał! Tak rok jesz­cze by­wał! Hej, hej, to jak­by
mo­ja oj­czy­zna!...



A kie­dy to mó­wił, to tak jak gdy­by i ra­dość, i ża­łość
ja­kaś za­ra­zem go zbie­ra­ła, a oczy mu się za­pa­li­ły jak dwa
ży­we wę­gle.



— Nad Czar­ne Mo­rze po­je­chał; ot, i pa­trz­cie, a nic mi
nie mó­wi­cie! Ale gdzie, na ja­ką stro­nę? Wi­dzi­cie, Czar­ne
Mo­rze wiel­kie, wiel­kie jak świat! A po brze­gach gro­dy
i sio­ła, i zam­ki, a od jed­nych do dru­gich da­le­ko, da­le­ko,
zno­wu świat! Bi­ło­gród, Ki­lia, Su­li­ma, Ta­ra­bo­zan, Sy­no­pa,
War­na...



— War­na, War­na! — za­wo­ła­ła mat­ka — do War­ny
z kup­ca­mi po­je­chał.



— Ot, co, tak i ga­daj­cie, do War­ny! Zna­ju, zna­ju! To nie
tam od Za­po­ro­ża, gdzie nasz Dniepr, ani tam od Wo­ło­szy,
gdzie wasz Dniestr do mo­rza wpa­da, to na do­le, na do­le...



— Ja­koż to Dniestr? — rze­kę ja z wiel­kim zdzi­wie­niem,
bo Dniestr pły­nął pod na­szą wsią i le­d­wie go z okna na­sze­go nie wi­dać — to Dniestr pły­nie aż do Czar­ne­go Mo­rza?



— Co nie ma pły­nąć?... pły­nie aż do sa­me­go mo­rza,
a jak­by ty, mo­łoj­czy­ku, wy­szedł tu z Pod­bo­rza, a szedł
brze­giem, a szedł i szedł... to­byś do li­ma­nu54, a z li­ma­nu do
Czar­ne­go Mo­rza za­szedł, ot, co!



Za­du­mał ja się bar­dzo, a tym­cza­sem mat­ka mó­wi:



— A wy tam by­li, Se­men?



— Cze­mu ja nie miał być? Był ja tam, był ja i da­lej.
Kę­dy to Se­men nie by­wał z oj­cem as­sa­wu­łą i mo­łoj­ca­mi!...



— Tak pie­cho­tą, brze­giem dnie­stro­wym? — py­tam ja te­raz.



— Wi­dzisz go! Pie­cho­tą, brze­giem! Jesz­cze ty dur­ny
mo­łoj­czyk je­steś! Na czaj­kach my tam by­li.



I za­czął się śmiać bar­dzo ze mnie, a ja się już wsty­dzi­łem py­tać, co to są czaj­ki, bo zna­łem tyl­ko czaj­ki pta­ki i sły­sza­łem, że je­sie­nią wy­bie­ra­ją się za mo­rze, ale mat­ka py­ta:



— A cóż to są czaj­ki?



Te­dy do­wie­dzie­li­śmy się od Se­me­na, że to są ta­kie du­że
czół­na, żło­bio­ne z li­po­wych kłód, skó­rą w środ­ku wy­bi­te,
a do­ko­ła trzci­ną, czy­li ocze­re­tem opla­ta­ne, na któ­rych i rze­ka­mi, i mo­rzem chy­żo pły­nie, kto wio­sło­wa­nia do­brze świa­dom.



— A co wy tam ro­bi­li, Se­men, na Czar­nym Mo­rzu
i w War­nie? — py­ta mat­ka.



— Co my tam ro­bi­li? Hu­la­li! W go­ści­nie my tam by­li,
hej, w go­ści­nie! Tyl­ko że nam tam nie by­li ra­dzi, oj, nie by­li,
pew­no nie by­li!



I tu prze­rwał i nie chciał da­lej mó­wić, je­no ta­ki sta­nął,
jak­by go kto od­mie­nił; coś mu ta­kie­go z oczu bły­snę­ło,
cze­go my przed­tem ni­g­dy w nim nie wi­dzie­li, tak ja­ko­by
w tym Ko­za­ku jesz­cze dru­gi ja­kiś człek sie­dział, ale zły i sro­gi,
a do­pie­ro te­raz ni­by z ja­ski­ni na nas spoj­rzał. Ale to na
chwi­lę tyl­ko by­ło, bo za­raz po­tem zno­wu był we­sół.



Mie­li my du­żo po­cie­chy z te­go Ko­za­ka, i ja, i mat­ka,
i są­sie­dzi, a ja to już pew­no naj­wię­cej. Na­uczył mnie na
swej kob­zie grać, na­uczył z łu­ku strze­lać, a był ta­ki spraw­ny
w tym strze­la­niu i ta­ką miał dziw­ną pew­ność w oku, że by­wa­ło
pta­ka w lot strza­łą prze­szy­je; po­ka­zał, jak mam so­bie stru­gać we­resz­ki55 na strza­ły, jak na nie na­bi­jać ostre płosz­czy­ki56,
jak ro­bić za­trza­ski, si­dła i siat­ki na ptac­two i zwie­rzy­nę,
jak wy­pła­tać wię­cior­ki57 na ry­by, jak w czy­stym po­lu58 lub w le­sie
ro­ze­znać się, gdzie słon­ko wsta­je, a gdzie się cho­wa, i gdzie
na nie­bie po­łu­dnie a gdzie sie­wierz59, a to na­wet w no­cy,
we­dle gwiazd, jak przy­kła­dać ucho do zie­mi i na­słu­chi­wać,
i po­znać, czy kto je­dzie z da­le­ka i czy to wo­zy, czy kon­ni
lu­dzie, i czy ich ma­ło, czy wię­cej — owo zgo­ła na­uczył
roz­ma­itych cie­ka­wo­ści, któ­rych u nas we wsi nikt al­bo ca­le60
nie znał, al­bo nie­do­brze wie­dział. Z ko­niem swo­im, chu­dym
i na oko mar­nym, to był ja­ko­by z przy­ja­cie­lem al­bo z ro­dzo­nym bra­tem, mó­wił do nie­go jak do czło­wie­ka i po­wia­dał,
że koń je­go ro­zu­mie, a on ko­nia; ja­koż by­ła to szka­pa oso­bli­wa, jak do­brze cho­wa­ny pies zmyśl­na i po­słusz­na, i jak
pies do swe­go pa­na przy­wią­za­na. Po­zwa­lał mi też na swe­go
ko­nia wsia­dać, a kie­dy tam­te dwa ko­nie hu­sar­skie pro­wa­dził
na prze­kłu­skę, po­zwa­lał mi je­chać na swo­im, a sam jed­ne­go
z hu­sar­skich do­sia­dał.



Jed­ne­go ran­ka wy­je­cha­li­śmy tak z koń­mi i wzię­li­śmy
się dro­gą ku Sam­bo­ro­wi. Uje­cha­li­śmy mo­że ja­ką ćwierć mi­li,
kie­dy się na­tknie­my na wóz ma­ły, ale do­brze na­ła­do­wa­ny,
tak jak­by ja­kiś to­war wiózł, z dwo­ma moc­ny­mi koń­mi
w za­przę­gu wę­gier­skim i z fur­ma­nem ubra­nym nie po na­sze­mu,
bo u nas ta­kich świ­tek z sa­mo­dzia­łu i ta­kich cza­pek wy­so­kich, spi­cza­stych, a bar­dzo po­dob­nych do tej, ja­ką Ko­zak
Se­men miał na gło­wie, ni­g­dzie do­ko­ła nie na­sza­no. Jak go
Se­men zo­ba­czył, to aż pra­wie pod­sko­czył na ko­niu i za­raz
do nie­go po ru­sku:



— Sła­wa Bo­hu! A wy od Ta­rasz­czy?



— A od Ta­rasz­czy. Od Łe­be­dy­nej Gro­bli.



— A skąd je­dzie­cie?



— Aż z sied­mio­grodz­kiej zie­mi.



— A do­kąd Bóg pro­wa­dzi?



— Do Lwo­wa, a stam­tąd, po­ma­gaj Bo­że, do do­mu, na
Ukra­inę.



— A wóz i ko­nie wa­sze?



— Gdy­by mo­je! Ja czu­mak61 bied­ny. Nie mo­je, ży­dow­skie...



— A ja­ki to Żyd?



— Cho­cim­ski, tur­ski Żyd, Czar­ny Mor­dach.



— Czar­ny Mor­dach, co go po tur­sku Ka­ra-Mor­dach
na­zy­wa­ją! — krzyk­nął Se­men i tak rzu­cił so­bą na ko­niu,
jak­by go kto strza­łą prze­bódł. — A gdzież on?



— Zo­stał w ty­le — mó­wi fur­man — je­dzie kon­no, na
si­wym bach­ma­cie, ot, i sły­chać ko­py­ta.



Pa­trzę ja w tę stro­nę i wi­dzę: je­dzie na si­wym ko­niu
chłop set­ny, w czar­nej żu­pi­cy62, prze­pa­sa­ny sze­ro­kim rze­mie­niem z su­ro­wej skó­ry, z twa­rzą ciem­ną jak­by u Cy­ga­na,
z du­żą czar­ną bro­dą i z ma­ły­mi by­stry­mi oczy­ma, świe­cą­cy­mi jak u ko­ta, ale ko­so­oki, tak że tym ze­zo­wa­tym spoj­rze­niem brał cię ja­ko­by we dwo­je szy­deł i chciał ni­by prze­kłuć
czło­wie­ka brzyd­ki­mi śle­pia­mi na wskróś z obo­jej stro­ny.



Jak go tyl­ko Se­men zo­ba­czył, po­czer­wie­niał ca­ły jak
mak po­lny, ży­ły mu na­bie­gły krwią na czo­le, a oczy mu się
za­pa­li­ły ta­kim gnie­wem, że aż mnie sa­me­mu stał się strasz­ny.



— Bóg mi je­go dał! Bóg mi je­go dał! — wo­ła wiel­kim
gło­sem i sa­dzi z ko­niem pro­sto na one­go Ży­da.



Żyd pa­trzył wię­cej na na­sze ko­nie niż na nas, do­pie­ro
gdy Sa­men tak krzyk­nął i tak do nie­go pod­je­chał, że swo­im
ko­la­nem pra­wie je­go ko­la­na do­tknął, pod­niósł oczy na Ko­za­ka.



— Ka­ra-Mor­dach! Ka­ra-Mor­dach! — krzyk­nął te­raz
Se­men. — Po­gań­ski sy­nu! So­ba­ko! Znasz ty mnie? Znasz
ty Be­drysz­kę?



Żyd się za­trząsł, po­bladł i z na­głym stra­chem umknął
się w zad ko­nia, ale w tej sa­mej chwi­li Ko­zak łap! go za gar­dło
i tak okrut­nie ści­snął, że ma­łe oczka Ży­da krwią na­bie­gły
i wy­sa­dzi­ły się na wierzch jak gał­ki. Żyd aż za­char­czał, ale
w tej chwi­li, ja­ko miał ple­cio­ny kań­czug w rę­ku, tak nim
z ca­łej si­ły ude­rzył ko­nia, na któ­rym Se­men sie­dział. Świ­snę­ła
ży­dow­ska plet­nia63 w po­wie­trzu jak żmi­ja, i jak żmi­ja zwi­nę­ła
się na ko­niu, a koń za­pisz­czał z bo­lu i stra­chu, i jak wście­kły
rzu­cił się wiel­kim sko­kiem na bok. Se­men spadł na zie­mię.
Żyd za­ciął plet­nią swe­go bach­ma­ta i za­czął ucie­kać gwał­tow­nym cwa­łem. Jak wi­cher roz­mia­tał za so­bą ku­rza­wę i prze­padł z oczu ja­ko­by w ciem­nej chmu­rze.



Se­men po­rwał się na no­gi, strą­cił mnie z swo­je­go ko­zac­kie­go ko­nia jak klu­skę na zie­mię, wspiął się w kul­ba­kę
i nie rze­kł­szy do mnie ani słów­ka, pu­ścił się strza­łą w po­goń
za Ży­dem.



Ty­lem go wi­dział i sły­szał, co świszcz pusz­czo­ny z łu­ku...
Ze­rwał się w gó­rę wy­so­ko dru­gi tu­man ku­rzu i za­krył i Se­me­na, i ko­nia. Zo­sta­łem sam na dro­dze, a ko­nie hu­sar­skie
tym­cza­sem po­pę­dzi­ły na po­la. Nie wie­dzia­łem, co czy­nić, czy
ła­pać ko­nie, czy cze­kać na Se­me­na — sta­łem jak głu­pi od
stra­chu i cie­ka­wo­ści, z oczy­ma wle­pio­ny­mi w ob­ło­ki ku­rzu,
któ­re umy­ka­ły co­raz da­lej, co­raz da­lej, aż opa­dły pod gó­ra­mi.
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    III. Ta­jem­ni­ca ko­zac­ka





Mi­nął dzień, a Se­men nie po­wró­cił. Ko­nie, po­ła­pa­ne
w po­lu, do­pie­ro pod wie­czór przy­wie­dzio­no do wsi, ale już
ich nie po­sta­wio­no w na­szej staj­ni, tyl­ko we dwo­rze u pod­sta­ro­ście­go. Przy­szedł haj­duk Kaj­dasz do na­szej cha­ty i ka­zał
mi z so­bą iść do dwo­ru. Sze­dłem z wiel­kim stra­chem, jak
kie­dy­bym współ­win­ny był w tym, co się sta­ło z owym Ży­dem
i Se­me­nem. Py­ta­no mnie su­ro­wo, a na­wet chło­stą gro­żo­no,
abym wszyst­ko po­wia­dał, co je­no wiem, bez wszel­kie­go
za­ta­je­nia; jam też wszyst­ko po­wie­dział, choć te­go nie­wie­le
by­ło i nikt z te­go mą­dry być nie mógł. Ca­łą noc te­go dnia nie
spa­łem; mat­ka tak­że; za­wsze nam się zda­wa­ło, że Ko­zak
wró­ci; a kie­dy się tyl­ko co ru­szy­ło na po­dwó­rzu, wiatr
czymś po­trą­cił, pies gdzieś we wsi za­szcze­kał, wy­bie­ga­łem
z cha­ty, czy to nie Se­men wra­ca.



— Nie­chaj­by już nie wró­cił i nie­chby­śmy go już ni­g­dy
nie oba­czy­li — rze­cze mi mat­ka na­za­jutrz ra­no — by­le­by
go nie zła­pa­no. Bo co wie­dzieć, ja­ko to by­ło i co się sta­ło?
Mo­że co strasz­ne­go; mo­że roz­bój ja­ki, za­bi­cie te­go czar­ne­go
Ży­da...



Tra­fi­ła mat­ka w sa­mą praw­dę, bo pod wie­czór wuj kan­tor,
któ­ry Se­me­na u nas po­znał i bar­dzo po­lu­bił, przy­bie­żał do
nas za­dy­sza­ny i pra­wi:



— Je­cha­li dziś so­la­rze z Dro­ho­by­cza; po­wia­da­li, że tam
nie­da­le­ko Bron­ni­cy zna­leź­li lu­dzie na po­lu ja­kie­goś tur­skie­go
Ży­da, sza­blą sro­dze zrą­ba­ne­go, że już zna­ku ży­cia nie da­wał.
Zło­ży­li go u Ży­da kwot­ni­ka, co nie­da­le­ko miesz­ka, a bal­wierz, co go za­wo­ła­no, jesz­cze się w nim ży­cia do­ma­cał,
ale mó­wi, że mu śmierć pew­na od roz­łu­pa­nej czasz­ki.



— Od Se­me­no­wej sza­bli! — za­wo­ła­łem pra­wie z ucie­chą,
bo lu­bom64 z tej ca­łej przy­go­dy nic nie ro­zu­miał, prze­ciem
na śle­po trzy­mał z Ko­za­kiem prze­ciw Ży­do­wi.



— Pew­no, że nie ina­czej — mó­wił na to wuj — ale kto
tam wie, czy się i Se­me­no­wi nie do­sta­ło, bo Żyd ów pra­wie
że jesz­cze trzy­mał w rę­ce wy­strze­lo­ny pi­sto­let.



— Mo­że i Se­men za­bi­ty! — wo­ła mat­ka. — Mo­że, po­strze­lo­ny, po­wlókł się gdzie w las al­bo w po­le i tam sko­nał.
Nie­szczę­śli­wy sie­ro­ta!



— To­by je­go koń zo­stał — mó­wię ja na to — a jak ko­nia
nie ma, to Se­men pew­nie zdro­wo uszedł. Znam ja te­go ko­nia
do­brze; nie od­stą­pił­by on swe­go pa­na na krok; tak by przy
nim war­to­wał, jak pies, i prę­dzej by zdechł, niż­by go od­bie­żał.



Tak my i wszy­scy we wsi ga­da­li, i za­cho­dzi­li w gło­wę,
co to by­ła za rzecz mię­dzy Se­me­nem a tym po­dróż­nym
Ży­dem tur­skim, a tym­cza­sem zno­wu dzień mi­nął bez sły­chu
i wie­ści, i wszyst­ko, ja­ko nam by­ło ta­jem­ni­cą, tak i po­zo­sta­ło.
Tej no­cy ja zno­wu usnąć nie mo­głem, cią­gle my­śląc o Ży­dzie
i Se­me­nie, a obaj sta­li mi tak w oczach, jak gdy­bym obu
ży­wych miał przed so­bą. Le­żę tak w ma­łej izbie z otwar­ty­mi
oczy­ma — mat­ka spa­ła obok w świe­tli­cy — i w gło­wie mi
się kłę­bi od sa­mych dziw­nych rze­czy, jak gdy­by w ja­kiej
strasz­nej baj­ce, i pa­trzę w ma­łe okien­ko na­prze­ciw mo­je­go
po­sła­nia, a noc by­ła dość ja­sna, choć księ­życ nie do­cho­dził jesz­cze do peł­ni — kie­dy na­gle wi­dzę, że ja­kiś cień
pod­su­wa się pod okno i sły­szę ja­ko­by lek­kie pu­ka­nie. Nie
wie­rzę zra­zu ani oczom, ani uszom, my­śląc, że to tyl­ko
przy­wi­dze­nie, ale oto zno­wu i cień wi­dzę wy­raź­niej­szy,
i pu­ka­nie sły­szę gło­śniej­sze. Zry­wam się z po­sła­nia i w tej
chwi­li przy­cho­dzi mi na myśl, że to chy­ba Se­men być mu­si.



Ostroż­nie, po ci­chut­ku, aby mat­ki nie bu­dzić, wy­my­kam
się do sion­ki, od­su­wam za­wo­rę, i z pro­gu wy­glą­dam na
po­dwó­rze. Pa­trzę, a tu pod oknem stoi Se­men. Zo­ba­czył
mnie za­raz i przy­stą­piw­szy mó­wi do mnie szep­tem:



— To ja, Ha­nu­si­ku, ja. Se­men. Gdzie mo­je pi­sto­le­ty?



— Scho­wa­łem je w izbie — od­po­wiem.



A trze­ba wie­dzieć, że naja­zutrz po znik­nię­ciu Se­me­na
za­bra­li­śmy z mat­ką z pu­stej staj­ni wszyst­kie je­go rze­czy:
łuk, saj­dak, pi­sto­le­ty, kob­zę, do ko­mo­ry.



— Łuk i kob­za niech bę­dą two­je, na nie­za­bu­dysz65 po
Se­me­nie, ale pi­sto­le­ty mi wy­nieś i sam się zbie­raj, bo mi
cie­bie trze­ba.



Wpa­dłem do cha­ty, ogar­ną­łem się pręd­ko, po ci­chu
z ko­mo­ry za­bra­łem pi­sto­le­ty i wy­kra­dłem się na dwór jak
zło­dziej, aby mat­ka nie sły­sza­ła. Ko­zak wziął pi­sto­le­ty,
chwy­cił mnie moc­no za ra­mię i tyl­ko jed­no sło­wo po­wie­dział:



— Chodź­my.



Za­gro­da na­sza sta­ła dość da­le­ko za wsią, pra­wie na bez­lu­dziu, nie by­ło te­dy wiel­kiej oba­wy, aby nas kto wi­dział,
choć jak rze­kłem, noc ja­sna by­ła. Jed­nak­że Se­men roz­glą­dał
się do­brze do­ko­ła, ja­kiś czas na­słu­chi­wał, a po­tem ru­szył ze
mną bar­dzo szyb­kim kro­kiem. Prze­bie­gli­śmy po­le i za­pa­dli
w las, a od Pod­bo­rza za­czy­na­ją się ogrom­ne la­sy i idą da­le­ko,
da­le­ko w gó­ry, aż pod Be­skid ku Wę­grom, ciem­ne, gę­ste
bo­ry, ja­ko­by jed­na nie­prze­bra­na pusz­cza. Na brze­gu la­su
Se­men się za­trzy­mał i mó­wi:



— Otwórz ty do­brze oczy jak ryś, bacz ostro i miar­kuj
so­bie a za­pa­mię­taj dro­gę, abyś się tu do­brze wy­znał i abyś
tam mógł tra­fić beze mnie, czy dniem, czy no­cą, do­kąd ja
cie­bie te­raz za­wio­dę. Tam uwa­żaj i pa­mię­taj, jak gdy­by ci
o śmierć al­bo ży­cie cho­dzi­ło.



Wstą­pi­li­śmy w las i szli­śmy dłu­go, bar­dzo dłu­go, że mi
się to pa­rę go­dzin zda­ło, a Se­men po dro­dze cią­gle mnie
uczył, ja­ko po­zna­wać dro­gę, po­ka­zy­wał mi zna­ki, we­dług
któ­rych mam się brać, to pro­sto, to w le­wo, to w pra­wo;
tu de­bra66, tu ru­czaj, tu jar, tu po­lan­ka, tu wy­wró­ci­sko, tu
maj­da­nek, tu zie­lo­ny od mchu mo­czar; tę­dy pój­dziesz,
tak skrę­cisz, stąd pro­sto jak strze­la­nie z łu­ku na pół­noc
się weź­miesz. Ka­zał mi leźć na bar­dzo wy­so­ką so­snę i sam
wy­lazł, a stam­tąd na gwiaz­dy uwa­żać ka­zał, któ­re z nich do­brze
dro­gę mi wska­żą, gdy­by te­go by­ła po­trze­ba.



Na­resz­cie przy­szli­śmy na po­la­nę więk­szą, w czar­nej gę­stwi­nie ukry­tą, z jed­nej stro­ny od la­su ja­rem głę­bo­kim prze­pru­tą. Od po­la­ny lej ku pół­no­cy las wy­raź­nie jak­by do gó­ry
sko­czył, al­bo­wiem tak się na­gle i stro­mo grunt le­śny pod­no­sił, że­śmy na­raz sta­nę­li przed urwi­stą ska­łą, ja­ko­by przed
ścia­ną, i gdy­by­śmy by­li chcie­li do­stać się da­lej, nie zba­cza­jąc
z dro­gi, to chy­ba leźć po dra­bi­nie by­ło­by trze­ba. Tu Se­men
sta­nął i py­ta:



— Spa­mię­ta­łeś do­brze dro­gę?



— Spa­mię­ta­łem.



— Tra­fisz do do­mu?



— Tra­fię.



— A z do­mu?



— I z do­mu.



— Ile to­bie lal? — py­ta da­lej.



— Pięt­na­sty.



— Pięt­na­sty rok — rze­cze na to Se­men — a to w two­ich
le­ciech już był mo­ło­jec ze mnie! Brał mnie oj­ciec na woj­nę
i na chadz­kę67 do czaj­ki na Czar­ne Mo­rze! Czy ja jed­ne­go
Ta­ta­ra strza­łą z ko­nia zsa­dził, jak ja miał pięt­na­ście lat!
Wiem, że ty cie­ka­wy i nie­dur­ny; i szcze­ra du­sza je­steś, i wier­na; wiem, wiem. Zdra­dy jesz­cze nie znasz, pew­nie nie znasz,
ale czy nie po­znasz? Kto to wie. Boh zna­je68... Za na­mi,
Ko­za­ka­mi, cho­dzi zdra­da ja­ko cień za czło­wie­kiem; wię­cej
mo­łoj­ców gi­nie od zdra­dy niż od lac­kie­go sa­mo­pa­łu, niż
od ta­tar­skiej strza­ły, niż od jan­czar­skiej sza­bli! A przy­się­gniesz, że mi wia­ry do­cho­wasz?



— Przy­się­gnę! — mó­wię śmia­ło.



Se­men wy­jął z za­na­drza ma­ły krzy­żyk drew­nia­ny, ki­jow­ski,
rze­za­ny, po­ca­ło­wał go, ka­zał mnie po­ca­ło­wać i tak się ozwał:



— Na ten krzyż, na św. Spa­sa, na Bo­ga­ro­dzi­cę, na
św. Mi­ko­ła­ja i na wszyst­kich świę­tych i bła­żen­nych Ław­ry69
Pie­czar­skiej przy­się­gnij, że to, cze­go się tu do­wiesz, za­cho­wasz w ta­jem­ni­cy, że ni­ko­mu te­go nie po­ka­żesz, co ja to­bie
po­ka­żę, i że wszyst­ko tak zro­bisz, ja­ko ja cie­bie na­uczę!
Czy przy­się­gasz?



— Przy­się­gam.



— Ten tur­ski Żyd, Ka­ra-Mor­dach, co­śmy go spo­tka­li, to
był ta­ki prze­klę­ty pies i zdraj­ca, co krew ko­zac­ką pił. Bóg
mi go w rę­ce dał; zgi­nę­ła żmi­ja od sza­bli ko­zac­kiej.



— Co on wam zro­bił, Se­men? — za­py­ta­łem.



— Co zro­bił? — za­wo­łał Se­men — oj­ca mo­je­go zdra­dził
i sprze­dał, Tur­kom po­hań­com go sprze­dał, jak pod­łe by­dlę
sprze­dał, jak psa na łań­cu­chu go wy­dał!



— A kto był wasz oj­ciec? Czy tak­że Ko­zak? — py­tam
zno­wu.



— Jak­że nie Ko­zak? — rze­cze Se­men. — Oczy­wi­ście
Ko­zak, my wszy­scy z Ko­za­ków i Ko­za­cy; każ­dy Be­drysz­ko
Ko­zak! Ale ja­ki był Ko­zak! Ta­kie­go dru­gie­go nie ma w Si­czy70,
w ca­łej Ukra­inie nie ma ani na Za­po­ro­żu71! On jesz­cze
het­ma­na Ko­siń­skie­go72 wi­dział, z Bo­ro­daw­ką73 wo­jo­wał, z Ło­bo­dą74
na Tur­ków cho­dził, z Na­le­waj­ką75 i z Sa­haj­dacz­ny­mi! On był
pra­wą rę­ką Sa­haj­dacz­ne­go Ko­na­sze­wi­cza76, okiem w gło­wie był
u nie­go. Czar­ne Mo­rze go zna i sam suł­tan wie o nim, i ba­szo­wie tur­scy trzę­śli się przed nim ze stra­chu! On Sy­no­pę77
złu­pił i Ar­chio­kę78 z dy­mem pu­ścił, i Ocza­ków79; z Ko­na­sze­wi­czem War­nę spa­lił80 — nie­daw­no, le­d­wie dwa ro­ki te­mu!
Z La­cha­mi cho­dził na Tur­ków; het­man Żół­kiew­ski go znał
i het­man Chod­kie­wicz; pan Ko­niec­pol­ski pra­wie go za bra­ta
i to­wa­rzy­sza miał, tak je­go lu­bił. Ale nie ten wasz Ko­niec­pol­ski, pan Sa­mu­el, tyl­ko ten dru­gi, p. Sta­ni­sław81, cho­ro­szy82
pan i ry­cer­ska krew, co go Tur­cy pod Ce­co­rą w ja­syr wzię­li!
I to ca­łe nie­szczę­ście, że go wzię­li! Pan Sta­ni­sław Ko­niec­pol­ski był­by oj­ca mo­je­go od Tur­ków pew­no wy­ku­pił; pan
to pra­wor­ny, hoj­ny i sam żoł­nierz wiel­ki; ale cóż, sam on
te­raz w nie­szczę­ściu; kto wie, czy jesz­cze ży­je, mo­że go już
Tur­cy w Czar­nej Wie­ży udu­si­li, mo­że na ha­ku wi­si, jak
kniaź Dy­mitr83 sław­nej pa­mię­ci!



— A cze­muż wy, Se­men, nie ra­tu­je­cie oj­ca? — py­tam
Ko­za­ka.



— A co by ja tu był u was ro­bił, gdy­bym oj­ca ra­to­wać
nie chciał! A po co mnie by­ło wy­bie­rać się tu, aż pod Sam­bor?
Ja Ko­zak wol­ny, nie­po­słusz­ny, nig­dym ja pa­nom nie słu­gi­wał,
a tak prze­cie wzią­łem służ­bę u pa­na Sa­mu­ela Ko­niec­pol­skie­go,
dla­te­go że to Ko­niec­pol­ski, bom so­bie tak du­mał, że on mi
oj­ca wy­ku­pi z rąk po­gań­skich, bo go tak­że zna i wie o nim;
od swe­go krew­nia­ka wie i od in­nych pa­nów rot­mi­strzów wie.
Ale to już nie ta­ki pan, jak Sta­ni­sław, i nie ta­ki żoł­nierz,
choć z jed­ne­go ro­du i z jed­nej krwi. Ot, jak to po­wia­da­ją:
z jed­ne­go drze­wa krzyż i ło­pa­ta! Cze­ka­łem na nie­go i do­cze­kać się go nie mo­głem: był­bym prze­cie cze­kał jesz­cze
dłu­żej — ale Bóg mi dał w rę­ce Ka­ra-Mor­da­cha i już te­raz
ni­ko­go nie po­trze­bu­ję. Wiem ja już, co ro­bić, i jak oj­ca
ra­to­wać!



— A ma­cie pew­ność, że wasz oj­ciec żyw jesz­cze mię­dzy
Tur­ka­mi? — py­tam Se­me­na. — Mo­że już za­bit!



— Za­bit! — wo­ła na to Se­men. — Tur­cy go pew­nie nie
za­bi­li! Oni ra­dzi, że go ży­we­go ma­ją, aby naj­dłu­żej: oni
go so­bie na wa­gę zło­ta kła­dą. Trze­ba ci wie­dzieć, że mój
oj­ciec to sław­ny pusz­karz; gło­śny po świe­cie, hen, na ca­łą
Ukra­inę. Dru­gie­go ta­kie­go nie zna­leźć, chy­ba w nie­miec­kich
kra­jach.



Chcia­łem się py­tać Se­me­na, co to jest pusz­karz, bo
wten­czas te­go nic wie­dzia­łem, ale on jak gdy­by zgadł, że te­go
nie ro­zu­miem, rze­cze da­lej:



— Al­bo wiesz, co to jest pusz­karz? Pew­nie nie wiesz!
Ot, co, pięt­na­sty rok chleb je, a dur­ny, o pusz­ka­rzu nic sły­szał!
Ale o ar­ma­tach sły­sza­łeś, o dzia­łach, ja­ko wy w Pol­sz­cze
na­zy­wa­cie? Pusz­ka a dzia­ło to jed­na rzecz. Mój oj­ciec umie
ko­ło ar­mat cho­dzić, jak nikt nie umie... Jak na­sta­wi, wy­mie­rzy, wy­ce­lu­je, wy­pa­li, to ku­la ani na piędź nie chy­bi; jak
chce ko­mu urwać gło­wę, to urwie jak nic. Ja tak z łu­ku
strze­lić nie umiem, jak mój oj­ciec z pusz­ki! Je­go ku­le słu­cha­ją; tam każ­da le­ci, kę­dy ją po­szle, jak Ko­zak z li­stem.
Ale to jesz­cze nie wszyst­ko, cho­ciaż to bar­dzo wie­le.
Mój oj­ciec sam umie pusz­ki ro­bić. Umie on ulać ze spi­żu
ta­ką okrut­ną ar­ma­tę, że chłop w nią wle­zie, a jak z niej
strze­lą, to zie­mia się trzę­sie, a ku­la z niej wie­że i mu­ry wa­li,
w ku­pę ka­mie­ni je ob­ra­ca. On i dzwo­ny lać umie, a ja­kie!
Jak za­dzwo­nią, to ja­ko­by ze szcze­re­go sre­bra by­ły; jak się
roz­hu­czą, to aż się ser­ce ra­du­je; głos po po­lach i ste­pach
mi­la­mi pły­nie, do nie­ba bi­je... bam! ca­łe po­wie­trze gra i śpie­wa!
Mo­że kie­dyś usły­szysz ta­ki dzwon, co go oj­ciec lał, al­bo
zo­ba­czysz ta­ką pusz­kę je­go ro­bo­ty; cze­mu nie? U Na­le­waj­ki
by­ła jed­na, wzię­li ją wa­si do Kra­ko­wa. A na każ­dej pusz­ce
i na każ­dym dzwo­nie na­pi­sa­no ład­ny­mi bu­kwa­mi: OPA­NAS —
bo me­mu oj­cu Opa­nas na imię. To jak­że ta­kie­go maj­stra
Tur­cy by za­bi­ja­li? On ży­je, ale gdzie? Bóg zna. Mo­że
w Cho­ci­miu, mo­że w Ben­de­rze, mo­że w sa­mym Stam­bu­le
ko­ło pu­szek ro­bić mu­si, na po­ży­tek po­gan, a na zgu­bę
i ko­zac­ką, i la­szą84. Ale ja go znaj­dę, ko­niecz­nie znaj­dę, jak
Bóg na nie­bie! Te­raz już wiem, jak, i mam, cze­go mi trze­ba.



— A to ob­dar­li­ście pew­nie Ży­da Mor­da­cha, Se­men —
za­wo­ła­łem — ma­cie te­raz du­żo zło­ta na wy­kup...



— Ob­darł, nie ob­darł — mó­wi Ko­zak — miał, psi syn,
na so­bie trzos pew­nie peł­ny du­ka­tów; nie wzią­łem ani jed­ne­go. Ja szu­kał cze­go in­ne­go i tak Bóg dał, żem zna­lazł.
I dla­te­go nie dba­łem już o je­go pie­nią­dze.



— A co to by­ło? — py­tam.



— Pa­trz­cie owo, skąd ty ta­ki wziął się cie­ka­wy! To by­ło
coś, co wię­cej war­te zło­ta, niż­by go był mógł udźwi­gnąć
na so­bie Ka­ra-Mor­dach, choć wi­dzia­łeś, ja­ki chłop! To by­ło to,
co zgu­bi­ło me­go oj­ca!



— A mó­wi­li­ście, Se­men, że oj­ca nie co in­ne­go zgu­bi­ło,
tyl­ko zdra­da ży­dow­ska.



— Ale zdra­da z te­go po­szła, że oj­ciec miał to, na co
Żyd był ła­ko­my jak wilk na ba­ra­na, a cze­go ku­pić nie mógł,
bo oj­ciec wie­dział, co to war­te. Wi­dzisz bo, mo­łoj­czy­ku,
u nas tak się dzie­je: Idzie Ko­zak na wy­pra­wę, na chadz­kę,
czaj­ka­mi pły­nie na tur­skie brze­gi, pa­li gro­dy i zam­ki, łu­pi
mia­sta, za­bie­ra Tur­kom wiel­kie skar­by — każ­dy z mo­łoj­ców
wra­ca z bo­ga­tą zdo­by­czą, ale cóż, kie­dy zdo­by­czy sprze­dać
nie umie, a cza­sem i nie mo­że. Jak zdo­był go­to­we pie­nią­dze,
aspry85, lew­ki86, pia­stry87, czer­wo­ne zło­to88, to rzecz ła­twa: na
pie­nią­dze nie trze­ba kup­ca. Ale jak z chadz­ki wró­cą z dro­gim to­wa­rem — z zło­to­gło­wiem, ko­bier­ca­mi, ko­ra­la­mi,
na­czy­niem zło­tym i srebr­nym, bo na­ród tur­ski bo­ga­ty i w zbyt­kach się bar­dzo ko­cha — co z tym ro­bić? Sprze­dać. A ko­mu
Ko­zak sprze­da? Niech­że sam pró­bu­je pójść z tym do mia­sta
al­bo do dwo­ru, mię­dzy kup­cy czy mię­dzy pa­ny — oho, do­brze
się wy­brał! To wła­śnie tak, jak­by wła­sną gło­wę na targ
po­niósł. A skąd to masz, a kę­dyś zra­bo­wał? a ko­goś za­bił?
Od­bio­rą, ki­jem na­pę­dzą, i to naj­lep­szy jesz­cze ko­niec: rad bądź
Bo­gu i dzię­kuj, że cię do ta­ra­sa89 nie da­dzą, na mę­ki nie we­zmą,
abyś praw­dę wy­śpie­wał, a cza­sem i nie po­wie­szą! A prze­cież to Ko­zak sza­blą zdo­był, i na kim? Na psim sy­nu, na po­ga­ni­nie, nie­wier­nym wro­gu Chrze­ści­jań­stwa: a prze­cie Ko­zak
krwią swo­ją za­pła­cił, krzyw­dy się tyl­ko po­mścił, bo ano,
ile to na­ro­du, ile zło­ta, ile sre­bra z cer­kwi świę­tych nie bio­rą
Tur­cy i Ta­ta­rzy! Czy to spra­wie­dli­wość? Ale cóż ro­bić, tak
ono już jest. Te­dy rad nie­rad Ko­zak mu­si so­bie za­cho­dzić
z Ży­dem, z Or­mia­ni­nem, z Wo­ło­chem, co na ta­kie kup­no
ła­ko­my, ale naj­czę­ściej z Ży­dem. Tak i z tym Ka­ra-Mor­da­chem
by­wa­ło. Po każ­dej chadz­ce przy­jeż­dżał szel­ma do nas i ku­po­wał;
za by­le co ku­po­wał, dzie­sią­tej, set­nej czę­ści te­go nie dał,
co rzecz war­ta, ale oj­ciec nie­głu­pi, wie­dział, co za skarb
rzad­ki ma, że i sto ta­kich Ży­dów wy­trząść, a ty­le gro­sza
nie wy­trzę­siesz. O jed­no Mor­da­cho­wi cho­dzi­ło, jak dia­błu
o du­szę, a te­go do­stać nie mógł. Zwa­bił oj­ca ni­by do bo­ga­te­go kup­ca, co ja­ko­by z Mo­skwy umyśl­nie przy­je­chał, przed­ni słu­ga car­ski. Ten pew­no ku­pi, dla sa­me­go ca­ra go­su­da­ra
do Krem­la ku­pi. Mój oj­ciec znał z da­wien daw­na Mor­da­cha,
han­dlo­wał z nim dłu­gie la­ta, uwie­rzył. Po­je­chał z Ży­dem
na gra­ni­cę wo­ło­ską, wpadł w za­sadz­kę, Mor­dach za­brał mu
wszyst­ko, co by­ło przy nim, a sa­me­go Tur­kom wy­dał i jesz­cze za­pła­cić so­bie ka­zał, bo im pusz­ka­rza na­ra­ił, ja­kie­go
na świe­cie szu­kać... Ot, wi­dzisz, tak to by­ło.



Chwi­lę Se­men mil­czał i chmur­no przed sie­bie pa­trzał,
jak­by du­mał nad tym, co się sta­ło, i nad tym, co się ju­tro
stać mo­że, a na­gle za­wo­łał:



— Do­syć te­go ga­da­nia; wiesz wię­cej, niż ci wie­dzieć
po­trze­ba, ale te­go wła­śnie nie wiesz, po com cię tu wo­łał.
Mnie czas w dro­gę. Przy­sią­głeś na Krzyż Świę­ty i pod wiel­ką
klą­twą, a kto ta­kiej przy­się­gi nie do­trzy­ma, bę­dzie od Trój­cy św. od­dzie­lo­ny i na miej­sce Ju­da­sza po­wo­ła­ny. Słu­chaj­że
te­raz i uwa­żaj! Wi­dzisz tę roz­pa­dli­nę w ska­le?



— Wi­dzę.



— Stań ple­cy­ma do ska­ły, oprzyj się o nią, tak abyś so­bą
przy­krył roz­pa­dli­nę.



Zro­bi­łem tak, jak Se­men chciał.



— Patrz te­raz na­przód, pro­sto przed sie­bie, jak strze­lił;
dzie­więć kro­ków zrób, ale du­żych, do­brze roz­sa­dzaj no­gi,
boś ty mniej­szy ode mnie.



Zro­bi­łem dzie­więć kro­ków.



— Te­raz uklęk­nij na jed­no ko­la­no.



Uklą­kłem — a Se­men przy­stą­pił do mnie, przy­siadł
i zie­mię ko­ło me­go ko­la­na do­brze ogląd­nął.



— Tak do­brze, wraz do­brze, jak strze­lił. Czy wi­dzisz
co na zie­mi, znak ja­ki, ślad ja­ki?



— Nic ta­kie­go nie wi­dzę — od­po­wie­dzia­łem.



— Słu­chaj­że! w tym miej­scu, na któ­rym jest te­raz two­je
ko­la­no, za­ko­pa­łem to, co me­go oj­ca za­wio­dło w ja­syr, co
Mor­da­cha wy­da­ło na mo­ją ze­mstę, co już przed­tem i mno­giej
krwi, i mno­gie­go nie­szczę­ścia by­ło przy­czy­ną. Te­go Per­sa,
co to przy­niósł był aż z in­dyj­skiej zie­mi, struł je­den Or­mia­nin, te­go Or­mia­ni­na udu­si­li trzej Gre­czy­ni w Bia­ło­gro­dzie,
tych Gre­czy­nów uto­pić ka­zał ba­sza ję­dro­pol­ski, te­go ba­szę
za­bił ata­man Ło­bo­da, Ło­bo­dę roz­sie­ka­li mo­łoj­cy, aż się to
do­sta­ło me­mu oj­cu, a oj­ciec usy­cha te­raz w po­gań­skich
ły­kach... Kie­dy­byś chciał wziąć, com za­ko­pał, to i cie­bie
spo­tka nie­szczę­ście i zgu­ba!



— A ty te­go nie weź­miesz? — py­tam Se­me­na.



— We­zmę, na tom za­ko­pał, abym wziął. Ale te­raz brać się
bo­ję, bo mnie wy­wo­ła­li już wszę­dy do­ko­ła za te­go Mor­da­cha ja­ko za­bój­cę; mu­szę się do­brze pil­no­wać, abym uszedł
zdro­wo. No­sić to przy so­bie nie­bez­piecz­no; moż­na zgu­bić,
moż­na przez zło­dzie­ja po­stra­dać. Ale jak z wy­wia­dów
po­wró­cę i bę­dę już na pew­no wie­dział, gdzie mój oj­ciec,
w ja­kim zam­ku, u ja­kie­go ba­szy, przyj­dę tu al­bo dru­gie­go
do cie­bie przy­szlę, a ty te­mu wier­ni­ko­wi, co przyj­dzie
w mo­im imie­niu, po­ka­żesz miej­sce, gdzie ma ko­pać.



— A ja­koż ja go po­znam i ja­ko mu dam wia­rę? — py­tam
ja na to.



— Otóż tak; te­raz mi się po­do­basz, mo­łoj­czy­ku! — za­wo­łał Se­men. — Cze­ka­łem tyl­ko, czy się za­py­tasz; sła­wa
Bo­hu, żeś się za­py­tał! Bo te­raz wiem, że masz ro­zum. Słu­chaj i spa­mię­taj: Jak kto przyj­dzie do cie­bie, czy to bę­dzie
sta­ry, czy mło­dy; czy chłop, czy ba­ba; czy słu­ga, czy pan;
czy czer­niec90, czy żoł­nierz; czy w łach­ma­nach i z tor­bą dzia­dow­ską, czy w sa­je­cie91 i przy bo­ga­tej sza­bli — wszyst­ko to
jed­no — je­że­li ktoś przyj­dzie do cie­bie i ude­rzy cię dło­nią
po le­wym ra­mie­niu i po­wie te sło­wa:






Oko Pro­ro­ka 
Sy­no­pa Ar­chio­ka 

 





to ty mu od­po­wiesz: Musz­tu­łuk! On ci na to ma po­wie­dzieć:
— „Be­drysz­ko cię po­zdra­wia” — a wte­dy masz go za­pro­wa­dzić
na tę po­la­nę, po­ka­zać mu to miej­sce, któ­re znasz; niech
wy­ko­pie i idzie z Bo­giem, a tym masz mil­czeć o tym ja­ko
grób! Po­wtórz sło­wa!



— Oko Pro­ro­ka, Sy­no­pa Ar­chio­ka, Musz­tu­łuk! — po­wtó­rzy­łem, i to kil­ka­na­ście ra­zy, pó­ki Se­men nie uwie­rzył, że
nie za­po­mnę.



— A te­raz w dro­gę! — za­wo­łał Se­men i ru­szy­li­śmy
na­zad tym sa­mym szla­kiem, i zno­wu po dro­dze kładł mi w pa­mięć wszyst­ko, po czym mia­łem się ro­ze­znać, aby nie za­błą­dzić i tra­fić do onej ska­ły na po­la­nie.



Kie­dy już sta­nę­li­śmy w czy­stym po­lu, Se­men uści­skał
mnie, po­ca­ło­wał w oba po­licz­ki i rzekł:



— Zo­stań zdrów, Ha­nusz, po­ma­gaj ci Bo­że! A jak się
zda­rzy szczę­ście, wró­cę i we­zmę cię z so­bą na Sicz, na po­ro­gi92,
i nie bę­dziesz się na­zy­wał Ha­nusz, ale Iwasz­ko, i bę­dziesz
z na­mi hu­lał i na Tur­ków cho­dził! Boś ty łep­ski chło­pak,
wart być Ko­za­kiem! Zo­stań zdrów!



Jam go z rzew­no­ścią ser­ca tak­że jak­by bra­ta uca­ło­wał
i py­tam:



— A koń kę­dy?



— A kę­dyż­by był? Jest, cze­ka na mnie, za­raz on tu
bę­dzie! — i wło­żyw­szy pa­lec w usta, świ­snął dwa ra­zy krót­ko
a prze­raź­li­wie.



Za ma­łą chwi­lę usły­sze­li­śmy ko­py­ta w po­lu i koń nad­bie­żał do swe­go pa­na, rżąc ra­do­śnie. Se­men sko­czył w sio­dło
i jak wiatr po­pę­dził przez po­la ku dro­dze.



Smut­ny wra­ca­łem do cha­ty, bom stra­cił przy­ja­cie­la,
a w du­szy czu­łem ja­ko­by wiel­ką cięż­kość, bo ta ca­ła rzecz
ta­jem­na, któ­rą mi zwie­rzył Se­men i na któ­rą mi przy­siąc
ka­zał, tak mnie ugnia­ta­ła, ja­ko­by młyń­ski ka­mień. Ro­bi­ło
mi się strasz­no, żem te­raz po­wier­ni­kiem wiel­kie­go se­kre­tu,
któ­re­go sam nie znam, i ja­ko­by stró­żem cze­goś, cze­gom nie
wi­dział, a co mu­si być i wiel­kim skar­bem, i prze­klę­tą
ja­kąś rze­czą, sko­ro ty­le krwi i nie­szczę­ścia na tym by­ło.
Wcho­dzę na po­dwó­rze i wi­dzę, mat­ka stoi u drzwi i wo­ła:



— Ha­nu­szek, ty­żeś to? Kę­dyż ty bie­gał po no­cy?



Mu­sia­łem mat­ce opo­wie­dzieć, że mnie Se­men wy­wo­łał,
i żem w ci­cho­ści się wy­mknął, nie chcąc jej bu­dzić, że Se­men
chciał się tyl­ko ze mną po­że­gnać i że mu wy­nio­słem pi­sto­le­ty.



— A cze­muż cię ta­ki czas nie by­ło — rze­cze mat­ka —
zbu­dzi­łam się za sze­le­stem i pa­trzę, a cie­bie nie ma. Coś
ty tak dłu­go ro­bił z Ko­za­kiem?



— Od­pro­wa­dzi­łem go do ko­nia, któ­re­go zo­sta­wił był
pod la­sem.



— I wię­cej nic? — py­ta mat­ka.



— Wię­cej nic.



Do­brze, że to noc by­ła, bo ina­czej mat­ka by­ła­by wi­dzia­ła, jak oczy spu­ści­łem ku zie­mi i jak mi ru­mie­niec
twarz ob­lał. Nie uczył mnie nikt kła­mać, ja­koż i kła­mać
nie umia­łem, ale te­raz skła­ma­łem po raz pierw­szy w ży­ciu,
i to przed wła­sną ro­dzi­ciel­ką. Mar­kot­ność wiel­ka mnie zdję­ła
i skru­cha; by­ło mi tak, jak że­bym do­znał nie­szczę­ścia.
Do świ­tu jesz­cze by­ło dość da­le­ko — po­ło­ży­łem się i usną­łem.
Już słon­ko wy­so­ko sta­ło na nie­bie, kie­dy się obu­dzi­łem,
i zda­ło mi się ja­kiś czas, że to wszyst­ko co się sta­ło, tyl­ko
snem by­ło i noc­ną ma­rą. Za­czą­łem się pręd­ko zbie­rać, kie­dy
wcho­dzi mat­ka i rze­cze:



— Słu­chaj no, Ha­nusz­ku, lu­dzie we wsi gło­szą no­wi­nę,
że ten Żyd jesz­cze ży­je i że to jest bar­dzo znacz­ny ku­piec,
słu­ga i wier­nik róż­nych ksią­żąt i wo­je­wo­dów, któ­rzy się
o nie­go we­zmą. Se­me­na już wszę­dy aż po Lwów i Prze­myśl
wy­wo­ła­no, z zam­ku sam­bor­skie­go wy­sła­no po­goń w róż­ne
stro­ny, aż ku gra­ni­cy wę­gier­skiej: haj­du­ków, smo­la­ków93,
żoł­nie­rzy. Na gło­wę Se­me­na na­ło­żo­no 1000 zło­tych. Po­go­ni­ło
wie­lu żoł­nie­rzy i chło­pów na ochot­ni­ka imać zło­czyń­cę,
na­wet pod­sta­ro­ści z haj­du­kiem Kaj­da­szem wy­je­cha­li o świ­cie
w po­ścig.



I mó­wiąc to pa­trzy­ła mat­ka na mnie prze­ni­kli­wym i prze­stra­szo­nym wzro­kiem, a ja uklą­kłem ni­by do mó­wie­nia
ran­ne­go pa­cie­rza, ale sło­wa uty­ka­ły mi w gar­dle, a ser­ce
mi ko­ła­ta­ło, jak gdy­by mi kto mło­tem tłukł pod że­bra­mi.








  
    IV.
Idę w świat





Nie dar­mo to mó­wi przy­sło­wie, że klin kli­nem się wy­bi­ja.
Wla­zła mi w gło­wę praw­dzi­wym kli­nem hi­sto­ria Se­me­na
i ta je­go taj­na rzecz za­ko­pa­na w le­sie, któ­rej ja mia­łem
być nie­mym stró­żem i wier­ni­kiem, i o ni­czym już my­śleć nic
mo­głem, je­no o tym i o tym bez­u­stan­nie. Ale zna­lazł się
ry­chło klin dru­gi, a ta­ki ostry i bo­le­śny, że nie tyl­ko ja­ko­by
roz­łu­pał mi gło­wę, ale i ser­ce prze­wier­cił głę­bo­ko jak nóż
zbó­jec­ki. Mój oj­ciec miał po­wró­cić z owej tu­rec­kiej fur­man­ki
naj­da­lej w sierp­niu, a tym­cza­sem owo i wrze­sień koń­ca do­bie­gał, a oj­ca jak nic by­ło, tak nie by­ło.



Strach o oj­ca i fra­su­nek wiel­ki na­stał te­raz w na­szej
cha­cie — mat­ka pła­ka­ła dniem i no­cą, a ja w ża­ło­ści mo­jej
ani jej po­cie­szyć, ani so­bie dać otu­chy nie umia­łem, zaś
lu­dzie we wsi mia­sto94 nam do­dać ser­ca i na­dziei — to je­no się
li­to­wa­li nad mat­ką, na­wie­dza­li ją ja­ko­by po nie­bosz­czy­ku
i cią­gle pra­wi­li, ja­ko to z tur­skiej zie­mi te­raz ma­ło kto wra­ca,
bo tam za­wsze sro­gie roz­ru­chy i krwi ludz­kiej prze­le­wa­nie,
i że z wo­lą Bo­żą trze­ba się po­go­dzić i na msze świę­te da­wać
za du­szę oj­ca, „bo — mó­wią mat­ce — gdy­by wasz żył, to­by
znać o so­bie dał na­wet z tur­skie­go wię­zie­nia, a tak pew­no
bez księ­dza mię­dzy po­ga­na­mi mar­nie zgi­nął”. Na do­miar
złe­go je­dy­ny nasz krew­ny i opie­kun, wuj kan­tor, umarł
z go­rącz­ki, zo­sta­li­śmy te­raz sie­ro­ty.



Cho­dzi­li­śmy z mat­ką do Sam­bo­ra, do pa­na Zy­bul­ta,
kup­ca, co trzy­mał skład wę­gier­skie­go wi­na i miał han­dle
z lwow­ski­mi Or­mia­ny, pro­si­my go, aby pi­sał, czy­li cze­go nie
wie­dzą o tej ka­ra­wa­nie, z któ­rą oj­ciec je­chał: on też pi­sał
za­raz, ale od­pi­sa­no, że tam tak­że mię­dzy ty­mi Or­mia­ny, co
mie­li al­bo krew­nych, al­bo to­war w onej ka­ra­wa­nie, wiel­ka
jest trwo­ga i umar­twie­nie, bo żad­nej wie­ści nie ma­ją.



Wte­dy to, w tym cięż­kim cza­sie, prze­świad­czy­łem się do­brze,
że nad sa­mą sro­gość ludz­kie­go nie­szczę­ścia gor­sza by­wa cią­gła
nie­pew­ność, kie­dy to du­sza czło­wie­ka, ja­ko­by za­wie­szo­na
mię­dzy ża­ło­ścią a na­dzie­ją, szar­pie się w udrę­cze­niu, a my­śli
bi­ją się z so­bą, a któ­ra z nich naj­smut­niej­sza, ta za­wsze
naj­moc­niej­sza. A mnie i mo­jej mat­ce tak by­ło, jak gdy­by
oj­ciec co dzień w na­szych oczach umie­rał, a co dzień in­ną
śmier­cią: to od po­wie­trza, to od dzi­kie­go zwie­rza pu­sty­ni,
to od rę­ki zbó­jec­kiej; i co dzień zno­wu żyw wra­cał: to ja­ko
człek zdrów i we­sół, to ja­ko ka­le­ka i że­brak, to ja­ko znędz­nia­ły je­niec, wy­ku­pio­ny z rąk po­gań­skich. I tak w tym udrę­cze­niu czas mi­jał, a jak gdy­by te­go nie­szczę­ścia by­ło za
ma­ło, przy­szło dru­gie, z wo­li i z rę­ki złe­go czło­wie­ka.



Już swe­go cza­su mó­wi­łem, ja­ko to by­ło z na­szym soł­ty­stwem czy też wol­nic­twem, i ja­ko się oj­ciec bro­nił od
na­pa­ści ludz­kiej. Na św. Mi­chał miał za­pła­cić pod­sta­ro­ście­mu
100 zło­tych, i już go mie­li za­nie­chać i zo­sta­wić spo­koj­nie
jak na dzie­dzic­twie. Ter­min daw­no mi­nął, oj­ciec prze­padł
bez śla­du, o owej kon­fir­ma­cji, któ­rą król obie­cał w Ja­no­wie,
ani sły­chać by­ło — owo zgu­ba na­sza osta­tecz­na. Ka­za­no
nam wy­no­sić się z na­szej wła­snej ma­jęt­no­ści, gwał­tem nas
wy­rzu­co­no. Mat­ka się bro­ni­ła, wo­ła­ła po­mo­cy bo­skiej i ludz­kiej, bie­ga­ła, bied­na, na za­mek sam­bor­ski, bła­ga­ła, na pro­gu
się kła­dła, wzy­wa­ła po­msty nie­bie­skiej na krzyw­dzi­cie­li
sie­rot, na tych zbó­jów nie­ludz­kich i wy­dzier­ców cu­dzej
pra­cy, że lep­szych po szu­bie­ni­cach wie­sza­ją — nie po­mo­gło
nic, tak od ra­zu, za jed­nym roz­ma­chem, z dziś na ju­tro,
w dzia­dy nas ob­ró­co­no. Jam już był otrok95 du­ży i gdy­by
po mo­jej wo­li szło, był­bym sie­kie­rą oj­cow­skie­go chle­ba
bro­nił, z łu­ku Se­me­no­we­go strze­lał, pod­sta­ro­ście­go i haj­du­ka Kaj­da­sza pew­no za­bił i sam się za­bić dał — ale mat­ka
bro­ni­ła mi te­go: „nie po­mo­żesz — mó­wi — a sie­bie i mnie
zgu­bisz”.



Tak to znieść mu­sie­li­śmy. Ale mnie się zda­ło, żem ja­do­wi­tą żmi­ję po­łknął i pod ser­cem ją jesz­cze ży­wą no­szę,
bo i ser­ce, i du­szę mia­łem za­tru­te; na nie­bom pa­trzył, czy
się nie ro­ze­wrze i czy ogni­sty pio­run z nie­go nie pad­nie
na gło­wy tych zbó­jów; zro­zu­mieć nie mo­głem, że słon­ko
nie ga­śnie nad ta­kim świa­tem, na któ­rym spra­wie­dli­wo­ści
nie ma i po­msty na zło­czyń­ców.



A Bóg gdzie? A król gdzie? Bóg jest wie­ku­isty i taj­ne są
Je­go wy­ro­ki, spra­wie­dli­wość Je­go mo­że być nie z te­go świa­ta.
Je­go po­msta znaj­dzie grzesz­ni­ka i po­za ziem­skim ży­wo­tem;
Bóg jest nie­ry­chli­wy, ale spra­wie­dli­wy. Ale król gdzie? Je­go
ma­je­stat jest z te­go świa­ta, je­go moc jest ziem­ska, on ta­ki
śmier­tel­ny, ja­ko i ja, chło­pek mi­zer­ny — on po­wi­nien być
ry­chli­wy w spra­wie­dli­wo­ści swo­jej, bo ty­ko tu na zie­mi są­dzić
i ka­rać mo­że, a po śmier­ci sam są­dzon i ka­ran bę­dzie.



Kie­dy oj­ciec mój opo­wia­dał, ja­ko mu król Zyg­munt
w Ja­no­wie obie­cał kon­fir­ma­cję soł­ty­stwa i ja­ko go swo­im
kró­lew­skim fur­ma­nem — aur­gia re­gius — mia­no­wał, to ja
był pew­ny, że już nie ma ta­kiej mo­cy ludz­kiej na świe­cie,
co by na na­sze dzie­dzic­two go­dzić śmia­ła. A tu ani het­man
ża­den, ani wo­je­wo­da, ale pod­sta­ro­ści i słu­ga haj­duk do­ka­za­li te­go!



Gdy­bym był kró­lem, to­bym jeź­dził po ca­łej zie­mi pol­skiej, a miał przy so­bie wiel­ki hu­fiec zbroj­ny, ty­siąc ta­kich
hu­sa­rzy, ja­kich w Sam­bo­rze wi­dzia­łem, w stal za­ku­tych,
z szum­ny­mi skrzy­dła­mi z piór żu­ra­wich na bar­ku, że każ­dy
z nich wy­glą­da jak św. Mi­chał Ar­cha­nioł z oł­ta­rza na­sze­go
ko­ściół­ka, i ka­zał­bym ści­nać gło­wy wszyst­kim, co mor­du­ją
spra­wie­dli­wość, tak aby i naj­moc­niej­szy tru­chlał, a ra­do­wa­ła
się cno­ta, i każ­dy ubo­gi człek bez­piecz­no po­ży­wiał się swo­ją
pra­cą.



Bun­to­wa­ła się we mnie du­sza, ża­ło­wa­łem i wstyd mi by­ło,
żem nie ta­ki, jak Ko­zak Se­men, co się ni­cze­go nie bał i ni­ko­go,
ani po­pa, ani sta­ro­sty, ani kró­la, i ma­wiał, że naj­lep­sze
pra­wo pi­sze sza­bla, a ku­la w łeb to lep­sza pie­częć niż pa­na
kanc­le­rzo­wa, i że li­chy to człek, co się o swo­ją krzyw­dę
nie weź­mie. Ale pa­mię­tam tak­że, ja­ko Se­men czę­sto dum­kę
jed­ną śpie­wał, a za­wsze się w niej po­wta­rza­ły sło­wa:






Ter­py­ty, ter­py­ty, 
Z Bo­hom sia ne by­ty!96 

 





Ot, co! Cier­pieć, cier­pieć, a z Bo­giem się nie bić! A ja
się bę­dę z Bo­giem bił? A ja się bę­dę z kró­lem bił? Po­cze­kam,
uro­snę, na­bio­rę mo­cy i ro­zu­mu, a wte­dy bić się bę­dę, ale
ze zły­mi ludź­mi tyl­ko, z pod­sta­ro­ścim i z Kaj­da­szem, a mo­że
Bóg da, że się na nich krzyw­dy po­msz­czę. A te­raz to trze­ba
bić się z bie­dą. I tak mi się zda­ło, ja­ko­bym wśród te­go
nie­szczę­ścia stał się na­raz do­ści­głym97 czło­wie­kiem, a co by­ło
we mnie z dziec­ka, to opa­dło, gdy­by kwie­cie z ja­bło­ni.



Mi­ły Bo­że, że­by to wszyst­ko tak ro­sło, bez słoń­ca, bez
ro­sy, jak bie­da ro­śnie! Le­d­wie się przez okien­ko wci­śnie,
a już ona go­spo­dy­ni jest w cha­cie, wszę­dy wle­zie, wszę­dy
za­gląd­nie, z każ­de­go ką­ta je­no dłu­gie zę­by do człe­ka szcze­rzy, tak ja­ko­by mó­wi­ła: jak zjem wszyst­ko, co masz, to i cie­bie
zjem! Słoń­ca do cha­ty nie pu­ści, we­se­le z niej wy­ga­nia, za
ple­cy­ma ci sie­dzi, ogni­sko stu­dzi, w no­cy sen od­bie­ra, a jak
śpisz, to i we śnie zmo­rą cię dła­wi, z łok­ci dziu­ra­wych wy­ła­zi.
Z oczu ci świe­ci, z jed­nej mi­ski z to­bą ja­da i two­im gło­dem
się pa­sie, co­raz moc­niej­sza, co­raz czar­niej­sza.



Ta­kiej bie­dy i my za­zna­li te­raz. Spro­wa­dzi­ła się mat­ka,
wczo­raj jesz­cze soł­ty­so­wa i go­spo­dy­ni dzie­dzicz­na, a dziś
bied­na ko­mor­ni­ca, do są­siad­ki jed­nej, ubo­giej wdo­wy; miesz­ka­li­śmy tam w cia­sno­cie i nę­dzy. Kie­dy nas po zbó­jec­ku
wy­rzu­co­no z na­szej za­gro­dy, za­gra­bio­no nam ca­ły do­by­tek
go­spo­dar­ski: krów­ki, zbo­że, sta­tek, „bo — rze­cze pod­sta­ro­ści — bez­praw­nie na cu­dzym tu sie­dzie­li­ście ty­le lat, za za­le­gły
czynsz to wszyst­ko pój­dzie na skarb kró­lew­ski”.



To, co za­brać po­zwo­li­li, to by­ły tyl­ko gra­ty mi­zer­ne,
szcze­brzuch ubo­gi, świą­tecz­na odzież mat­ki i oj­ca. Wszyst­ko
to­śmy po­ma­łu sprze­da­li i zje­dli przez zi­mę, a gdy na­de­szła
wio­sna, trze­ba by­ło my­śleć o tym, ja­ko żyć da­lej. W Pod­bo­rzu
zo­stać mat­ka nie chcia­ła, bo i za­rob­ku zna­leźć tu nie mo­gła,
i zo­stać nie­bez­piecz­no by­ło, bo się haj­duk Kaj­dasz od­gra­żał,
że nas na pań­skie wy­pę­dzać bę­dzie. A tym­cza­sem on sam,
nie­cno­ta, spro­wa­dził się do na­sze­go obej­ścia jak­by do
wła­sne­go dzie­dzic­twa, bo na to też prak­ty­ki z pod­sta­ro­ścim
miał i dla nie­go to nas wy­własz­czo­no.



Mia­ła mat­ka bli­skie­go krew­nia­ka w Strzał­ko­wi­cach pod
Sam­bo­rem, tka­cza, do nie­go się prze­nieść umy­śli­ła, i ja mia­łem
tam zo­stać i tkac­twa się uczyć. Prze­nie­śli­śmy się do Strzał­ko­wic, ale mnie tkac­kie rze­mio­sło ca­le się nie po­do­ba­ło
i po­zwo­li­ła mi mat­ka szu­kać chle­ba przy ja­kiej żu­pie, bom
umiał czy­tać i pi­sać, a ta­ki ła­twiej przy wa­rzel­ni i cze­chry­nach znaj­dzie za­ro­bek, ja­ko że kwot­ni­cy sol­ni za­wsze pi­szą­ce­go do ra­chun­ku be­czek po­trze­bu­ją. Po wu­ju, kan­to­rze
Wa­len­tym, zo­sta­ło nam tro­chę odzie­ży i ma­ła ksią­żecz­ka
do mo­dli­twy, a by­ła to Of­fi­cium, czy­li Go­dzin­ki do Anio­ła
Stró­ża. To by­ła wy­pra­wa mo­ja ca­ła; zro­bi­łem wę­ze­łek,
po­że­gna­łem się z mat­ką z wiel­kim jej pła­czem i mo­im, a tak
z ko­stur­kiem w rę­ku, z wę­zeł­kiem na ple­cach, z jed­nym
zło­tym w rę­ku, sa­my­mi gro­sza­mi w miesz­ku i z Go­dzin­ka­mi
do Anio­ła Stró­ża w kie­sze­ni, ru­szy­łem w świat Bo­ży. Łuk
Se­me­no­wy i łu­bie ze strza­ła­mi, że mi mat­ka bro­ni­ła brać
ze so­bą, „bo — mó­wi — ja­ko Ta­tar pój­dziesz i jesz­cze na­pa­ści so­bie ja­kiej przy­dy­biesz”, wy­nio­słem był już przed­tem
da­le­ko za cha­tę ukrad­kiem i wżdy go z so­bą wzią­łem, na
trocz­kach ły­ko­wych do­brze uwią­zaw­szy przez ra­mię: w czym,
choć nie­po­słusz­ny by­łem mat­ce, prze­cież, ja­ko się po­ka­że,
słusz­na rzecz by­ła, bo owo po­tem w po­trze­bie ja­ko przy­ja­ciel mi sta­nął.



Mia­łem iść do So­li pod Do­bro­mi­lem, bo tam by­ła du­ża
wa­rzel­nia, ale za­miast wziąć się tam pro­stą dro­gą, umy­śli­łem pójść przed­tem do Pod­bo­rza, a to z tej przy­czy­ny, że
sko­ro mia­łem, kto wie na jak dłu­go, po­rzu­cić te stro­ny,
chcia­łem jesz­cze raz być na „Se­me­no­wej po­la­nie”, bo tak so­bie
ją na­zwa­łem, dro­gę do niej przez las raz jesz­cze wbić w pa­mięć, miej­sce ono ta­jem­ne opa­trzeć, a tak­że i lu­dziom pod­bor­skim po­wie­dzieć, gdzie mnie zna­leźć bę­dzie moż­na, gdy­by
kto o mnie py­tał. A mia­łem w tym Se­me­na na my­śli, bo
nuż wró­ci al­bo wier­ni­ka swe­go przy­szłe, to jak się mnie
do­py­tać?



We wsi mnie po­wi­ta­no jak dzia­da, z po­drwin­ka­mi i urą­ga­niem. Po­zna­łem, ja­ki to bie­da gorz­ki chleb pie­cze. Co ko­go
po­zdro­wię grzecz­nie, po ludz­ku, z uchy­le­niem ka­pe­lu­sza:
„Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus!” — a on do mnie
na to:



— Ehe! Ha­nu­sik, pan-soł­tys! A co ty po soł­ty­stwo two­je
przy­szedł!



— Z łu­kiem idzie — mó­wi in­ny — zbroj­no, hej? Soł­ty­stwa do­by­wać bę­dzie!



Nig­dym ja te­go ro­zu­mieć nie mógł, dla­cze­go się lu­dzie
cie­szą z cu­dzej bie­dy i nie­szczę­ścia, na­wet kie­dy ta­kie­go
tra­fi, co ci nie był wro­giem, a ow­szem, cza­sa­mi do­broć to­bie
świad­czył: dla­cze­go wła­śnie i dru­gich za łeb weź­mie? A z cze­góż tu ucie­cha? Ja­keś ty bied­ny, a dru­dzy tak­że zbied­nie­ją,
toś ty przez to nie bo­gat­szy, ow­szem bied­niej­szy jesz­cze,
bo ano kto cię wspo­mo­że, kto ci da za­ro­bić, przy kim się
za­wie­sisz? To wła­śnie tak, jak gdy­by cie­szył się śle­piec,
że owo in­ni, co ko­ło nie­go by­li, tak­że ca­le po­śle­pli — a któż
go bę­dzie wo­dził, kto mu da łyż­kę do rę­ki i bo­daj wo­dy
po­da?



Spo­tka­łem na­resz­cie jed­ną do­brą du­szę, ku­la­we­go Ma­ty­ska,
co u nie­bosz­czy­ka wu­ja kan­to­ra słu­żył, a te­raz przy ple­ba­nii wi­siał, za sa­mą stra­wę bez przy­odziew­ka. Cie­ka­wy
był bar­dzo chło­piec, ten Ma­ty­sek, i do wszyst­kie­go spryt­ny.
Na skrzyp­cach do­brze gry­wał, prze­róż­ne pio­sen­ki śpie­wać
umiał — i ksiądz ple­ban zwał go ry­bał­tem, a za księ­dzem
i lu­dzie, bo po we­se­lach z skrzyp­ca­mi cho­dził, po ko­lę­dach
bie­gał, mie­so­pust­ne98 masz­ka­ry ro­bić umiał i frasz­ki we­so­łe
wy­pra­wiał. Nie­bosz­czyk wuj czy­tać go i pi­sać po tro­sze
na­uczył, ale że bie­dy nie wy­stra­szysz abe­ca­dłem, a Ma­ty­sek był ubo­gi sie­ro­ta, te­dy po­sztur­ki­wał nim, kto chciał,
a kie­dy nas wy­pę­dza­no z wol­nic­twa, te­dy on stra­cił ostat­nie­go
przy­ja­cie­la i ostat­ni ra­tu­nek, bom ja go bar­dzo lu­bił, a mat­ka
za­wsze go spo­ma­ga­ła, ja­ko mo­gła.



— A co u was sły­chać, Ma­ty­sku? — py­tam go.



— A co by sły­chać mia­ło? — od­po­wia­da — psy sły­chać,
jak szcze­ka­ją, i lu­dzi, jak pła­czą.



— A to­bie ja­ko się dzie­je?



— Tak się dzie­je, że ani się odzie­ję, ani się na­dzie­ję,
a mam tyl­ko na­dzie­ję, że się raz prze­cie gdzieś stąd po­dzie­ję,
bo tu w Pod­bo­rzu już nikt nie wy­trzy­ma. A wy co ro­bi­cie
te­raz z mat­ką, Ha­nu­sik?



— Wi­dzisz, Ma­ty­sku, tyś pierw­szy, co tu ze mną po ludz­ku
ga­dasz, a in­ni mnie ja­ko po­wsi­no­gę wi­ta­li. Ta­ki ja dzi­siaj
bied­ny, ja­ko i ty, to na­mi gar­dzą.



— Ej, co tam — rze­cze Ma­ty­sek — wszy­scy­śmy lu­dzie, tyl­ko
ksiądz ple­ban czło­wiek! Gar­dzą, nie gar­dzą, a ja so­bie pan.
Bom ja kró­le­wicz nie­bie­ski, tak ja­ko i ty.



— A ple­ciesz, Ma­ty­sku, ple­ciesz! — mó­wię ja śmie­jąc się.



— Al­bo nie tak? Już­ci, że wie­rę tak. Ksiądz ple­ban
co nie­dzie­la obie­cu­je mi z am­bo­ny kró­le­stwo nie­bie­skie
po śmier­ci, a to nim to kró­le­stwo po­sią­dę, tom ja za ży­cia
jest kró­le­wicz.



— Żart żar­tem, ale go już do­syć, Ma­ty­sku — mó­wię na
to — po­wiedz­że mi bez żar­tów, co u was sły­chać?



— „Im da­lej, tym go­rzej — mó­wi­ła ba­ba, jak le­cia­ła
z da­chu”. Co by sły­chać?! Bie­da i znisz­cze­nie ludz­kie. Pod­sta­ro­ści lu­dziom co­raz cięż­szy, że już je­den i dru­gi prze­my­śli­wa, jak grunt po­rzu­cić i gdzieś na da­le­kie Po­do­le
wy­ko­czo­wać, a haj­duk Kaj­dasz w wa­szej cha­cie sie­dzi, na ła­wie
przed wro­ta­mi w słoń­cu się wy­grze­wa jak wieprz, je­no
czar­nym łbem po­trzą­sa i dłu­gie wą­si­ska krę­ci, sło­ni­nę
wę­dzo­ną je i pi­wo ły­ka, a brzuch mu ro­śnie i ro­śnie, że
jed­no daj Bo­że, aby się wry­chle roz­pękł. Te­raz no­we znisz­cze­nie wy­my­śli­li, pę­dzą lu­dzi do la­su, bu­dy ro­bią, bę­dą
po­pio­ły pa­lić.



— A co to są bu­dy i na co po­pio­ły pa­lić bę­dą? — py­tam
Ma­ty­ska.



— Tom i ja przed­tem nie wie­dział, co to za rzecz, do­pie­ro
te­raz pierw­szy raz wi­dzę. Przy­je­cha­li kup­cy ze Lwo­wa,
sa­me Niem­cy, star­szy mię­dzy ni­mi Hay­der się zo­wie, za­ku­pi­li u pa­na sta­ro­sty Ko­niec­pol­skie­go wol­ność na bu­dy w le­sie.
Bę­dą rą­bać drze­wa, ko­pać pie­ce, ukła­dać sto­sa­mi, a po­tem
pa­lić po­pio­ły, łu­go­wać i ro­bić z te­go po­taż99, a ten po­taż
po­wio­zą na spław na Ja­ro­sław do Sa­nu, a Sa­nem do Wi­sły,
a Wi­słą, hen, da­le­ko, do sa­me­go Gdań­ska. Już za­czę­li
w kil­ka­na­ście sie­kier; Kaj­dasz z ha­ra­pem ple­cio­nym cho­dzi,
trza­ska nim i wrzesz­czy, ubo­gi lu­dek do la­su pę­dzi.



— A w któ­rym­że to miej­scu?



— Wi­dzisz tam — po­ka­zał pal­cem Ma­ty­sek, pro­wa­dzać
mnie na pa­gó­rek.



— Masz to­bie — po­my­śla­łem w du­chu, bo Ma­ty­sek
wła­śnie w tę stro­nę po­ka­zy­wał, kę­dy my z Se­me­nem prze­bie­ra­li się no­cą do po­lan­ki — a nuż i tam tra­fią!



Ale nie po­ka­zy­wa­łem te­go przed Ma­ty­skiem, je­no mó­wię
da­lej:



— Mój Ma­ty­sku, mam ja do cie­bie proś­bę; wiem, żeś
ty do­bra du­sza i za­wsześ nam był życz­li­wy. Tra­fić się mo­że,
że tu o mnie al­bo o mat­kę py­tać się bę­dą; mo­że o oj­cu
ja­ka wieść przyj­dzie, mo­że i sam oj­ciec jesz­cze wró­ci —
kto wie. Bóg mi­ło­sier­ny i dziw­nie się zda­rza na świe­cie;
mo­że też ze Lwo­wa do Or­mian przyj­dzie ja­kie pi­sa­nie, mo­że
od Ko­za­ka Se­me­na ktoś mnie szu­kać bę­dzie, bo ja mam jesz­cze
je­go kob­zę u sie­bie — te­dy abyś o tym wie­dział i wszyst­kim
mó­wił, że mat­ka mo­ja jest w Strzał­ko­wi­cach u tka­cza Se­ba­stia­na, a ja bę­dę w So­li, przy żu­pie na ro­bo­cie. Mo­że
i pan Se­reb­kie­wicz, co oj­cu tę nie­go­dzi­wą fur­man­kę na­ra­ił,
prze­ka­zy­wać co bę­dzie, a mo­że i z zam­ku co przyj­dzie...



— A mo­że i Król Je­go­mość do­py­ty­wać się o cie­bie
bę­dzie — rze­cze, żar­tu­jąc zno­wu Ma­ty­sek — a co je­mu
po­wie­dzieć?



— Mo­że i sam Król Je­go­mość — od­po­wiem, ob­ra­ca­jąc
żart w praw­dę — co wie­dzieć? Bo prze­cież obie­cał oj­cu
dać kon­fir­ma­cję na soł­ty­stwo. Bo­że mój, Bo­że, a nuż­by
kró­lew­ski de­kret przy­szedł!



— A ma ten de­kret no­gi? — py­ta Ma­ty­sek. — Bo jak nie ma,
to sam nie przyj­dzie.



— Ma­ty­sku — rze­kę, już zły — ta­kiś wy­kręt­ni­czek, że
ga­dać szko­da do cie­bie. Ja do ostat­niej nę­dzy przy­szedł,
ser­ce mi się pa­da od ża­ło­ści, a ty so­bie je­no śmiesz­ki stro­isz!



— „Czart swo­je, a ba­ba swo­je”, jak mó­wią Ru­si­ni —
od­po­wia­da Ma­ty­sek — ale masz wie­dzieć, że ja tak nie z swa­wo­li tyl­ko mó­wię. Wi­dzisz, bo ja się na tym nie znam, ale
pod­słu­cha­łem, jak ksiądz ple­ban i pan cho­rą­ży o kon­fir­ma­cjach mó­wi­li. Al­bo ty wiesz, czy król dał de­kret, czy nie
dał? A mo­że dał, to i tak to­bie z te­go pi­skorz, sko­ro o nim
nie wiesz. Po kon­fir­ma­cję al­bo trze­ba iść do kan­ce­la­rii
kró­lew­skiej, al­bo trze­ba wie­dzieć, kę­dy ją wy­sła­no, na czy­je
rę­ce. Król do was przez osob­ne po­sły de­kre­tu nie wy­pra­wi;
al­bo de­kret cze­ka w Kra­ko­wie na was, a wte­dy nic so­bie
z te­go nie ro­bi, że ty na nie­go cze­kasz w Pod­bo­rzu, al­bo już
wy­sła­ny jest z Kra­ko­wa, a wte­dy po­szedł na za­mek sam­bor­ski
a z zam­ku do­pie­ro do Pod­bo­rza pójść by mu po­trze­ba, aby
się wam do­stał!



— To się nam ni­g­dy nie do­sta­nie! — wo­łam ja te­raz,
bo Ma­ty­sek sło­wa­mi swo­imi jak­by mi świecz­kę za­pa­lił
w ciem­no­ści.



— „Mą­drej gło­wie dość dwie sło­wie, a obu­chem w łeb!” — —
rze­cze Ma­ty­sek.



— Je­że­li de­kret przy­szedł na za­mek, to z zam­ku tyl­ko
przez rę­ce pod­sta­ro­ście­go al­bo Kaj­da­sza mógł był przyjść
do nas! Jak­że­by oni go nie ukry­li!



— Król z de­kre­tem, a Kaj­dasz z musz­kie­tem! — mó­wi
na to Ma­ty­sek. — A te­raz zo­stań zdrów, Ha­nu­sik! Na ple­ba­nii pew­nie już po­chry­pli od wo­ła­nia: — „Ma­tys! Ma­tys! a gdzie­żeś to, psia­no­go!” Ani mnie to mi­nie, że we­zmę po uszach!
Jak co zo­ba­czę, jak co usły­szę, aby co waż­ne­go a do­bre­go,
to choć­by do So­li po­szty­ku­lam do cie­bie, cho­ciem chro­my,
bo­ście wy dla mnie za­wsze do­brzy by­li, i ty, i Mar­ko­wa!
Hej, hej, że­by­ście to wy na soł­ty­stwo wró­ci­li! A to­bym ja
rad za­grał Kaj­da­szo­wi na wa­le­tę ot, na tę nu­tę:






Że­gnaj cię pies, że­gnaj cię pies, Cy­gan­ku! 
Wi­taj cię bies, wi­taj cię bies, Cy­gan­ku! 

 





I Ma­ty­sek od­szedł śpie­wa­ją­cy. Jak mnie zo­sta­wił, tak
dłu­gą chwi­lę sta­łem na miej­scu, roz­my­śla­jąc nad tym, co
mi po­wie­dział. Co te­raz ro­bić? A nuż de­kret kró­lew­ski dla
oj­ca już był al­bo jest, al­bo nie­ba­wem bę­dzie, jak­że o tym
wie­dzieć? ja­ko go do­stać? Czy z kan­ce­la­rii kró­lew­skiej,
do któ­rej mnie, bied­ne­mu, jak­że tra­fić? Czy z zam­ku, co
jesz­cze go­rzej, bo go ci nie­cno­tli­wi lu­dzie za­trzy­ma­ją, ukry­ją, zdra­pią! Iść­że te­raz w świat za za­rob­kiem, czy zo­stać i de­kre­tu kró­lew­skie­go pa­trzeć?



Tak mi ko­ła­ta­ły my­śli w gło­wie, a tym­cza­sem wsze­dłem
w las, kie­ru­jąc się ku po­la­nie, na miej­sce, gdzie Se­men za­ko­pał tę swo­ją ta­jem­ni­czą rzecz, o któ­rej ja nie wie­dzia­łem,
co zacz by­ła, a na któ­rą tra­fić mo­gą lu­dzie, co w le­sie pie­ce
ko­pać i po­pio­ły pa­lić bę­dą.



Pa­mię­ta­łem do­brze każ­dy znak, z ła­two­ścią się roz­po­zna­wa­łem, ale jesz­cze dość da­le­ko by­ło do Se­me­no­wej Po­la­ny,
a już sły­szę: bach! bach! bach! wa­lą chło­py sie­kie­ra­mi,
a las jak­by ga­dać umiał, bach! bach! bach! mi­la­mi od­po­wia­da,
że wy­raź­nie się zda, jak­że­by drze­wa ze stra­chu na sie­bie
wo­ła­ły.



Przy­cho­dzę na sa­mo miej­sce, pa­trzę i oczom nie wie­rzę:
na po­la­nie, o któ­rej Se­men my­ślał, że tam chy­ba wilk cza­sem
za­błą­dzi, roi się od lu­dzi, sto­ją sza­ła­sy z ga­łę­zi i wóz­ki,
le­żą wszę­dy to­po­ry, pi­ły, ry­dle, sznu­ry, dra­bi­ny. Masz to­bie
ta­jem­ni­cę! Za­cho­dzę w gło­wę, jak ci lu­dzie tu się do­sta­li, bom
po dro­dze ni­g­dzie śla­du no­gi ludz­kiej nie wi­dział; idę mię­dzy
nich, ja­ko­bym tak­że do ro­bo­ty na­le­żał, i roz­glą­dam się na
wszyst­kie stro­ny, aby oba­czyć, któ­rę­dy wszyst­ko to przy­wę­dro­wa­ło na po­la­nę.



Nie­dłu­go by­ło szu­kać. Nie ma co mó­wić: Se­men nie­głu­pi,
to praw­da, ale tym ra­zem ko­zac­kie­go ro­zu­mu nie po­ka­zał.
Nie znał tu­tej­szych la­sów, tak jak i ja ich nie znał,
wziął się do la­su z tej stro­ny, z któ­rej do po­la­ny by­ło i bar­dzo
da­le­ko, i bar­dzo cięż­ko, te­dy my­ślał, że to wła­śnie głąb
pusz­czy i sam ko­niec świa­ta, a nie wie­dział, że z in­ne­go
koń­ca brzeg la­su był bli­sko, a dro­ga ca­le ła­twa, bo rów­na
i gład­ka, że je­no drze­wa wy­ciąć a fu­rą na po­la­nę za­je­dziesz.



Roz­glą­dam się te­raz jesz­cze bar­dziej po lu­dziach i na­rzę­dziach; wi­dzę: od onej ska­ły, a to wła­śnie od roz­pa­dli­ny
pro­sto, jak­by strze­lił, co krok pra­wie ko­łek po koł­ku wbi­ty
w zie­mię i kto wie czy któ­ry z nich nie sie­dzi na sa­mym
dzie­wią­tym kro­ku. Pod­sze­dłem do jed­ne­go z chło­pów i py­tam,
na co te koł­ki po­wbi­ja­ne.



— Tu się bę­dzie ko­pać — od­po­wia­da.



— A kie­dyż za­cznie­cie?



— Mo­że dzi­siaj, ale naj­pew­niej, że aż ju­tro, bo cze­ka­my
na tych Niem­ców ze Lwo­wa, a ja­koś ich nie wi­dać — rze­cze
chłop.



By mi obu­chem po gło­wie nie dał, tak by mnie nie ogłu­szył,
jak tą wie­ścią. Po­sze­dłem z po­la­ny w las, bom nie chciał,
aby mnie ja­cy zna­jo­mi lu­dzie wi­dzie­li, ale nie­da­le­ko, tak że
co się tam dzia­ło, spo­za drzew do­brze wi­dzieć mo­głem.



Sia­dłem na mchu, pod­par­łem gło­wę rę­ka­mi i tak sie­dzia­łem dłu­go, a pła­kać mi się chcia­ło, żem już te­raz na to wszyst­ko głu­pi i ra­dy żad­nej nie wi­dzę. Bo a co ro­bić? Zro­bił
mnie Se­men stró­żem i wier­ni­kiem swo­im pod przy­się­gą
i klą­twą mnie zo­sta­wił; onej rze­czy za­ko­pa­nej ru­szyć mi
nie wol­no, ale pa­trzeć na to spo­koj­nie nie mo­gę prze­cie,
jak ją in­ni znaj­dą, ru­szą i za­bio­rą. Wie­dzieć o tym, a nie
ra­dzić i nie ra­to­wać, to prze­cież bę­dzie tak­że zdra­da i zła­ma­nie przy­się­gi. Głów­na rzecz na tym, aby Se­men miał to, co
za­ko­pał; je­że­li ja wy­ko­pię, to mu te­go świę­cie do­cho­wam
i gar­dło prę­dzej dam, ni­że­li do­pusz­czę, aby wzię­te by­ło.
Ale jak­by zro­bić? Trze­ba do­cze­kać no­cy; jak lu­dzie pój­dą
z po­la­ny, we­zmę się do ro­bo­ty, by­le jesz­cze za dnia sa­mi
ko­pać nie za­czę­li.



Tak te­dy sie­dzę w ukry­ciu, cze­kam i czu­wam. Słoń­ce już
się do­brze chy­lić za­czę­ło, las się nu­rzał w mrocz­nym cie­niu,
choć za la­sem jesz­cze dzień być mu­siał, kie­dy rą­ba­nie usta­ło
i wi­dzę, że chło­py za­bie­ra­ją się do do­mu. Po­szli wszy­scy,
je­den tyl­ko zo­stał, pew­nie dla war­to­wa­nia na­rzę­dzi. Z jed­nym
to już łac­niej — my­ślę — ale prze­cie za­wsze cięż­ko, bo go
prze­cież nie prze­mo­gę ani ubi­ję, te­dy ciem­nej no­cy cze­kać
bę­dę mu­siał i uwa­żać, kie­dy za­śpi.



Nie spusz­czam te­go war­tow­ni­ka z oka, pro­sząc Bo­ga,
że­by mu się też wry­chle spać za­chcia­ło. On się po tro­sze
krę­cił po po­la­nie, za­czął skła­dać do ku­py za­nie­cha­ne na­rzę­dzia, ale prze­stał; na­słu­chi­wał, jak­by ko­goś wy­glą­dał, mo­że
swo­jej ko­bie­ty, któ­ra mu wie­cze­rzę przy­nieść mia­ła, świ­snął
też pa­rę ra­zy jak­by na psa, po­my­ślał chwi­lę, a w koń­cu za­rzu­cił płót­nian­kę na ple­cy i po­szedł.



Po­la­na by­ła pu­sta. Ja­kąś chwi­lę jesz­cze prze­cze­ka­łem,
czy nie wró­ci, a wi­dząc, że go już ni­g­dzie wśród drzew nie
wi­dać, wy­sze­dłem z ukry­cia, chwy­ci­łem ry­del i z pu­ka­ją­cym
se­rem wzią­łem się do ro­bo­ty. Tak jak mnie Se­men uczył,
od­mie­rzy­łem dzie­więć kro­ków, uklą­kłem, na­zna­czy­łem so­bie
miej­sce od ko­la­na, po­wsta­łem i nuż ko­pać. Już się ani oglą­da­łem, ani na­słu­chi­wa­łem, czy też kto nie idzie; na nic by
się to by­ło zda­ło, bo mi od te­go stra­chu i wzru­sze­nia oczy
i uszy za­stą­pi­ło, i tyt­ko mi brzę­cza­ło w gło­wie jak­by w ulu.



Nie­dłu­gom ko­pał; le­d­wo kil­ka­na­ście ra­zy ry­dlem zie­mię
wy­rzu­ci­łem, tra­fi­łem na coś twar­de­go. Był to du­ży cze­rep
z garn­ka. Od­rzu­cę go na bok i wi­dzę dru­gi cze­rep ta­ki
sam, a na nim mie­szek skó­rza­ny, ta­ki ma­ły, że go w garść
snad­no wziąć, czer­wo­nym sznur­kiem za­wią­za­ny i do­ko­ła
do­brze ople­cio­ny. Scho­wa­łem go szyb­ko w za­na­drze, a mia­łem
na so­bie suk­ma­nę ka­ra­zjo­wą100, jak ją u nas no­szą na wsi,
i chcę pa­trzeć, czy nie ma jesz­cze cze­go wię­cej, kie­dy
na­gle czu­ję, jak mnie ktoś chwy­ta za koł­nierz i sły­szę za so­bą
wo­ła­ne:



— A, ty żło­de­ju, co ty ko­pasz!



Stru­chla­łem i zda­ło mi się, że du­sza ze mnie wy­sko­czy!
Już mi się nie po­trze­ba by­ło oglą­dać, kto to ta­ki, bo po
gło­sie i po tych sło­wach z wę­gier­ska po­wie­dzia­nych po­zna­łem,
że to haj­duk Kaj­dasz!



Chwi­lecz­kę to ja­ko­bym ska­mie­niał, ale tyl­ko chwi­lecz­kę,
bo kie­dym raz wie­dział, że to Kaj­dasz, wróg, roz­bój­nik,
zło­dziej na­sze­go chle­ba, ta­ki we mnie duch po­msty wstą­pił,
ta­kie go­rą­co ser­ce mi ob­la­ło, na ta­ką od­wa­gę, a ra­czej na
ta­ką wście­kłość mi się wzię­ło, że był­bym się dał po­szar­pać
w ka­wał­ki, a nie ucie­kał przed nim.



Po­rwę się na no­gi i szarp­nę z ca­łej mo­cy, a on mnie za
kark trzy­ma, jak­by że­la­zny­mi klesz­cza­mi chwy­cił, ku zie­mi
mnie gnie­cie. Te­dy chwy­cę obu­rącz ry­del i jak nim nie mach­nę
z ca­łej si­ły po­za sie­bie, tak na śle­po, nie wie­dząc, w co ugo­dzę,
czy w łeb, czy w ra­mię, czy w no­gi haj­du­ka — tak je­no usły­szę jęk i czu­ję, że mnie rę­ka pu­ści­ła, a Kaj­dasz buch! na
zie­mię.



Sko­czę te­dy na­przód i ob­ra­cam się do Kaj­da­sza, a trzy­mam
ry­del obie­ma rę­ka­mi, go­tów się bro­nić aż do śmier­ci, i wi­dzę,
że Kaj­dasz le­ży na zie­mi, a krew mu z gło­wy ciur­kiem cie­cze,
a ko­ło nie­go stoi pod­sta­ro­ści Bał­czyń­ski i jesz­cze ja­kiś
człek wy­so­ki, ru­dy, z cu­dzo­ziem­ska ubra­ny, w ło­sio­wym
ka­ba­cie i z mie­czy­kiem przy bo­ku, pew­no je­den z tych
Niem­ców lwow­skich. Nie­miec ten nie ru­szał się z miej­sca,
tyl­ko we mnie oczy­ma jak­by strze­lił, tak ostro i prze­ni­kli­wie spoj­rzał — zaś pod­sta­ro­ści z cze­ka­nem że­la­znym na mnie
sa­dzi a:



— Bij! za­bij! — wo­ła.



Umkną­łem gło­wy przed cze­ka­nem w sam czas, bo pod­sta­ro­ści omal mnie nie ugo­dził ostrym na­dzia­kiem101, a wte­dy
pew­no bym się był z te­go nie wy­bie­gał z ży­ciem. Je­dy­ny
mój ra­tu­nek był w uciecz­ce, to­też je­no ty­le mnie Bał­czyń­ski
wi­dział, co mu by­ło trze­ba na roz­pła­ta­nie gło­wy, gdy­by
cze­kan je­go był nie chy­bił — sko­czy­łem w las, ucie­ka­jąc,
ile mi si­ły i tchu sta­wa­ło. Sły­sza­łem tyl­ko wo­ła­nie: „Ła­paj,
ła­paj!”, ale co­raz dal­sze i słab­sze, aż cał­kiem umil­kło w głu­szy
le­śnej.



Pa­dłem na zie­mię jak nie­ży­wy od sro­gie­go zmę­cze­nia,
a snadź mu­sia­łem ca­le omdleć, bo nie wie­dzia­łem o so­bie,
tak jak­bym od ży­cia i od wszel­kiej pa­mię­ci od­szedł. Gdy
się na­resz­cie ock­ną­łem wśród szu­mu drzew, ogar­nię­ty ciem­no­ścią no­cy, nie wie­dzia­łem zra­zu, gdzie je­stem i co się ze
mną dzie­je, i do­pie­ro po chwi­li sta­nę­ło mi wszyst­ko przed
oczy­ma, co za­szło na po­la­nie.



Po­ma­ca­łem za­na­drze, czy ów wy­ko­pa­ny mie­szek mam
jesz­cze, a prze­ko­naw­szy się, że mam, pra­wie nie ża­ło­wa­łem
już me­go wę­zeł­ka z świą­tecz­ną odzie­żą i z bu­ta­mi, któ­ry
zo­stał na po­lan­ce, lu­bo to był ca­ły mój ma­ją­tek, i za­sną­łem
smacz­no ja­ko­by na naj­mięk­szej po­ście­li.








  
    V. Przy­go­da z Ta­ta­ra­mi





Kie­dy się obu­dzi­łem, już dzień się ro­bił, a rów­no z po­ran­ną zo­rzą i w mo­jej bied­nej gło­wie świ­tać za­czę­ło, i te­raz
mi ja­sno by­ło, com na­ro­bił i na ja­kie nie­szczę­ście sa­me­go
sie­bie przy­wio­dłem. Zmó­wi­łem pa­cierz z uci­śnio­nym ser­cem
i ją­łem roz­my­śli­wać nad do­lą swo­ją opła­ka­ną, a czym wię­cej
my­śla­łem, tym więk­sza trwo­ga mnie bra­ła, co ja po­cznę
te­raz i na ja­ki ko­niec mi przyj­dzie?



— Obacz­że się, nie­bo­że — tak so­bie po­wia­da­łem w my­ślach — ja­ko te­raz wi­sisz i co cie­bie cze­ka? Za­bi­łeś Kaj­da­sza;
wi­dzia­no cię, jak wy­ko­pa­łeś skarb Se­me­na. Se­men za­bił
Ży­da, tyś za­bił haj­du­ka; oba­ście zło­czyń­cy, oba­ście mor­der­cy, a co rzecz gor­sza, oba­ście wspól­ni­cy i ra­bow­nic­twa,
i za­bój­stwa, bo każ­de dziec­ko w Pod­bo­rzu wie, że­ście by­li
przy­ja­cie­le. Se­me­na już wy­wo­ła­no i po­szły za nim li­sty i do
gro­dów, i do miast, i do żoł­nier­skich sta­cyj; pój­dą te­raz li­sty
i za to­bą wszę­dy, a co bę­dzie, jak cię zła­pią, a pew­no zła­pią,
bo gdzie ty ucie­czesz, świa­ta i lu­dzi nie­wia­dom? Do ciem­ne­go
lo­chu naj­pierw cię rzu­cą, po­tem na mę­ki cię we­zmą, a na
koń­cu al­bo po­wie­szą, al­bo kat mie­czem gło­wę ci ze­tnie,
a mo­że cię i po­ćwiar­tu­ją w Sam­bo­rze na ryn­ku, tak jak mi
to opo­wia­dał oj­ciec o onym szew­cu felsz­tyń­skim, co ko­ściół
okradł i or­ga­ni­stę za­bił, kie­dy go ten poj­mać chciał. A do­ką­dże te­raz pój­dziesz i gdzie gło­wę skło­nisz? Do Pod­bo­rza
nie wró­cisz ani do mat­ki, ani na ro­bo­tę do So­li nie po­je­dziesz, boś już roz­ga­dać ka­zał Ma­ty­so­wi, że­by cię tam
szu­ka­no, i wie­dzą już o tym wszy­scy.



Sro­ga mnie roz­pacz ogar­nia­ła, gdym tak wszyst­ko roz­wa­żał,
a już naj­bar­dziej, kie­dym po­my­ślał o mat­ce i ja­ko jej ser­ce
pę­kać bę­dzie od ża­ło­ści, żem się w zło­dzie­ja i mor­der­cę
ob­ró­cił, i żem już dla niej umarł, bo choć mnie nie zła­pią
i nie stra­cą, to i tak mnie prze­cie nie oba­czy. Czy to nie
le­piej, abym się sam ob­wie­sił w le­sie na pierw­szej su­chej
ga­łę­zi?



Ale po do­brej chwi­li, kie­dym się te­go stra­chu i tych
tra­pią­cych my­śli do­brze najadł, że mi się od nich aż ser­ce
wy­wra­ca­ło, dał mi Bóg zno­wu i ja­ką­kol­wiek po­cie­chę, bo tak
to już jest po sta­re­mu w czło­wie­ku, że znaj­dzie w so­bie
sa­mym i tru­ci­znę, i lek na nią, i z swo­jej wła­snej du­szy,
jak­by z jed­nej i tej sa­mej kry­ni­cy, i gorz­ko­ści, i słod­ko­ści
się na­pi­je, a skąd szła trwo­ga, stąd na­raz i od­wa­ga ro­śnie.



Al­bom ja na­praw­dę ta­ki zło­czyń­ca? Al­bom ja co z nie­cno­tli­wej po­bud­ki uczy­nił, z chci­wo­ści, z okrut­ne­go ser­ca?
Je­że­lim za­bił Kaj­da­sza, tom go ja prze­cie za­bić nie chciał,
je­no sie­bie obro­nić, bo kto wie, czy­by mnie na śmierć nie był
ska­to­wał zły ten czło­wiek, i co by mnie by­ło cze­ka­ło —
a i tak jesz­cze nie cał­kiem o wła­sną skó­rę mi szło, ale tak­że
o ten se­kret Se­me­no­wy, o tę ta­jem­ną rzecz za­ko­pa­ną, na któ­rą
mu wier­ność przy­sią­głem. Tom ja mo­że te­raz przed ludź­mi
zło­czyń­ca, ale przed wła­snym su­mie­niem to nie, Bóg wi­dzi.
I gdy­bym te­raz przed mat­ką sta­nął, mógł­bym jej w oczy
śmia­ło spoj­rzeć i za zło­czyń­cę by mnie pew­no nie mia­ła.



Kie­dy mi tak nie­co ser­ca przy­ro­sło, już mi się i głu­sza
le­śna ta­ką strasz­ną nie zda­ła, i ju­tro nie ta­kie czar­ne, cho­ciaż
to rzecz pew­na by­ła, że mnie los rzu­cił w świat jak ka­mień
z pro­cy, i że czu­łem ja­ko le­cę, a nie wiem, gdzie spad­nę. Te­raz
trze­ba by­ło my­śleć o naj­bliż­szych kło­po­tach: jak się z te­go
la­su bez­piecz­no wy­do­być, w któ­rą stro­nę iść, kę­dy lu­dzi
szu­kać i chle­ba. A co z wy­ko­pa­nym miesz­kiem zro­bić?
Wy­ją­łem go z za­na­drza — rzecz ma­ła, le­ciuch­na, a owo gnie­cie
mi gło­wę, jak­by za ca­ły łaszt102 wa­ży­ła.



Nie mia­łem do­tąd cza­su oba­czyć do­brze, co to jest,
te­raz do­pie­ro przy­gląd­nę się te­mu. Pa­trzę: mie­szek ma­ły
z mięk­kiej skó­ry, co ją le­szem zo­wią, je­dwab­nym sznur­kiem
czer­wo­nym okrę­co­ny, a w tym miesz­ku coś twar­de­go, krą­głe­go,
jak­by ja­je. My­ślę ja­kiś czas: roz­wią­zać mie­szek czy nie? —
i nie wiem, czy mi to wol­no i czy nie zła­mię przy­się­gi.
Ale prze­cież nie dla cie­ka­wo­ści to uczy­nię, je­no ostroż­ność
sa­ma ka­że, abym wie­dział, ja­ko to cho­wać, ja­ko no­sić,
aby nie stłuc, je­śli to kru­che, nie po­pso­wać103, je­śli wą­tłe.



Z nie­śmia­ło­ścią roz­wią­żę sznu­rek, pra­wie, że ze stra­chem,
ja­ko­by tam żmi­ja ży­wa sie­dzia­ła; po­pa­trzę, a w miesz­ku
wy­raź­nie czar­ne ja­je! Bio­rę do rę­ki, wi­dzę, że z że­la­za,
ale nie ta­kie cięż­kie, jak­by być mu­sia­ło, gdy­by by­ło la­ne
i ca­łe miąż­sze104. Śle­dzę te­dy bli­żej i wi­dzę, że z jed­nej stro­ny
te­go że­la­zne­go ja­ja są za­wia­ski, a z dru­giej ma­leń­ki za­me­czek,
bar­dzo snadź mi­ster­ny, bo oczko w nim do klu­cza ta­kie
ma­łe, jak zia­ren­ko psze­ni­cy. Miar­ku­ję te­dy, że to że­la­zne
ja­je jest je­no ol­ster­kiem, czy­li pusz­ką za­mknię­tą, któ­ra
mie­ści coś w so­bie, co zo­sta­nie dla mnie ta­jem­ni­cą, bo klu­czy­ka w miesz­ku nie by­ło.



Jam był rad z te­go, bo cie­ka­wość ludz­ka, a do­pie­roż
kie­dy mło­da, za­wsze go­to­wa wieść w po­ku­sze­nie i co wie­dzieć, czy zna­la­zł­szy klu­czyk, nie byłbm otwo­rzył te­go
ol­ster­ka, a przez to mo­że na­ba­wił się nie­po­ko­ju i wy­rzu­tu
su­mie­nia, żem zła­mał przy­się­gę, bo kie­dy Se­men nie chciał
mi po­wie­dzieć, co za rzecz jest, któ­rą za­ko­pał, to snadź nie
chciał, aby je kie­dy­kol­wiek oko mo­je oglą­da­ło. Niech­że
so­bie to skry­te li­cho sie­dzi, gdzie je za­mknio­no; dość dla
mnie wie­dzieć, że to czar­ne ja­je ani się stłu­cze, ani po­pso­wa,
i no­sić je mo­gę w kie­sze­ni, ja­ko chcę.



Ale prze­cież, choć ta­kie ma­łe i lek­kie, i do scho­wa­nia
łac­ne, za cet­nar mi wa­ży­ło to czar­ne ol­ster­ko, żem z nim
nie­pe­wien był sa­me­go sie­bie, ani wol­no­ści mo­jej i zdro­wia,
bo jak te­go nie zgu­bić, jak się nie zdra­dzić, jak się opo­wie­dzieć, kie­dy mnie gdzie trząść bę­dą, chu­de­go pa­choł­ka,
a oto ca­le nie­trud­no, bo bied­ne­mu na­pa­ści i złej przy­go­dy
dłu­go nie szu­kać. Ja­koż by­ło mi z tym jak z kra­dzio­nym
zło­tem, al­bo ze złym su­mie­niem, a tak na mnie nie­win­nym,
jak­by na zło­dzie­ju, bez­u­staw­nie czap­ka go­rza­ła.



Ru­szy­łem w dro­gę tą ciem­ną, głu­chą pusz­czą, bo trze­ba
wie­dzieć, że w owym cza­sie la­sy, jak się po­czy­na­ły od Sam­bo­ra, tak się cią­gnę­ły ca­ły­mi mi­la­mi w róż­ne stro­ny, ja­ko
się już raz przed­tem rze­kło, i jesz­cze ich by­ło nie na­ru­szo­no, ja­ko to póź­niej cza­su ży­wo­ta me­go się sta­ło, że pa­no­wie
sro­dze rą­bać, trze­bić a pa­lić la­sy po­czę­li, to na klep­ki, to na
wan­czo­sy105, to na masz­ty okrę­to­we, to na po­pio­ły i po­taż, aby
to spła­wić na han­del Niem­com, tak że moż­na by­ło po­wie­dzieć, iż ca­łe la­sy z pol­skiej zie­mi spły­nę­ły Wi­słą ku Gdań­sko­wi.
Ty­le mnie Ko­zak Se­men na­uczył, żem prze­bie­ra­jąc się przez
las nie gu­bił się i nie ko­ło­wał, jak to się zda­rza nie­bacz­ne­mu,
że w ta­kim bo­rze błą­ka się tam i sam, wra­ca­jąc, skąd iść
za­czął, ale sze­dłem za­wsze sta­tecz­nie w jed­nym kie­run­ku
ku wscho­do­wi, choć wie­dzieć nie mo­głem, gdzie mnie ta dro­ga
za­wie­dzie.



Tak ca­ły nie­mal bo­ży dzień sze­dłem, nie od­po­czy­wa­jąc,
jak tyl­ko krót­ko i z rzad­ka, bom się chciał ja­ko naj­ry­chlej od­da­lić od te­go prze­klę­te­go miej­sca, gdziem Kaj­da­sza
za­bił, a by­łem wten­czas pe­wien, żem go wie­rut­nie za­bił.
Ob­dar­łem i ob­szar­pa­łem so­bie odzież, po­ka­le­czy­łem bo­se no­gi,
ale nie ba­cząc ani na głód, ani na ból, ani na sro­gie
zmę­cze­nie, prze­bie­ra­łem106 się co­raz da­lej, nie wi­dząc te­mu
koń­ca, bo już pew­nie do­brze by­ło z po­łu­dnia, a ani się las
przede mną nie prze­świe­tlał, ani też śla­du w nim ludz­kie­go
nie spo­tka­łem. Już z gło­du i znu­że­nia przy­mie­ra­łem i roz­pacz
mnie bra­ła, że mi tu chy­ba ma­mie zgi­nąć przyj­dzie, kie­dy
owo sły­szę na­raz jak­by gło­sy ludz­kie nie­da­le­ko przed so­bą.



Pierw­sza mo­ja myśl by­ła, że to mo­że zbój­cy, o ja­kich
od dziec­ka na­słu­cha­łem się naj­roz­ma­it­szych strasz­nych ba­śni,
ja­ko po la­sach ko­czu­ją i łu­py zra­bo­wa­ne mię­dzy so­bą dzie­lą,
a za­wsze ich by­wa dwu­na­stu, a herszt trzy­na­sty. Ostroż­nie
i po­ma­łu idę da­lej, i spo­za drzew wi­dzę nie­du­żą po­lan­kę
le­śną, a na niej gro­mad­kę lu­dzi, a wszy­scy z miej­ska ubra­ni
i ża­den z nich na zbó­ja nie wy­glą­da. Ca­łą noc i ca­ły dzień
bli­sko sa­mot­ny spę­dzi­łem w dzi­ko­ści le­śnej, te­dy rad by­łem,
że wi­dzę twa­rze ludz­kie, ale nie­śmia­łość mnie bra­ła, że to
mia­sto­wi, a nie wiej­scy, bom ja z mia­sto­wy­mi jesz­cze nie
by­wał. Wy­cho­dzę na po­lan­kę i zdej­mu­jąc czap­czy­nę, grzecz­nie
mó­wię:



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus!



Snadź nikt nie za­sły­szał mnie z da­la i nikt się z tej stro­ny,
od sa­mej gąsz­czy, go­ścia nie spo­dzie­wał, bo się wszy­scy aż
po­de­rwa­li z zie­mi, jak­by na­stra­sze­ni, i nikt mi na­wet nie
od­po­wie­dział na to po­zdro­wie­nie chrze­ści­jań­skie. Zda­ło mi się,
że nie mam co ro­bić mię­dzy ni­mi, bied­ny pro­stak, i już na­wet
nie pa­trząc na nich, chcę ich mi­nąć i iść da­lej w las, kie­dy
sły­szę, jak je­den z nich wo­ła:



— Hej­że, ho­la, pa­nie ar­ku­ariusz107!...



Nie sły­sza­łem ni­g­dy te­go sło­wa, nie rze­kę te­dy nic, a idę
da­lej.



— Hej­że, a kę­dy to? — wo­ła na mnie ten sam głos —
od Ta­ta­rów czy na Ta­ta­ry?



Oglą­dam się, a ten, co to mó­wi, to, wi­dzę, chło­pak mniej­szy
od mnie, mo­że ma lat czter­na­ście, ubra­ny z miej­ska, ale
w wy­tar­tym i po­ła­ta­nym nie­co gier­macz­ku108, w czap­ce pil­śnio­wej
z ju­nac­ka broż­kiem109 na ucho za­sa­dzo­nej i z ko­gu­cim pió­rem na
niej. Twarz ma szcze­rą i przy­jem­ną, oczy cie­ka­we, śmie­je się
do mnie i drwią­co pa­trzy na mój łuk, ster­czą­cy od ra­mie­nia.



— Anim Ta­tar, ani ar­ku­ariusz ża­den — mó­wię te­mu
wy­rost­ko­wi, bo mi już mar­kot­no by­ło, że so­bie ze mnie
śmiesz­ki chce stro­ić.



— Ar­cu­arius al­bo łucz­nik — rze­cze ten wy­ro­stek. —
„Gre, gre, gre, Gre­go­ry, idź­że chło­pie do szko­ły”, kie­dy
nie umiesz po ła­ci­nie.



Ja miar­ku­ję, że to frant i ra­dy mu gę­bą nie dam, bo
mnie głod­ne­mu i zmę­czo­ne­mu ra­czej do pła­czu by­ło niż do
żar­tów, więc chcę mu ujść z dro­gi, a wi­dząc do­pie­ro te­raz,
że z jed­nej stro­ny przez drze­wa świa­tło już do­brze bi­je
i że tę­dy pew­nie bli­sko w czy­ste po­le się do­stać, ku tej to
stro­nie raź­no się bio­rę.



— Stój­że, czło­wie­ku! — wo­ła znów ów wy­ro­stek z ko­gu­cim pió­rem przy czap­ce i sko­czyw­szy z miej­sca, chwy­ta
mnie za ra­mię. — Na Bo­ga ży­we­go, czy ty się chcesz do­stać
w ta­tar­skie ły­ka? Pil­no ci w Dzi­kie Po­la, do Kry­mu?



Za tym chłop­cem ru­szy­li się i ci wszy­scy, co by­li na po­la­nie, i wo­ła­ją:



— Nie rusz się, zo­stań! Li­cho cię bierz sa­me­go, ale jak
z la­su łeb wy­sta­wisz, to dro­gę im do nas uka­żesz, bierz
cie­bie kat!



Tak na mnie wrzesz­czą, a wszy­scy na­raz, że ani zro­zu­mieć cze­go chcą, aż ów wy­ro­stek do nich:



— Uka­że­cie wy to le­piej krzy­kiem swo­im ani­że­li on!
Ta­ki czy­ni­cie wrzask, że ano dziw by był, że­by Ta­ta­ro­wie
te­go nie sły­sze­li, cho­ciaż­by już u sie­bie do­ma110 na Pe­re­ko­pie111
by­li!



Za­raz się ci­cho zro­bi­ło, że­by mak siał, a oso­bli­wie je­den,
co tak strasz­nie i męż­nie pa­trzył, że owo przy­siąc by, iż
Ta­ta­ry ży­we jak­by orze­chy zę­by­ma gryźć bę­dzie, człek z du­ży­mi
wą­si­ska­mi, szpi­cza­stą bro­dą i przy za­rdze­wia­łej sza­bli u bo­ku,
oso­bli­wie ten je­den jak chu­s­ta po­bladł i siadł po­kor­nie na
mu­ra­wę, trzę­sąc się ze stra­chu.



— Że­by my to wszy­scy na woj­nach by­wa­li — rze­cze te­raz
ów by­stry chło­pak z ko­gu­cim pió­rem, a oczy je­no mu się
śmie­ją — ja­ko owo pan Gry­gier, i ta­ki miecz na kar­kach
po­gan i nie­przy­ja­ciół Ko­ro­ny Pol­skiej sro­dze po­szczer­bio­ny
przy bo­ku mie­li, to­bym ja był ca­le spo­koj­ny; mo­gli­by­ście
krzy­czeć, ja­ko chce­cie. A co, pa­nie Gry­gier, wy się pew­no
Ta­ta­rów nie bo­icie?



— Ja bym się miał bać? — za­wo­ła te­raz ten człek ze
szpi­cza­stą bro­dą i na­dy­ma się, i wą­sy krę­ci, i zno­wu strasz­no
do­ko­ła pa­trzy, że mu się je­no oczy prze­wra­ca­ją, a przy tym
chra­pie jak lew. — Al­bo mnie to no­wi­na Ta­ta­ry! Chrr­ry!
Nie­chaj się je­no któ­ry po­ka­że! Chrr­ry! — i to mó­wiąc
ude­rzył po sza­bli.



— Kto by to rzekł — pra­wi da­lej ów cie­ka­wy wy­ro­stek,
któ­ry mi się co­raz bar­dziej po­do­bał — że ten ry­cer­ski człek,
pan Gry­gier, do kra­wiec­kie­go ce­chu na­le­ży! Ta­ka het­mań­ska
du­sza, a owo igłą za­ba­wiać się mu­si i no­ży­ca­mi! Pa­nie
Gry­gier, a na cho­cim­skiej ile Tur­ków za­bi­li­ście?



— Kto by ich tam ra­cho­wał, chr­ry! — rze­cze pan Gry­gier
ze sro­gim spoj­rze­niem. — Ale gdy­by każ­dy z tych, co tam
by­li, tak sa­mo so­bie po­czy­nał, jak ja, do jed­nej ła­py by­li­by­śmy to po­gań­stwo wy­sie­kli! Chr­ry!



Wy­ro­stek z ko­gu­cim piór­kiem mru­gnął na mnie, a że to
w mło­do­ści swa­wol­nik swa­wol­ni­ka za­wsze snad­no od­gad­nie
i do pso­ty jest sko­ry, te­dy ja zry­wam się z sie­dze­nia i uda­jąc
prze­strach, mó­wię:



— A co tam za na­mi ru­cha się mię­dzy drze­wy!



Le­d­wiem to po­wie­dział, a tu pan Gry­gier aż się w ma­łą
kup­kę ca­ły za­padł, od ra­zu z ry­ce­rza ba­ba; trzę­sie się i oczy­ma mi­ło­sier­dzia pro­si.



Za­czę­li się wszy­scy śmiać, a by­ło na po­la­nie jesz­cze
dwóch mu­lar­czy­ków112 i je­den rze­mieśl­ni­czek grzecz­ny, któ­ry
u złot­ni­ków ra­biał, a te­raz do Lwo­wa za ro­bo­tą szedł.
Pan Gry­gier zno­wu na­sro­żył oczy i wą­sy po hu­sar­sku
po­trząsł swo­ją sza­bli­ną i pa­trząc na mnie z okrut­nym mar­sem,
mó­wi:



— Te­mu pa­choł­ko­wi za­wa­dza­ją uszy, chrr­ry! już ja wi­dzę,
że mu za­wa­dza­ją; wry­chle ja mu je po­ob­ci­nam, chrr­ry!
Kie­dyś po sta­re­mu tchórz i masz du­szę na ra­mie­niu od sa­me­go
sze­le­stu li­ści...



— To nie strasz ta­kich ry­ce­rzy, jak pan Gry­gier — skoń­czy za nie­go ów chło­pak. — Pa­nie maj­ster, chr­ry! co wam
tak dzwo­ni­ło przed chwi­lą, czy wa­sze no­ży­ce, czy zę­by?



Za­czął ja te­raz być śmiel­szy i py­tam te­go cie­ka­we­go
wy­rost­ka, a jak się po­tem do­wie­dzia­łem, na­zy­wał się Urba­nek, cze­mu to sie­dzą i skąd o Ta­ta­rach mó­wić im przy­szło.
Po­wia­da mi te­dy, że się na­gle po­ja­wi­li ko­ło Lwo­wa Ta­ta­ro­wie na kil­ka mil do­ko­ła, sio­ła po­pa­li­li, si­ła krwi prze­la­li,
łu­pów moc na­bra­li, a co naj­ża­ło­śniej­sza, pew­no ja­kich kil­ka
ty­się­cy lu­du na ły­kach w nie­wo­lę po­gna­li. Już się ich or­da
na­wró­ci­ła, ale jesz­cze w ma­łych gro­mad­kach się uwi­ja­ją
i szar­pią jesz­cze, co się da, ja­ko dia­beł na wy­lo­cie.



— Ja dla po­wie­trza113 ze Lwo­wa wy­je­cha­łem z pa­nem
He­lia­szem, któ­ry u pa­na Spyt­ka jest pierw­szym spraw­cą114,
i by­li­śmy ra­zem stąd nie­da­le­ko na wsi. We Lwo­wie czar­na
śmierć lu­dzi co­dzien­nie set­ka­mi zmia­ta­ła; szcze­gól­na ła­ska
bo­ska, kto tam w cza­sie te­go mo­ro­we­go po­wie­trza prze­by­wał a żyw zo­stał. Po­wia­da­ją, że 10 000 lu­dzi wy­mar­ło.
A u was po­wie­trza nie by­ło?



By­ło i w na­szych stro­nach po­wie­trze, ale tyl­ko w Sam­bo­rze
i po mie­ści­nach mię­dzy Ży­da­mi; na na­szą wieś Bóg ła­skaw
był; tak nas mi­nę­ła ta strasz­li­wa klę­ska, jak czar­na chmu­ra
gra­do­wa, co jed­nych tyl­ko po­stra­szy, a na dru­gich za to
z grzmo­ta­mi się wy­sy­pie. Tak też po­wia­dam Urban­ko­wi, a on
pra­wi da­lej:



— Dziś ra­no wy­je­cha­li­śmy do Lwo­wa, bo już tam po­wie­trze ustą­pi­ło, a je­cha­ło nas trzech: ja, pan Gry­gier
Nie­wczas i ten złot­ni­czek115 Lo­renc, co tu z na­mi sie­dział,
a po dro­dze spo­tka­li­śmy obu mu­lar­czy­ków. Pan He­liasz,
któ­ry mnie z do­brej ła­ski wziął był z so­bą ze Lwo­wa, a tak
pew­no od śmier­ci wy­ba­wił, miał za­raz po nas wy­je­chać
dru­gim wo­zem. Je­dzie­my bocz­ną dro­ży­ną, strasz­nie wy­bo­istą,
i już nie­da­le­ko by­ło do lwow­skie­go go­ściń­ca, kie­dy owo
pę­dzi na ko­niu ja­kiś dwor­ski słu­żeb­nik, jak­by go sa­ma
śmierć go­ni­ła, i mi­ja nas wo­ła­jąc: „Ucie­kaj­cie, lu­dzie! Ta­ta­rzy idą! ” Na to chłop, co na wiózł, ze­sko­czy z wo­zu, od­przę­gnie ko­nie, do­się­dzie jed­ne­go i ucie­cze, co tyl­ko szka­pa
wy­sko­czy, za onym dwor­skim, zo­sta­wia­jąc wóz w po­lu i nas
na nim. Pan Gry­gier Nie­wczas, co ze sław­nym Al­ber­tu­sem
wart wo­jo­wać i na cho­cim­skiej po­trze­bie był, że jest męż­ne­go ser­ca i ry­cer­skich rze­czy świa­dom, za­raz do la­su
uka­zał dro­gę, a my za nim. I te­raz tak tu sie­dzi­my. A tak
pan Gry­gier ura­to­wał nam ży­cie, bo on to umie do­sko­na­le
ra­to­wać ży­cie, ja­ko i pod Cho­ci­miem cu­dow­nie je sa­me­mu
so­bie ura­to­wał, ba­cząc pil­nie na to:






...aby tak był śmia­ły, 
Ja­ko­by się z woj­ny za­wsze wró­cił ca­ły. 

 





— A czy nie tak by­ło, pa­nie Gry­gier? — do­dał Urba­nek
i po­pa­trzył na pa­na Gry­gie­ra z we­so­łym prze­kwin­tem116.



— A mo­że Ta­ta­rów ca­le nie masz — rze­kę ja na to —
mo­że to je­no stra­chy? Pój­dę ja z la­su i oba­czę.



Jam Ta­ta­rów do­tąd nie wi­dział, choć od ma­leń­kie­go
dziec­ka na­słu­cha­łem się o tej strasz­li­wej chło­ście Bo­żej,
któ­ra nie­le­d­wie rok w rok na­wie­dza­ła ru­skie kra­iny, że
zie­mia aż krwią i łza­mi ocie­ka­ła, a la­ment ludz­ki szedł la­sa­mi
i po­la­mi, i z czer­wo­ną łu­ną wsi i dwo­rów go­re­ją­cych wzbi­jał się ku nie­bu. Przed trze­ma la­ty, za­raz po owej ża­ło­śnej
klę­sce pod Ce­co­rą, gdzie to sław­nej pa­mię­ci pan het­man
Żół­kiew­ski po­legł, Ta­ta­rzy wiel­kim za­go­nem na­je­cha­li pol­skie
zie­mie, a wte­dy wpa­dli i w na­sze oko­li­ce sam­bor­skie, bo aże
w Kul­czy­cach by­li.



Oj­ciec mój, któ­ry, ja­ko się rze­kło przed­tem, du­żo
świa­ta wi­dział, i du­żo sły­szał, pew­nie wię­cej niż nie­je­den
ksiądz lub szlach­cic, cho­ciaż był nie­uczo­ny, opo­wia­dał
wie­le o Ta­ta­rach, o tych ty­sią­cach bied­ne­go chrze­ści­jań­skie­go
na­ro­du, któ­re oni ły­ka­mi spę­ta­ne go­ni­li z Pol­ski aż do
Kry­mu, a stam­tąd je ja­ko pod­łe by­dło sprze­da­wa­li w nie­wo­lę
Tur­kom po­ga­nom, a sam też fur­ma­niąc do tur­skiej zie­mi,
spo­ty­kał cza­sem za­bra­nych bie­da­ków i nie­kie­dy na­wet krew­nym o nich wia­do­mość przy­wo­ził. Mój wu­ja­szek, nie­bosz­czyk
kan­tor Wa­len­ty, sam też śpie­wał i mnie na­uczył śpie­wać
ża­ło­śną pieśń o Ta­ta­rach, któ­rą ja do­tąd do­brze pa­mię­tam:







Ser­ce się kra­je pa­trząc na płacz sro­gi, 
Bo wszę­dy pust­ki, po­piół i po­żo­gi. 
Tak cia­ła le­żą, stru­mie­niem krew pły­nie 
w pu­stej kra­inie. 

 





Có­recz­kom mi­łym przy ro­dzi­cach smut­nych, 
Le­d­wie sta­nę­ły w ich oczach okrut­nych, 
Nie prze­pu­ści­li ani ich wsty­do­wi, 
Ani sta­no­wi. 

 





Dru­gie w da­le­kie za­prze­da­ne kra­je, 
Opła­ki­wu­jąc po­gań­skie zwy­cza­je, 
Psom bi­sur­mań­skim ście­lą brzyd­kie ło­że, 
Po­żal się Bo­że! 

 





Sy­no­wie mi­li ta­kie la­men­tu­ją, 
Oj­ca ni mat­ki, ni przy­ja­ciół czu­ją, 
W nie­wo­lę wzię­ci na cięż­ką ro­bo­tę, 
Wiecz­ną sro­mo­tę! 

 





Czy nie żal gorz­ki, kie­dy dziat­ki ma­łe 
Na rzeź pro­wa­dzą psie rę­ce zu­chwa­łe? 
Mat­ki nie­szczę­sne, gdy na to pa­trza­ją, 
Wpół umie­ra­ją. 

 





Ale do­pie­ro Ko­zak Se­men na ro­zum i po praw­dzie
obzna­jo­mił mnie z ty­mi Ta­ta­ry, o któ­rych ja tyl­ko jak
o stra­chach z baj­ki, za­wsze tru­chle­jąc my­śla­łem. Bo on ich
znał, z ni­mi by­wał, z ni­mi wo­jo­wał i nic się ich nie bał, i si­ła
ich z oj­cem swo­im po­za­bi­jał. Po­wia­dał, że to lud tyl­ko ta­kim
strasz­ny, co mu od­po­ru nie da­dzą w czas a męż­nie, i że tyl­ko
w czy­stym po­lu, to na­cie­ra­jąc, to ucie­ka­jąc, wiel­ką hur­mą
prze­wa­gę bio­rą, bo jak sza­rań­cza opa­da­ją czte­re­ma wia­tra­mi od
ra­zu, ale by­le się ku­pą, choć­by ma­łą ale zwar­tą, prze­ciw
nim sta­wić, już pierz­cha­ją, a by­le za­me­czek ja­ki mi­zer­ny,
by­le za­siek, by­le chru­ścia­ny za­pło­tek, a za nim chłop z rusz­ni­cą, to Ta­tar już umy­ka, że by­wa­ło garść Ko­za­ków spo­za
wa­łów i wo­zów ty­sią­ce Ta­ta­rów na­pę­dzi i do sy­ta się ich
na­bi­je. Tak mi te­dy zna­jo­mi by­li ci po­gań­cy z ży­wej opo­wie­ści, że pra­wiem był rad te­mu, aby się gdzie za la­sem
po­ka­za­li, i mó­wię zno­wuż:



— Wy­nij­dę ja z la­su, a oba­czę, co tam na po­lu.



Chcie­li mnie za­trzy­mać ci mu­lar­czy­ko­wie wraz z pa­nem
Gry­gie­rem, alem ich upew­nił, że spo­za drzew łba nie wy­chy­lę
i Ta­tar mnie nie oba­czy, a za­wsze le­piej, że­by mie­li pew­ność
i uspo­ko­je­nie, bo owo mo­że po­da­rem­nie się stra­cha­ją, a nie
ma cze­go. Te­dy mi da­no pójść.



Do brze­gu la­su by­ło nie­da­le­ko; już wi­dać czy­ste po­le
głę­bo­ko i sze­ro­ko. Cho­wam się za krza­kiem i pa­trzę, a tu
przez po­la, nie bar­dzo da­le­ko od la­su, sa­dzi gro­mad­ka
jeźdź­ców. Jesz­cze dzień był do­bry, słoń­ce jesz­cze się cho­wać
nie za­czy­na­ło; do­brze ich wi­dzieć by­ło moż­na. Na ca­le nie­po­cze­snych szka­pach, któ­re mia­ły bar­dzo buj­ne, a ta­kie dłu­gie
grzy­wy i ogo­ny, że pra­wie do sa­mej zie­mi się­ga­ły, sie­dzia­ły
dzi­kie lu­dzi­ska ni­by be­stie z czar­ny­mi twa­rza­mi, bro­da­te,
w czap­kach ba­ra­nich i ta­kich­że ko­żu­chach, ale wy­wró­co­nych
ku­dła­mi na wierzch, tak że każ­dy z nich wy­glą­dał ja­ko
niedź­wiedź. Ten i ów miał spi­sę, a u każ­de­go był dłu­gi
łuk na ple­cach. Je­cha­li ostrym kłu­sem, moc­no po­chy­le­ni
na ko­niach, pra­wie że w ka­błąk, bo na zbyt krót­kich
strze­mio­nach, tak że im ko­la­na ster­cza­ły, jak kie­dy kto
na bar­dzo ni­skim stoł­ku sie­dzi.



— Ta­ta­ry! — rze­kę z ci­cha sam do sie­bie i nie mo­gę
ode­rwać oczu od nich, tak mi się na­pa­trzeć chcia­ło te­go,
oczym się na­słu­cha­łem ta­kich strasz­li­wych opo­wie­ści.



Wra­cam do­pie­ro po chwi­li na po­lan­kę i rze­kę:



— Mo­ści pa­no­wie, na po­lu Ta­ta­ry! Wi­dzia­łem ich ja­ki
dzie­sią­tek!



Le­d­wiem to po­wie­dział, a pan Gry­gier od ra­zu buch!
do la­su jak za­jąc i jak­by uto­nął w chasz­czach bez śla­du.
Urba­nek zaś pa­trzy na mnie, czy nie żar­tu­ję tyl­ko, ale
wnet wi­dzi, że mi ca­le nie żar­ty w gło­wie. Wszy­scy po­ble­dli i po­mil­kli bar­dzo po­trwo­że­ni, a ja mó­wię:



— Pój­dę ja zno­wu na cza­ty, czy jesz­cze ich wi­dać i czy
ich wię­cej nie nad­cią­ga. A wy tu zo­stań­cie, aż wam po­wiem,
co zo­ba­czę.



— A to i ja pój­dę — mó­wi pierw­szy Urba­nek, któ­re­mu
już prze­mi­nę­ła by­ła pierw­sza trwo­ga.



— I my tak­że — mó­wią mu­lar­czy­ko­wie i złot­ni­czek, na­bie­ra­jąc od­wa­gi, a już wszy­scy ina­czej pa­trzą na mnie ani­że­li
przed­tem, bo mnie, bo­se chłop­skie dziec­ko, za „baj­bar­dzo” so­bie
mie­li.



Idą te­dy za mną i kła­dą się za mo­im przy­kła­dem w krza­ki
na sa­mym brze­gu la­su. Le­d­wie­śmy chwi­lę by­li, aż tu sły­szy­my
ża­ło­śne wo­ła­nie, jak­by o po­moc, i pa­trzy­my, bie­ży ja­kiś
star­szy człek bez czap­ki, po miej­sku uczci­wie ubra­ny, za­cniej­sze­go sta­nu, za­żyw­ny bar­dzo; wi­dać ostat­nie­go tchu
do­by­wa z sie­bie nie­bo­ra­czek, do la­su dą­ży pod gó­rę, a no­gi
mu się plą­czą i co raz to się po­ty­ka, a za nim le­d­wie na dwo­je
Zdro­waś Ma­ria dwaj Ta­ta­rzy go­nią.



Wi­dzę, że prze­padł bie­da­czek, bo owo i pie­cho­tą do­go­nio­no by go ła­two, tak sła­bo ucie­kał, a cóż do­pie­ro na
ko­niu. Był już bar­dzo bli­sko la­su, że­by tak był młod­szy
i brzu­cha nie miał, mo­że by był do­padł jesz­cze do nas i zna­lazł ra­tu­nek w gę­stwi­nie — a tak to już mu Ta­tar tuż tuż
bę­dzie na kar­ku.



— O Je­zu, o Je­zu! O Pan­no Świę­ta! — za­wo­ła na­gle
ko­ło mnie Urba­nek — a to pan He­liasz, pan He­liasz!



I po­cznie rę­ce ła­mać i pła­kać ża­ło­śnie jak dziec­ko,
a nie usta­je wo­łać:



— O Je­zu słod­ki! Pan He­liasz! Ra­tuj­cie, ra­tuj­cie, o Pan­no Świę­ta! Ta­ta­rzy go­nią pa­na He­lia­sza!



Ja na to chwy­tam łuk mój z ra­mie­nia, po­ry­wam strza­łę,
a mie­rzę okiem, czy mi Ta­ta­ry pod sa­mo strze­la­nie się zbli­żą,
i mó­wię:



— Te­raz ci­cho bądź­cie i ani się rusz któ­ry! A jak ja za­wo­łam, te­dy i wy wo­łaj­cie z ca­łej mo­cy, co gar­dła star­czy:
Hu! hu! Hur­ra! hu! A ta­ki rób­cie gwałt i hu­ka­nie, jak­by nas
tu si­ła ra­zem by­ło!



Mam już łuk na­pię­ty i pa­trzę. Ów pan He­liasz, jak go
Urba­nek na­zwał, le­d­wie jesz­cze kil­ka­na­ście kro­ków ubie­żał,
a Ta­ta­ro­wie już za nim. Wi­dzę, jak je­den z nich ły­ka, to
jest po­wróz­ki od kul­ba­ki od­tra­cza i już z ko­nia ma zsia­dać,
pew­no aby zwią­zać te­go bie­dacz­ka. Wy­mie­rzę do­brze, z ca­łej
mo­cy łuk na­pnę, pusz­czę... Furk­nę­ła strza­ła, aż za­świ­sta­ło
po­wie­trze, a ja krzyk­nę:



— Haj­że, hu!



— Haj­że, hu! Hu, hu! — krzyk­nę­li te­raz wszy­scy, a ta­kie
strasz­li­we hu­ka­nie uczy­ni­li, że aż las za­grzmiał za na­mi,
że ono dziw, jak im się gar­dła od ta­kie­go gwał­tu nie po­zdzie­ra­ły.



Pa­trzę za mo­ją strza­łą i aż mi ser­ce ra­do­śnie za­bi­ło.
Ugo­dzi­łem do­brze Ta­ta­ra; jak mie­rzy­łem w łeb, tak też
nie chy­bi­łem, tyl­ko że strza­ła nie utkwi­ła w sa­mej gło­wie,
ale prze­szy­ła mu twarz pod okiem. Chwy­cił się Ta­ta­rzyn
za oczy obu­rącz, jak­by ogłu­szo­ny, a to­wa­rzysz je­go pod­niósł
się na ko­niu i pa­trzy, skąd ten łuk i strze­la­nie. Nie da­łem mu
dłu­go pa­trzeć, strze­li­łem zno­wu, a strza­ła prze­szy­ła mu
snadź sa­mą rę­kę, bo tyl­ko strzą­snął ła­pę i po­ło­żył się na
szyi ko­nia, uni­ka­jąc no­wej strza­ły. Ja te­raz chwy­tam za
trze­cią, ale Ta­ta­ro­wie obaj już usko­czy­li i ucie­ka­ją w po­le,
że się je­no mi­ga­ją mię­dzy zbo­żem, a ża­den się na­wet nie
ogląd­nie po­za sie­bie.



Po­dźwi­gnął się tym­cza­sem pan He­liasz, ogląd­nął się,
rę­ce pod­niósł ku nie­bu i uklęk­nął; wi­docz­na rzecz, że za
cud so­bie miał to wy­ra­to­wa­nie. Po­wstaw­szy wresz­cie za­czął
się piąć w gó­rę do la­su, a ko­la­na się pod nim gię­ły od prze­by­te­go stra­chu i umę­cze­nia, i je­no cią­gle pot so­bie z ły­si­ny
ob­cie­rał. Urba­nek i ja zbie­gli­śmy ku nie­mu, a tak wziąw­szy
go mię­dzy sie­bie, za­wie­dli aż na po­lan­kę w le­sie.



Nic, bie­dak, nie mó­wił, je­no stę­kał a sa­pał ja­ko miech
ko­wal­ski, a usiadł­szy na zie­mię błęd­ny­mi od stra­chu oczy­ma
na nas pa­trzył, jak­by się po­ła­pać chciał, gdzie jest i co się
z nim dzie­je. Przy­sko­czył do nie­go Urba­nek, ca­ły jesz­cze
łza­mi ocie­kły, i po­czął go ca­ło­wać w obie rę­ce jak­by mi­łe­go
pa­na oj­ca, a gła­skać po twa­rzy, a ły­si­nę mu z po­tu ocie­rać,
a śmiać się i pła­kać z ra­do­ści, że aż się rzew­no ro­bi­ło
w ser­cu na ta­ką po­czci­wość a wdzięcz­ny umysł te­go chłop­ca.



— Pa­nie He­lia­szu! — wo­ła Urba­nek — że­by­ście też wie­dzie­li, ko­mu za zdro­wie i ży­cie dzię­ko­wać ma­cie po Pa­nu
Je­zu­sie i Pan­nie Świę­tej — to te­mu oto pa­cho­li­ko­wi! —
i wska­zu­je na mnie. — A jam się z je­go łu­ku na­śmie­wał!



To mó­wiąc po­sko­czył Urba­nek do mnie i w oba po­licz­ki
mnie po­ca­ło­wał, a mnie się słod­ko w du­szy zro­bi­ło, że choć
je­stem ja­ko pies bez pa­na na świe­cie, ta­ki bied­ny i opusz­czo­ny,
prze­cież ludz­ko­ści do­zna­ję.



— A pan Gry­gier gdzie? — py­ta złot­ni­czek oglą­da­jąc się
do­ko­ła.



— Wi­dzia­łem tyl­ko, jak w las za­padł — mó­wię — chodź­myż
go szu­kać.



We­szli­śmy w las i po­czę­li­śmy nań wo­łać i szu­kać, i mię­dzy
chasz­cze za­glą­dać, i dłu­go by­ło te­go szu­ka­nia, aż na­resz­cie
wy­lazł pan Gry­gier spod gę­stej lesz­czy­ny i pa­trzy na nas
okrą­gły­mi od stra­chu oczy­ma. Nad­biegł i Urba­nek i mó­wi:



— Pa­nie Gry­gier, wiel­ka wik­to­ria! Od­pę­dzi­li­śmy Ta­ta­rów, wy­rwa­li­śmy im z rąk pa­na He­lia­sza, a już pra­wie był
w ły­kach!



Na tę wieść pan Gry­gier od ra­zu stał się sro­gim ry­ce­rzem, za­cznie oczy­ma prze­wra­cać i sza­bli do­by­wa.



— A cze­muż mnie nie wo­ła­li­ście, chrr­ry! — wo­ła. —
Ukaż­cie mi ich za­raz, chrr­ry!



— A jak by­ło wo­łać, kie­dy­ście ucie­kli scho­wać się w lesz­czy­nę — mó­wi Urba­nek.



— Jam nie ucie­kał ani się cho­wał! Zdrze­ma­ło mi się
tro­chę, a szko­da, bo­by by­li nie ucie­kli!



— Pew­no, że­by by­li przed wa­mi nie ucie­kli! — rze­cze
Urba­nek — ale daj­my te­mu po­kój; chodź­cież z na­mi i otwórz­cie to wa­sze du­że tor­bi­sko, co z wa­mi by­ło na cho­cim­skiej,
jeść nam się chce!



Ja­koż z do­brą chę­cią zdjął pan Gry­gier tor­bi­sko, a by­ła
w nim ca­ła spi­żar­nia: go­rzał­ka i chleb, i ser, i ja­ja wa­rzo­ne.
Te­dy je­dli wszy­scy i mnie da­li, a czas był, bom z gło­du
le­d­wo na no­gach się trzy­mał.



— Wi­dzisz, Ha­nu­szu — mó­wi do mnie na bo­ku Urba­nek,
a już wie­dział, jak się na­zy­wam — ten Gry­gier Nie­wczas
to bar­dzo do­bra du­sza, ludz­ki i po­czci­wy, je­no mu się na
jed­nym punk­cie coś w gło­wie po­pso­wa­ło, a to od dwóch
lat do­pie­ro. Kie­dy kró­le­wicz Wła­dy­sław pod Cho­cim z woj­skiem cią­gnął, po­trze­ba mu by­ło kraw­ców do obo­zu, a ten
Gry­gier z kil­ku lwow­ski­mi kraw­ca­mi ujed­nał się tak­że.
Tam pod Cho­ci­miem w wiel­kich by­wał trwo­gach i coś mu się
w gło­wie prze­wró­ci­ło. Za­ję­cze ma ser­ce i przed mysz­ką
mi­zer­ną by ucie­kał, ale mu się wżdy zda­je, że na woj­nach
by­wał i Tur­ków gro­mił. A tak z tym pew­nie umrze, bo nikt
mu te­go już nie wy­per­swa­du­je.



Tym­cza­sem noc za­pa­da­ła i no­co­wać trze­ba by­ło w le­sie,
bo tak naj­bez­piecz­niej by­ło. Pan He­liasz już daw­no usnął,
a tyl­ko po­stę­ki­wał od cza­su do cza­su, bo pew­nie Ta­ta­rzy
mu się śni­li, pan Gry­gier je­no się ki­wał sie­dzą­cy i nam się
też spać bar­dzo chcia­ło. Ale że, jak to mó­wią, strze­żo­ne­go
Pan Bóg strze­że, te­dy my, za tą mą­drą re­gu­łą idąc, stra­że
noc­ne mię­dzy so­bą po­zna­czy­li­śmy i za­wsze je­den z nas pię­ciu
mło­dych miał przez jed­ną go­dzi­nę czu­wać.



Za­sły­szał to Gry­gier, ja­ko się o to uma­wia­li­śmy i ani go
od­wieść od te­go, aby i on do war­ty na­le­żał, a wy­cią­gnąw­szy
sza­blę, po­czął du­ży­mi kro­ka­mi sam i tam cho­dzić po po­la­nie,
ale nam spać nie dał, za­wsze coś ma­jąc do za­py­ta­nia, bo się
bał bar­dzo, aż wresz­cie złot­ni­czek go zlu­zo­wał i już spo­kój
mie­li­śmy.
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    VI. Men­dy­czek





Le­d­wie się nie­bo za­ru­mie­ni­ło od zo­rzy po­ran­nej, kie­dy
się zbu­dzi­łem, pod­czas gdy wszy­scy jesz­cze spa­li. Zmó­wi­łem
pa­cierz na­boż­nie i z wdzięcz­nym ser­cem dla Opatrz­no­ści
Bo­żej, że mnie, opusz­czo­ne­go pa­choł­ka, przy­go­da nie za­wio­dła
ani mię­dzy złych lu­dzi, któ­rych wszę­dy uwi­ja­ło się du­żo
w tych nie­spo­koj­nych cza­sach, ani wy­da­ła w ta­tar­skie rę­ce,
o co, ja­ko te­raz wi­dzia­łem, łac­no by­ło dnia wczo­raj­sze­go,
gdy­bym był tej do­brej kom­pa­nii nie spo­tkał — i wy­sze­dłem
z la­su, aby się roz­pa­trzeć, czy na świe­cie bez­piecz­no.



Ni­ko­go nie by­ło wi­dać, jak tyl­ko oko za­się­gnąć mo­gło.
Po da­le­kiej dro­ży­nie, któ­ra się bie­li­ła mię­dzy zie­lo­ny­mi
po­la­mi, nikt nie szedł ani je­chał, ale i Ta­ta­rów nie by­ło
śla­du, snadź te ostat­ki ich wczo­raj­sze już się po­mknę­ły
z oko­li­cy. Wró­ci­łem na le­śną po­lan­kę, do­by­łem z kie­sze­ni
onej ksią­żecz­ki z Go­dzin­ka­mi do Anio­ła Stró­ża i mo­dlić
się z niej za­czą­łem.



Pierw­szy obu­dził się Urba­nek, a wi­dząc mnie z ksią­żecz­ką w rę­ku, rze­cze zdzi­wio­ny:



— A ty umiesz czy­tać! No, pa­trz­cież, ja znam ta­kich,
co w ak­sa­mi­cie cho­dzą i w bła­wa­tach, a czy­tać nie umie­ją,
a ten pa­cho­łek wiej­ski czy­ta! A co ty wię­cej umiesz?



— Nic — mó­wię na to. — Ja chłop­ski syn je­stem, a do
te­go sie­ro­ta, o na­uce mi nie my­śleć; chle­ba i da­chu nie mam.



— „A, B, C, chle­ba chce” — rze­cze we­so­ło Urba­nek —
ale ja ta­ki, ja­ko i ty, ani da­chu, ani chle­ba wła­sne­go nie mam,
a prze­cież się uczę. Pan He­liasz mi po­ma­ga i in­ni do­brzy
lu­dzie we Lwo­wie, bom ja men­dy­czek.



— A co to zna­czy: men­dy­czek? — py­tam.



— Że­bra­czek. Men­dy­czek a że­bra­czek to jed­na rzecz
jest. Men­di­co zna­czy po ła­ci­nie: że­brzę, i dla­te­go bied­nych ża­ków szkol­nych we Lwo­wie zwą men­dycz­ka­mi, tak jak
w Kra­ko­wie pau­pra­mi, a tak­że z ła­ci­ny, bo pau­per to ty­le,
co ubo­gi.



— Do­brzy tam lu­dzie u was być mu­szą — mó­wię —
mię­dzy ta­ki­mi ludź­mi to i słon­ko cie­plej­sze.



— Wszę­dy są do­brzy lu­dzie — rze­cze men­dy­czek —
wszę­dzie słon­ko cie­płe. Al­bo gdzie nie?



— U nas! — od­po­wiem. — U nas, gdy­bym ja chciał
być ta­ki men­dy­czek al­bo że­bra­czek, to­by mnie psi za­gryź­li!
Wi­dać ja ła­ski bo­skiej nie go­dzien, a za ła­ską ludz­ką ta­ki
ubo­gi pa­cho­łek, ja­ko ja, nie­da­le­ko zaj­dzie.



— A ja jej tak­że pew­no nie go­dzien, a prze­cież w da­le­ką
dro­gę się wy­bie­ram i nie tra­cę na­dziei, że tam zaj­dę, gdzie idę.


— A do­kąd idziesz? — py­tam.






— Do Kra­ko­wa, a po­tem do Pa­dwy.



— Do Kra­ko­wa to już da­le­ko — mó­wię na to — ale do
Pa­dwy to pew­nie jesz­cze du­żo da­lej, mo­że tak da­le­ko, jak
oj­ciec to­wa­ry or­miań­skie po­wiózł.



Ro­ze­śmiał się gło­śno men­dy­czek i po­wia­da:



— Bo ty my­ślisz, że ja tyt­ko tak wę­dro­wać chcę i tu
za­raz z la­su do Pa­dwy się wy­bie­ram! Jak skoń­czę szko­ły
we Lwo­wie, to pój­dę na aka­de­mię do Kra­ko­wa, a z Kra­ko­wa
po­ja­dę do Włoch, do Pa­dwy, i tam zno­wu w aka­de­mii
uczyć się bę­dę.



Za­wsty­dzi­łem się tro­chę, żem ta­ki pro­sta­czek i ni­g­dy
nic o aka­de­mii żad­nej nie sły­sza­łem, i pa­trząc na je­go ła­ta­ny
gier­ma­czek, mó­wię:



— A po­tem bę­dziesz pan.



— Sta­ry król nie­bosz­czyk117, po­wia­da­ją, że ma­wiał: Di­sce,
pu­er, fa­ciam te Mo­ści Pa­nie! To zna­czy po pol­sku: Ucz się,
chłop­cze, a zro­bię cie­bie Mo­ści Pa­nem! Ja tam pa­nem nie
bę­dę, bo u nas w Pol­sce trze­ba się już uro­dzić pa­nem, a i nie
dbam tak o to, ale bę­dę uczo­nym czło­wie­kiem. Do­ctor
Cla­ris­si­mus!



— Dok­tór Kla­ris­si­mus! — po­wta­rzam, a po ci­chu my­ślę
so­bie, że to pew­no mię­dzy uczo­ny­mi ludź­mi ty­le zna­czy,
co mię­dzy fur­ma­na­mi au­ri­ga re­gius, ale nie mó­wię nic, aby
men­dy­czek nie śmiał się ze mnie. A po­tem bar­dzo smut­no
mi się zro­bi­ło, i bar­dzo cięż­ko na du­szy, że owo in­si, ta­cy
bied­ni, ja­ko i ja, i ta­cy mło­dzi ja­ko ja, a już wie­dzą, kę­dy
idą i gdzie zaj­dą, i ja­kie ju­tro ich cze­ka za wo­lą Bo­żą, a ja
nie wiem, gdzie mam no­gą stą­pić, gdzie gło­wę skło­nić, cze­go
szu­kać i cze­go cze­kać, i je­stem ja­ko mar­ny liść przez wiatr
pę­dzo­ny, nie­pew­ny, kę­dy los mnie nie­sie i gdzie mnie rzu­ci,
i ja­ko zgi­nę. Nie mo­głem też po­ha­mo­wać ża­ło­ści i po­czą­łem
pła­kać za­kry­wa­jąc twarz rę­ka­mi.



— Cze­muż ty pła­czesz, Ha­nusz — rze­cze do mnie men­dy­czek i wi­dać, że mi się z szcze­re­go ser­ca li­tu­je, i sia­da
ko­ło mnie, i obej­mu­je mi ra­mie­niem szy­ję. — Po­słu­chaj,
na­uczę cie­bie ład­nej pie­śni na za­bi­cie smut­ku, ta­kiej sku­tecz­nej, że je­no chy­ba mo­dli­twa nad nią sku­tecz­niej­sza. Po­słu­chaj:






Nie po­rzu­caj na­dzie­je, 
Ja­koć się kol­wiek dzie­je, 
Bo nie już słoń­ce ostat­nie za­cho­dzi, 
A po złej chwi­li pięk­ny dzień przy­cho­dzi... 
Nic wiecz­ne­go na świe­cie, 
Ra­dość się z tro­ską ple­cie: 
A kie­dy jed­na weź­mie moc naj­więk­szą, 
Wten­czas masz uj­rzeć od­mia­nę naj­pręd­szą. 
Ale czło­wiek har­dzie­je. 
Gdy mu się do­brze dzie­je. 
Więc też, kie­dy go for­tu­na omy­li, 
Wnet gło­wę zwie­si i po­wa­gę zmy­li, 
Lecz na szczę­ście wsze­la­kie 
Ser­ce ma być jed­na­kie, 
Bo z nas for­tu­na w ży­we oczy szy­dzi, 
To da, co weź­mie, ja­ko się jej wi­dzi. 
Ty nie miej za stra­co­ne, 
Co mo­że być wró­co­ne: 
Si­ła Bóg mo­że wy­wró­cić w go­dzi­nie. 
A kto mu kol­wiek ufa, nie za­gi­nie!118 

 





Słu­cha­łem tej ślicz­nej pie­śni, a za każ­dym sło­wem men­dycz­ka spły­wa­ła mi po­cie­cha do ser­ca. Po­wtó­rzył mi ją raz
jesz­cze, bom go o to pro­sił, a po­tem rzekł:



— To jest pieśń, któ­rą uło­żył wier­szo­pis pe­wien sław­ny,
Jan Ko­cha­now­ski. Już on nie­żyw, ale je­go pie­śni ży­we i pew­no
nas obu prze­ży­ją i tych wszyst­kich, co po nas bę­dą na świe­cie.
Ja­ko wi­dzę, umiesz czy­tać, te­dy jak bę­dziesz we Lwo­wie,
po­ży­czę ci ksią­żecz­ki119 z ty­mi pie­śnia­mi, a i in­nych co ksią­żek
dam, a bę­dzie ci świat ja­śniej­szy, bo jak ksiądz rek­tor na­szej
szko­ły mó­wi, ko­mu w du­szy ja­sno, te­mu i świat ja­sny.



Za­du­ma­łem się nad tym wszyst­kim, co mi Urba­nek po­wia­dał, a by­ło nad czym, bo wszyst­ko by­ło dla mnie no­we
i dziw­ne, a ja­ko­by z ob­cej, bar­dzo da­le­kiej kra­iny, o któ­rej
do­tąd ni­g­dy nie sły­sza­łem, że­by być mo­gła kę­dyś na świe­cie.



Tak mi by­ło, jak że­by mnie kto spod zie­mi od ra­zu na
świa­tło wy­wiódł, lub za­mknię­te­mu w ciem­nej ko­mo­rze okno na
świat wy­rą­bał. Już mi tak raz wy­rą­ba­no okno na świat da­le­ki,
a to wte­dy by­ło, kie­dy mi Se­men opo­wia­dał o Si­czy, o Ko­za­kach, o Czar­nym Mo­rzu, o swo­im oj­cu Opa­na­sie — te­raz
owo wy­rą­bał mi dru­gie okno ten men­dy­czek Urba­nek, ale to
już był świat ca­le in­szy, któ­ry mi się w nim uka­zy­wał. Se­me­nów120 świat dzi­ki był i gwał­tów, i przy­gód peł­ny, sa­me
ro­ga­te du­sze i zu­chwa­łe ser­ca — Urban­ka świat le­żał
przede mną ja­ko­by rów­ne zie­lo­ne po­le, peł­ne skow­ron­ków,
co w nie­bo bi­ją, a nie­bo to ze­wsząd czy­ste i mo­dre, ze­wsząd
otwar­te, a pod nim w słoń­cu sa­mi do­brzy i po­kor­ni lu­dzie
cho­dzą i wszyst­kie ście­ży­ny pod ich sto­pa­mi gład­kie, i wszyst­kie wio­dą to w ci­che ga­je, to pod do­mo­we strze­chy, a każ­da
strze­cha ci ra­da. A mię­dzy ty­mi ście­ży­na­mi jed­na sze­ro­ka
jak go­ści­niec, pro­sta jak strze­lił, bar­dzo dłu­ga, a prze­cież
już jej ko­niec bez­piecz­nie masz w oku, a wie­dzie do aka­de­mii mię­dzy mą­dre księ­gi, do ra­tu­sza mię­dzy Pa­ny Ra­dy121,
do ko­ścio­ła na stop­nie oł­ta­rza i na rze­za­ne for­my122, gdzie
ka­no­ni­ki sie­dzą.



Czu­łem ja do­brze, że ża­den z tych dwóch świa­tów nie
bę­dzie mój, że nie pój­dę ja ani Se­me­no­wą, ani Urban­ko­wą
dro­gą — ale ja­kąś trze­cią, mo­ją wła­sną, a ja­ka bę­dzie i gdzie
nią zaj­dę, jak wie­dzieć, kie­dym na nią jesz­cze nie wstą­pił?
Tak roz­my­śla­łem, kie­dy na­raz Urba­nek za­wo­łał:



— Owo już słoń­ce do­brze na nie­bie, trze­ba zbu­dzić
pa­na He­lia­sza i ra­dzić o so­bie, ja­ko się do Lwo­wa do­stać!



Sta­nął so­bie te­dy ten men­dy­czek na środ­ku po­la­ny i za­czął gło­śno śpie­wać:





Hej­nał świ­ta, już dzień bia­ły, 
Każ­dy czło­wiek, wie­rze sta­ły, 
Bu­dzi się do Pań­skiej chwa­ły! 

 



Hej­nał świ­ta, już i z mo­rza 
Ru­mia­na po­wsta­je zo­rza, 
Ju­trzen­ka w swo­jej ja­sno­ści 
Roz­ga­nia noc­ne ciem­no­ści. 

 



Wstań, ora­czu, hej­nał świ­ta, 
Cie­bie na po­lu so­wi­ta 
Pra­ca cze­ka; wsta­waj i ty, 
Rze­mieśl­ni­ku pra­co­wi­ty! 

 






Na od­głos pie­śni po­bu­dzi­li się wszy­scy, a pan He­liasz
i pan Gry­gier, i złot­ni­czek Lo­renc za­raz tak­że chó­rem
śpie­wać za­czę­li, tyl­kom ja z mu­lar­czy­ka­mi słu­chał mil­czą­cy,
bo­śmy pie­śni tej na­boż­nej nie zna­li. Je­den z tych mu­lar­czy­ków pro­sta­czek był ja­ko i ja, ale dru­gi har­do się trzy­mał,
a był z wło­skiej zie­mi i po pol­sku ma­ło co umiał, bo do­pie­ro
od nie­daw­na do Pol­ski przy­był z jed­nym maj­strem, co go
so­bie pa­no­wie do bu­do­wa­nia zam­ków i ko­ścio­łów aż z Rzy­mu
ujed­na­li.



Kie­dy śpie­wać skoń­czo­no, przy­stą­pił do mnie pan He­liasz,
ma­ło już nie sta­rzec, z si­wie­ją­cą bro­dą, po­sta­wy bar­dzo
za­cnej, z twa­rzą czer­wo­ną i ja­ko­by su­ro­wą, że się na nie­go
jak na pa­na oj­ca tyl­ko z wiel­kim re­spek­tem pa­trzeć trze­ba
by­ło, lu­bo z si­wych oczu wy­glą­da­ła mu do­bro­tli­wa po­czci­wość — przy­stą­pił do mnie i kła­dąc obie rę­ce na mo­je
ra­mio­na, mó­wi:



— Jam ci jesz­cze nie dzię­ko­wał, sy­nacz­ku, ale już cie­bie
mam w wdzięcz­nym ser­cu i tam na za­wsze zo­sta­niesz, a to
po sta­re­mu więk­sza rzecz jest ni­że­li sa­mo dzię­ko­wa­nie. Ja
nie wiem, ktoś ty i ja­kiś ty, cno­tli­wy al­bo nie, ale to wiem,
że Bóg cię ze­słał, wie­rę, na oca­le­nie mo­je, a tak chy­ba nie
był­bym ja wdzię­czen Bo­gu, gdy­bym nie był wdzię­czen to­bie.



I tak mó­wiąc po­ca­ło­wał mnie w gło­wę, a jam go po­kor­nie
w rę­kę.



— Jam nie pan ża­den i nie bo­gacz — mó­wił da­lej pan
He­liasz — ja słu­ga je­stem i bar­dzo mier­ne­go sta­nicz­ka123,
choć do­bre­mu pa­nu słu­żę. Zło­tem cie­bie nie za­pła­cę, bo go
nie mam, a co bym dla sy­na me­go zro­bił, gdy­bym go miał,
to i dla cie­bie rad uczy­nię, je­że­li two­ja wo­la za mo­ją wo­lą
pój­dzie. Bo, wi­dzisz, od­wa­ga nie za­wsze z cno­tą w pa­rze
cho­dzi. Strze­lać umiesz, to wiem, ale czy pra­co­wać umiesz,
te­go nie wiem. Mó­wi Urba­nek, żeś ty sie­ro­ta i szu­kasz
chle­ba. Po­wia­daj­że, jak­byś chciał, aby ci do­po­mo­żo­no?



— Weź­cie mnie do Lwo­wa, pa­nie He­lia­szu — od­po­wiem
i zno­wu w rę­kę go po­ca­łu­ję.



— A co tam bę­dziesz ro­bił?



— Szu­kał chle­ba.



— Znaj­dziesz go u nas, przy mnie i przy pa­nu Spyt­ku,
je­śli go wart bę­dziesz. W imię Bo­że, jedź ze mną do Lwo­wa!



Ta­ka mnie ra­dość ogar­nę­ła na te sło­wa, żem za­po­mniał
o wszyst­kim mo­im nie­szczę­ściu, o prze­by­tej nę­dzy, o trwo­dze,
co mi jesz­cze przed chwi­lą su­szy­ła ser­ce, o Kaj­da­szu, któ­re­gom zo­sta­wił we krwi na maj­da­nie, o tym czar­nym ol­ster­ku,
w któ­rym sie­dzia­ło prze­kleń­stwo na klucz za­mknię­te, o wszyst­kim, je­no o mat­ce nie, któ­ra mi za­raz sta­nę­ła w oczach,
tak jak­że­by bar­dzo ra­da pa­trzy­ła te­raz na mnie i na to mo­je
po­cie­sze­nie.



Si­ła by opo­wia­dać, jak my na­resz­cie zna­leź­li się na wo­zie
w dro­dze ku Lwo­wo­wi; ty­le chy­ba po­wiem, że­śmy brze­giem
la­su ostroż­nie, a cią­gle ten las ma­jąc w od­wo­dzie ja­ko bez­piecz­ną uciecz­kę, ze­szli do wsi Ho­szan, gdzie nas uspo­ko­jo­no, że to ostat­ni Ta­ta­rzy, któ­rych wczo­raj wi­dzie­li­śmy,
i że wszę­dy ku Lwo­wo­wi dziś już bez­piecz­no, bo i szlach­ta
z dwor­ski­mi tam jest, i żoł­nie­rzy znacz­niej­sza si­ła, i pan
cho­rą­życ wie­luń­ski z Ru­dek z haj­du­ki i chło­py swo­imi nad­bie­żał, cho­ciaż ja­ko za­wsze przed­tem, tak i te­raz za póź­no
i kie­dy już po wszyst­kie­mu. Do­sta­li­śmy pod­wód i szczę­śli­wie
je­cha­li do Lwo­wa, li­tu­jąc się po dro­dze znisz­cze­niu ludz­kie­mu po tym ta­tar­skim za­go­nie, z ża­ło­ścią mi­ja­jąc Lu­bień
ca­ły w pust­ko­wie i zglisz­cze ob­ró­co­ny, że tyl­ko z rzad­ka
wy­chy­lał się z la­su na Gar­bach ja­ki człek wy­nędz­nia­ły,
co z go­łym ży­ciem uszedł, a te­raz ze łza­mi jał­muż­ny bła­gał.



Jesz­cze do­bry dzień był, kie­dy sta­nę­li­śmy we Lwo­wie.
Nie wi­dzia­łem do­tąd du­że­go mia­sta; w Sam­bo­rzem tyl­ko kil­ka
ra­zy z mat­ką był, a wy­dał mi się bar­dzo wspa­nia­ły i my­śla­łem, że pięk­niej­sze­go ko­ścio­ła nad fa­rę i wyż­szej wie­ży nad
ra­tu­szo­wą, z ta­kim zło­co­nym je­le­niem na szczy­cie, chy­ba już
w ży­ciu nie oba­czę, a mo­że i ni­g­dzie nie ma. Te­dy oczy
roz­war­łem sze­ro­ko, kie­dy na­raz, zjeż­dża­jąc z gó­ry ku mia­stu,
uj­rza­łem ty­le mu­rów, ty­le baszt i ty­le wie­życ, że się zda­ło,
iż tam w tych wa­row­nych mu­rach nie ma do­mów, tyl­ko
sa­me ko­ścio­ły i sa­me zam­ki. A to wszyst­ko do­ko­ła oko­pa­ne
fo­są i wa­łem, a za­war­te wiel­ki­mi bro­na­mi na że­la­zne
wrze­cią­dze, gru­be ja­ko­by drą­gi, tak że kie­dy to wszyst­ko
na noc za­mkną, te­dy Lwów ca­ły ja­ko­by w ko­wa­nej za­mczy­stej ko­mo­rze sie­dzi, że chy­ba się ptak do mia­sta do­sta­nie.



Wje­cha­li­śmy w ry­nek po ka­mien­nym bru­ku, a jam się
zdzi­wił, że ta­ki pu­sty, i oglą­da­łem się za ty­mi ludź­mi, co
miesz­ka­ją w tych wy­so­kich ka­mie­ni­cach na dwa i trzy pię­tra,
bo le­d­wie tu i ów­dzie ja­kiś czło­wiek się prze­wi­nął, ale
wnet przy­po­mnia­łem so­bie, że to by­ło po mo­ro­wym po­wie­trzu,
któ­re do­pie­ro co by­ło usta­ło, a i to jesz­cze nie cał­kiem. Jesz­cze ma­ło kto po­wró­cił był do mia­sta z tych, co ucie­kli przed
za­ra­zą, a z tych, co uciec gdzie nie mie­li, ma­ło kto żyw po­zo­stał, a i z tych przy ży­ciu po­zo­sta­łych każ­dy no­sił trwo­gę
w oczach, że po­znać po nim by­ło, iż bez­u­stan­nie na śmierć
pa­trzał i sam śmier­ci cze­kał przez ten ca­ły czas bo­skie­go
po­ka­ra­nia. Te­dy i mnie zro­bi­ło się i smut­no, i dusz­no, i zda­ło
mi się tak, jak­że­by mnie żyw­cem chcia­no za­mu­ro­wać
i jak­że­bym już te­raz nie miał czym od­dy­chać.



Sta­nę­li­śmy przed do­mem wy­so­kim bar­dzo, a wą­skim,
bo tyl­ko po trzy okna miał na każ­dym pię­trze, z cio­sa­ne­go
ka­mie­nia zbu­do­wa­nym, z bra­mą ta­ką sze­ro­ką na do­le,
że już tyl­ko na jed­no okno z bo­ku miej­sca zo­sta­ło. Bra­ma
by­ła za­mknię­ta, a dom ca­ły wy­glą­dał jak­by pu­sty i ca­le
wy­mar­ły, bo wszyst­kie okna mia­ły za­war­te okien­ni­ce, a na
tur­kot wo­zu po bru­ku nikt nie wy­szedł ani wy­gląd­nął.



Wy­sko­czył pierw­szy z wo­zu men­dy­czek i chwy­ciw­szy
za że­la­zną ko­łat­kę, co by­ła w bra­mę wpusz­czo­na, po­czął
moc­no ko­ła­tać, a z sie­ni mu je­no głu­chy huk od­po­wia­dał
ja­ko­by z ogrom­ne­go bęb­na. Jam się tym­cza­sem za­pa­trzył
w dom, a oso­bli­wie w bra­mę, bo nad nią by­ły trzy gło­wy
ludz­kie rze­za­ne z ka­mie­nia, a każ­da z nich zda­ła się pa­trzeć
na mnie to śmiesz­nie, to groź­nie, żem i we śnie ta­kich
masz­kar nie wi­dział ni­g­dy, bo jed­na z nich by­ła z ro­ga­mi
i pasz­czę sro­gą na mnie roz­war­ła, jak­że­by mnie po­żreć chcia­ła, dru­ga, ku­dła­ta, wy­krzy­wi­ła do mnie sze­ro­ką gę­bę, trze­cia
mia­ła du­że mar­twe oczy­ska, a spo­mię­dzy okrut­nych wą­sów
wi­siał jej szpet­ny ję­zyk. Strach by zbie­rał wejść do tej
bra­my, gdy­by nad nią wy­żej nie by­ła Naj­święt­sza Pan­na
z Dzie­ciąt­kiem, tak­że z ka­mie­nia wy­rze­za­na, ca­ła w pło­mie­ni­stych pro­mie­niach i z wień­cem zło­tych gwiazd nad ko­ro­ną.



Otwo­rzył nam wresz­cie set­ny chłop — wy­so­ki i sze­ro­ki
jak on124 Wa­li­gó­ra z baj­ki, a był to stróż do­mo­wy — a wraz
i pa­ro­bek do cięż­kich ro­bót ko­ło do­mu i han­dlu, czy­li ha­mał, jak ta­kie słu­gi we Lwo­wie z tu­rec­ka na­zy­wać zwy­czaj­ni.
W dłu­gich, bar­dzo sze­ro­kich i skle­pi­stych sie­niach ogar­nę­ło
mnie po­wie­trze ja­ko­weś cięż­kie a ta­kie ostre i za­pa­szy­ste,
że owo aż w oczy i w nos bi­ło i gry­zło, a jak mi już po­tem
po­wia­da­no, by­ło to dla od­pę­dze­nia mo­ro­wej za­ra­zy, bo bez­u­stan­nie pod nie­obec­ność pa­na Spyt­ki i He­lia­sza ha­mał ów,
któ­ry zo­stał był sam je­den dla pil­no­wa­nia do­mu, ka­dził
pa­lo­nym octem, kam­fo­rą, siar­ką i roz­ma­ity­mi zio­ła­mi,
a tak­że kwie­ciem po­lko­wym i ró­żą.



Pan He­liasz po­roz­ma­wiał chwi­lę z Wo­ro­bą, bo tak się
na­zy­wał ten ha­mał, i po­szedł do gór­nych kom­nat, a Wo­ro­ba
za­pro­wa­dził mnie do ma­łe­go ciem­ne­go al­kie­rzy­ka w po­dwó­rzu,
wska­zał mi po­sła­nie i słów­ka nie rze­kł­szy, zo­sta­wił mnie
sa­me­go. Już i zmierzch był wie­czor­ny, a w al­kie­rzy­ku ca­le
już by­ło ciem­no, te­dy nie my­śląc o ni­czym, bo i my­śli ze­brać nie mo­głem, nie ty­le dla zmę­cze­nia, co dla tej róż­no­ści
zmian i przy­gód, i dla tej no­wo­ści lu­dzi i rze­czy, któ­rej
w jed­nej do­bie za­zna­łem, po­ło­ży­łem się za­raz i za­sną­łem.



Ale to spa­nie mo­je by­ło ja­ko sen czło­wie­ka pa­lo­ne­go
go­rącz­ką, żem owo rzu­cał się na po­sła­niu i co chwi­la bu­dził
z okrut­nym stra­chem, nie wie­dząc, gdzie je­stem i co się ze
mną dzie­je, i czym nie żyw­cem za­ko­pa­ny w pod­ziem­nej
ciem­no­ści.



Z pu­ła­pu z za­kra­to­wa­ne­go okien­ka, przez któ­re bi­ło
tro­chę świa­tła od księ­ży­ca, z pod­ło­gi, z każ­de­go ką­ta, coś
na mnie strasz­nie pa­trzy­ło: to haj­duk Kaj­dasz z okrwa­wio­ną gło­wą, to pod­sta­ro­ści z cze­ka­nem, to Ko­zak Se­men, jak
ści­ska gar­dło Czar­ne­go Mor­da­cha, a ży­dow­skie oczy jak dwie
ogni­ste gał­ki wy­ska­ku­ją w po­wie­trze aż pod pu­łap, a do tych
dwóch ogni­stych ga­łek nad­la­tu­je owa że­la­zna pusz­ka prze­ze
mnie wy­ko­pa­na i la­ta po ca­łej izbie, a one ogni­ste gał­ki
go­nią ją i do­go­nić nie mo­gą, a na to wszyst­ko pa­trzą z okrut­ną
cie­ka­wo­ścią owe trzy ka­mien­ne gło­wy znad bra­my i wy­wra­ca­ją
oczy­ska, jak­by się na­dzi­wo­wać nie mo­gły te­mu, co się
dzie­je — aż na­resz­cie pod­cho­dzi do mnie ja­kiś dziad strasz­ny
i ude­rza mnie czar­ną, sze­ro­ką jak ło­pa­ta dło­nią po le­wym
ra­mie­niu i mó­wi sro­gim a ochry­płym gło­sem:







Oko Pro­ro­ka, 
Sy­no­pa Ar­chio­ka!
 

 





Zry­wam się te­dy z po­sła­nia i krzy­czę z wiel­kim stra­chem:



— Musz­tu­łuk!



A tu już dzień ja­sny pa­trzy przez okien­ko al­kie­rza, a mia­sto125
owe­go sro­gie­go dzia­da stoi przede mną ha­mał Wo­ro­ba,
po­trzą­sa mnie za ra­mię i mó­wi:



— Wsta­waj! Pan He­liasz cię wo­ła.








  
    VII.
Na służ­bie





Pan Ja­rosz Spy­tek, u któ­re­go pan He­liasz słu­żył za
star­sze­go spraw­cę i wier­ni­ka, był aro­ma­ta­riu­szem, tj. kup­cem
ko­rzen­nym i ap­te­kar­skim, ale przy tym i in­ne wszel­kie
han­dle miał, bo nie tyl­ko w skle­pie u nie­go na ma­łą wa­gę
się sprze­da­wa­ło, ale in­ni kup­cy lwow­scy i po­zal­wow­scy
bra­li z je­go skła­du to­war, a oso­bli­wie ko­rze­nie i wi­na
z da­le­kich kra­jów. W po­dwó­rzo­wej tyl­nej czę­ści je­go do­mu
al­bo w in­der­ma­chu126, ja­ko to we Lwo­wie na­zy­wa­ją, by­ły dwie
wiel­kie izby skle­pi­ste z że­la­zny­mi drzwia­mi i ko­wa­ny­mi
kra­ta­mi u okien, a pod ty­mi izbi­ca­mi dwie głę­bo­kie piw­ni­ce, a tak izby ja­ko i piw­ni­ce peł­ne by­ły za­mor­skie­go
to­wa­ru.



W piw­ni­cach sta­ły ku­fy wi­na, któ­re naj­pierw mo­rzem,
a po­tem lą­dem przy­sta­wia­no z da­le­kich wysp grec­kich,
a by­ło tych win si­ła ga­tun­ków, je­den przed­niej­szy nad dru­gi,
a wszyst­kie bar­dzo dro­gie, ja­ko to: mał­ma­zja, musz­ka­tel,
ali­kant, la­ty­ka, ko­cy­fał — w izbach nad piw­ni­ca­mi by­ły
aro­ma­ta, ko­rze­nie, zio­ła le­kar­skie, co wszyst­ko po ła­ci­nie
na­zy­wa­ło się ma­te­ria me­di­ca, a da­lej prze­róż­ny to­war, sam
przed­ni, oso­bli­wy i pra­wie na wa­gę zło­ta płat­ny, któ­ry pra­wie aż z sa­me­go koń­ca świa­ta, bo z za­mor­skich po­gań­skich
kra­jów, kę­dy czar­ne Mu­rzy­ny tyl­ko ży­ją pod go­rą­cym słoń­cem, spro­wa­dzać trze­ba by­ło okrę­ta­mi przez mo­rza, to na
gar­ba­tych wiel­błą­dach przez nie­skoń­czo­ne pu­sty­nie, na któ­rych nic nie ro­śnie w pia­sku, a od ża­ru sło­necz­ne­go pia­sek
ten ta­ki go­rą­cy, że ano ja­je w nim bez ognia upiec mo­żesz.



Jak się we­szło do tych izb, to trze­ba by­ło co ry­chlej
okien­ka roz­wie­rać i po­wie­trze wpusz­czać, bo woń wpraw­dzie
przy­jem­na, jak­by z ka­dzi­dła, ale ta­ka moc­na by­ła, że się aż
gło­wa za­wra­ca­ła jak­by od go­rą­ce­go trun­ku. Te­dy by­ły tu
obok ału­nu127, kam­fo­ry, mer­ku­riu­szu128, bursz­ty­nu roz­ma­ite won­ne
ży­wi­ce, jak am­bra129, bry­łecz­ka na­wle­ka­na ni­by pa­cierz al­bo
ró­ża­niec, ben­zoe130, któ­ry pan Spy­tek z In­dii od por­tu­gal­skich
kup­ców spro­wa­dzał, man­na sy­cy­li­ska131, ma­styks132 grec­ki, tra­gant133
z wy­spy Mo­rei, co go­rącz­kę u cho­rych chło­dzi; da­lej, bar­dzo
oso­bli­we pach­ną­ce trza­ski, jak alo­es arab­ski, bra­zy­lia134, san­dał
czer­wo­ny i żół­ty135, in­dy­go136 z Bag­da­du, a wresz­cie i ko­rze­nie
na le­ki i na przy­pra­wy dla pań­skich kuch­mi­strzów, jak
goź­dzi­ki mol­luc­kie, bob­ki137, kmin tu­rec­ki, im­bier138 al­bo zin­zi­be­rum in­dyj­skie, kar­de­mo­ny139, musz­ka­to­we140 kwia­ty i gał­ki,
ta­tar­skie zie­le, pie­prze roz­ma­ite, a naj­przed­niej­szy z nich
ma­la­bar­ski, egip­ska kas­sia141 w strą­gach, sza­fra­ny, wło­ski
i hisz­pań­ski, cy­na­mo­ny, cu­kier bia­ły i lo­do­wa­ty bag­dadz­ki,
i hisz­pań­ski w plac­kach, stoż­kach i mą­ce142, owo­ce za­mor­skie,
jak li­mo­nie, mig­da­ły, fi­gi, dak­ty­le, roz­y­ny143 i in­ne jesz­cze
spe­cja­ły, któ­re swe­go cza­su pra­wie że wszyst­kie wy­mie­nić
umia­łem, kie­dy jesz­cze pa­mięć by­ła mło­da, a któ­rych te­raz
już i w czę­ści nie po­mnę.



Wszyst­ko to le­ża­ło jesz­cze tak, jak przy­szło ka­ra­wa­ną
do Lwo­wa, w wę­zeł­kach, pa­kach, be­lach, pu­dłach, be­czuł­kach, mie­chach al­bo ły­ko­wych ko­zu­bach144, na któ­rych czar­ną
far­bą wy­pi­sa­ne by­ły roz­ma­ite zna­ki i li­te­ry, a naj­czę­ściej
wi­dzieć by­ło moż­na na­pis, któ­re­gom ja od­czy­tać nie mógł,
a któ­ry ta­ki był:






КАТАКАЛЛО





Nie wi­dzia­łem ni­g­dy ta­kich li­ter, choć i nie­miec­kie,
i ru­skie od pol­skich od­róż­nić już umia­łem, a ta­ka mnie
za­wsze zbie­ra­ła cie­ka­wość, co by na­pis ten zna­czył, jak
kie­dy­by od te­go coś bar­dzo waż­ne­go dla mnie za­le­ża­ło,
a pan Do­mi­nik, któ­ry był młod­szym spraw­cą u pa­na Spyt­ka
i miał klu­cze od tych skła­dów, czy­tać te­go tak­że nie umiał.
Na­resz­cie men­dy­czek, któ­ry co­dzien­nie przy­cho­dził do nas po
szko­le i do­sta­wał obiad u pa­na He­lia­sza, na­uczył mnie,
że to są li­te­ry grec­kie i że to sło­wo czy­ta się: Ka­ta­kal­lo
ale co by zna­czy­ło Ka­ta­kal­lo: mia­sto, oso­bę czy rzecz ja­ką,
te­go i on nie wie­dział.



Tak by­ło w in­der­ma­chu, zaś w dwóch izbach przy bra­mie,
z któ­rych jed­na mia­ła okno z wi­do­kiem na ry­nek, był kan­tor
i sklep pa­na Spyt­ka.



U wnij­ścia sa­me­go do skle­pu wi­siał ob­raz Mat­ki Bo­skiej,
i pod nim bez­u­staw­nie dniem i no­cą pa­li­ła się lam­pa oliw­na,
a ni­żej nad oca­pem drzwi by­ły wy­ku­te w ka­mie­niu wiel­ki­mi
li­te­ra­mi sło­wa:






BO­GA SIĘ BÓJ, 
CNO­TY SIĘ DZIERŻ, 
FOR­TU­NIE NIE UFAJ. 

 





W skle­pie tym wszyst­kie ścia­ny aż po sa­mo skle­pie­nie
za­sta­wio­ne by­ły sza­fa­mi i pół­ka­mi z ja­sio­no­we­go145 drze­wa,
a na wszyst­kich pół­kach sta­ły sło­je z gdań­skiej gli­ny po­le­wa­nej, wszyst­kie jed­na­ko­we, a każ­da pięk­nie ma­lo­wa­na i na
każ­dej na­pis ła­ciń­ski, zaś w sza­fach sa­me szu­flad­ki i al­ma­ryj­ki146, nie­któ­re za­wsze otwar­te, in­ne zno­wu za­wsze na klucz
pil­nie za­my­ka­ne, a wszę­dy zno­wu na­pi­sy po ła­ci­nie. W tych
sło­jach i al­ma­ryj­kach by­ło te­go wszyst­kie­go po tro­sze, co
w in­der­ma­chu by­ło w ca­łych pu­dłach i pa­kach, bo tu się
sprze­da­wa­ło na ma­łą wa­gę, a tam na wiel­ką, ale by­ły tu
tak­że ta­kie oso­bliw­sze rze­czy, ja­kich tam nie by­ło, co naj­droż­sze i naj­przed­niej­sze, pod klu­czem bez­u­staw­nie trzy­ma­ne,
a nie wol­no by­ło ani sprze­da­wać, ani ru­szyć ich ni­ko­mu, je­no
sa­me­mu pa­nu Spyt­ko­wi i He­lia­szo­wi.



By­ły tu rze­czy i dla zdro­wia, i dla roz­ko­szy, le­ki prze­róż­ne, a tak­że ła­ko­cie, jak kon­fek­ta, kan­dy­zy, mar­cy­pa­ny,
so­ki i wód­ki dro­gie o roz­ma­itych prze­dziw­nych sma­kach
i za­pa­chach. Ale z le­ków i przy­praw se­kret­nych naj­droż­sze
i ja­ko­by skarb strze­żo­ne by­ły w skle­pie bal­sam i dria­kiew.
Opo­wia­dał pan He­liasz, że bal­sam cie­cze z oso­bli­wych
drze­wek, któ­re na ca­łym świe­cie tyl­ko w jed­nym je­dy­nym
miej­scu ro­sną, a to jest w Afry­ce, mię­dzy czar­ny­mi ludź­mi,
w kra­ju Egip­cie, na tym sa­mym ka­wał­ku zie­mi, na któ­rym
spo­czy­wa­ła on­gi Naj­święt­sza Pan­na z Naj­święt­szym Dzie­ciąt­kiem Je­zus i św. Jó­ze­fem, kie­dy do Egip­tu ucie­kać
mu­sia­ła — a ro­śnie tych drze­wek wszyst­kie­go 400. Pły­nie
ten bal­sam z onych drze­wek, ja­ko osko­ła z na­szej brzo­zy,
kie­dy się ją na­tnie, a ma prze­dziw­nie pięk­ny za­pach i po­trzeb­ny jest do Św. Krzyż­ma, na ostat­nie po­ma­za­nie, i do
ran, któ­re cu­dow­nie goi.



Dria­kiew by­ła tak­że za­wsze pod klu­czem i sprze­da­wa­ła się bar­dzo dro­go. Jam już o niej od dzie­ciń­stwa sły­szał,
bo oj­ciec miał jej za­wsze ma­łą odro­bi­nę od Or­mian lwow­skich,
któ­rych to­wa­ry wo­ził, ale te­raz do­pie­ro ja­sno mi by­ło,
dla­cze­go ją so­bie ja­ko­by za zło­to a skarb lu­dzie ma­ją, bo
dria­kiew ro­bić umie­ją tyl­ko w jed­nej We­ne­cji, a ro­bią ją
naj­mę­dr­si me­dy­ko­wie, co ma­ją na to swo­je se­kre­ta, a trze­ba
do niej 64 roz­ma­itych naj­rzad­szych i naj­droż­szych le­ków,
a zaś naj­głów­niej­szy i naj­cu­dow­niej­szy z tych le­ków, któ­re
trze­ba mie­szać do tej dria­kwi, jest mię­so z pew­ne­go wę­ża,
któ­re­go zna­leźć i poj­mać jest rzecz okrut­nie trud­na, a ma
ten wąż dla­te­go ta­ką zbaw­czą moc w swo­im cie­le, bo ży­je
w Zie­mi Świę­tej, i tam tyl­ko na jed­nym miej­scu, w Je­ry­cho,
a jest z tych sa­mych wę­żów, z któ­rych jed­ne­go Ży­dzi uwie­si­li na krzy­żu świę­tym obok Zba­wi­cie­la na­sze­go Je­zu­sa
Chry­stu­sa.



W ty­le za tym skle­pem by­ła kom­na­ta z oknem na po­dwó­rze,
moc­no za­kra­to­wa­nym, a w tej kom­na­cie by­ły dwa pul­tyn­ki147
sze­ro­kie, stół z księ­ga­mi i du­ża skrzy­nia, ca­ła że­la­zna ze
sztucz­nym148 in­gry­to­wym149 zam­kiem na dwa klu­cze, i w niej by­ły
pie­nią­dze i waż­ne pa­pie­ry. Tu za­wsze sie­dział pan He­liasz
przy jed­nym pul­tyn­ku, bo dru­gi był dla pa­na Spyt­ka do
pi­sa­nia, a na tym pul­tyn­ku le­ża­ła ogrom­na księ­ga, że za­le­d­wie ją udźwi­gniesz, ca­ła w bia­łą oślą skó­rę i mo­siądz
opraw­na, któ­rej ni­ko­mu ru­szyć nie by­ło wol­no, ja­ko­by to
ja­ka świę­tość by­ła.



Ja raz tyl­ko, kie­dy mi proch ście­rać w tej izbie ka­za­no,
księ­gę tę otwo­rzy­łem i sa­mą pierw­szą kart­kę al­bo ty­tuł
z niej prze­czy­ta­łem, i za­raz od sa­me­go pa­na Spyt­ka, któ­ry mnie
na tym ze­szedł, do­brze do­sta­łem po uszach, żem ją po­tem
z da­le­ka ob­cho­dził ja­ko­by złe­go psa, co milcz­kiem ką­sa.
Ale pa­mię­tam, że na tej pierw­szej kar­cie wy­pi­sa­no by­ło:



Księ­ga głów­na kre­dy­to­rów i de­bi­to­rów150 dla spraw mo­je­go, Ja­ro­sza
Spyt­ko­we­go, han­dlu, któ­rym spra­wom niech Bóg dać ra­czy do­bry po­czą­tek,
szczę­śli­wy śro­dek i naj­do­sko­nal­sze skoń­cze­nie na chwa­łę Je­go Świę­ta,
ku uczci­wo­ści cia­ła i dusz­ne­go zba­wie­nia. Amen.







W tej książ­ce za­pi­sy­wał pan He­liasz wszyst­ko, co się
ku­pi­ło i co się sprze­da­ło, kto co pa­nu Spyt­ko­wi i co ko­mu
pan Spy­tek był wi­nien, i ja­kie han­dle z ja­ki­mi kup­cy za­war­to,
i ile ja­kie­go to­wa­ru ma być na skła­dzie, żeś wszyst­ko na
łut i na grosz miał wy­ra­cho­wa­ne.






Nie­da­le­ko pul­tyn­ka, przy któ­rym sia­dy­wał pan He­liasz,
przy­bi­ta by­ła na ścia­nie ta­ka skar­bon­ka ze szpa­rą do wrzu­ca­nia pie­nię­dzy, ja­kie by­wa­ją po kruch­tach ko­ściel­nych, a na
skar­bon­ce by­ło wy­pi­sa­ne:







URBAN­KO­WI 
DO PA­DWY
 

 





i tu rzu­ca­li nie tyl­ko pan He­liasz i pan Spy­tek, ale za ich
na­mo­wą tak­że i kup­cy, i miesz­cza­nie, i pa­no­wie, co do skle­pu przy­cho­dzi­li, od cza­su do cza­su to or­cik151, to zło­ty, to
grosz, a jak się szczę­śli­wie zda­rzy­ło i kie­dy się tra­fił ja­ki
wiel­ki pan, co pła­cił ra­chun­ki swo­je w skle­pie, al­bo kon­tent
był z in­te­re­su, to i czer­wo­ny zło­ty za­padł tam mię­dzy miedź
i sre­bro.



Nie tak mi to ła­two po­szło obe­znać się ze wszyst­kim, 
co mi wie­dzieć trze­ba by­ło, aby nie jeść da­rem­nie chle­ba 
pa­na Ja­ro­szo­we­go. Z po­cząt­ku tom tyl­ko sklep i kan­tor za­mia­tał, na­czy­nia ap­te­kar­skie, ty­gle, ko­tły, alem­bi­ki152 czy­ścił,
po­tem ka­za­no mi do skła­du w in­der­ma­chu cho­dzić, przy
ła­do­wa­niu to­wa­ru po­ma­gać i in­ne pod­lej­sze rze­czy od­pra­wiać, a do­pie­ro kie­dy się przy­uczy­łem wię­cej, co Bo­gu dzię­ko­wać co­raz snad­niej mi przy­cho­dzi­ło, kie­dym już wa­gę
ro­zu­miał i do­brze się po­znał, co jest wa­ga gdań­ska, co wro­cław­ska, co no­rym­ber­ska153, co jest łaszt154, co ka­mień155, co kwin­tal,
co bez­mian156, co oka tu­rec­ka157, co szyf­funt158, co grzyw­na159,
a wszyst­ko te róż­ne wa­gi są w han­dlach lwow­skich uży­wa­ne,
bo tu i Nie­miec, i Włoch, i An­glik, i Tu­rek han­dlu­je, a każ­dy
po swo­je­mu wa­ży i po swo­je­mu pła­ci: ten czer­wo­ny­mi
wę­gier­ski­mi160, ten we­nec­ki­mi ce­ki­na­mi161, ten aspra­mi, ten pia­stra­mi, ten zło­ty­mi, ten lew­ka­mi i tak da­lej, bez koń­ca, że ci
się, człe­cze, gło­wą do­brze na­ki­wać trze­ba, nim to na rów­ną
mo­ne­tę prze­ra­chu­jesz. Po­tem ju­żem i w skle­pie po­ma­gał,
i ce­nę to­wa­rów po­ła­pał, jak się któ­ry pła­ci; sam też co sprze­dać
i ja­ko trze­ba za­pi­sać umia­łem, do cze­go mi nie ty­le pan
He­liasz, bo ni­g­dy cza­su po te­mu nie miał, co men­dy­czek
Urba­nek po­mógł, bo ten by­wa­ło, w al­kie­rzy­ku do póź­nej
no­cy ze mną sie­dzi, a spraw­niej pi­sać i ra­cho­wać mnie uczy.



Pan He­liasz wszyst­ko wie­dział o mnie, bom mu się
ze wszyst­kie­go wy­spo­wia­dać mu­siał, tyl­ko o Se­me­nie, o Ży­dzie
Ka­ra-Mor­da­chu i o owym że­la­znym ol­ster­ku za­mil­cza­łem,
bom się za­wsze pod przy­się­gą być uwa­żał162. Znał też pan
He­liasz ża­ło­sną hi­sto­rię me­go oj­ca, o któ­rym ja ani chwi­li
za­po­mnieć nie mo­głem, za­wsze się jesz­cze spo­dzie­wa­jąc,
że po­wró­ci, al­bo że ży­ją­ce­go gdzie w po­gań­skiej nie­wo­li
od­naj­dę i wy­ku­pię. Cho­dził na­wet ze mną men­dy­czek kil­ka
ra­zy do pa­na Krzysz­to­fa Se­reb­ko­wi­cza, aby się wy­wie­dzieć,
co się sta­ło z ową ka­ra­wa­ną, z któ­rą mój oj­ciec do Tu­rek
po­je­chał, ale pa­na Krzysz­to­fa nie by­ło we Lwo­wie, bo ja­ko
kró­lew­ski po­sła­niec wła­śnie do Stam­bu­łu był po­je­chał i nie­pręd­ko miał wró­cić, a je­go spraw­ca tyl­ko ża­ło­ści mi do­dał,
„bo — mó­wi — ja­koż twe­go oj­ca od­szu­kać, kie­dy tę ka­ra­wa­nę w gó­rach ro­dop­skich, czy­li jak ta­mecz­ni Buł­ga­ro­wie
mó­wią, na De­spo­to­wej Pla­ni­nie, zbój­cy za­ha­mo­wa­li, to­war
za­bra­li, a kto nie uciekł, te­go na ga­le­ry tu­rec­kie sprze­da­li”.



A jam prze­cież na­dziei nie tra­cił i te­gom so­bie z gło­wy
wy­bić nie dał, że sam do Tu­rek po­ja­dę i oj­ca od­szu­kam.
We Lwo­wie ty­lem się na­słu­chał o lu­dziach, co po­ło­wę ży­wo­ta
swe­go stra­ci­li w ja­sy­rze u po­gan, a prze­cie wró­ci­li, a na­wet
mi ta­kich ży­wych po­ka­zy­wa­no; ty­lem ja tu wi­dział kup­ców,
co po­za mo­rza i po­za gó­ry za han­dlem jeź­dzi­li, a zdro­wo
ich Pan Bóg do dom przy­wo­dził, ty­le Tur­ków to­wa­ra­mi
swo­imi tu na sa­mym ryn­ku lwow­skim kup­czy­ło, że co mi się
jesz­cze nie­daw­no zda­ło rze­czą nie­po­dob­ną a pra­wie że
cu­dow­ną, te­go te­raz śmia­łym ser­cem był­bym się pod­jął,
aby tyl­ko Bóg zda­rzył ja­ką ta­ką oka­zję i abym tyl­ko
ja­kie­goś gro­sza się do­ro­bił.



Kto je­no by­wał w Tur­czech, a jam go znał, tom go
o lu­dzi, o dro­gi i oby­cza­je tam­tej­sze wy­py­ty­wał, z ba­rysz­ni­ka­mi163 i tłu­ma­cza­mi miej­ski­mi aby mó­wił, pa­na He­lia­sza
bła­ga­łem, bo oni o każ­dym wie­dzie­li, co z tu­rec­kich kra­jów
do Lwo­wa przy­je­chał al­bo tam się wy­bie­rał; ja­kem tyl­ko
miał wol­ną chwi­lę, tom mię­dzy Or­mia­ny bie­gał i py­tał, i na­słu­chi­wał, czy ja­ka ka­ra­wa­na nie przy­szła i czy ja­ka nie
od­cho­dzi, że mnie już we Lwo­wie zna­no z te­go, a nie­je­den
to al­bo wy­śmiał, al­bo ofuk­nął.



Pan He­liasz o tym nie­raz z pa­nem Ja­ro­szem mó­wił,
i lu­boć obaj te za­my­sły mo­je uwa­ża­li za po­ryw­czość mło­de­go ser­ca, prze­cie tak mi się zda­ło, ja­ko­by w du­szy chwa­li­li, że się tak rwę do te­go, w czym po­czci­wość sy­now­ska
by­ła, a nie je­no cie­ka­wość da­le­kie­go świa­ta. Ale owo jed­ne­go dnia, kie­dy­śmy w in­der­ma­chu to­wa­ry prze­bie­ra­li, pan
Do­mi­nik ca­le nie­spo­dzia­nie rze­czy do mnie:



— Ha­nusz, do­pie­roż ty mi za­zdro­ścić bę­dziesz, jak
się do­wiesz! Pod­słu­cha­łem, że mnie wy­słać chce pan po
to­war do Tu­rek, nie wiem tyl­ko, czy jesz­cze te­go ro­ku, czy
na przy­szłą wio­snę.



Ja aż sko­czę do nie­go, ca­łu­ję go w rę­kę i wo­łam:



— Pa­nie Do­mi­ni­ku, ma­cie brać cze­lad­ni­ka ja­kie­go, weź­cież
mnie z so­bą!



— Ja bym cię rad wziął za­miast in­ne­go cze­lad­ni­ka —
mó­wi pan Do­mi­nik — bo bez cze­lad­ni­ka pan Ja­rosz pew­nie mnie nie wy­pra­wi, ale to nie na mnie za­le­ży, a na­wet
i mó­wić mi się to­bie o tym nie go­dzi­ło. Myśl ty o so­bie,
ale żem ci ja co po­wie­dział, ani słów­kiem te­go nie okaż,
bo­bym pa­na roz­gnie­wał. Alem ja sły­szał tak­że, że pan
Za­chno­wicz wy­bie­ra się nie­ba­wem do Tu­rek, ale tyl­ko do
Do­bru­cza po ko­nie, a pew­no w tej ka­ra­wa­nie po­je­dzie,
co ją pan Har­ba­rasz ma pro­wa­dzić.



Ju­żem i ro­bo­ty do­brze do­ko­nać nie mógł, tak mi te sło­wa
pa­na Do­mi­ni­ka w gło­wie wszyst­ko prze­wró­ci­ły, żem się
cią­gle w to­wa­rze my­lił i jak śle­py mię­dzy pu­dła­mi i mie­cha­mi
rę­ka­mi ma­cał. Kie­dy­śmy skoń­czy­li, przy­wo­łał mnie pan He­liasz
do kan­to­ru, gdzie i sam pan Ja­rosz był, a kie­dym wszedł,
wziął mnie za rę­kę, pod­pro­wa­dził do pul­tyn­ka i na ścia­nę
uka­zał. Pa­trzę, a tu ko­ło tej skar­bon­ki Urban­ko­wej przy­bi­ta
jest dru­ga, ta­ka sa­ma, a na niej czy­tam na­pis:







HA­NU­SZO­WI 
DO TU­REK
 

 





Mnie się aż łzy pu­ści­ły z oczu z wiel­kiej wdzięcz­no­ści,
przy­pa­dłem też naj­pierw do pa­na Spyt­ka, a po­tem do pa­na
He­lia­sza i rę­ce obu­dwom uca­ło­wa­łem, a cięż­ko mi prze­nieść na so­bie by­ło, aby im za­raz tak­że do nóg nie upaść
i nie pro­sić, że­by mnie z pa­nem Do­mi­ni­kiem je­chać po­zwo­li­li, i był­bym tak pew­no był zro­bił, gdy­bym był pa­nu
Do­mi­ni­ko­wi nie obie­cał, że mu se­kre­tu do­cho­wam. Kie­dy
tak dzię­ku­ję, pan Spy­tek rze­cze:



— Trze­ba to­bie spra­wić odzie­nie przy­stoj­niej­sze, bo
cho­dzisz ty­le co nie ob­dar­ty. Pa­nie He­lia­szu, po­szlij­cie
go z Urban­kiem do pa­na Nie­wcza­sa, nie­chaj mu ta­ką bar­wę164
zro­bi, ja­ko in­nym na­szym cze­lad­ni­kom.



Jak się tyl­ko po­ja­wił Urba­nek, po­szli­śmy pod Ha­lic­kie
Przed­mie­ście do pa­na Gry­gie­ra Nie­wcza­sa, te­go sa­me­go,
któ­ry z na­mi w le­sie był, kie­dy­śmy mie­li ową przy­go­dę
z Ta­ta­ra­mi. Pan Gry­gier miał wła­sną ka­mie­nicz­kę, któ­ra
się Kło­po­tow­ska na­zy­wa­ła, a le­piej się też na­zy­wać nie
mo­gła, bo miał z nią pan Gry­gier cięż­kich kło­po­tów co
nie­mia­ra, ja­ko iż ją z wiel­ki­mi dłu­ga­mi, czy­li wy­der­ka­fa­mi,
odzie­dzi­czył i cią­gle z wie­rzy­cie­la­mi się gryźć mu­siał, tak
że czę­ściej sie­dział na ra­tu­szu ani­że­li u sie­bie w warsz­ta­cie.
Prze­cie go za­sta­li­śmy w do­mu, a Urba­nek, ja­ko za­wsze był
żar­tow­ni­czek, mó­wi do nie­go:



— Pa­nie Gry­gier, za­bie­raj­cie się co tchu, a bie­gnij­cie
do pa­na Dziur­dzie­go Bo­ima po fa­len­dysz165 co naj­przed­niej­szy,
ta­ki, ja­ki pan wo­je­wo­da Bo­ni­fa­cy Mni­szech no­si, a po­tem
wstąp­cie do pa­na Du­cze­go, nie­chaj co ży­wo za wa­mi z atła­sa­mi,
z ta­bi­na­mi, z ak­sa­mi­ty, z zło­to­gło­wiem spie­szy, a po in­der­landz­kie for­bo­ty166 szlij­cie do Wilcz­ka, a po zło­te kna­fle167
z ru­bi­na­mi do pa­na Ku­dli­cza złot­ni­ka, a nie ża­łuj­cie ni­cze­go, bo oto ten pan kasz­te­la­nic, Je­go­mość Ha­nusz By­stry,
ubra­nie so­bie u was za­mó­wić ra­czy, a ma być ta­kie ja­ko
se­na­tor­skie­mu pa­niąt­ku przy­stoi!



Pan Gry­gier śmiać się po­czął, ale na mnie po­czci­wym
okiem spoj­rzał, za­raz mnie po­znaw­szy, i już do mia­ry się
za­bie­rał, kie­dy men­dy­czek pra­wi da­lej:



— A mo­że zo­sta­ło wam co jesz­cze z cho­cim­skiej woj­ny,
chrr­ry! z tych łu­pów, co­ście je na Tur­kach mie­czem zdo­by­li,
chrr­ry! to prze­rób­cie nań zło­to­li­ty ka­ftan we­zyr­ski al­bo
przy­krój­cie mu co z tej suł­tań­skiej so­bo­lo­wej szu­by...



— Al­bo skrój­cie do­brze kurt­kę Urban­ko­wi! — za­wo­ła
na­gle za na­mi ja­kiś głos mi­ły ja­ko dzwo­nek ze sre­bra, cho­ciaż gniew­ny — al­bo każ­cie mu po­rząd­nie wy­ła­tać skó­rę
w warsz­ta­cie, al­bo mu łok­ciem ple­cy wy­mie­rzaj­cie, al­bo ca­ło
już prze­ni­cuj­cie168 te­go men­dycz­ka, bo mo­że na wy­wrót bę­dzie
lep­szy!



Ob­ra­cam się i wi­dzę: w sa­mych drzwiach dru­giej izby
stoi dzie­wecz­ka, rok jej mo­że trzy­na­sty, ho­ża jak ja­go­da,
z oczka­mi błysz­czą­cy­mi jak iskry i z twa­rzycz­ką ru­mia­ną
od za­gnie­wa­nia.



— Pan­na Ma­ria­necz­ka! — za­wo­ła men­dy­czek, jak­by prze­stra­szo­ny. — Jam się ani spo­dzie­wał!



— I jam się ani spo­dzie­wa­ła, że­by Urba­nek z mo­je­go
oj­czy­ka ta­kie żar­ty so­bie stro­ił! Urba­nek się nie spo­dzie­wał,
że ja sły­szę, a to jest brzyd­ka wy­mów­ka! Cze­go Urba­nek
nie śmie oj­cu przy mnie mó­wić, te­go nie­chaj nie śmie mó­wić
beze mnie! Ja za­bra­niam, sły­szy Urba­nek, za­bra­niam!



Urba­nek za­po­mniał ję­zy­ka w gę­bie, a po raz pierw­szy
wi­dzieć mi się to u nie­go tra­fi­ło, bo miał za­wsze kon­cept
go­tów na wszyst­ko i nikt mu z nas ni­g­dy na ję­zyk nie
spro­stał. Po­krę­cił się tro­chę na miej­scu, jak­by coś rzec chciał,
ale dał za wy­gra­ną, ukło­nił się — grzecz­nie i milcz­kiem wy­niósł
z izby.



Pan Gry­gier przez ten czas pa­trzył na dzie­wecz­kę swo­ją
ja­ko­by na ob­raz świę­ty, ca­ły roz­ra­do­wa­ny jej wi­do­kiem,
aż mu twarz dziw­nie wy­ja­śnia­ła, że wy­glą­dał ja­ko in­ny
czło­wiek. Ma­ria­necz­ka przy­bie­gła do nie­go, ob­ję­ła go ra­mio­na­mi za szy­ję i pa­trząc mu z wiel­kim umi­ło­wa­niem w oczy
mó­wi­ła:



— Po co ty, oj­czul­ku, opo­wia­dasz ob­cym lu­dziom o woj­nie cho­cim­skiej? Każ­dy wie, żeś tam był w obo­zie i żeś
uczci­wie to ro­bił, do cze­goś się ujed­nał, i żeś na­wet jesz­cze
za­pła­ty nie wziął. Czy to nie masz mnie na to, Ma­ria­necz­ki, abym słu­cha­ła two­jej po­wie­ści? Czy Ma­ria­necz­ka
nie cie­ka­wa, nie cier­pli­wa i czy mo­że nie wie­rzy, kie­dy jej
opo­wia­dasz?



Pan Gry­gier na­chy­lił się ku Ma­ria­necz­ce i je­no po­wie­ki
mu mru­ga­ły, i wą­sy się trzę­sły, a po­tem pa­dło mu z oczów
kil­ka łez, du­żych jak groch, pro­sto na wło­sy Ma­ria­necz­ki.



— Urba­nek do­bry chło­piec i ja go bar­dzo lu­bię — mó­wi
do Ma­ria­necz­ki — on tyl­ko ze swa­wo­li tak mó­wi, ot, po
sta­re­mu, ja­ko to men­dycz­ko­wie zwy­kli.



Ja tym­cza­sem sta­łem, nie wie­dząc, czy mam jesz­cze zo­stać, czy też pójść, kie­dy Ma­ria­necz­ka ob­ra­ca się ku mnie
i py­ta:



— A ty po coś tu przy­szedł?



— Przy­słał mnie tu pan Ja­rosz Spy­tek, u któ­re­go słu­żę,
aby mi pan Gry­gier ta­kie ubra­nie zro­bił, ja­ko in­szym je­go
cza­lad­ni­kom.



— A ty spod Sam­bo­ra? — py­ta Ma­ria­necz­ka.



— Spod Sam­bo­ra — mó­wię — a jak pan­na Ma­ria­necz­ka
po­zna­ła?



— A bo ta­ką masz ob­ło­czy­stą suk­man­kę z czer­wo­ny­mi
ob­łoż­ka­mi, jak pod Sam­bo­rem na wsiach no­szą.



Jam się tro­chę za­wsty­dził, bo to by­ła suk­ma­na bar­dzo
sta­ra i po­dar­ta, a mia­łem już ubra­nie in­ne, let­nie, z la­zu­ro­we­go wro­cław­skie­go suk­na, a suk­ma­nę tyl­ko do ro­bo­ty
przy ku­fach i to­wa­rach bra­łem.



— Kie­dyś spod Sam­bo­ra — mó­wi da­lej Ma­ria­necz­ka —
toś pew­nie sły­szał o kup­cu pa­nu Zy­bul­cie?



Te­go kup­ca mo­ja mat­ka do­brze zna­ła i jak to swe­go
cza­su na­po­mnia­łem, upro­si­ła go by­ła, że li­sty pi­sał do
lwow­skich Or­mian, je­że­li cze­go o mo­im oj­cu nic sły­sze­li.
Tak też po­wia­dam Ma­ria­necz­ce, a ona na to:



— To wuj­ko mój jest; ro­dzo­ny brat mo­jej nie­boszcz­ki
mat­ki.



— Że­byś ty wie­dzia­ła, Ma­ria­necz­ko — ode­zwie się te­raz
pan Nie­wczas i od ra­zu jak­by go zno­wu od­mie­nił — że to ten
sam chło­piec, o któ­rym ci mó­wi­łem, że pa­na He­lia­sza od
Ta­ta­rów obro­nił! A jak on z łu­ku strze­la!... chr­ry... Kie­dy­śmy
na tych Ta­ta­rów na­tar­li, a by­ło ich w kil­ka­dzie­siąt ko­ni...
chrr­ry... kie­dy ich go­nić za­cznie­my... chrr­ry...



— Kie­dy ze stra­chu nie wle­zie­my w krza­ki, chrr­ry...
chrr­ry... — od­zy­wa się na­raz ktoś we drzwiach, po­drwi­wa­jąc pa­nu Gry­gie­ro­wi i na­śla­du­jąc je­go głos i chra­pa­nie.



Był to ów mu­lar­czyk wło­ski, któ­ry one­go dnia tak­że
był z na­mi w le­sie; Ban­ti się na­zy­wał, jak mi to póź­niej
po­wia­da­no we Lwo­wie. Wszedł do izby tak ja­koś nie­po­strze­że­nie, że­śmy go ani sły­sze­li, a miał w rę­ku de­lij­kę, z któ­rą
go snadź mistrz je­go po­słał do pa­na Nie­wcza­sa. Sta­nął so­bie na­prze­ciw pa­na Gry­gie­ra i z wiel­ką zu­chwa­ło­ścią, po
gru­be­mu i nie­przy­stoj­nie, że aż spro­śna rzecz by­ła pa­trzeć
na to, wy­krzy­wiał się kraw­co­wi. Ma­ria­necz­ka po­bla­dła,
a po­tem za­raz po­kra­śnia­ła ca­ła, jak­by wszyst­ka krew z wą­tłe­go
cia­ła dzie­wecz­ki w twarz sa­mą jed­ną się prze­la­ła, po­sko­czy­ła
do mu­lar­czy­ka i od­py­cha­jąc go, za­wo­ła­ła:



— Po­rwa­neś ty hań­bie, nie­go­dzi­wy la­da­co! Precz z izby
za­raz!



Mu­lar­czyk, za­miast ustą­pić dzie­wecz­ce, ode­pchnął Ma­ria­necz­kę ze zło­ścią, że się aż za­to­czy­ła i ma­ło co nie upa­dła.
Po­rwał mnie na to ta­ki gniew okrut­ny, żem się już po­wstrzy­mać nie mógł; sko­czę do te­go otro­ka169, chwy­cę go za gar­dło,
że się aż za­krztu­sił, i tak ca­łą mo­cą ze­prę go ku drzwiom,
że się z trza­skiem roz­war­ły, a Ban­ti wy­le­ciał i upadł na uli­cy.
Pan Gry­gier, choć ta­kiej bo­jaź­li­wej był du­szy, kie­dy uj­rzał,
jak mu­lar­czyk je­go Ma­ria­necz­kę po­trą­cił, na­gle na­praw­dę
ja­ko lew sko­czył, ca­ły strasz­nym gnie­wem za­pa­lo­ny, żem go
już ni­g­dy po­tem ta­kie­go nie wi­dział, i był­by pew­nie w tej
za­pal­czy­wo­ści swo­jej na ar­ma­ty ogniem zie­ją­ce szedł, a swo­jej dzie­wecz­ki ko­niecz­nie po­mścił. Gdy­by­śmy go by­li z Ma­ria­necz­ką nie po­wstrzy­ma­li, cze­pia­jąc się je­go rąk i nóg
na­wet, był­by na pew­no za­bił mu­lar­czy­ka.



Tak oto za­ro­bi­łem so­bie na jed­ne­go wro­ga, bom go od­tąd miał w Ban­tim, ale za­ro­bi­łem so­bie tak­że na sprzy­ja­nie
do­brych lu­dzi, bo do ta­kich pan Nie­wczas du­szą i cia­łem
na­le­żał, a mię­dzy mną a Ma­ria­necz­ką już od­tąd wiel­ka
i sta­tecz­na przy­jaźń by­ła. Na­pi­sa­łem list do mat­ki, a Ma­ria­necz­ka wy­sła­ła go do swe­go wu­ja, pa­na Zy­bul­ta w Sam­bo­rze, a tak pew­ność mia­łem, że doj­dzie. W li­ście pi­sa­łem
mat­ce, ja­ko mi Bóg ła­ska­wie po­móc ra­czył, żem do­brych
i cno­tli­wych lu­dzi zna­lazł, że już sam na chleb wła­sny
pra­co­wać się uczę, i że mi cią­gle coś do ser­ca mó­wi, że
oj­ciec żyw jesz­cze i do nas po­wró­ci, i że tu we Lwo­wie
in­ny świat, i nie ma tu ta­kich szar­pa­czy, ja­ko pod­sta­ro­ści
i haj­duk, a wszy­scy, z któ­ry­mi tu prze­sta­ję, grzecz­ni i ła­ska­wi
są dla mnie. I tak to praw­da wte­dy by­ła, bo i pan Spy­tek,
i pan He­liasz, i pan Do­mi­nik, i Urba­nek, i wszy­scy do­mow­ni­cy, ja­ko miar­ko­wa­łem, życz­li­wość mi świad­czy­li, a na­wet
Wo­ro­ba, za­wsze chmur­ny i mrucz­ny, ja­ko­by wszel­kie­mu
Bo­że­mu stwo­rze­niu krzyw był, cza­sem na mnie we­se­lej
spoj­rzał i nie­raz cię­żar za mnie rad po­dźwi­gnął, nie da­jąc
się mnie sa­me­mu umę­czyć. Ale ta po­go­da nie­dłu­go trwa­ła:
za­su­wa­ła się już cięż­ka chmu­ra nad mo­ją gło­wą, cho­ciem
jej jesz­cze nie wi­dział i nie prze­czu­wał.








  
    VIII Fok! Fok! Fok!





Przez ten ca­ły czas służ­by u pa­na Ja­ro­sza Spyt­ka naj­dłu­żej by­wa­łem za­wsze z pa­nem Do­mi­ni­kiem, młod­szym
spraw­cą je­go han­dlu, bo pan He­liasz za­wsze al­bo nad tą
du­żą księ­gą sie­dział, al­bo li­sty pi­sał, al­bo z sa­mym pa­nem
roz­ma­ite kwi­ty, re­ko­gni­cje170 i in­ter­cy­zy han­dlo­we prze­glą­dał
i ukła­dał, zaś men­dy­czek Urba­nek w szko­le ca­ły dzień
tra­wił, a tyl­ko na obiad i co dru­gi al­bo trze­ci dzień wie­czo­rem przy­cho­dził, tak że je­no w nie­dzie­le i świę­ta dłu­żej
za­ba­wić się z nim mo­głem, pod­czas gdy z pa­nem Do­mi­ni­kiem
pra­wie od ra­na do wie­czo­ra by­wa­li­śmy ra­zem, to w in­der­ma­chu na skła­dzie mię­dzy to­wa­ra­mi, to w piw­ni­cach przy
wi­nie mał­ma­zji, któ­rą się bez­u­stan­nie to in­nym kup­com, to
do go­spod miej­skich, w ca­łych ku­fach al­bo garn­ca­mi wy­pra­wia­ło. Ha­mał Wo­ro­ba za­trud­niał się tak­że z na­mi, ale po
sta­re­mu mil­czał i je­no od cza­su do cza­su jak­by niedź­wiedź
mruk­nął, kie­dy mu się ku­fa lub ja­ka cięż­ka pa­ka to­wa­ru
z rąk umknę­ła lub co in­ne­go w ład nie szło.



Nad­cho­dził wła­śnie czas jar­mar­ków i by­ło bar­dzo du­żo
ro­bo­ty, bo na jar­mar­ki waż­niej­sze wy­sy­łał pan Ja­rosz za­wsze
ko­goś z to­wa­ra­mi; na znacz­ne jeź­dził p. Do­mi­nik, a na ja­ro­sław­ski, któ­ry był naj­głów­niej­szy, na­wet sam pan He­liasz;
na mniej­sze wy­pra­wia­no ko­goś z młod­szych cze­lad­ni­ków.
Go­to­wa­li­śmy te­dy jed­ne­go dnia to­wa­ry we­dług re­ge­strów171,
któ­re nam wy­pi­sał pan He­liasz, kie­dy pan Do­mi­nik nie
mógł ja­koś jed­ne­go re­ge­stru do­brze wy­ro­zu­mieć i ka­zał mi
z nim iść do kan­to­ru do pa­na He­lia­sza i je­go, al­bo sa­me­go
pa­na za­py­tać.



W kan­to­rze pa­na He­lia­sza nie by­ło, tyl­ko sam pan Ja­rosz
i ja­kiś dru­gi pan, któ­ry mi się bar­dzo znacz­ny wy­dał, bo
ubra­ny był bo­ga­to, szpa­dę miał po­zło­ci­stą przy bo­ku i cud­ne
pier­ście­nie na pal­cach, a pan Ja­rosz roz­ma­wiał z nim po
wło­sku, snadź w bar­dzo waż­nej rze­czy, bo le­d­wiem się na
pro­gu po­ja­wił i jesz­czem się nie był opo­wie­dział, a już mi
pan Ja­rosz rę­ka mach­nął i precz mi iść ka­zał. Wra­cam do
in­der­ma­chu i mó­wię, dla­cze­gom się nie spra­wił.



— A to już wiem — rze­cze pan Do­mi­nik — to jest
ku­piec bar­dzo znacz­ny, we­nec­ki, któ­ry wczo­raj wie­czo­rem
do Lwo­wa przy­je­chał; w waż­nej spra­wie on z pa­nem Ja­ro­szem roz­ma­wia; nie dziw, że ci za drzwi ka­za­no.



— Pew­nie sztych wiel­ki ja­kiś z pa­nem Ja­ro­szem ro­bi —
mó­wię, bo pan Ja­rosz han­dle za­mor­skie pro­wa­dził i to­war
to­wa­rem pła­cił, tak że na przy­kład za za­mor­skie ko­rze­nie
da­wał wosk, so­bo­le al­bo bursz­tyn, bo i to mie­wał nie­kie­dy
na skła­dzie, a ta­ka za­mia­na „szty­chem” się na­zy­wa.



— To nie o ża­den sztych idzie — od­po­wia­da pan Do­mi­nik — ten We­ne­cja­nin to jest brat te­go dok­to­ra Kur­cju­sza,
co tu ze­szłe­go ro­ku we Lwo­wie bez śla­du prze­padł.



— Jak to prze­padł? — py­tam cie­ka­wie. — Prze­cież to
mu­siał być znacz­ny czło­wiek, a o ta­kich za­wsze się wie i sły­szy. Jak­że­by na przy­kład prze­paść mógł bez śla­du pan
Ja­rosz al­bo pan He­liasz? Prze­cież tu we Lwo­wie Ta­ta­rów
nie ma?



— Ta­ta­rów nie ma, ale by­wa­ją lu­dzie gor­si od Ta­ta­rów.



— To go prze­cież nie za­mor­do­wa­li?



— A co wie­dzieć, je­że­li nie? Że przy­je­chał do Lwo­wa,
to wie­dzia­no, ale aby wy­je­chał, nikt nie wi­dział. Prze­padł
tak ka­mień w stud­ni!



— A ja­koż go nie szu­ka­no, kie­dy był człek znacz­ny?



— Szu­ka­noć go, to praw­da, ale, wie­rę, nie tam, gdzie by
się mógł na­leźć.



Wo­ro­ba, któ­ry sie­dział w ką­cie i słu­chał, wy­rżnął na­gle
swo­ją gru­bą pię­ścią o du­żą pa­kę, że jej ma­ło w drza­zgi nie
roz­bił i za­wo­łał:



— Pod zie­mią!



— To go chy­ba za­bi­to i za­grze­ba­no — po­wia­dam —
a cze­muż go nie szu­ka­no pod zie­mią? Pa­nie Do­mi­ni­ku, racz­cież mi po­wie­dzieć, ja­ko to by­ło?



— Fok! — ode­zwał się zno­wu z ką­ta Wo­ro­ba, ale tym
ra­zem już ci­szej, jak­by sam do sie­bie mru­czał.



— To jest skry­ta rzecz i mo­że już na za­wsze ta­jem­ni­cą
zo­sta­nie, choć lu­dzie du­żo o niej ga­da­li i na no­wo ga­dać
o niej bę­dą, sko­ro te­raz umyśl­nie przy­je­chał tu ów ku­piec
we­nec­ki, aby do­cie­kać, co się z tym je­go bra­tem dok­to­rem
stać mo­gło. Pa­lec bo­ży od­kry­je pew­no zbrod­nię, je­że­li to
zbrod­nia na­praw­dę by­ła, a wszyst­ko mi ja­koś mó­wi, że, wie­rę.
by­ła.



— Fok! — ozwał się zno­wu z ką­ta Wo­ro­ba, ale już
gło­śniej.



Wie­dzia­łem ja, że Wo­ro­ba, kie­dy oko­ło mał­ma­zji cho­dził,
a oso­bli­wie kie­dy się wi­no z wiel­kich kuf do pół­ku­fek
prze­le­wa­ło, czę­sto gę­sto łyk­nął so­bie po dro­dze tak spraw­nie,
że nikt te­go nie wi­dział, i za­wsze po­tem do sie­bie mru­czał,
a na­wet po­krzy­ki­wał, my­ślę te­dy, że i te­raz nie ina­czej by­ło,
i nie zwa­żam na to.



— Ten dok­tor Kur­cjusz — opo­wia­da pan Do­mi­nik —
po­cho­dził z We­ne­cji, a był sław­nym le­ka­rzem w Kra­ko­wie
i czę­sto go stam­tąd wiel­cy pa­no­wie do sie­bie, by­wa­ło, sto
mil i wię­cej po­za Kra­ków wzy­wa­li. On się nie tyl­ko le­kar­ską
sztu­ką ba­wił, ale i han­dlem, a zwłasz­cza sre­bra, zło­te łań­cu­chy i klej­no­ty wo­je­wo­dom i kasz­te­la­nom wo­ził, a tak­że
pie­nią­dze kup­com i pa­nom ze szlach­ty po­ży­czał, bo ich du­żo
miał i du­żo swo­ją na­uką za­ra­biał. Otóż rok te­mu wła­śnie
bę­dzie, ka­zał mu je­chać do sie­bie ksią­żę Ostrog­ski aż do
zie­mi wo­łyń­skiej, i dok­tor Kur­cjusz wy­brał się z Kra­ko­wa,
a ja­ko za­wsze zwykł był, wiózł z so­bą du­żą skrzy­nię, peł­ną
naj­przed­niej­sze­go to­wa­ru, bo jak o tym da­wał tu znać pan
Mon­te­lu­pi z Kra­ko­wa, przy­ja­ciel i po­dob­no krew­ny je­go,
by­ło w tej skrzy­ni mno­go sre­bra i zło­ta, by­ło dość pier­ście­ni
i ka­na­ków sa­dzo­nych sa­my­mi bry­lan­ta­mi, ru­bi­na­mi i per­ła­mi, kil­ka zło­ci­stych ko­bier­ców i spo­ro in­nych przed­nich
oso­bli­wo­ści, a tak­że dria­kwi fun­tów dwa­dzie­ścia. Ale co pew­no
jesz­cze wię­cej wa­ży­ło, miał z so­bą pan dok­tor Kur­cjusz
za­pi­sy i kwi­ty na wiel­kie su­my, któ­re szlach­ta i kup­cy dłuż­ni
by­li, a bra­tu je­go, któ­ry z We­ne­cji do Lwo­wa umyśl­nie
przy­je­chał, już nie cho­dzi ty­le o to zło­to i klej­no­ty, co o te
pa­pie­ry, bo w nich ogrom­ny ma­ją­tek le­ży i bez nich onych
dłu­gów do­cho­dzić nie moż­na.



— A i to wszyst­ko prze­pa­dło? — py­tam pa­na Do­mi­ni­ka.



— Fok! — od­zy­wa się zno­wu spo­za pu­deł i mie­chów
Wo­ro­ba, ale te­raz to już wca­le z krzy­kiem.



— Tak sa­mo prze­pa­dło, ja­ko i dok­tor — od­po­wia­da
pan Do­mi­nik i pa­trzy na Wo­ro­bę, ale tak, jak­by go do­brze
zro­zu­miał.



— A jak­żeż nie szu­ka­no, kto go wiózł, z kim je­chał
i u ko­go we Lwo­wie sta­nął? — py­tam zno­wu.



— Je­chał z nim od Ja­ro­sła­wia pan Jost Fok i u te­go
Fo­ka sta­nął w Fa­trow­skiej ka­mie­ni­cy, co jest na­roż­na
w ryn­ku na po­łu­dnio­wej po­ła­ci.



— I tam prze­padł? — wo­łam i do­pie­ro te­raz wid­nie­je
mi w gło­wie, cze­mu Wo­ro­ba cią­gle tak: — Fok! Fok! — z ką­ta
wo­ła. — Ale sko­ro ten dok­tor Kur­cjusz z pa­nem Fo­kiem
przy­je­chał i u pa­na Fo­ka sta­nął, to pan Fok wie­dzieć po­wi­nien, gdzie się po­dział.



— Mo­że i wie, ale nie po­wie.



— A czy go py­ta­no na ra­tu­szu?



— Py­ta­no dłu­go, bo i z Kra­ko­wa, i od księ­cia Ostrog­skie­go, i od pa­na sta­ro­sty san­dec­kie­go Lu­bo­mir­skie­go li­sty
do pa­nów ra­dziec i do pa­na wój­ta przy­szły, aby się w to
su­ro­wo wda­li, i sam we­nec­ki se­nat przez pa­na Mas­sa­re­go
o to się upo­mi­nał. Tur­bo­wa­no o to pa­na Fo­ka w urzę­dzie, na­wet go do wię­zie­nia pod Anio­łem na kil­ka dni
za­mknię­to, ale on się od­przy­siągł na ra­tu­szu przed kru­cy­fik­sem i pa­na­mi ław­ni­ka­mi, ja­ko dok­tor Kur­cjusz rze­czy
swo­je przed so­bą wy­słał, ca­le ich z wo­za nie zdej­mu­jąc,
a sam tyl­ko u nie­go prze­no­co­wał, a na­za­jutrz za­raz po
ode­mknię­ciu bram miej­skich na dru­gim wo­zie od­je­chał.
Wrot­ni miej­scy z po­cząt­ku mó­wi­li, że nikt ta­ki żad­ną bra­mą
nie wy­je­chał, ale po­tem ja­koś za­czę­li mó­wić ina­czej, że mo­że
być, że im się tak zda­je, że nie pa­mię­ta­ją; a po­wia­da­no
so­bie w mie­ście, że im ktoś za to do­brze za­pła­cił.



— A wy, pa­nie Do­mi­ni­ku — py­tam — co o tym my­śli­cie?



— Ja to sa­mo my­ślę, co nasz Wo­ro­ba, ale mó­wić o tym
nie bę­dę, bo to nie bar­dzo bez­piecz­nie.



— Fok! — krzyk­nie zno­wu Wo­ro­ba gdzieś spo­za mie­chów i kuf, jak­by spod zie­mi.



— Pa­nie Do­mi­ni­ku, a co za czło­wiek jest ten Fok!



— Pan Jost Fok — mó­wi pan Do­mi­nik — jest nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia, ale nie z ta­kich cno­tli­wych Niem­ców,
z ja­kich pan Mel­chior Szolc al­bo pan Jan Alem­bek idzie,
bo mó­wią jed­ni, że oj­ciec je­go był ka­tem w Gło­go­wie na
Ślą­sku, in­ni, że jest sy­nem Ży­da, co się pod szu­bie­ni­cą
wy­chrz­cił dla ura­to­wa­nia ży­cia, a zno­wu in­ni, że się on
Fok nie na­zy­wa, tyl­ko się tak sam przy­znał, bo tych praw­dzi­wych Fo­ków ro­dzi­na jest i znacz­na, i uczci­wa. Ale dzi­siaj
ma już pra­wo miej­skie i po­sia­dłość znacz­ną, i w ła­skach jest
u pa­na raj­cy Hay­de­ra, któ­ry go za swe­go fak­to­ra przy
han­dlach roz­ma­itych wziął, bo też ma to być człek bar­dzo
spryt­ny i prze­bie­gły. I je­no co nie wi­dać, że go do Czter­dzie­stu Mę­żów172 wy­bio­rą, a mo­że i ław­ni­kiem wry­chle zo­sta­nie.
Ale pal go tam kat. Fok czy nie Fok, a ty mi idź zno­wu do
pa­na He­lia­sza z tym re­ge­strem, ja­ko go ro­zu­mieć mam.



Te­go sa­me­go dnia pod wie­czór przed za­mknię­ciem han­dlu
ka­za­no mi w skle­pie sa­mym po­ma­gać przy ob­mia­ta­niu szaf
i sło­jów z ku­rzu, co się u nas raz na ty­dzień, w so­bo­tę,
bar­dzo pil­nie od­pra­wia­ło, i w ten dzień za­wsze sklep wcze­śniej za­my­ka­no. Pil­no­wał za­wsze tej ro­bo­ty pan He­liasz.



Kie­dy tak, sto­jąc na dra­bin­ce, spo­gląd­nę przez otwar­te
okno na ry­nek, wi­dzę, idzie po­pod nasz sklep czło­wiek wy­so­ki,
ru­dy, w ka­ba­cie z ło­sio­wej skó­ry i z krót­kim mie­czy­kiem
przy bo­ku, z bar­dzo prze­ni­kli­wym a szpet­nym wzro­kiem,
któ­rym to na pra­wo, to na le­wo wo­dzi. Po­pa­trzę nań raz
jesz­cze i wi­dzę te­raz, że to ten sam Nie­miec, któ­ry był
z pod­sta­ro­ścim na le­śnej po­la­nie w owej chwi­li, kie­dy mnie
ko­pią­ce­go Kaj­dasz był przy­chwy­cił, i któ­ry tak ostro i tak
bacz­nie spoj­rzał wte­dy na mnie, jak gdy­by mnie so­bie do­brze
chciał za­pa­mię­tać na za­wsze.



Od­wró­ci­łem się szyb­ko od okna, aby mnie nie zo­ba­czył,
i ser­ce mi za­pu­ka­ło od trwo­gi, a by­ło się cze­go na­stra­szyć, bo ten Nie­miec był prze­cie świad­kiem, jak haj­duk
Kaj­dasz padł krwią za­la­ny od mo­jej rę­ki. Ma­ło bra­kło,
a był­bym spadł z dra­bin­ki, tak mnie wi­dok te­go Niem­ca
prze­ra­ził. Uda­łem, żem bar­dzo za­ję­ty ro­bo­tą, i ca­łą gło­wę
ukry­łem po­za du­ży słój, któ­ry pod­nio­słem jed­ną rę­ką, dru­gą
ni­by kurz ocie­ra­jąc, choć mi ta rę­ka tam i sam bie­ga­ła,
że owo cud był, żem ni­cze­go nic stłukł — ale do­brze się tak
sta­ło, bo Nie­miec ten pod sa­me okno pod­stą­pił i pa­na He­lia­sza po­zdro­wił. Pan He­liasz po­dzię­ko­wał, ale w roz­mo­wę
się nie wdał, tak że Nie­miec po­szedł da­lej. Po­cze­ka­łem
chwi­lę, aż się do­brze od­da­li, i zła­żąc po­tem z dra­bin­ki,
py­tam:



— Pa­nie He­lia­szu, kto jest ten czło­wiek, któ­ry was po­zdro­wił?



— A to­bie na co wie­dzieć? — od­po­wie­dział pan He­liasz,
bo bar­dzo nie lu­bił, aby przy ro­bo­cie ga­da­no, a oso­bli­wie,
kie­dy go kto z pro­stej cie­ka­wo­ści py­tał.



— Bom te­go Niem­ca wi­dział na wsi w Pod­bo­rzu, kie­dy
po­pio­ły u nas wy­pa­lać za­czę­to.



— To jest pan Jost Fok — rze­cze krót­ko pan He­liasz —
fak­tor pa­na raj­cy Hay­de­ra.



Za­czę­ło mi te­raz ser­ce na­praw­dę ko­ła­tać, zda­ło mi się,
że mi ono pod pier­sią cią­gle tyl­ko: Fok, Fok, Fok... — wo­ła.
Nie wiem już, ja­ko do­ko­na­łem tej ro­bo­ty, bom się po omac­ku
ru­szał, z otwar­ty­mi oczy­ma, a prze­cież śle­py, i tak mi by­ło,
jak gdy­by to tyl­ko mój cień był w skle­pie, a ja sam gdzieś
da­le­ko na in­nym świe­cie, bo ta­ka już za­wsze by­ła mo­ja
na­tu­ra, że w pierw­szej chwi­li, kie­dy mnie co tra­fi­ło, na
pierw­szy strzał, ja­ko się to ma­wia, od­bie­ga­ły mnie my­śli
i sa­me­gom sie­bie gdzieś gu­bił, że się ani zna­leźć moż­na
by­ło, ale po tej pierw­szej chwi­li wry­chle mi przy­cho­dzi­ło
opa­mię­ta­nie i ser­cam zno­wu na­bie­rał, tak że ra­dzić o so­bie
już mo­głem.



Tak też i te­raz by­ło. Po­bie­głem do me­go al­kie­rzy­ka,
choć iść spać jesz­cze za wcze­śnie, alem chciał być sa­mot­ny,
aby nie po­ka­zy­wać po so­bie, że je­stem w nie­po­ko­ju i ser­decz­nej trwo­dze. My­śla­łem so­bie, ja­ka to zła i nie­bez­piecz­na rzecz jest, mieć coś skry­te­go w du­szy i su­mie­niu,
i mu­sieć to osła­niać przed ludź­mi, i strzec się, i pil­no­wać
wła­snych słów, i kła­mać mil­czą­co! Cno­tli­wy czło­wiek skry­to­ści i ta­jem­nic nie ma, a ja ta­kie za­ta­je­nie w so­bie
no­szę i ni­g­dy do sa­me­go dna szcze­rym być nie mo­gę z do­bry­mi ludź­mi, bo na dnie za­wsze zo­sta­nie Se­men i je­go
prze­klę­ty se­kret, i ta że­la­zna pusz­ka, któ­ra ucze­pi­ła się do
nóg mo­ich jak­by nie­zno­śnie cięż­ka oło­wia­na ku­la!



I gorz­ko się o tym prze­świad­czyć te­raz mo­głem, ja­ko
każ­dy po­stę­pek i każ­dy czyn ta­ki, któ­re­go ci się speł­nić
nie go­dzi­ło, cho­dzi za to­bą jak­by cień i kie­dy ci się zda­je,
żeś go zo­sta­wił da­le­ko za so­bą, to on ci na ple­cach sie­dzi,
i że to, co się źle sta­ło, ni­g­dy koń­ca nie ma, ale wra­ca
do cie­bie i po­przek dro­gi ci sta­je.



— Fok, Fok! — po­wta­rza­łem so­bie w my­śli, tak jak
Wo­ro­ba za mie­cha­mi w in­der­ma­chu. — Je­że­li mnie ten Fok
po­zna, żem ja ten sam, co na po­la­nie le­śnej coś taj­ne­go
wy­ko­pał, żem ja ten sam, co Kaj­da­sza za­bił, te­dy dia­beł
mnie już żyw­cem ma, bo bę­dę w rę­ku złe­go czło­wie­ka, okrut­ni­ka, zbrod­nia­rza, co dok­to­ra Kur­cju­sza za­mor­do­wał, a co ze
mną bę­dzie?



Nie­spo­koj­ną noc mia­łem, ale prze­cie tej jed­nej wiel­kiej
po­cie­chy mi nie bra­kło, że Bóg le­piej zna mo­je ser­ce i su­mie­nie niż lu­dzie, i że mi po­tęż­nym świad­kiem i obroń­cą
być ra­czy, je­śli na mnie ja­kie cięż­kie utra­pie­nie spad­nie.
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    IX. W pu­łap­ce





Obu­dzi się ra­no pta­szek na zie­lo­nej ga­łę­zi, świat mu
pięk­ny, słon­ko cie­płe, na nie­bie po­go­da. Strzę­pie ro­sę z pió­rek, za­śpie­wa we­so­ło i wy­le­ci z krza­ka na wol­ność, na roz­kosz, na zie­lo­ne po­la, na psze­nicz­ne kło­sy. Wtem pa­da
strza­ła z łu­ku my­śliw­ca al­bo ka­myk z pro­cy pa­stusz­ka i owo
już na zie­mi bie­da­czek ze zła­ma­nym skrzy­dłem. Tak i mnie
by­ło. Mło­dość dla­te­go ta­ka szczę­śli­wa, że wiel­ką rzecz ma
so­bie za ma­łą, a ma­łą za wiel­ką. Smu­tek dla niej ja­ko­by za
gó­ra­mi, a ra­dość za­wsze bli­sko; by­le co, a już się cie­szy.
Bo kie­dyś mło­dy, to po­za sie­bie się nie oglą­dasz, a przed
sie­bie nie pa­trzysz; co się sta­ło, to ja­ko­by ni­g­dy nie by­ło,
a co się sta­nie, o to nie dbasz, za­wsześ so­bie rad i te­mu, co
dzi­siaj ci przy­pa­dło.



Kie­dy się na­za­jutrz obu­dzi­łem, a by­ła to nie­dzie­la, nic
już z te­go w gło­wie nie by­ło, co mi wczo­raj za­snąć nie da­wa­ło,
a to jed­no głup­stwo, że mi pan Nie­wczas zro­bił już no­we
miej­skie ubra­nie, i że je dzi­siaj po raz pierw­szy ob­lo­kę, tak
mnie ra­do­wa­ło, że mi się ży­cie wy­da­ło mi­łe, a świat pięk­ny
ja­ko ni­g­dy. Kie­dym się już ubrał, ta­ki stroj­ny wy­da­łem się
sam so­bie i tak ca­le in­szy od wczo­raj­sze­go, żem owo po­my­ślał: Już nie ma bied­ne­go Ha­nu­si­ka, jest te­raz tyl­ko pan
Ha­nusz!



Za­raz też wy­bra­łem się na mia­sto, a naj­pierw chcia­łem
iść do ka­te­dry na ran­ną mszę. I owo tak mi się za­raz sta­ło,
ja­ko one­mu ptasz­ko­wi, al­bo­wiem le­d­wie w bra­mie by­łem, kie­dy
wi­dzę i oczom nic wie­rzę: o kil­ka­na­ście kro­ków ode mnie idzie
haj­duk Kaj­dasz, a ko­ło nie­go ów Żyd tu­rec­ki Ka­ra-Mor­dach,
a oby­dwu pro­wa­dzi Lo­renc złot­niczck, ten sam, któ­re­go
po­zna­łem w owej przy­go­dzie z Ta­ta­ra­mi!



Sko­czy­łem w tył i scho­wa­łem się w bra­mę, aby mnie
haj­duk Kaj­dasz nie po­znał, a już nie wiem, cze­go w onej
chwi­li wię­cej za­ży­łem: stra­chu czy ra­do­ści? By­łem do­tąd
pe­wien, żem Kaj­da­sza za­bił, i cią­gle mi był w oczach ja­ko
trup le­żą­cy we krwi na po­la­nie, a tu go wi­dzę, jak idzie żyw
i zdrów, i jesz­cze bar­dziej opa­rzy­sty173 na twa­rzy i z więk­szym
jesz­cze brzu­chem, ani­że­lim go zo­sta­wił!



Spadł mi wiel­ki cię­żar z du­szy i su­mie­nia, żem nie za­bój­ca, za ja­kie­gom się miał, i pra­wie bym był rad uca­ło­wał
haj­du­ka z sa­mej wdzięcz­no­ści za to, że jesz­cze żyć ra­czy,
cho­ciaż to pew­no na mo­ją bie­dę wyj­dzie. O czar­nym Ży­dzie
już w Pod­bo­rzu wie­dzia­łem, że go Se­men na śmierć nie za­bił,
je­no cięż­ko ra­nił, ale mó­wio­no tak­że, ja­ko mu ża­den bal­wierz
nie po­mo­że i że umie­rać bę­dzie mu­siał — te­dy i te­mu bar­dzo
rad by­łem, że Se­men tak sa­mo, ja­ko i ja, nie jest mę­żo­bój­cą, bo choć Ko­zak pew­nie o to nie dbał, tom ja prze­cież
dbać mu­siał, sko­ro już przy­jaźń i wspól­ność ta­jem­ną z nim
mia­łem.



Ale po tej pierw­szej ra­do­ści przy­szły za­raz my­śli mar­kot­ne. Po co Kaj­dasz przy­je­chał do Lwo­wa i dla­cze­go jest
z nim Ka­ra-Mor­dach? Nie o co in­ne­go im cho­dzi, je­no o Se­me­na, a je­że­li im cho­dzi o Se­me­na, to i o mnie, a na­wet o mnie
wię­cej niż o Se­me­na, bo o Se­me­nie nikt nie wie, gdzie prze­padł, a o mnie do­wie­dzieć się łac­no by­ło, gdziem jest, bom
przez Ma­ria­necz­kę do mat­ki pi­sał, a mat­ka pew­nie z sa­mej
ucie­chy in­nym po­wia­da­ła, żem we Lwo­wie na do­brej służ­bie,
u cno­tli­wych lu­dzi.



Tak my­śląc, sto­ję ukry­ty w bra­mie i pa­trzę za ni­mi, do­kąd idą, a w gło­wę za­cho­dzę, co z ni­mi ma za kom­pa­nię
złot­ni­czek Lo­renc i gdzie ich pro­wa­dzi? Prze­szli na po­przek
ry­nek od po­ła­ci po­łu­dnio­wej ku za­chod­niej. Lo­renc pod­pro­wa­dził ich pod ka­mie­ni­cę jed­ną, wska­zał im bra­mę i wró­cił,
a oni obaj we­szli do sie­ni. Wie­dzia­łem, że to by­ła ka­mie­ni­ca
p. raj­cy Ube­ro­wi­cza, któ­ry wła­śnie na­ten­czas był ob­ra­ny
wój­tem miej­skim i z pa­na­mi ław­ni­ka­mi są­dy spra­wo­wał;
nie­raz mnie pan He­liasz al­bo sam pan Spy­tek do nie­go
po­sy­ła. Lo­renc, wró­ciw­szy, szedł ku ko­ścio­ło­wi oo. Do­mi­ni­kan, ja też wi­dząc, że tam­ci zo­sta­li w ka­mie­ni­cy pa­na wój­ta,
bie­gnę co tchu za Lo­ren­cem, a do­padł­szy go, wi­tam grzecz­nie i mó­wię:



— Pa­nic Lo­renc, co­ście wy te­go tu­rec­kie­go Żu­la i te­go
dru­gie­go brzu­cha­cza przez ry­nek gdzieś wie­dli?



— Pan Sied­mi­radz­ki mnie z ni­mi po­słał, abym im uka­zał,
gdzie miesz­ka pan Ube­ro­wicz, bo z nim, ja­ko z wój­tem,
ma­ją waż­ną spra­wę — rze­cze Lo­renc.



— A co to za lu­dzie i skąd? — py­tam uda­jąc, że ich nic znam.



— Ten je­den, w tej dłu­giej czar­nej żu­pi­cy, to jest ku­piec
tu­rec­ki; mó­wi, że na­wet suł­tań­ski, a ten dru­gi, to haj­duk z Sam­bor­skie­go zam­ku. Przy­je­cha­li za nie­ma­łą rze­czą: gdy­by­śmy to
mie­li, cze­go oni szu­ka­ją, hej! hej! py­ta­li­by, co Lwów kosz­tu­je!



— To chy­ba ca­łej fu­ry zło­ta i sre­bra szu­ka­ją, ano i kil­ka
fur mo­że — rze­kę na to.



— Gdy­by to by­ły fu­ry zło­ta al­bo sre­bra, snad­niej by im
zna­leźć przy­szło, ale to, co te­mu Ży­do­wi wzię­to, to ja
w gar­ści za­mknę, a prze­cież ono za po­ło­wę ryn­ku stoi!



— A cóż by to za cu­dow­na rzecz by­ła! — wo­łam i mó­wię
da­lej, aby złot­nicz­ka za ję­zyk po­cią­gnąć. — Żar­tu­je­cie zdro­wi,
pa­nie Lo­renc, ze mnie, pro­stacz­ka.



— To nie są żar­ty, ale sa­ma praw­da. Bo to jest bry­lant czy­li dia­ment naj­praw­dziw­szy, wiel­ko­ści nie­po­mier­nej,
a naj­czyst­szej wo­dy, a za ta­ki bry­lant to i set­ki ty­się­cy
du­ka­tów się pła­ci! Gdy­byś ty miał bry­lant je­no la­ki, jak ziarn­ko
gro­chu, to już zań pa­rę wo­łów ku­pisz, cóż do­pie­ro, kie­dy
ta­ki, jak go­łę­bie ja­jo! Owo ta­ki du­ży bry­lant wzię­to te­mu
tu­rec­kie­mu Ży­do­wi.



— We Lwo­wie mu wzię­to? — py­tam Lo­ren­ca.



— Nie we Lwo­wie, ale gdzieś nie­da­le­ko Sam­bo­ra;
na­padł go tam w dro­dze Ko­zak je­den, cze­lad­nik pa­na
Ko­niec­pol­skie­go, zrą­bał go sro­dze, w po­lu za nie­ży­we­go
zo­sta­wił, a z bry­lan­tem uciekł.



Za­parł się we mnie od­dech na tę po­wieść Lo­ren­ca
i tak mi się dusz­no zro­bi­ło, że i sło­wa jed­ne­go przez
chwi­lę wy­rzec nie mo­głem. Ale ca­łą mo­cą się ja­koś trzy­ma­łem, aby ni­cze­go po so­bie nie dać znać i ochło­nąw­szy
ja­ko ta­ko, py­tam złot­nicz­ka:



— A co za spra­wę ma z tym Ży­dem i z tym bry­lan­tem
pan Sied­mi­radz­ki?



— Co za spra­wę ma? Pan Sied­mi­radz­ki, ja­ko jest złot­nik
na ca­łą Pol­skę sław­ny, a i po­za Pol­ską tak­że, bo go i w Tur­czech, i w Mo­skwie, i w Niem­czech do­brze zna­ją, prze­cie
od ty­lu lat sam dro­gi­mi ka­mie­nia­mi han­dlu­je, i czy to on
je­den ta­ki bry­lant na­sze­mu Kró­lo­wi Je­go­mo­ści al­bo roz­ma­itym in­nym mo­nar­chom i ksią­żę­tom sprze­dał? Car­ski skarb
w Mo­skwie to mu jesz­cze ca­łe kro­cie ty­się­cy wi­nien za dro­gie
ka­mie­nie, dia­men­ty, sza­fi­ry, ru­bi­ny, szma­rag­dy... ale co to
mó­wić, kie­dy ty na to głu­pi.



— Tom dla­te­go cie­kaw­szy, pa­nie Lo­renc, i wdzięcz­niej­szy
wam za to bę­dę — rze­kę po­kor­nie, aby złot­nicz­ka za­chę­cić
do ga­da­nia.



— Owóż masz wie­dzieć, że mój pan mistrz o ten zra­bo­wa­ny bry­lant już daw­no ode­brał li­sty, bo mu miał być
prze­sła­ny od księ­cia zie­mi sied­mio­grodz­kiej, Be­tlen Ga­bo­ra174,
któ­ry ka­mień ten już był so­bie u te­go tur­skie­go Ży­da ujed­nał,
i je­no o to szło, aby mój pan go wi­dział i war­tość je­go otak­so­wał, i aby go po­tem do Am­ster­da­mu, do In­der­lan­dów
wy­pra­wił — gdzie bry­lant miał być oszli­fo­wa­ny, bo to jesz­cze su­ro­wy ka­mień jest, ta­ki jak z zie­mi wy­szedł. Opo­wia­dał
nam pan Sied­mi­radz­ki, że o tym ka­mie­niu już daw­no sły­szał
i że cu­dow­ne wie­ści o nim cho­dzą, jak­by w baj­ce. Miał go
je­den bar­dzo znacz­ny Tu­rek, ba­sza suł­tań­ski, i te­mu go Ko­za­cy
w Sy­no­pie nad Czar­nym Mo­rzem zra­bo­wa­li, po­tem od­bił
Ko­za­kom ba­sza ten ka­mień, ale w ja­kiś czas zno­wu sam
z bry­lan­tem w rę­ce ko­zac­kie się do­stał, a od Ko­za­ków
ku­pił go ten Żyd tu­rec­ki. Ma ten bry­lant swo­je na­zwi­sko,
bo bar­dzo du­że bry­lan­ty, że ich bar­dzo ma­ło na świe­cie
jest, ma­ją swo­je wła­sne na­zwi­ska jak lu­dzie, i tak jest je­den
ogrom­ny, co się na­zy­wa Ko­hi­nor, dru­gi, co się na­zy­wa
Na­dyr-Szach, in­ny Mo­guł, znów in­ny Flo­rent. A ten, co
te­mu Ży­do­wi ja­kiś Ko­zak wziął, to jak po­wia­dał nam pan
Sied­mi­radz­ki, na­zy­wa się Oko Pro­ro­ka.



Wię­cej mi wie­dzieć nie by­ło po­trze­ba! Oko Pro­ro­ka!
A więc w tym ma­łym że­la­znym ol­ster­ku mie­ści się skarb,
za któ­ry ku­pić moż­na Lwów ca­ły, a przy­naj­mniej po­ło­wę
ryn­ku! A ja, mi­zer­ny pa­cho­łek, ja, pod­ły cze­lad­ni­czek w han­dlu pa­na Spyt­ka, ja, chłop­skie dziec­ko bez da­chu i chle­ba,
je­stem wier­ni­kiem i stró­żem te­go skar­bu, o któ­ry się krew
roz­le­wa­ła i o któ­ry ksią­żę­ta li­sty roz­pi­su­ją! A ten ka­myk,
ta­ki cu­dow­ny, ta­ki dro­gi, że go ca­łą fu­rą zło­ta nie za­pła­cisz,
le­ży w al­kie­rzy­ku, w mo­jej skrzyn­ce ubo­giej, w któ­rej nic
nie ma, je­no kil­ka po­dar­tych ko­szu­lin, sta­ra pod­bor­ska
suk­man­ka, pa­ra bu­ciąt po­dar­tych i owa ksią­żecz­ka: Of­fi­cium,
czy­li Go­dzin­ki do Anio­ła Stró­ża!



Pierw­sza myśl mo­ja by­ła, biec za­raz do do­mu i zo­ba­czyć,
czy że­la­zne ol­ster­ko jesz­cze jest w tej skrzyn­ce bied­nej,
któ­ra nie mia­ła na­wet zam­ka, bo ostat­ni­mi cza­sy ca­le za­po­mnia­łem o nim i nie wi­dzia­łem go już dość daw­no.
Idę te­dy do do­mu, ale nie od ryn­ku, bom się bał na­tknąć
na Kaj­da­sza, je­no od uli­cy, co z ty­łu nie­da­le­ko mu­ru miej­skie­go by­ła, bo ka­mie­ni­ca pa­na Spyt­ka dwa wcho­dy mia­ła.
Za­sta­ję tyl­ną bra­mę za­mknię­tą, bo ją w nie­dzie­lę za­wsze
na ca­ły dzień za­my­ka­no, o czym ja w po­śpie­chu mo­im
za­po­mnia­łem. Chcę wra­cać do ryn­ku, kie­dy czu­ję, że mnie
ktoś z ty­łu sil­nie za ra­mię uła­pił. Ogląd­nę się ży­wo i jak­bym
upio­ra zo­ba­czył, sta­nę nie­ru­cho­my i jak­by ska­mie­nia­ły
z na­głe­go stra­chu!



Na­de mną stał pan Jost Fok i wle­pił we mnie swo­je
oczy, zie­lon­ka­we i świe­cą­ce jak u ko­ta, a na ustach miał
uśmiech, z któ­rym jesz­cze mi się strasz­niej­szy wy­dał. Nie
rzekł ani sło­wa, je­no ści­ska­jąc mo­je ra­mię jesz­cze moc­niej,
po­wiódł mnie z so­bą. Sze­dłem chwi­lę bez wo­li, ja­ko­by bez­dusz­ne by­dlę, ale gdym tak kil­ka­na­ście kro­ków uszedł,
szarp­ną­łem się z ca­łej mo­cy, chcąc się wy­rwać, ale Fok jesz­cze sil­niej ści­snął mnie swo­ją dło­nią i po­cią­gnął da­lej za so­bą.



— Pa­nie Fok — mó­wię — puść­cie mnie, co mnie szar­pie­cie?



— To ty mnie znasz? — od­po­wia­da i wie­dzie mnie da­lej.



— A wy mnie zna­cie? Com wam za­wi­nił i cze­go chce­cie
ode mnie?



— Ty je­steś Ha­nusz By­stry z Pod­bo­rza — rze­cze Fok
gło­sem spo­koj­nym, a prze­cie ta­kim su­ro­wym, że się aż zim­no
ro­bi­ło. — Ty je­steś Ha­nusz By­stry i je­że­li nie pój­dziesz ze
mną ci­cho, spo­koj­nie, po­kor­nie, ja­ko przy­ja­ciel z przy­ja­cie­lem, to pa­mię­taj, że tyl­ko pal­cem ru­szę, a jak­by się zie­mia
otwo­rzy­ła przed to­bą, za­raz tu bę­dzie pan Kaj­dasz i pan wójt,
a pa­choł­ki miej­skie za ni­mi.



I przy­ło­żyw­szy pa­lec do ust, na­ka­zu­jąc mi mil­cze­nie, i zno­wu
tak na mnie groź­nie po­pa­trzył, że mi dreszcz prze­biegł po
ple­cach. Nie by­ło co na­my­ślać się dłu­go; gdy­bym się bro­nił i krzy­czał, mo­gło­by być go­rzej ze mną. Po­wie­dzia­łem
so­bie te­dy, że le­piej iść na wo­lę bo­żą z tym strasz­nym czło­wie­kiem ani­że­li od ra­zu na ra­tusz do wię­zie­nia, w strasz­niej­sze mo­że jesz­cze rę­ce Kaj­da­sza, pa­na wój­ta, ce­pa­ków175
miej­skich, a co wie­dzieć, czy i nie ka­ta?



Tak we­szli­śmy w Ru­ską uli­cę, a z Ru­skiej na róg ryn­ku
i do Fa­trow­skiej ka­mie­ni­cy, gdzie by­ło miesz­ka­nie pa­na
Fo­ka. We­szli­śmy na pierw­sze pię­tro. Fok za­pu­kał gło­śno
do drzwi, a po dłuż­szej chwi­li otwo­rzy­ła nam sta­ra szpet­na
ba­ba, z gło­wą owi­nię­tą w żół­tą chu­s­tę, spod któ­rej wy­ła­zi­ły
roz­czo­chra­ne ko­smy­ki si­wych wło­sów, z du­ży­mi okrą­gły­mi
oku­la­ra­mi176 na gar­ba­tym no­sie, że wy­glą­da­ła jak so­wa.



Nic wi­dzia­łem ni­g­dy cza­row­ni­cy, ale kie­dym przy­był
do Lwo­wa, to mi opo­wia­dał p. Do­mi­nik, że ja­koś rok te­mu
spa­lo­no sta­rą ku­śnier­kę Szu­rzy­ko­wą, ja­ko prze­ko­na­ną177 w urzę­dzie o prak­ty­ki z nie­czy­stą si­łą; te­dy so­bie po­my­śla­łem, że
Szu­rzy­ko­wa mu­sia­ła pew­no tak wy­glą­dać, jak ta strasz­na
ba­ba. Na mo­ją po­cie­chę Fok dał znak tej ba­bie, a by­ła to je­go
mat­ka, aby so­bie po­szła, bom się tej wiedź­my mo­że bar­dziej
bał niż je­go sa­me­go.



Kie­dy­śmy już by­li sa­mi w izbie, pan Fok pu­ścił mo­je
ra­mię, bo do­tąd cią­gle mnie moc­no trzy­mał, za­mknął drzwi
na klucz i sia­da­jąc na zy­dlu, pa­trzył na mnie, mil­czą­cy, jak
kot na mysz zło­wio­ną. Ja tym­cza­sem już nie­co przy­sze­dłem
do sie­bie i ser­ca mi tro­chę przy­by­ło, i za­czą­łem my­śleć o so­bie,
co by ro­bić i jak by się z tej mat­ni wy­do­być! By­łem już wy­ro­stek du­ży, szes­na­sto­let­ni, na wiek mój ca­le sil­ny, mógł­bym
był już nie­jed­ne­mu chło­pu sta­wić się na rę­kę: spoj­rza­łem
te­dy na Fo­ka bacz­nie, jak­bym go okiem chciał zmie­rzyć i zwa­żyć, czy mu się dam, czy nie dam, i czy też si­łą mo­cą nie wy­drę
się z rąk te­go złe­go czło­wie­ka. Ale Fok snadź za­raz od­gadł,
co mam w my­śli i oku, bo po­pa­trzył na mnie prze­ni­kli­wie,
wy­do­był z po­chwy swój mie­czyk, po­ma­cał pal­cem ostrza
i zno­wu scho­wał, a po­tem tak spoj­rzał na mnie, ja­ko­by rzec
chciał sa­me­mi oczy­ma: Nie tę­dy, bra­cisz­ku, dro­ga.



— Te­raz mo­żem po­ga­dać z so­bą — ozwał się Fok po
chwi­li, a mó­wił już dość spraw­nie po pol­sku, bo lat kil­ka­na­ście te­mu, jak był przy­wę­dro­wał do Lwo­wa.



— Ja z wa­mi, pa­nie Fok, nie mam żad­nej spra­wy — rze­kę —
i nic do ga­da­nia.



— Ale ja mam z to­bą — mó­wi Fok na to. — Mam cie­bie
po­zdro­wić od Pa­na Kaj­da­sza; zdrów jest, nie­do­brześ go
tra­fił ry­dlem, trze­ba by­ło le­piej.



— Wi­dzia­łem dziś sam Kaj­da­sza i rad je­stem, że ży­je,
bom go za­bić nie chciał.



— Te­dy i Ży­da Mor­da­cha wi­dzieć mu­sia­łeś, a mo­że już
i wiesz, po co tu przy­je­chał?



— Nie wiem i nie dbam o to — rze­kę śmie­lej, bom
czul, że mi się po­ko­ra z tym czło­wie­kiem na nic nie przy­da.



— Dla­te­go nie dbasz, że nie wiesz, ale jak się do­wiesz,
ina­czej bę­dzie. Mor­dach przy­je­chał do Lwo­wa, imać ko­goś
ta­kie­go, o któ­re­go ty bar­dzo dbasz, i od­dać go na ra­tusz.
A tym kto­siem to ty je­steś.



— A za cóż mnie imać ma­ją? — py­tam.



— Za co? Za to, żeś zbój­ca i zło­dziej.



— To nie­praw­da!



— Ja też te­go nie mó­wię; to oni mó­wią. Ale ja bym nie
chciał w two­jej skó­rze być i bar­dzo mnie cie­bie żal.



— Kie­dy wam mnie żal, pa­nie Fok — mó­wię na to —
cze­muż mnie si­łą pod klu­czem trzy­ma­cie i z mie­czem na­de mną
sto­icie jak nad zło­czyń­cą?



— Bo cie­bie ra­to­wać chcę, Ha­nusz.



— Ra­to­wał mnie bę­dzie Pan Bóg, a wy mnie puść­cie.



— Dzię­kuj już te­raz Pa­nu Bo­gu, że tu sie­dzisz; masz ty
za co. Kie­dy­byś ty wie­dział, co cie­bie cze­ka, to­byś mnie na
klęcz­kach bła­gał, abym cię stąd nie pu­ścił, i na próg byś się
kładł, a wy­nijść nie chciał.



Po­pa­trzy­łem na nie­go z nie­wia­rą i z gnie­wem, że mnie
krzyw­dzi, nie­cno­ta, i jesz­cze so­bie ze mnie szy­dzi, co też
Nie­miec za­raz zmiar­ko­wał i tak rze­cze:



— Wła­śnie te­raz, kie­dyś ty u mnie, ce­pa­ki ra­tu­szo­we,
któ­rych pan wójt wy­słał, szu­ka­ją cie­bie u pa­na Spyt­ka.
Gdy­bym cię był nie spo­tkał i nie ukrył u sie­bie, już by cię
wzię­li na ra­tusz, już byś, nie­bo­żę, sie­dział te­raz w Do­rot­ce.



— A za cóż by mnie brać mia­no do Do­rot­ki? — py­tam
na po­zór śmie­le, ale w du­szy nie bar­dzo męż­ny, bo Do­rot­ka
to by­ła na­zwa ciem­ni­cy wię­zien­nej, do któ­rej sa­dza­no naj­gor­szych zło­czyń­ców we Lwo­wie.



— Nie bę­dziesz ty łgał przede mną, nie obe­łżesz mnie:
wiem ja do­syć, a ty wiesz wię­cej.



— A cóż wy wie­cie prze­ciw mnie?



— Kto miał przy­jaźń z tym Ko­za­kiem, Se­me­nem Be­drysz­ką? Kto z nim na­padł na go­ściń­cu Ży­da Mor­da­cha?
Kto to zra­bo­wał, co Żyd miał przy so­bie? Kto za­ko­pał i wy­ko­pał?



— To jest spra­wa Ko­za­ka, a nie mo­ja; jam ni­ko­go nie
na­padł i nie zra­bo­wał. Szu­kaj­cie so­bie Se­me­na, kie­dy wam
go trze­ba.



— A coś ty w le­sie wy­ko­pał? — za­py­tał na­gle Fok i po­ło­żyw­szy obie dło­nie na mo­je ple­cy, tak ostro utkwił we
mnie oczy, jak­by mnie aż do du­szy chciał prze­nik­nąć.



Wy­trzy­ma­łem je­go spoj­rze­nie, anim mru­gnął, i mó­wię:



— Nic.



— A jam to „nic” wi­dział — za­wo­łał Fok już bar­dzo
nie­cier­pli­wy — na wła­sne oczy wi­dział, bom cię prze­cie
za­szedł na tym w le­sie! Co to za rzecz by­ła w tym skó­rza­nym miesz­ku?



Su­ną­łem nie­my jak słup, kie­dy mi to po­wie­dział, bom
do­tąd pe­wien był, że ani on, ani po­sta­ro­ści, ani Kaj­dasz
nie wi­dzie­li, żem ów mie­szek cho­wał w za­na­drze.



— Co to by­ło? — wo­ła te­raz su­ro­wo Fok, pew­ny, że mnie
już ma.



— Nie wiem, o ni­czym nie wiem.



— Gdzieś to po­dział?



— O ni­czym nie wiem — zno­wu rze­kę, i tak so­bie już
po­sta­no­wi­łem, to jed­no tyl­ko po­wia­dać, choć­by mnie sto
ra­zy py­tał.



— O ni­czym nie wiesz? — rze­cze na to Fok. — A o tym,
czy tak­że nie wiesz, ja­ko py­ta­ją na ra­tu­szu? Nie po­wia­da­no
ci jesz­cze? Tam każ­dy zło­czyń­ca naj­pierw tak mó­wi, ja­ko i ty:
o ni­czym nic wiem. Te­dy go po do­bre­mu pro­szą: po­wia­daj,
nie daj się pso­wać! A jak nie po­wie, tak ja­ko ty po­wie­dzieć
mi nie chcesz, te­dy da­ją go ka­tu, a kat bie­rze go na śru­bę.
A wiesz, co to śru­ba? Jak kat po­krę­ci, raz, dru­gi raz...
trze­ci... wy­cią­gnie cie­bie ja­ko stru­nę na skrzyp­cach, po­wy­krę­ca ci sta­wy i człon­ki, po­wyw­ra­ca ło­pat­ki, wszyst­kie
ko­ści za­czną trzesz­czeć, że­bra się roz­sa­dzać bę­dą. I że­byś
ja­ki twar­dy był, śpie­wać, nie­bo­żę, bę­dziesz!



Prze­szło po mnie mro­wie od stóp do gło­wy i czu­łem,
że mi się wło­sy je­żą, bom ja sły­szał o tym du­żo jesz­cze na
wsi, a i pan Do­mi­nik opo­wia­dał mi, ja­ko to zło­czyń­ców
bio­rą we Lwo­wie na mę­ki, ja­ko im kat bo­ki przy­pa­la świe­cą,
szar­pie cia­ło roz­pa­lo­ny­mi klesz­cza­mi i in­ne okrut­ne za­da­je
udrę­cze­nia, aż pó­ki się nie przy­zna­ją do zbrod­ni i nie wy­da­dzą swo­ich wspól­ni­ków, i ja­ko zda­rza się czę­sto, że naj­nie­win­niej­szy człek, któ­ry do­stał się w po­dej­rze­nie zbrod­ni,
na tych mę­kach sam sie­bie i dru­gich oskar­ża, sam po­wia­da
na sie­bie to, cze­go nie zro­bił, by­le się z tych mąk wy­do­być, a po­tem już bez ża­lu na szu­bie­ni­cę al­bo pod miecz
idzie, bo z po­pso­wa­nym cia­łem i tak by żyć dłu­go nie mógł!



Pan Fok nie spusz­czał mnie z oka, jak­by miar­ko­wał
do­brze, co się we mnie dzie­je.



— Obacz się te­raz, chło­pie, ja­ko sto­isz — rzekł po do­brej
chwi­li mil­cze­nia. — Je­że­li mnie od­po­wia­dać nie bę­dziesz, to
od­po­wiesz ka­tu. Co te­dy wo­lisz? Ka­tu wy­śpie­wasz wszyst­ko,
a po ta­kiej spo­wie­dzi przyj­dzie sro­ga po­ku­ta: miecz al­bo
szu­bie­ni­ca, bo tu o roz­bój, o cięż­kie po­ra­nie­nie i o kra­dzież spra­wa. A ko­mu z te­go zysk? Tyl­ko te­mu Ży­do­wi
Mor­da­cho­wi, a nie Ko­za­ko­wi i nie to­bie.



— Ani wam — rze­kę już śmie­lej, bom zno­wu nie­co
od­wa­gi na­brał.



— Ani mnie — mó­wi na to Fok — ale to two­ja wiel­ka
szko­da i two­je­go oj­ca, któ­ry jak mi po­wia­da­no, po­dob­no
w po­gań­skiej nie­wo­li ży­je.



Za­świ­ta­ło mi w gło­wie, kie­dy to po­wie­dział. Tę­dy to­bie
dro­ga, pa­nie Fok — po­my­śla­łem so­bie — cho­dzi to­bie o wła­sny zysk; nie dla żad­nej spra­wie­dli­wo­ści mnie tu trzy­masz
i nie dla one­go Ży­da, ale dla sie­bie, abym to­bie to wy­dał,
co mi Ko­zak Se­men po­wie­rzył. Mó­wię mu te­dy:



— Pa­nie Fok, a jak to umy­śli­li­ście? So­bie wam się chce?



— So­bie i to­bie — od­po­wie — bo ty sam te­go ani sprze­dasz, ani zjesz, ani się tym od szu­bie­ni­cy wy­ku­pisz. Po­każ
to je­no ko­mu, a pew­nie ci gło­wę zdej­mą. A jak się mnie zwie­rzysz, bę­dziesz bo­ga­ty, oj­ca z nie­wo­li wy­ku­pisz i pa­nem z chło­pa
zo­sta­niesz. W mo­im rę­ku — to zło­to, a w two­im — to śmierć.
Masz wóz i prze­wóz; wy­bie­raj, ale za­raz, w tej chwi­li, bo bę­dzie za póź­no.



Na po­ku­sze­nie mnie po­wiódł ten nie­cno­tli­wy Nie­miec, ale
za­raz po­my­śla­łem so­bie: Nie bę­dziesz mu po wo­li, to zgu­bisz cia­ło; bę­dziesz, to zgu­bisz i cia­ło, i du­szę. Te­raz mam
czy­ste su­mie­nie i ni­cze­go się w ser­cu mo­im sro­mać nie po­trze­bu­ję, a je­że­li ob­ró­cę, przez chci­wość bę­dę zdraj­cą i zło­dzie­jem. Nie­chaj­że się ze mną sta­nie, ja­ko chce, ale wier­no­ści do­cho­wam i przy­się­gi mo­jej nie zła­mię. Chcę te­dy
Fo­ko­wi za­raz tak od­po­wie­dzieć, kie­dy na­raz od­zy­wa się sil­ne
pu­ka­nie do drzwi. Fok po­wstał szyb­ko z zy­dla, po­pa­trzył
na mnie, a po­tem do­ko­ła izby, ja­ko­by szu­kał, gdzie­by mnie
scho­wać.



— Kto tam? — za­py­tał, a mnie dał znak, abym mil­czał.



— Otwórz­cie, pro­szę, pa­nie Fok, to my oba­dwaj, ja i pan
Mor­dach — ode­zwał się głos za drzwia­mi.



Po­zna­łem za­raz — był to głos haj­du­ka Kaj­da­sza! Stru­chla­łem, pe­wien już te­go, żem stra­co­ny! We dwa ogniem się
do­stał, mię­dzy dwie pasz­cze smo­cze! Na le­wo wróg, na pra­wo
wróg, a ja bez­rad­ny po­środ­ku; je­no cze­kać, któ­ry bę­dzie
pierw­szy, co mnie we szpo­ny chwy­ci! Zda­ło mi się tak, jak­bym
w prze­paść le­ciał, a na dnie śmierć wi­dział!



Ale ina­czej się sta­ło. Nie tył­kom ja na­stra­szył się tych
go­ści; pan Fok tak­że bar­dzo im był nie­rad. Roz­gląd­nął się
szyb­ko po izbie, po­tem na­gle chwy­cił mnie za rę­kę i po­wiódł
do ja­kichś ni­skich drzwi­czek, o któ­rych ja my­śla­łem, że to
jest ścien­na aima­ryj­ka do cho­wa­nia su­kien, otwo­rzył je, pchnął
mnie jak­by w ja­kąś cze­luść ciem­ną i te drzwicz­ki na klucz
za mną za­mknął. Zle­cia­łem gdzieś, jak­by na ja­kieś scho­dy
wą­ziut­kie i stro­me, le­d­wiem się na nich za­trzy­mał, a do­ko­ła
mnie by­ła ciem­ność jak w piw­ni­cy.








  
    X. Uciecz­ka




Ma­ca­jąc ko­lo sie­bie po­zna­łem, że je­stem na wą­skich
schod­kach, któ­re w dół pro­wa­dzą, ale co tam na do­le, w ciem­no­ści wi­dzieć się nie da­ło. W gó­rze nad so­bą wi­dzę tyl­ko
świa­teł­ko z izby, co się prze­dzie­ra­ło przez szcze­lin­ki tych
drzwi­czek, któ­ry­mi mnie Fok wy­pra­wił tak na­gle. Pod­la­złem
te­dy wy­żej pod sa­me drzwi i słu­cham, co mó­wią w izbie.



— A to źle jest — sły­szę głos Fo­ka — kie­dy te­go chłop­ca nie ma­cie jesz­cze.



— Z ra­tu­sza za­raz po­sła­no pa­choł­ków do pa­na Spyt­ka —
imó­wi Kaj­dasz — ale go tam nie by­ło. Wy­szedł ra­no i jesz­cze
nie wró­cił.



— To i nie wró­ci — po­wia­da Fok.



— Kie­dy on tyl­ko do ko­ścio­ła miał pójść; we­zmą go
pew­nie, a mo­że już i wzię­li. Przy­szli­śmy po was, pa­nie
Fok, aby­ście z na­mi szli na ra­tusz ja­ko świa­dek, że­ście
wi­dzie­li, co się sta­ło one­go dnia w le­sie, i ja­ko te­go chło­pa­ka
na ko­pa­niu ze­szli­śmy. Pan wójt was pro­sić ka­zał.



— Pan wójt nie po­mo­że i mo­je świa­dec­two nie po­mo­że,
kie­dy chłop­ca nie ma.



— Ale bę­dzie — od­zy­wa się głos trze­ci po ru­sku, a to był
pew­nie glos Ży­da Mor­da­cha, któ­ry tyl­ko po tu­rec­ku i tro­chę
po ru­sku mó­wić umiał. — Już na nie­go u te­go kup­ca cze­ka­ją
i po mie­ście go szu­ka­ją tak­że.



— Szu­ka­ją, ale nie znaj­dą — rze­cze krót­ko pan Fok.



— Cze­muż­by nie? — py­ta haj­duk.



— Bo uciekł.



— Uciekł! — za­wo­ła­li ra­zem haj­duk i Żyd.



— A uciekł — mó­wi Fok — i głu­pi by był, gdy­by nie
był uciekł, sko­ro­ście ła­zi­li w ja­sny dzień po ryn­ku, że was
każ­dy wi­dział! Trze­ba by­ło mnie słu­chać. Mó­wi­łem wam:
nic jedź­cie, zo­staw­cie to mnie, a je­że­li już ko­niecz­nie
chce­cie, ukryj­cie się gdzie w go­spo­dzie.



Mor­dach coś po tu­rec­ku z gnie­wu za­wo­łał, jak­by klął,
i zno­wu po ru­sku się ozwał:



— Gdzie on mógł uciec! Trze­ba go za­raz ła­pać! A jak wy
wie­cie, że uciekł?



— Bo wiem, gdzie uciekł.



— Wie­cie, gdzie uciekł, pa­nie Fok, i nie mó­wi­cie te­go
za­raz, a my czas tra­ci­my! Gdzież on uciekł? On nie mógł
da­le­ko uciec; w któ­rą stro­nę on uciekł?



— We Lwo­wie jest czte­ry wyj­ścia, dwie bra­my i dwie
fur­ty, pew­nie przez jed­ną z nich uciekł.



— Pa­nie Fok — mó­wią ra­zem i Kaj­dasz, i Żyd, bo pra­wie
za­wsze ra­zem mó­wi­li, po­ma­ga­jąc so­bie wza­jem — wy z nas
żar­tu­je­cie, a nam się pod no­ga­mi pa­li!



— A mnie się nie pa­li — mó­wi pan Fok spo­koj­nym
gło­sem — bo ja te­go chłop­ca jak­bym w kie­sze­ni miał.



— To go nam da­waj­cie, na ra­tusz go da­waj­cie! — wo­ła
Żyd, a głos mu się trzę­sie ze zło­ści.



— Da­waj­cie, da­waj­cie — po­wta­rza pan Fok tym sa­mym
spo­koj­nym gło­sem. — Pa­nie Mor­dach, i wy ku­piec, i ja ku­piec:
wy wie­cie tak sa­mo do­brze, ja­ko i ja, że da­wać, a nie brać,
to rzecz głu­pia jest.



Ja­kiś czas ci­cho by­ło w izbie; przy­naj­mniej jam nic sły­szeć nie mógł, choć mia­łem ucho do drzwi­czek przy­tknię­te.



— Pa­nie Fok, cze­mu wy nie za­czę­li od te­go? — ozwał się
na­resz­cie głos Ży­da.



— Bo to wa­sza rzecz by­ła za­czy­nać, a za­czę­li­ście beze
mnie — od­po­wie­dział Fok.



— Co mam dać? — py­ta Żyd.



— Co wam ten chło­piec wart? — py­ta Fok.



— A co was ten chło­piec kosz­tu­je? — py­ta Żyd.



— To, co wam wart — mó­wi Fok.



— Jak przy nim te­go nie ma, co mi Ko­zak wziął, to on
mi nic nie­wart — po­wia­da Żyd.



— A jak przy nim to jest?



— Sto du­ka­tów — rze­cze Żyd.



— To bar­dzo ma­ło.



— Dwie­ście du­ka­tów.



— To jesz­cze ma­ło.



— Trzy­sta!



— Jesz­cze ma­ło.



Mor­dach zno­wu za­klął z tur­ska i pra­wie już nie krzyk­nął,
ale za­char­czał, ja­ko wte­dy, kie­dy Ko­zak Se­men gar­dło mu
dła­wił:



— Pięć­set!



— Pa­nie Mor­dach — rze­cze te­raz Fok — je­że­li wam
chłop­ca dam, a u chłop­ca bę­dzie to, cze­go szu­ka­cie, da­cie
mi ty­siąc du­ka­tów. Ani gro­sza mniej! Spi­sze­my z so­bą na to
in­ter­cy­zę, zło­ży­cie pie­nią­dze za rę­kę, a do ju­tra ra­na przy­sta­wię wam chłop­ca, gdzie chce­cie: na ra­tusz, do go­spo­dy,
do ka­ta, choć­by pro­sto pod szu­bie­ni­cę. To mo­je ostat­nie
sło­wo, ja­kem Fok!



Za­czę­ło się te­raz fry­mar­cze­nie i tar­go­wa­nie dłu­gie, to
gło­śne, to ta­kie ci­che, żem chwi­la­mi ni­cze­go do­sły­szeć nie
mógł, ale to wy­ro­zu­mia­łem, że Żyd ty­le pie­nię­dzy nie miał,
aby je zło­żyć za rę­kę i za­pis da­wał, a pan Fok za­pi­su go­łe­go
nie chciał, je­no żą­dał bez­piecz­nej po­rę­ki, a Mor­dach po­rę­ki
żad­nej we Lwo­wie dać nie mógł, ja­ko iż był nie­zna­ny ni­ko­mu,
tyl­ko do jed­ne­go złot­ni­ka, pa­na Sied­mi­radz­kie­go, li­sty miał,
a ten był ta­kiej znacz­nej po­rę­ki pew­no mu nie dał. Sta­nę­ło owo
tym, że Fok za­raz z Mor­da­chem do Żół­kwi po­ja­dą, gdzie był
pe­wien Żyd bo­ga­ty bar­dzo, co Mor­da­cha jesz­cze z Tu­rek
znał i han­dle z nim mie­wał, i ten to Żyd miał dać po­rę­kę na
ów umó­wio­ny za­pis. Skoń­czy­ło się tar­go­wa­nie w izbie, sły­sza­łem, jak ktoś, a by­ła to oczy­wi­sta rzecz, że sam Fok,
spró­bo­wał, czy drzwi z izby, przez któ­re mnie wy­pchnął
w to mo­je wię­zie­nie, do­brze są za­mnię­te, i klucz z zam­ku
wy­cią­gnął, a po­tem wszy­scy wy­szli i zo­sta­łem sam w ci­szy
i ciem­no­ści.



Kie­dy­by ba­ran znał i ro­zu­miał ludz­ką mo­wę, a był przy
tym, ja­ko go okiem wa­żą i czy tłu­sty roz­wa­ża­ją, i o ce­nę
się je­go tar­gu­ją, i nad tym ra­dzą, ja­ko z nie­go mię­so przy­pra­wić, czy upiec, czy uwa­rzyć, i ja­ki z nie­go ko­żu­szek się
okroi — pew­no by mu tak by­ło, ja­ko mnie te­raz, kie­dym
te­go wszyst­kie­go wy­słu­chał. Utar­go­wa­li mnie żyw­cem, tyl­ko
cze­kać, ja­ko mnie opra­wią: czy strycz­kiem czy mie­czem.



Cze­gom się z ostat­nich słów Fo­ka tyl­ko do­my­ślał, to
mi te­raz już cał­kiem ja­sne i pew­ne by­ło: chciał się ten nie­cno­ta na obie stro­ny ubez­pie­czyć; czy tak, czy owak, za­wsze
je­mu zysk. Al­bo mnie stra­chem weź­mie i wy­dam mu owo prze­klę­te wy­ko­pa­ne ol­ster­ko, któ­re mnie na ta­ką zgu­bę i ostat­nie nie­szczę­ście przy­wio­dło, a wte­dy, je­że­li tam ów du­ży
bry­lant jest, o któ­rym mi mó­wił złot­ni­czek Lo­renc, weź­mie
go so­bie, a Ży­do­wi bę­dzie pi­skorz; al­bo ja mu ni­cze­go nie
zwie­rzę i nie wy­dam, te­dy Ży­do­wi mnie od­sta­wi, ja­ko obie­cał,
i ty­siąc du­ka­tów weź­mie. A czy owo pierw­sze się sta­nie,
czy dru­gie, dla mnie to jed­no; jam za­wsze prze­padł, bo choć­bym stał się po­wol­nym Fo­ko­wi, już ja z je­go rąk żyw nie
wyj­dę; nie bę­dzie on chciał mieć we mnie świad­ka, znaj­dzie
na mnie spo­sób i to mnie cze­ka, co te­go we­nec­kie­go dok­to­ra
Kur­cju­sza, o któ­rym opo­wia­dał mi pan Do­mi­nik.



Po­my­ślaw­szy tak nad tym wszyst­kim, za­czą­łem się roz­glą­dać do­ko­ła, gdzie je­stem i czy ja­kie­go ra­tun­ku nie znaj­dę.
Jak już rze­kłem, by­łem na ja­kichś stro­mych i wą­skich schod­kach i z po­cząt­ku zda­ło mi się, że w gru­bej ciem­no­ści, kie­dy
jed­nak oczy się tro­chę opa­trzy­ły, mo­głem ro­ze­znać, że jest to
ma­ła izbusz­ka i że na­prze­ciw mnie, ale w sa­mej gó­rze,
prze­bi­ja świa­tło ma­ły­mi szpa­ra­mi ze dwo­ru, tak jak­by tam
okien­ko by­ło, ale przy­war­te że­la­zną al­bo drew­nia­ną okien­ni­cą. Scho­dzę ostroż­nie po schod­kach na dół, a by­ło ich
nie­wie­le, je­stem na pod­ło­dze ce­gła­mi wy­kła­da­nej. Oczy co­raz
bar­dziej do ciem­no­ści mi na­wy­ka­ją, już ro­ze­znać mo­gę, że
izbusz­ka nie cał­kiem pu­sta i są w niej ja­kieś sprzę­ty i ru­pie­cie, snadź skład nie­po­trzeb­nych rze­czy. Pod­cho­dzę do one­go
świa­teł­ka i ja­kom się do­my­ślał był, wi­dzę, że jest okno, je­no
przy­sło­nię­te, ale wy­so­ko i rę­ką go nie do­stać.



Po­cznę te­dy szu­kać po ćmie178, czy nie znaj­dę cze­go, na
czym bym mógł sta­nąć, aby do­stać rę­ko­ma do okna i ode­rwać
okien­nicz­kę, a tym spo­so­bem świa­tło mieć, bo wie­dzia­łem, że
bez świa­tła nie wy­do­bę­dę się z me­go wię­zie­nia. Kła­dę się
te­dy na pod­ło­gę i tak na racz­kach179, ma­ca­jąc rę­ka­mi, ła­żę po
ciem­ni­cy, ale nic ta­kie­go nie na­ty­ka mi się po dro­dze, chy­ba
nie­kie­dy szczu­ra ja­kie­go spło­szę, a o co za­wa­dzę, to al­bo
próż­na ba­nia, al­bo flasz­ka, al­bo in­ne ja­kieś ru­pie­cie, ca­le
dla mnie nie­zdat­ne. Tra­fiam na­resz­cie na ja­kieś puz­dro drew­nia­ne, pła­skie i nie­sze­ro­kie, a zda się próż­ne, bo lek­kie,
cho­ciaż za­mknię­te. Bio­rę je te­dy, usta­wiam pod oknem, sta­wam na nie i jesz­cze się na pal­ce wspiąć mu­szę, aby do­się­gnąć
okien­ka, ale już go te­raz do­się­gam rę­ką, choć mi trud­no.
Chwy­tam za to, co mi się zda­ło być okien­ni­cą, i do­brze
szarp­nę, aby ją ro­ze­przeć, je­że­li za­szcze­pio­na, al­bo i wy­rwać
z za­wia­sów. Na­gle usły­szę trzask pod so­bą i pa­dam na zie­mię,
oba­la­jąc się jak dłu­gi na pod­ło­gę, a tu już świa­tło wpa­da
do ko­mór­ki.



Wsta­ję i pa­trzę, co się sta­ło? Okien­ko okrą­głe nie mia­ło
okien­ni­cy, tyl­ko je za­sta­wio­no desz­czuł­ką, snadź dnem z ja­kiejś ku­fy, i kie­dym den­ko to uchwy­cił, i sil­nie szarp­nął,
a ono za­raz pu­ści­ło, to prze­wa­li­łem się mo­im wła­snym za­ma­chem w tył i na zie­mię. Ucie­szy­łem się bar­dzo, żem tak
śle­pym, a szczę­śli­wym tra­fem wpu­ścił dzień Bo­ży do te­go
me­go wię­zie­nia, a choć go du­żo nie mia­łem, bo okien­ko
ma­łe, a bło­ny w nim ta­kim od­wiecz­nym ku­rzem i pa­ję­czy­ną
po­kry­te, że le­d­wie się świa­tło prze­drzeć mo­gło, to prze­cież
już te­raz do­brze ro­ze­znać mo­głem, gdzie je­stem i co mam ko­ło
sie­bie.



By­ła to ma­ła skle­pio­na ko­mór­ka, ja­kie by­wa­ją po lwow­skich ka­mie­ni­cach, a w nich al­bo łaź­nię ma­ją, al­bo ich też
ja­ko ro­dzaj skarb­ca uży­wa­ją, oso­bli­wie ta­cy, co się za­sta­wa­mi trud­nią. Zda­je się, że ta ko­mo­ra wię­cej onej strasz­nej
ba­bie w żół­tej chu­ście ani­że­li sa­me­mu Fo­ko­wi na­le­ża­ła, bo
wię­cej tu bia­ło­głow­skich rze­czy by­ło niż mę­skich; sta­ły pod
ścia­na­mi stat­ki gli­nia­ne i drew­nia­ne, fa­sy z ma­sła i ba­nie,
ja­kich przy sy­ce­niu mio­dów uży­wa­ją, kil­ka pół­se­tek płót­na
do­mo­we­go, ta­kie­go jak je za­wa­dow­scy i za­szko­wiec­cy tka­cze
ro­bią, ale le­ża­ło na pod­ło­dze tak­że spo­ro ksiąg roz­ma­itych, od wie­ku pew­nie nie ru­sza­nych, bo gru­bo pro­chem
na­sia­dłych, a ze sprzę­tów in­nych był w ką­cie stół ma­ły,
po­ła­ma­ny, o dwóch tyl­ko no­gach i sta­ła przy jed­nej ścia­nie
du­ża, moc­no ko­wa­na skrzy­nia, ta­ka cięż­ka, że ją ru­szyć
trud­no by­ło z miej­sca, i ta pew­nie do sa­me­go Fo­ka na­le­ża­ła.
Sia­dłem so­bie na tej skrzy­ni, du­ma­jąc, co da­lej po­cznę,
a wszyst­kie my­śli mo­je z jed­nej rze­czy bie­żą i ku jed­nej
wra­ca­ją, jak rój psz­czół z ula i do ula, a to: jak­by stąd
uciec.



Mam przed so­bą du­żo cza­su, je­że­li wszyst­ko tak się
sta­nie, ja­ko w izbie ura­dzo­no. Bę­dzie te­raz jesz­cze ze dwie
al­bo i trzy go­dzi­ny do po­łu­dnia, te­dy Fok je­śli po­je­chał
za­raz z Mor­da­chem do Żół­kwi, nie sta­nie tam prę­dzej jak do­brze
z po­łu­dnia. Bę­dą się tam jesz­cze pew­no swa­rzyć i tar­go­wać
z so­bą, nim ową po­rę­kę spi­szą, upły­nie im choć­by dwie
go­dzi­ny, gdy­by te­go naj­spiesz­niej im by­ło, do­brze pod wie­czór do­pie­ro wró­cą. Je­że­li mi się uda uciec, to tyl­ko przez
ono okno; in­ne­go spo­so­bu nie ma. Okno okrą­głe i cia­sne: jam
wpraw­dzie nie gru­by, a ra­czej wiot­ki, ale tak na oko trud­no
zgad­nąć, czy się prze­wlo­kę. A je­że­li się prze­wlo­kę, jak się
na dół spusz­czę? A je­że­li się spusz­czę, kę­dy tam na do­le
się znaj­dę, bo ani wiem, gdzie to okien­ko wy­cho­dzi?



Tak roz­my­śla­jąc cią­gle, pa­trzę w ono okien­ko okrą­głe
ja­ko­by w zba­wie­nie mo­je, ja­ko­by w oko do­bre­go przy­ja­cie­la, co na mnie opusz­czo­ne­go li­to­śnie pa­trzy i mru­ga
ta­jem­nie, abym się co ry­chło ra­to­wał, i tak mi się w tej
bie­dzie okien­ko to wy­da­ło ja­ko sło­necz­ko w onych wier­szy­kach, któ­re Urba­nek na pa­mięć umiał: ślicz­ne oko, dnia
oko pięk­ne­go180. Kie­dy mu się tak przy­glą­dam i mie­rzę okiem
je­go sze­ro­kość i je­go od­le­głość od pod­ło­gi, do­pie­ro oba­czę,
że owo drew­nia­ne puz­dro, na któ­re sta­ną­łem, kie­dym chciał
okna do­się­gnąć, i z któ­re­gom się oba­lił na zie­mię, po­ła­ma­ło
się po­de mną i że to stąd był ów trzask, któ­ry pa­da­jąc sły­sza­łem. Puz­dro pod­sta­wi­łem był so­bie nie dnem ale bo­kiem,
bo by­ło za pła­skie, tak że kie­dy się za­pa­dło po­de mną, za­me­czek się roz­sa­dził, wiecz­ko się po­pę­ka­ło, a ze środ­ka
wy­sy­pa­ło się wszyst­ko, co tam by­ło. Nie by­ło te­go wie­le:
kil­ka ma­lucz­kich bar­dzo fla­sze­czek, ja­kie by­wa­ją u dok­to­rów
na bar­dzo ostre i dro­gie le­ki, dłu­gi tu­lich, a ra­czej szty­let
wło­ski i tro­chę pa­pie­rów.



Wpadł mi w oko naj­pierw­szy szty­let, bo mi mógł być
wiel­ce uży­tecz­ny w mo­jej po­trze­bie. Wzią­łem go do rę­ki
i wy­do­by­łem z skó­rza­nej po­chwy: tro­chę był rdzą nad­je­dzo­ny,
ale jesz­cze ostry i ja­ko broń mógł do­brze słu­żyć. Zgar­ną­łem
po­tem pa­pie­ry i chcę je na­zad wrzu­cić do puz­dra wraz z ony­mi
fla­szecz­ka­mi, kie­dy na jed­nym z nich wpa­da mi w oko na­pis
więk­szy­mi li­te­ra­mi:






An­dre­as Cur­tius — Do­ctor Me­di­ci­nae





Skwa­pli­wie się te­raz rzu­ci­łem na te pa­pie­ry, a dzię­ko­wa­łem w my­śli men­dycz­ko­wi, że mnie w czy­ta­niu prze­ćwi­czył, bom przed­tem le­d­wie z dru­ko­wa­ne­go czy­tać umiał, a pi­sa­ne­go ani w ząb, zwłasz­cza kie­dy by­ło drob­ne i choć­by
trosz­kę tyl­ko po­su­wi­ste i po­kręt­ne. By­ło tych pa­pie­rów kil­ka­na­ście sztuk, i po ła­ci­nie, i po pol­sku pi­sa­nych, a cho­ciaż
wszyst­kie­go nie tyl­ko ro­zu­mieć, ale na­wet od­czy­tać nie mo­głem,
prze­cie to mi ja­sna rzecz by­ła, że wszyst­kie się od­no­szą do
one­go dok­to­ra we­nec­kie­go, Kur­cju­sza, któ­ry sta­nąw­szy u pa­na
Fo­ka we Lwo­wie, w ta­ki ta­jem­ny spo­sób zgi­nął bez śla­du
i wie­ści. By­ły tam cy­ro­gra­fy i za­pi­sy z pie­czę­cia­mi i pod­pi­sa­mi, ja­ko np. pa­na Sta­ni­sła­wa Lu­bo­mir­skie­go, sta­ro­sty
san­dec­kie­go, ja­kie­goś kup­ca au­gu­stiań­skie­go Na­ta­na, kup­ca
kra­kow­skie­go Wa­le­ria­na Mon­te­lu­pi, któ­ry z mo­im pa­nem
mie­wał han­dle, i in­nych, a wszyst­ko to na sa­me ty­sią­ce,
że ani jed­nej licz­by nie wi­dzia­łem, co by nie mia­ła czte­rech
cyfr.



Zro­bi­ło mi się zim­no; stru­chla­łem. Zda­ło mi się, że z tych
pa­pie­rów krew cie­cze, i że jak do­brze za­cznę za­glą­dać po
ką­tach mię­dzy one gra­ty i ru­pie­cie, znaj­dę tam tru­pa. Dzwo­ni­ło mi w uszach, co Wo­ro­ba po­wta­rzał w in­der­ma­chu: „Fok,
Fok, Fok!”, i już z tych pa­pie­rów ostat­nią pew­ność mia­łem, że Fok za­mor­do­wał dok­to­ra Kur­cju­sza, i że mnie tak sa­mo
za­mor­du­je. Te­raz ja­sna rzecz by­ła dla mnie, że mam tyl­ko
dwo­je przed so­bą: uciec al­bo umrzeć, a nic trze­cie­go nie
masz. By­łem ja­ko ska­za­niec, co je­no słu­cha, kie­dy kat do
drzwi za­pu­ka. Po­le­ci­łem się Bo­gu i przy­go­to­wa­łem się na
wszyst­ko, ta­kie ro­biąc po­sta­no­wie­nie, że je­że­li mi się nie
po­wie­dzie uciec ja­kim spo­so­bem, bę­dę cze­kał z szty­le­tem
w rę­ku na Fo­ka i rzu­cę się na nie­go pierw­szy, i bę­dę z nim
wal­czył na śmierć i ży­cie, a jak już przyj­dzie gi­nąć, to i on
ze mną zgi­nie.



Za­bra­łem wszyst­kie pa­pie­ry po dok­to­rze Kur­cju­szu, zro­bi­łem z nich je­den zwi­tek i scho­wa­łem do­brze w kie­sze­ni.
Wie­dzia­łem te­raz, że je­że­li żyw stąd uj­dę, bę­dzie to sro­ga broń
na Fo­ka, da­le­ko strasz­niej­sza ani­że­li ów szty­let, któ­ry mia­łem
po­go­to­wiu, i że wte­dy on le­piej jesz­cze bę­dzie w mo­ich
rę­kach, ani­że­li ja dzi­siaj w je­go.



Ale ja­ko uciec? Ja­ko się rze­kło, je­dy­na dro­ga by­ła przez
okien­ko, ale aby tę­dy się wy­mknąć, trze­ba by­ło do­stać się
do okna, tak aby się móc prze­wlec prze­zeń le­żąc na brzu­chu,
no­ga­mi do po­dwó­rza, gło­wą do ko­mór­ki, by­ło al­bo­wiem
na­zbyt cia­sne, aby w in­szy spo­sób zro­bić to by­ła rzecz
po­dob­na. Że­by zaś tym je­dy­nym spo­so­bem wy­do­stać się
przez okno, trze­by by­ło zno­wu usta­wić so­bie rusz­to­wa­nie,
ta­kie wy­so­kie, aby rów­na­ło się z fra­mu­gą okien­ną. To by­ła
rzecz głów­na i do niej się za­raz za­bra­łem.



Trze­ba by­ło naj­pierw przy­su­nąć ową du­żą i wy­so­ką skrzy­nię do sa­mej ścia­ny pod okno, a by­ła to ro­bo­ta nie­ła­twa,
bo skrzy­nia by­ła bar­dzo cięż­ka, a pod­ło­ga z ce­gieł bar­dzo
nie­rów­na, tak że po­su­wać po niej cię­żar by­ło na­zbyt trud­no.
Nie tra­cąc cza­su wzią­łem się do te­go. Co się przy­prę do
skrzy­ni z ca­łej si­ły, że mi aż że­bra trzesz­czą, to le­d­wie ją na
cal po­ru­szę. Pot mi się już le­je z czo­ła, rę­ce już opa­da­ją z wy­sił­ku, krzy­że nie­zno­śnie bo­lą, a skrzy­ni­sko owo prze­klę­te
le­d­wie na pół łok­cia po­la­zło, jak śli­mak po pia­sku. Ale że
tu o ży­cie lub śmierć cho­dzi, te­dy co upad­nę na si­le, to się
znów wzma­gam, ostat­nie­go tchu do­by­wam, a nie usta­ję. Co
chwi­la prze­rwać mu­szę to prze­klę­te po­su­wa­nie, bo choć
skrzy­nia okrut­nie cięż­ka, prze­cie nie mu­si być peł­na, bo
co raź­niej po­su­nę po ce­gle, to za­raz za­dud­ni i za­dzwo­ni,
jak­by w niej sa­me łań­cu­chy się tłu­kły.



Du­żo cza­su stra­cił ja na po­su­wa­niu te­go skrzy­ni­ska
i już do­brze by­ło z po­łu­dnia, kie­dy na­resz­cie przy­wlo­kłem
je pod sa­mo okno. Te­raz wzią­łem ów stół o dwóch no­gach,
ale cóż z nim uczy­nię, kie­dy na skrzy­ni stać nie bę­dzie?
Oglą­dam się za czymś, czym by go po­de­przeć moż­na, aby
stał; nie ma ni­g­dzie ani ka­wał­ka drew­na, ani pa­ty­ka. Nie
wiem już, ja­ko uczy­nię, kie­dy wpad­ną mi w oczy one sta­re,
za­ku­rzo­ne księ­gi na pod­ło­dze. Ukła­dam je pod stół za­miast
nóg bra­ku­ją­cych i wi­dzę z wiel­ką ra­do­ścią, że te­raz stół
moc­no stoi, a od nie­go do fra­mu­gi okna już tyl­ko ma­ło nie
do­sta­je.



Trze­ba by­ło te­raz oba­czyć, co jest za oknem. Wy­ła­żę
te­dy na to mo­je rusz­to­wa­nie, ostroż­nie, aby się książ­ki nie
wy­su­nę­ły i wszyst­ko się nie oba­li­ło po­de mną. Wi­dzę te­raz,
że okien­ko ma dwa skrzy­dła, a w nich sa­me ma­łe szy­becz­ki,
na ołów wpusz­czo­ne. Otwie­ram i oba­czę, że jed­no skrzy­dło jest na za­wia­skach i da się ła­two wy­jąć, ale dru­gie jest
nie­ru­cho­me, w sa­mym mu­rze umo­co­wa­ne. Trze­ba je si­łą
wy­łu­pić, pró­bu­ję rę­ka­mi, nie pój­dzie to. Zła­żę te­dy na dół
i omal co nie prze­wra­cam so­bą wszyst­kie­go, ale ja­koś prze­cie się osta­ło. Bio­rę z zie­mi ów szty­let po dok­to­rze i wszedł­szy
zno­wu na gó­rę, za­cznę nim łu­pać ra­my od okna. Szczę­ściem,
że choć by­ły dę­bo­we, prze­cie od cza­su i nie­po­go­dy bar­dzo
nad­próch­nia­łe, ina­czej kto wie, czy był­bym w czas do­ko­nał
ro­bo­ty, bo szty­let bar­dzo był do niej nie­skład­ny, że tyl­ko
dzio­bać i dzio­bać, a skut­ku nie wi­dać.



Na­resz­cie wy­ją­łem ca­łe okno i wsu­wam się w otwór, a wi­dzę
z wiel­ką ucie­chą, że jest dość du­ży, aby się prze­su­nąć ple­cy­ma. Roz­glą­dam się te­raz, le­żąc w oknie na mu­rze, któ­ry
był sze­ro­ki, i wy­chy­la­jąc gło­wę, co tam na do­le. Wi­dzę
cia­sne bar­dzo po­dwór­ko, do­ko­ła mu­ra­mi wy­so­ki­mi za­mknię­te, a wszyst­kie mu­ry śle­pe, żad­ne­go w nich nie masz okna.
Je­den z tych mu­rów, le­wy, to był wi­docz­nie od Za­rwa­ni­cy,
dru­gi, co był na­prze­ciw mnie, od uli­cy Szkoc­kiej, trze­ci,
po pra­wej, od ka­mie­ni­cy pa­ni raj­czy­ni Ko­rze­niow­skiej.
Pa­trzę na sam dół pod sie­bie i tu wi­dzę z po­cie­chą mo­ją
wiel­ką drzwi, któ­re nie mo­gą pro­wa­dzić gdzie in­dziej, je­no
w sień tej ka­mie­ni­cy, w któ­rej sie­dzę za­mknię­ty, tak że kie­dy
mi się po­wie­dzie spu­ścić na zie­mię, to bę­dę miał kę­dy wyjść
na ry­nek, a już się ba­łem był, że z te­go cał­kiem za­mu­ro­wa­ne­go po­dwór­ka nie masz wyj­ścia i że zno­wu jak w klat­ce
się znaj­dę.



Te­raz cho­dzi o to, jak się na dół spu­ścić? Wra­cam na
to mo­je rusz­to­wa­nie, zła­żę na pod­ło­gę i pręd­ko się oba­czę,
że to kło­pot mniej­szy, bo mam prze­cież płót­na aż na­zbyt.
Po­psu­łem go wię­cej, niż by­ło po­trze­ba, nie dba­jąc o to, że
się pa­ni Fo­ko­wa gnie­wać bę­dzie, bom go nadarł w pa­sy i na­wią­zał ty­le, że owo nie z jed­ne­go pię­tra, ale ma­ło co nie
z wie­ży ra­tu­szo­wej był­bym się mógł spu­ścić na nim. Nie
mia­łem gdzie tej li­ny uwią­zać u sa­me­go okna, te­dy uwią­za­łem ją sil­nie do dwóch kol­ców że­la­znych, któ­re mia­ła po obu
bo­kach owa skrzy­nia ko­wa­na, prze­wlo­kłem po­za stół, a stam­tąd mia­ła pójść przez okno, alem jej nie pusz­czał jesz­cze,
do­pó­ki nie bę­dzie po­ra ku te­mu, a zda­ło mi się, że do­pie­ro
kie­dy wie­czór za­pad­nie, naj­lep­szy bę­dzie czas do uciecz­ki.
Zro­biw­szy to wszyst­ko, po­ło­ży­łem się na pod­ło­gę, bo mnie już
wszyst­kie ko­ści bo­la­ły od umę­cze­nia i sam nie wie­dząc,
ja­ko i kie­dy, za­sną­łem so­bie w naj­lep­sze.



Strach mnie zdjął nie­ma­ły, kie­dym się obu­dził, bo już
zmrok się ro­bił. Gnie­wa­łem się sam na sie­bie, żem ta­ki
nie­bacz­ny i żem się od snu nie bro­nił, bo ła­twa rzecz by­ła
za­spać aż do po­wro­tu Fo­ka, a wte­dy już by dla mnie nie
by­ło ra­tun­ku. Po­rwa­łem się, jak­by kto mie­czem we mnie
go­dził, po­le­ci­łem się Pa­nu Bo­gu i Naj­święt­szej Pa­nien­ce
i za­bra­łem się do uciecz­ki. Że­by się móc ty­łem na brzu­chu
prze­su­nąć przez okno, trze­ba by­ło jesz­cze pod­wyż­szyć
rusz­to­wa­nie. Po­mo­gły mi do te­go dwie próż­ne fa­sy drew­nia­ne, któ­re usta­wi­łem na sa­mym wierz­chu dna­mi do gó­ry, jak
moż­na by­ło naj­bez­piecz­niej. Po­my­śla­łem też o tym, że prze­su­wa­jąc się przez okno, bę­dę mu­siał wziąć łok­cie i rę­ce
z li­ną pod sie­bie, a kie­dy ty­łem prze­py­chać się bę­dę, po­zdzie­ram so­bie dło­nie na mu­rze fra­mu­gi okien­nej, te­dy, jak się da­ło,
płót­nem ob­wi­ną­łem rę­ce.



Wy­la­złem na wierzch me­go rusz­to­wa­nia, ują­łem moc­no
li­nę zro­bio­ną z płót­na, przy­sia­dłem w racz­ki, a po­tem
no­gi wsu­ną­łem w okno i w tył za­czą­łem się su­nąć. Nie ta­ka
to ła­twa spra­wa by­ła, ja­ko mi się przed­tem na oko zda­wa­ło;
nie mia­łem się o co za­przeć, bo ca­łe to mo­je rusz­to­wa­nie
oba­lić się mo­gło la­da cze­go; ja­koż jak wąż mu­sia­łem się
pchać sa­mym so­bą, a po­tem jak szczu­pak w tył so­bą mio­tać, aby się wy­sa­dzić z okna. Kie­dym na­resz­cie po­ło­wą więk­szą
już się wy­su­nął i rzu­cił się ca­łą si­łą w tył, tak się okrut­nie
otłu­kłem w rę­ce i w gło­wę, żem omal przy­tom­no­ści nie stra­cił i le­d­wiem co li­ny z rąk nie wy­pu­ścił, a tak był­bym
pew­no spadł na skrę­ce­nie kar­ku. Na szczę­ście prze­trzy­ma­łem to ja­koś, ale kie­dym się tak wy­mknął ca­łym cię­ża­rem
cia­ła po­za okno, usły­szę trzask wiel­ki; ca­łe rusz­to­wa­nie
oba­li­ło się w tej ko­mo­rze, bo li­na jak na­gle szarp­nę­ła, tak
wszyst­ko, co by­ło na skrzy­ni: fa­ski, książ­ki, ku­la­wy stół,
ru­nę­ło tam na zie­mię — ale ja szczę­śli­wie sta­ną­łem na do­le.



Sko­czy­łem do onych jed­nych drzwi, któ­re by­ły na po­dwó­rzu, prze­bie­głem dłu­gi ciem­ny chod­nik i wpa­dłem w sień
ka­mie­ni­cy, z sie­ni w bra­mę, z bra­my na ry­nek. Nie my­śla­łem nad tym po­przed­nio, kę­dy mam się chro­nić, jak już bę­dę
wol­ny, te­dy na chy­bił tra­fił bio­rę się ku uli­cy Ru­skiej. Le­d­wiem kil­ka­na­ście kro­ków ubiegł, sły­szę, że pę­dzi ktoś za
mną i wo­ła, aby mnie trzy­ma­no, i po­zna­ję ze stra­chem, że
to Fok. Co mam tyl­ko tchu w pier­siach i si­ły w no­gach,
pę­dzę jak strza­ła, kie­dy na­gle wpa­da mi w dro­gę ów mu­lar­czyk,
Włoch Ban­ti, po­ry­wa mnie za gar­dło i wo­ła:



— Aspet­ta, la­dro! Cze­kaj, zło­dzie­ju!



Chcę go gwał­tem ode­przeć i był­bym go od­parł, ale
w tej chwi­li chwy­ta mnie Fok za bar­ki. Wy­ry­wam się jak
mo­gę, ko­pię no­ga­mi, sza­mo­cę się, szar­pię, ką­sać pró­bu­ję —
wszyst­ko da­rem­nie, trzy­ma­ją mnie twar­do obaj, a Fok do ka­mie­ni­cy swo­jej ca­łą mo­cą mnie cią­gnie. Kie­dy tak my­ślę,
żem już zgu­bio­ny, bo na­wet szty­le­tu wy­do­stać nie mo­gę,
aby się bro­nić, tak mnie cia­sno trzy­ma­li, je­den za gar­dło,
dru­gi za oba ra­mio­na, na­gle ja­kieś dwie ogrom­ne ła­py prze­wi­ną się ko­ło mnie w zmro­ku, jed­na chwy­ta za kark Fo­ka.
dru­ga Ban­tie­go, i nim ja się sam szarp­nę da­lej, buch! obaj
le­żą na zie­mi. W lej­że chwi­li ktoś mnie uła­pił za ra­mię i mó­wi
do ucha:



— Ucie­kaj za mną!



Był to Wo­ro­ba. Nim się tam­ci dwaj po­dźwi­gnę­li z zie­mi,
on już od­są­dził się da­le­ko ku Bo­sac­kiej fur­cie, a ja za nim.








  
    XI. Ka­ra­wa­na do Tu­rek





Bie­głem za Wo­ro­bą, nie wie­dząc do­kąd; naj­pierw ku
Bo­sac­kiej fur­cie, od fur­ty wzdłuż miej­skie­go mu­ru aż do
Or­mian, od Or­mian zno­wu po­pod dom pa­na Stanc­la Szol­ca
na­zad ku uli­cy Bo­że­go Cia­ła, aż na­resz­cie wi­dzę, że­śmy zro­bi­li ja­ko­by ko­ło i do­bie­ga­my do tyl­nej bra­my ka­mie­ni­cy
pa­na Spyt­ka. Tu się ha­mał za­trzy­mał, wy­jął z kie­sze­ni
klucz, otwo­rzył bra­mę, pchnął mnie w sień i za­raz za­mknął.
Sta­ną­łem za­dy­sza­ny, a sko­rom tyl­ko tro­chę tchu zła­pał, py­tam;



— Wo­ro­ba, a mnie tu szu­ka­no z ra­tu­sza?



— Szu­ka­no — rze­cze Wo­ro­ba i cią­gnie mnie za so­bą do
in­der­ma­chu.



By­łem bez czap­ki, bo zo­sta­ła u Fo­ka; mó­wię mu te­dy, że
mu­szę wziąć so­bie sta­rą czap­kę z mo­je­go al­kie­rzy­ka. Pu­ścił
mnie, ale w ślad po­szedł za mną. Już by­ło cał­kiem ciem­no;
idę po omac­ku do ką­ta, gdzie mo­ja skrzyn­ka sta­ła, a mia­łem na my­śli nie czap­kę, ale ową że­la­zną pusz­kę Se­me­no­wą, czy też jest jesz­cze. Szu­kam, skrzyn­ki mo­jej nie ma.



— Wo­ro­ba, a mo­ja skrzyn­ka? — mó­wię prze­stra­szo­ny —
czy mi ją wzię­li?



— Mo­że by by­li wzię­li — rze­cze Wo­ro­ba — alem ją
za­wcza­su scho­wał. Jest w in­der­ma­chu za be­la­mi z ba­weł­ną. Idź
ty tam za­raz, scho­waj się po­za be­le, a z Fo­kiem się
nie wda­waj!



_ Wo­ro­ba, Bóg wam za to za­płać, że­ście mnie żyw­cem
te­mu Niem­co­wi wy­dar­li! W sam czas by­ło, bo gdy­by nie
ten traf szczę­śli­wy, już by i po mnie by­ło.



— To ża­den traf — mruk­nął ha­mał jak niedź­wiedź za­spa­ny, bo tak za­wsze wy­glą­da­ło to u nie­go, kie­dy co
mó­wił — ja cie­bie ra­no z da­le­ka wi­dział, jak ty z Fo­kiem
za pan brat szedł. Ja miał cią­gle dom Fo­ka na oku, a kie­dy
cie­bie nie by­ło i pan He­liasz roz­py­ty­wał, a men­dy­czek
i pan Nie­wczas przy­cho­dził, ja im do­brze mó­wił: „Fok!” Oni się śmia­li ze mnie, a praw­da mo­ja by­ła: Fok!



Za­wiódł mnie do skle­pu mię­dzy to­wa­ry, gdzie mo­ja
skrzyn­ka już by­ła. Ni­by szu­ka­jąc czap­ki, chwy­ci­łem za suk­ma­nę, ma­cam, że­la­zne ol­ster­ko jest! Wy­ją­łem je i ukrad­kiem
scho­wa­łem do kie­sze­ni, choć i tak Wo­ro­ba był­by nie
mógł wi­dzieć, bo w in­der­ma­chu ciem­niut­ka noc by­ła.



— Wo­ro­ba — mó­wię te­raz — nim się dzień zro­bi, mnie tu
już nie bę­dzie. Tak Bóg dał, że choć nic złe­gom nie zro­bił,
przed zły­mi ludź­mi ucho­dzić mu­szę. Ale pa­na He­lia­sza mu­szę
wi­dzieć, ko­niecz­nie mu­szę. Mam bar­dzo pil­ną spra­wę do
nie­go. Czy pan He­liasz w do­mu?



— Pan He­liasz jest na gó­rze, u pa­na na wie­cze­rzy z tym
kup­cem, co przy­je­chał.



— Idź­cież do nie­go, na Bo­ga was pro­szę, idź­cie i wy­wo­łaj­cie go do mnie; po­wiedz­cie: wiel­ką spra­wę do nie­go mam.
Nie mo­ją spra­wę, cu­dzą, ale waż­ną, nie­omiesz­ka­ną181. Idź­cie,
pro­szę, ja wam tyl­ko jed­no po­wia­dam: Fok!



Wo­ro­ba na­my­ślał się tro­chę, ale po­szedł, a pew­no go to
naj­bar­dziej skło­ni­ło, żem Fo­ka mia­no­wał. Za chwi­lę wró­cił i z la­tar­nią, a z nim przy­szedł pan He­liasz. Nic do mnie nie
rzekł, je­no po­pa­trzył mi w oczy, a zda­ło mi się, że nie
z gnie­wem, ale ja­ko­by z ża­lem i smut­kiem.



— Pa­nie He­lia­szu, nie o so­bie wam chcę po­wia­dać,
nie czas mi te­raz. Ale weź­cie te pa­pie­ry i nie­ście je za­raz
do pa­na Spyt­ka i do te­go kup­ca z We­ne­cji, bra­ta dok­to­ra
Kur­cju­sza! — mó­wię i wy­cią­gnąw­szy z kie­sze­ni pa­pie­ry
zna­le­zio­ne w ko­mo­rze u Fo­ka, da­ję mu je do rąk.



— Co to za pa­pie­ry i skąd je masz? — py­ta pan He­liasz.



— Fo­ko­wi je za­bra­łem, a co w nich jest, obacz­cie.



Pan He­liasz wziął pa­pie­ry i po­szedł, a ha­mał Wo­ro­ba
za­mknął że­la­zne drzwi od in­der­ma­chu i tak­że mnie opu­ścił.
Mi­nę­ła do­bra go­dzi­na, kie­dym za­sły­szał zno­wu klucz w zam­ku
i wszedł Wo­ro­ba.



— Pan He­liasz ka­że ci do sie­bie — mó­wi i z la­tar­ką
idzie na­przód.



Po­sze­dłem za nim na dru­gie pię­tro, gdzie pan He­liasz miał
swo­ją izbę; za­sta­łem go sa­me­go. Zno­wu po­pa­trzył na mnie tak
sa­mo, jak przed­tem, z ża­lem i smut­kiem, a mnie to mar­kot­niej
by­ło, niż gdy­by mnie z gnie­wem wiel­kim ofuk­nął.



— Po­wia­daj, ja­koś tych pa­pie­rów do­stał? — py­ta.



W krót­ko­ści mu mó­wię, że mnie ran­kiem pan Fok gwał­tem do swe­go miesz­ka­nia za­wiódł, że mnie tam w ciem­nej
ko­mo­rze za­mknął, żem te pa­pie­ry tam zna­lazł i żem przez
okno uciekł — ale o co rzecz szła mię­dzy na­mi, o tym ani
słów­ka nie rzek­nę. Mó­wi pan He­liasz na to:



— Co to­bie za spra­wa z pa­nem Fo­kiem?



Mil­czę chwi­lę, nie wie­dząc, co by rzecz, a na­resz­cie
mó­wię:



— Pan Fok chce mieć ode mnie to, cze­go ja mu dać
nie mo­gę i chce wie­dzieć to, cze­go ja mu nie po­wiem.



— Ani mnie?



— Pa­nie He­lia­szu — wo­łam ja i ca­łu­ję je­go rę­kę — na
Bo­ga ży­we­go, nie my­śl­cie źle o mnie! Do cza­su ufaj­cie, żem
ja nie zło­czyń­ca i na su­mie­niu żad­nej wi­ny nie mam! Nie
po­ka­że się na mnie nic, choć ja dzi­siaj sam obro­nić się nie
mo­gę, ja­ko­bym te­go chciał.



— Nie po­wia­daj­że mi — rze­cze pan He­liasz — je­że­li nie
chcesz al­bo nie mo­żesz — nie­rad ja na­wet wie­dzieć; wo­lę
już tak. Ale to masz wie­dzieć, że u pa­na Spyt­ka zo­stać nie
mo­żesz, a i we Lwo­wie tak­że. Szu­kał cie­bie pan wójt, chciał
cie­bie na ra­tusz. Pan Spy­tek po­wie­dział, że cie­bie nie ma
w do­mu, ale gdy­byś wró­cił, obie­cał cię za­raz w urzę­dzie
sta­wić. A te­go to­bie mó­wić nie trze­ba, że pan Spy­tek sło­wa
do­trzy­ma.



— Mam­że za­raz iść? — py­tam.



— Przez noc tu zo­sta­niesz i ju­tro przez ca­ły dzień, ale
aby cię oko ludz­kie nie wi­dzia­ło. Je­den tyl­ko Wo­ro­ba wie­dzieć o to­bie bę­dzie. Trzy­dzie­ści lat słu­żę pa­nu Ja­ro­szo­wi,
a przez ten czas nie skła­ma­łem mu ani ra­zu; ju­tro mu skła­mię po raz pierw­szy, bo jak mnie za­py­ta, po­wiem, że cię nie ma.
Oca­li­łeś mnie od nie­szczę­ścia, mo­że od śmier­ci; ja też cie­bie
chcę oca­lić od nie­szczę­ścia, a mo­że tak­że od śmier­ci. Ale
już kwi­ta bę­dzie mię­dzy na­mi, nic ja już wię­cej uczy­nić nie mo­gę.



Żal mi wiel­ki ści­snął ser­ce, że tra­cę i po­czci­wą sła­wę,
i do­bro­dzie­ja, że ci wszy­scy cno­tli­wi lu­dzie, któ­rych mi
Bóg był dał, sie­ro­cie, za zło­czyń­cę mieć mnie te­raz bę­dą, i że
zno­wu tu­łać się mu­szę po świe­cie ja­ko pies bez pa­na. Za­czą­łem pła­kać i od te­go pła­czu sło­wa wy­rzec nie mo­głem.
Pan He­liasz pa­trzył na mnie przez chwi­lę mil­czą­cy, a po­tem
tak mó­wił da­lej:



— Wi­dzę ja two­je łzy, ale ser­ca twe­go nie wi­dzę; nie
wiem, czy one z czy­stej du­szy pły­ną. Je­że­liś żad­ne­go zło­czyń­stwa nie wi­nien, Bóg cię nie opu­ści, ow­szem ście­li ci
się te­raz dro­ga, na któ­rej wiel­kiej po­cie­chy do­stą­pić mo­żesz,
je­że­liś wart. Cze­goś tak bar­dzo chciał, te­raz to masz: po­je­dziesz do Tu­rek!



— Do Tu­rek! — za­wo­ła­łem, uszom wła­snym nie wie­rząc.



— Pa­lec to bo­ży spra­wił. Pa­pie­ry, któ­reś uniósł z do­mu
pa­na Fo­ka, od­da­łem bra­tu dok­to­ra Kur­cju­sza, pa­nu Cur­ti
z We­ne­cji. Są to cy­ro­gra­fy i za­pi­sy na wiel­kie su­my, któ­re
się nie­bosz­czy­ko­wi bra­tu je­go na­le­żą; bez tych pa­pie­rów,
co wie­dzieć, czy­by je był kie­dy ode­brał, a w nich wiel­ka
ma­jęt­ność le­ży. Te­dy pan Cur­ti, wdzię­czen za to, dzie­sięć
ce­ki­nów dla cie­bie prze­zna­czył. W skar­bon­ce two­jej tak­że
się ma­ły gro­sik uzbie­rał, ra­zem to na sum­kę się zło­ży:
mo­żesz o tym oj­ca szu­kać. Dro­ga cię nie bę­dzie kosz­to­wać
ani tam, ani na­zad, je­śli Bóg da szczę­śli­wie.



Upa­dłem do nóg pa­nu He­lia­szo­wi, chcia­łem uca­ło­wać
sto­py je­go, ale pan He­liasz nie do­pu­ścił te­go i mó­wił da­lej:



— Tak się na two­je szczę­ście tra­fi­ło, że po­ju­trze wy­jeż­dża pan Har­ba­rasz z ka­ra­wa­ną do Tu­rek. Upro­szę go,
aby cię wziął z so­bą, ja­ko cze­lad­nik je­go po­je­dziesz. Masz
mu pil­nie i wier­nie słu­żyć w dro­dze, po­słusz­nym być i po­czci­wym w każ­dej oka­zji, złej czy do­brej. Nie dla­te­go je­no, abyś
mnie wsty­du nie zro­bił, ale dla­te­go, że­byś na sie­bie szko­dy
i bie­dy cięż­kiej nie spro­wa­dził, bo to ci po­wia­dam, że jak
co prze­wi­nisz, jak się tej służ­by go­dzien nie po­ka­żesz,
z wo­zu cie­bie pan Har­ba­rasz zrzu­ci i sa­me­go zo­sta­wi, choć­by
to na pu­sty­ni al­bo mię­dzy lu­do­żer­cy by­ło.



— Choć­by mnie na to je­no wziął — rze­kę — abym naj­po­dlej­sze rze­czy ro­bił, choć­by na to, abym w no­cy ja­ko
pies ko­ło wo­zów bie­gał i ja­ko pies na zło­dzie­ja szcze­kał,
to za ta­kie­go psa wier­nie mu bę­dę słu­żył, pa­nie He­lia­szu!



— Dam ci tak­że list do Ję­dro­po­la — mó­wi da­lej pan
He­liasz — do księ­dza kar­me­li­ty, Be­ni­gnu­sa, któ­ry tam
te­raz jest i o wie­lu więź­niach chrze­ści­jań­skich wie; mo­że
co o oj­cu two­im za­sły­szał, to ci po­mo­że. I pie­nią­dze, i list
po­dam ci ju­tro wie­czór przez Wo­ro­bę, a jak pa­na Har­ba­ra­sza
zna­leźć, tak­że się od Wo­ro­by do­wiesz. A przez ju­trzej­szy
dzień siedź w ukry­ciu, aby cię, broń te­go Pa­nie Bo­że, nikt
nie oba­czył, bo o gar­dło two­je cho­dzi.



Rze­kł­szy to, pan He­liasz szyb­ko od­szedł, nie zo­sta­wia­jąc
mi cza­su, abym mu po­dzię­ko­wał, a Wo­ro­ba na klucz mnie
za­mknął. Le­głem na próż­nych mie­chach, ale ca­le nie spa­łem
aż do świ­tu. Na­stęp­ny dzień okrut­nie był mi dłu­gi i tak mi
się zda­ło, iż mu już ni­g­dy koń­ca nie bę­dzie, ja­ko iż cią­gle
by­łem sam i nikt do mnie nie za­gląd­nął prócz Wo­ro­by, któ­ry
jeść mi przy­niósł, ale nic ga­dać nie chciał i tyl­ko po sta­re­mu jak niedź­wiedź po­mru­ki­wał. Mia­łem du­żo cza­su do my­śle­nia w tej sa­mot­no­ści: roz­pa­mię­ty­wa­łem so­bie, co się ze
mną przez tych kil­ka mie­się­cy dzia­ło i ja­kie przy­go­dy mnie
bez­u­staw­nie spo­ty­ka­ją, że mną los jak­by pił­ką rzu­ca, nie
dba­jąc o to, gdzie pad­nę: na zie­lo­ną ruń czy na ostry ka­mień lub w cier­nie i po­krzy­wy — ale wszyst­ko te mo­je ża­ło­sne my­śli wy­bi­ja­ła mi z gło­wy ra­dość, że ja­dę do Tu­rek, ja­kom
te­go z ca­łej du­szy chciał, ni­g­dy nie tra­cąc na­dziei, że mi Bóg
do­zwo­li po­wró­cić z oj­cem.



Ale je­den cięż­ki kło­pot sie­dział mi prze­cie na gło­wie
i ustą­pić nie chciał, a to owa Se­me­no­wa ta­jem­ni­ca, owa
że­la­zna se­kret­na pusz­ka, któ­ra już ty­le bie­dy na mnie spro­wa­dzi­ła, a pew­no jesz­cze i spro­wa­dzi, a nie wiem, co z tym
po­cząć, bo no­sić się z tym go­rzej niż z ka­mie­niem u szyi,
a po­zbyć się te­go nie mo­gę. Gdy­by nie to, iż Ko­zak wy­raź­nie
mi mó­wił, że na tej ta­jem­ni­cy wszyst­ko za­le­ży, aby wy­swo­bo­dził swe­go oj­ca z nie­wo­li po­gań­skiej, nie wiem, czy­bym
mu był tak sta­tecz­nie i z na­ra­że­niem wła­sne­go zdro­wia i ży­cia
do­cho­wy­wał przy­się­gi. Ale pa­mię­ta­łem za­wsze o tym, że owo
obaj z Se­me­nem na jed­nym wóz­ku sie­dzi­my, obaj w ser­cu
jed­no no­si­my, bom prze­cie i ja tak­że ślu­bo­wał oj­ca mo­je­go
do­szu­kać się ko­niecz­nie. Tyl­ko co te­raz zro­bić? Wziąć te­go
prze­klę­te­go ol­ster­ka z so­bą chy­ba nie mo­gę do Tu­rek, bo kto
wie, ja­kie mnie tam no­we przy­go­dy cze­ka­ją, a zo­sta­wić? Gdzie?
Ko­mu? A gdy­bym to gdzie i za­ko­pać chciał, już nie mo­gę,
sko­ro do sa­me­go wy­jaz­du z pa­nem Har­ba­ra­szem sie­dzieć
mu­szę za­mknię­ty.



Do­cze­ka­łem się na­resz­cie wie­czo­ra. Gdy się już do­brze
ściem­ni­ło, sły­szę klucz w zam­ku, otwie­ra­ją się drzwi i wcho­dzi Wo­ro­ba. Wi­dzę, że nie ta­ki ja­ko zwy­kle: cze­goś kon­tent.
Przy­niósł mi wie­cze­rzę, a kie­dym jeść po­czął, on na­gle mach­nie
rę­ką, jak­by już cze­muś ko­niec był, jak­by coś już za­pa­dło,
i mó­wi:



— Fok!



Po­pa­trzę na nie­go i śmiać mi się chce, a on tak­że gę­bę
wy­krzy­wił, jak­by coś bar­dzo kwa­śne­go al­bo gorz­kie­go wła­śnie
co po­łknął, a to u nie­go śmiech zna­czy­ło, i rze­cze:



— Fok! Uciekł Fok!



I opo­wia­da mi, ale ta­ki­mi ury­wa­ny­mi sło­wy, ja­ko to je­go
zwy­czaj był, że trze­ba je by­ło po jed­ne­mu ła­pać i zbie­rać,
jak roz­sy­pa­ne pa­cior­ki, a po­tem jed­no przy dru­gim ni­zać,
nim się to wszyst­ko w zro­zu­mia­łą po­wieść uło­ży­ło, opo­wia­da
mi, że Fok uciekł ze Lwo­wa, pew­nie dla­te­go, żem mu pa­pie­ry
za­brał, z któ­rych wy­ni­ka, iż to on dok­to­ra Kur­cju­sza po­ta­jem­nie ze świa­ta zgła­dził, że za­raz na­za­jutrz po mo­jej
uciecz­ce pan wójt z przy­się­gły­mi i z pa­choł­ka­mi do nie­go
się wy­brał, aby dom ca­ły prze­szu­kać; że rze­czy ja­kieś po
tym we­nec­kim dok­to­rze po­zna­cho­dzi­li, ale sa­me­go Fo­ka nie
do­sta­li, bo znikł bez śla­du, zwie­trzyw­szy, co się świę­ci,
i że w koń­cu ju­tro da­lej szu­kać bę­dą i ko­pać w piw­ni­cach,
czy tru­pa gdzie nie znaj­dą. Kie­dy Wo­ro­ba skoń­czył swo­ją
po­wieść, a ra­czej kie­dym ją z nie­go słów­ko po słów­ku pra­wie
że nie wy­grze­bał, tak to cięż­ko szło, za­bie­ra się do wyj­ścia
i mó­wi:



— O pół­no­cy przyj­dę. Pój­dzie­my do pa­na Har­ba­ra­sza.



— Wo­ro­ba — rze­kę — wiel­ką mam do was proś­bę, si­ła
mi na jed­nej rze­czy za­le­ży. Chciał­bym ko­niecz­nie wi­dzieć
jesz­cze pa­na Gry­gie­ra Nie­wcza­sa, nim po­ja­dę. Mu­szę prze­ka­zać mat­ce, co się ze mną dzie­je i że w da­le­ki świat idę,
a te­go ina­czej zro­bić nic mo­gę, je­no przez pa­na Nie­wcza­sa,
któ­ry ma szwa­gra w Sam­bo­rze.



Nie chciał zra­zu, ale tak go bar­dzo o to pro­si­łem, że
w koń­cu ze­zwo­lił. Otwo­rzył mi tyl­ną bra­mę od ka­mie­ni­cy,
ale sa­me­go pu­ścić mnie nie chciał, je­no za mną szedł. Ka­mie­ni­ca Kło­po­tow­ska, w któ­rej pan Nie­wczas miesz­kał i któ­ra
by­ła je­go wła­sna, znaj­do­wa­ła się, ja­kom już daw­niej wspo­mi­nał, tuż ko­ło mu­ru miej­skie­go, nie­da­le­ko ryn­ku. Prze­su­nę­li­śmy się w ciem­no­ści, nikt nas nie po­znał, a ma­ło i kto
spo­tkał. Wo­ro­ba cze­kał na mnie pod do­mem, a ja wsze­dłem do
środ­ka, bo jesz­cze by­ło otwar­te. Cze­la­dzi już w warsz­ta­cie nie by­ło, sie­dział tyl­ko pan Gry­gier z Ma­ria­necz­ką przy
wie­cze­rzy. Kie­dy mnie oba­czy­li, obo­je ży­wo po­wsta­li od
sto­łu, tak na mnie pa­trząc, jak­bym owo z tam­te­go świa­ta
wró­cił. Po­zdro­wi­łem ich grzecz­nie i mó­wię:



— Pa­nie Gry­gier, przy­cho­dzę się z wa­mi po­że­gnać, i z pan­ną
Ma­ria­necz­ką, i szcze­rym ser­cem po­dzię­ko­wać, że­ście ła­ska­wi
na mnie by­wa­li. A pro­szę was, pa­nie Gry­gier, i pan­nę
Ma­ria­necz­kę pro­szę, aby­ście nie da­li wia­ry, kie­dy źle o mnie
mó­wić bę­dą. Bo ja się do ni­cze­go złe­go nie znam i Bóg to wie,
żem w su­mie­niu mo­im nie wi­no­waj­ca.



Pan Gry­gier łyż­ką po mi­sie dzwo­nił ze spusz­czo­ny­mi w dół
oczy­ma, snadź w kło­po­cie był, co ma rzec na to, a Ma­ria­necz­ka tak­że nic nie mó­wi­ła, ale pa­trzy­ła mi pro­sto w oczy,
by­stro i prze­ni­kli­wie, ja­ko­by mi wy­czy­tać chcia­ła z oczu
i ob­li­cza, je­że­li praw­dę mó­wię. Nie spu­ści­łem oczu, bom się
nie miał cze­go wsty­dzić w du­szy, a Ma­ria­necz­ka py­ta:



— A do­kąd Bóg pro­wa­dzi?



— Do Tu­rek z ka­ra­wa­ną ja­dę za­raz o świ­cie.



Za­czę­li mnie te­raz py­tać, a jam co mógł, to po­wie­dział,
a ser­ce mnie bo­la­ło, że tym do­brym lu­dziom wszyst­kie­go
po­wia­dać nie mo­gę i kryć się przed ni­mi mu­szę z wła­sną
praw­dą, jak­by to nie by­ła rzecz go­dzi­wa i mo­ja, ale kra­dzio­na. Przy­rze­kła mi Ma­ria­necz­ka, ja­kom ją o to pro­sił,
że przez swe­go wu­ja, pa­na Zy­bul­ta, da znać mat­ce do Strzał­ko­wic, co się ze mną sta­ło, i że ją po­zdra­wiam, i pro­szę, aby
się zbyt­nio nie tro­ska­ła o mnie, bo mnie Bóg ra­czy po­wró­cić
z tej dro­gi, a mo­że i nie sa­me­go. Ju­żem chciał iść, kie­dy
Ma­ria­necz­ka cze­kać mi ka­za­ła chwi­lę, a sa­ma wy­bie­gła do
dru­giej izby. Pan Gry­gier za­raz też przy­stą­pił do mnie, wziął
mnie za obie rę­ce, na­sro­żył wą­sa, na­marsz­czył czo­ła i po sta­re­mu wo­ła:



— Je­dziesz do Tu­rek; nic się nie bój, chrr­ry! Jam pod
Cho­ci­mem 100 000 Tur­ków wi­dział, chrr­ry! 1000 ar­mat tam
bi­ło, a nie ba­łem się nic a nic...



I był­by pew­no da­lej tak po ry­cer­sku mó­wił, ja­ko już
ta­ka to je­go sła­bość by­ła, ale Ma­ria­necz­ka wró­ci­ła, a on
te­raz za­raz prze­stał. Wy­nio­sła coś Ma­ria­necz­ka z dru­giej
izby i po­da­jąc mi, mó­wi:



— Niech to Ha­nu­szek za­wsze na pier­siach no­si, a Pan­na
Świę­ta niech go chro­ni i wraz z oj­cem niech go zdro­wo
do do­mu przy­wie­dzie.



Był to me­da­lik mo­sięż­ny z wi­ze­run­kiem Naj­święt­szej
Pan­ny Ma­rii na je­dwab­nym sznu­recz­ku; wzią­łem go wdzięcz­nym do głę­bi ser­cem, a do dzię­ko­wa­nia na­wet jed­ne­go
słów­ka zna­leźć nie mo­głem od rzew­no­ści i ra­do­ści za­ra­zem,
bo mi się tak jed­na z dru­gą ze­spo­li­ła w du­szy, żem ja­ko­by
mię­dzy śmie­chem a pła­czem wi­siał. No­si­łem ten me­da­lik
od­tąd za­wsze, nig­dym się z nim nie roz­sta­wał, z nim też umrę
i z nim mnie po­cho­wa­cie... Z cięż­kim ser­cem wró­ci­łem do
ka­mie­ni­cy pa­na Spyt­ka i do mo­je­go scho­wa­nia, a kie­dy
Wo­ro­ba już chciał odejść i zno­wu aż do pół­no­cy na klucz
mnie za­mknąć, przy­cho­dzi mi na­gle myśl do gło­wy po­wie­rzyć się je­mu. Mó­wię te­dy:



— Wo­ro­ba!



Ha­mał, za­mru­czaw­szy po swo­je­mu, za­trzy­mał się u wyj­ścia.



— Wo­ro­ba! Ra­zu jed­ne­go był Ko­zak...



Wo­ro­ba otwo­rzył na mnie sze­ro­ko oczy i mó­wi:



— A co to, baj­ka bę­dzie?



— Baj­ka bę­dzie, ale praw­dzi­wa — rze­kę — o Ko­za­ku
baj­ka, o praw­dzi­wym, o ta­kim Ko­za­ku, co za Dnie­prem,
za po­ro­ha­mi ży­je, z Tur­ka­mi i Ta­ta­ra­mi wo­ju­je, na Czar­ne
Mo­rze się wy­pra­wia, po­gań­skie gro­dy i zam­ki pa­li...



Wo­ro­ba, któ­ry przed chwi­lą pa­trzył był na mnie jak na
ba­bę przy ką­dzie­li, co dzie­ciom baj­ki opo­wia­da, i cią­gle
przy otwar­tych drzwiach stał, aby wyjść, za­warł te­raz drzwi
i z cie­ka­wo­ści przy­stą­pił do mnie bli­żej, a na­wet la­tar­kę
i klucz, któ­re trzy­mał cią­gle w po­go­to­wiu, na pa­kę du­żą
po­ło­żył; wi­docz­nie, że rad wie­dzieć, co to za po­wieść bę­dzie.
A to już tak jest, że lu­dzie grec­kiej re­li­gii, chło­pi ru­scy,
a oso­bli­wie, któ­rzy po­de Lwo­wem ży­ją, wiel­ce się w ko­zac­twie ko­cha­ją: nie ma­ją oni nic za więk­szą szczę­śli­wość
na świe­cie nad ko­zac­kie ży­cie i nad swa­wo­lę mo­łoj­ców, któ­rych ja­ko naj­przed­niej­szych ry­ce­rzy i bo­ha­te­rów so­bie ce­nią.
Ja­koż w dwa­dzie­ścia kil­ka lat po­tem, kie­dy na­sta­ły okrut­ne
bun­ty i woj­ny ko­zac­kie pod onym za­po­ro­skim het­ma­nem
Chmiel­nic­kim, co prze­ciw Kró­lo­wi na­sze­mu Je­go­mo­ści i prze­ciw Rze­czy­po­spo­li­tej miecz pod­niósł i z czer­nią swo­ją przy
po­mo­cy Tur­ków Lwów ob­le­gał, sztur­mem go chcąc do­być,
a wszyst­ko w pień wy­ciąć, te­dy ci ru­scy lu­dzie jaw­nie z nim
trzy­ma­li, do Ko­za­ków się przeda­wa­li, za szpie­gi i wy­wia­dy
im słu­ży­li, kró­la i na­szych zdra­dza­jąc.



Wo­ro­ba był chłop po­czci­wy i pra­co­wi­ty, u pa­na Spyt­ka
dłu­gie la­ta już słu­żył, ale i on z ru­skich182 wo­lan183 przed­miej­skich po­cho­dząc, za ko­zac­twem prze­pa­dał. Wi­dzę, że uważ­nie
bar­dzo słu­cha i mó­wię da­lej:



— Ten Ko­zak to był Ko­zak z Ko­za­ków, z dzia­da pra­dzia­da mo­ło­jec. Oj­ciec je­go był star­szym Ko­za­kiem, jak to
oni zo­wią: as­sa­wu­łą, a ta­ki był strasz­ny Tur­kom, że sam
suł­tan wie­dział o nim, a ba­szo­wie tru­chle­li na je­go wspo­mnie­nie. Te­go as­sa­wu­łę je­den Żyd tu­rec­ki zdra­dą poj­mał
i Tur­kom sprze­dał, te­raz go oni ma­ją w swo­ich rę­kach i ję­czy
on u nich w okrut­nej nie­wo­li, tak ja­ko i mój oj­ciec, o któ­rym
wie­cie. Słu­cha­cie mnie do­brze, Wo­ro­ba?



Ha­mał po­trząsł gło­wą kil­ka ra­zy na znak, że cie­kaw
i że uważ­nie słu­cha, co bę­dzie da­lej.



— Owoż ten Ko­zak chce po­mścić się na Tur­kach i na
onym Ży­dzie, i chce od­bić oj­ca swo­je­go z nie­wo­li. I wy by
tak pew­no chcie­li?



Wo­ro­ba ści­snął swo­ją dłoń, co by­ła sze­ro­ka jak ło­pa­ta,
w pięść ta­ką po­tęż­ną, że je­no mu­ry nią tłuc jak­by mło­tem,
i ude­rzył z wiel­ką pa­sją w du­żą pa­kę z to­wa­ra­mi, co naj­bli­żej by­ła, że ma­ło jej nie roz­łu­pał.



— Aby te­go do­ka­zać — cią­gnę ja da­lej po­wieść mo­ją —
ten Ko­zak ma tyl­ko je­den spo­sób, a ten spo­sób mnie po­wie­rzył, bo sam ucie­kać mu­siał, a ja ten spo­sób zno­wu ko­muś
po­wie­rzyć mu­szę, bo ja sam w po­gań­skie kra­je ja­dę i z so­bą
te­go za­brać nie mo­gę. Te­dy ja wam to zwie­rzę, bo za uczci­wą
i wier­ną du­szę was znam, Wo­ro­ba. Ale mu­siał ja te­mu Ko­za­ko­wi
przy­siąc, mu­si­cie i wy mnie. Czy przy­się­gnie­cie, Wo­ro­ba?



— Przy­się­gnę — rzekł Wo­ro­ba i rę­kę do gó­ry pod­niósł.


— Przy­się­gnij­cie, że nikt o tym wie­dzieć i nikt te­go
wi­dzieć nie bę­dzie, tyl­ko ten, kto do was ze zna­kiem przyj­dzie — rze­kę i do­by­wam owe­go me­da­li­ka z Najśw. Pan­ną
któ­ry do­sta­łem od Ma­ria­necz­ki, a uka­zu­jąc go Wo­ro­bie
mó­wię da­lej: — Na tę Pan­nę Świę­tą, Bo­ga­ro­dzi­cę — i na
zba­wie­nie du­szy wa­szej, tak mi przy­się­gaj­cie, jak ja one­mu
Ko­za­ko­wi przy­się­gał, a jak przy­się­gę zła­mie­cie, bę­dzie­cie pod
wiel­ką klą­twą i bę­dzie­cie od Trój­cy Św. odłą­cze­ni i na
miej­sce Ju­da­sza po­wo­ła­ni!






Wo­ro­ba przy­siągł, a ja mu da­lej tak sa­mo, jak on­gi
Ko­zak Se­men mnie, na­ka­zu­ję, aby ni­ko­mu te­go nic od­dał
je­no al­bo mnie sa­me­mu, al­bo ta­kie­mu, co przyj­dzie do nie­go
i po le­wym ra­mie­niu go ude­rzy i po­wie:







Oko Pro­ro­ka 
Sy­no­pa Ar­chio­ka
 

 





Na­uczy­łem go tak wszyst­kie­go, jak mnie Se­men na­uczył
a si­ła mnie to pra­cy kosz­to­wa­ło, nim so­bie za­pa­mię­tał.
Kie­dy już pew­ny by­łem, że Wo­ro­ba do­brze zro­zu­miał, wy­cią­gam ów mie­szek i da­ję mu go do rę­ki. Bar­dzo był zdzi­wio­ny, że to rzecz ta­ka ma­ła i nie­znacz­na; pa­trzy na mnie
i py­ta:



— A to jest już wszy­stek ten „spo­sób”?



— Wszy­stek, Wo­ro­ba, a ja sam nie wiem, co tam jest
i wam wie­dzieć się nie go­dzi i pod przy­się­gą nie wol­no.
Cho­waj­cie to naj­bez­piecz­niej i naj­ta­jem­niej, ja­ko tyl­ko mo­że­cie, a te­go pew­ni bądź­cie, że jak­by kto wie­dział, że to
ma­cie, na ży­cie wam na­sta­wać bę­dą, a i o tym pa­mię­taj­cie,
że kie­dy­by­ście mnie i tych Ko­za­ków zdra­dzi­li, śmierć pew­na
was cze­ka, a po śmier­ci wiecz­ne po­tę­pie­nie!



— Nie po­ka­że się to na mnie — rze­cze Wo­ro­ba i jak
chwy­cił ów mie­szek z że­la­znym ol­ster­kiem, tak mu ca­ły
w gar­ści znik­nął, jak­by to orzech był.



— A jak ja od­ja­dę — mó­wię da­lej — pój­dzie­cie do Ma­ria­necz­ki Gry­gie­rów­nej i prze­ka­że­cie jej ode mnie, aby
mat­ce na­pi­sa­ła, że kie­dy­by ja­ki ob­cy czło­wiek, a oso­bli­wie
Ko­zak, o mnie się py­tał, te­dy rzec mu ma, że­by do was szedł
i że wy świa­dom. Nie­chaj tyl­ko mat­ka wska­że, gdzie was
szu­kać, że u pa­na Spyt­ka we Lwo­wie, i niech tyl­ko po­wie te
sło­wa: „Wo­ro­ba świa­dom”.



— Wo­ro­ba świa­dom! — po­wtó­rzył ha­mał, a zda­ło mi się,
ja­ko­by kon­tent był i za ho­nor so­bie miał, że wier­ni­kiem
zo­stał waż­nej a ta­jem­nej rze­czy.



— A jak wy to ukry­je­cie? — py­tam jesz­cze.



— Co? ten „spo­sób”? — rze­cze Wo­ro­ba spo­zie­ra­jąc
na mie­szek w gar­ści. — Ten „spo­sób” ta­ki ma­lucz­ki, a ja
bym go scho­wać nie umiał! Dia­beł go nie znaj­dzie!



Lek­ko mi się zro­bi­ło, kie­dym już nie miał przy so­bie
miesz­ka z ol­ster­kiem. Chwi­lę my­śla­łem nad tym, je­że­lim nie
lek­ko so­bie po­czął, żem tak Wo­ro­bie za­wie­rzył, ale po­zna­łem
do­brze te­go uczci­we­go człe­ka przez tych pa­rę mie­się­cy
i mógł­bym był śmie­le przy­siąc, że w ser­cu je­go nie sie­dzi
zdra­da i że po śle­pe­mu bę­dzie wier­ny ja­ko pies, a tak bez­piecz­niej to u nie­go bę­dzie, niż gdy­bym był sam głę­bo­ko w zie­mi
za­ko­pał.



Tym­cza­sem pół­noc wy­bi­ła na ra­tu­szu. Wo­ro­ba po­szedł,
a za ma­łą chwi­lę wró­cił. Dał mi mie­szek dość cięż­ki z pie­niędz­mi i list do księ­dza Be­ni­gnu­sa w Ję­dro­po­lu, a po­tem
do­był z za­na­drza pi­sto­let i wo­rek z pro­chem i z ku­la­mi,
i mó­wi:



— Mie­szek tu masz z pie­niędz­mi i list od pa­na He­lia­sza,
a pi­sto­let weź ode mnie; przy­dać184 się, bo mię­dzy po­ga­ny
je­dziesz. A te­raz chodź!



Wziął mój wę­ze­łek, któ­ry już był go­tów, i po­pro­wa­dził mnie
na Or­miań­ską uli­cę. Sta­nę­li­śmy przed jed­nym do­mem z bar­dzo sze­ro­ką bra­mą. Wo­ro­ba za­ko­ła­tał, a kie­dy nam otwo­rzo­no, we­szli­śmy na wiel­kie po­dwó­rze, na któ­rym sta­ły
du­że wo­zy stat­ko­we185 z wy­so­ki­mi płó­cien­ny­mi po­kla­ta­mi186, ta­kie
sa­me, ja­ko wóz mo­je­go oj­ca był. Przy wo­zach był ja­kiś
czło­wiek; po­wie­dział mu coś Wo­ro­ba, a on ka­zał mi wleźć do
wo­za pod po­klat i tam sie­dzieć, a nie wy­chy­lać gło­wy, aż
kie­dy za mia­sto wy­je­dzie­my. Po­że­gna­łem ser­decz­nie, ze
łza­mi w oczach Wo­ro­bę, do­bre­go przy­ja­cie­la i obroń­cę
me­go:



— Po­ma­gaj wam Bóg, Wo­ro­ba, po­ma­gaj wam Bóg,
do­bry czło­wie­ku!



— Bóg cie­bie pro­wadź, a wra­caj zdrów! — mruk­nął
Wo­ro­ba i znik­nął w noc­nej ciem­no­ści.
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    XII. Je­niec tu­rec­ki





Le­d­wie świ­ta­ło na nie­bie, kie­dy wo­zy ru­szy­ły, tak że
Ha­lic­ka bra­ma by­ła jesz­cze za­mknię­ta i do­pie­ro nam ją
otwo­rzo­no. Nie­da­le­ko za bra­mą, kie­dy mi­nę­li­śmy no­wy ko­ściół
ber­nar­dyń­ski i wje­cha­li na go­ści­niec gli­niań­ski, wy­la­złem
spod po­kla­tu187 i usia­dłem so­bie ko­ło fur­ma­na, a świat wy­dał
mi się we­so­ły jak ni­g­dy, bom na wol­ność i z do­brą na­dzie­ją
wy­jeż­dżał. To by­ło ja­koś w po­ło­wie sierp­nia, sło­necz­ko wy­ta­cza­ło się na po­god­ne nie­bo, świat wy­glą­dał ja­ko­by ca­ły
zło­ty i ró­żo­wy, a by­ło we­so­ło, aż czło­wie­ko­wi w du­szy
ro­bi­ło się cie­pło i ja­sno.



W Krzyw­czy­cach za­trzy­ma­ły się wo­zy przed go­spo­dą,
co by­ła tuż przy dro­dze, i do­pie­ro te­raz zo­ba­czy­łem, że
nas z mia­sta od­pro­wa­dza­li krew­ni i przy­ja­cie­le pa­na Har­ba­ra­sza i tych, co z nim ra­zem do Tu­rek je­cha­li, ale nie wi­dzia­łem ni­ko­go mię­dzy ni­mi, co by mnie znał. Od­by­ło się
że­gna­nie, pi­to jesz­cze na szczę­śli­wą dro­gę, śpie­wa­no, hu­ka­no
so­bie na wi­wat, wy­pra­wia­no „do­bre my­śli”, ja­ko to we Lwo­wie zwy­czaj, aż na­resz­cie po ja­kich do­brych dwóch go­dzi­nach
roz­sta­no się z wo­ła­niem i ma­cha­niem cza­pek, i wo­zy ru­szy­ły da­lej.



Trzy wo­zy je­cha­ły da­lej ze Lwo­wa, ale je­no ten je­den,
w któ­rym ja sie­dzia­łem, był bar­dzo ła­dow­ny, w dwóch zaś,
w któ­rych był tyl­ko lek­ki i bar­dzo kosz­tow­ny to­war, je­cha­li
sa­mi pa­no­wie Or­mia­nie, a by­ło ich czte­rech, sam pan Har­ba­rasz i trzej kup­cy, pa­no­wie: Ra­bicz­ka, Go­rycz­ka i Za­chno­wicz. Pa­no­wie Ra­bicz­ka i Go­rycz­ka je­cha­li po ko­bier­ce
i je­dwa­bie, a pan Za­chno­wicz, o któ­rym mi już był pan
Do­mi­nik mó­wił, po do­brzec­kie ko­nie co naj­przed­niej­sze, bo
ni­mi han­del pro­wa­dził, het­ma­nom, wo­je­wo­dom, a na­wet sa­me­mu kró­lo­wi je sprze­da­jąc. Miał przy so­bie pan Za­chno­wicz nie­ja­kie­go Bo­nar­ka, za­wo­ła­ne­go roz­tru­cha­rza188, co się
na ko­niach dziw­nie znał i ko­ło nich ja­ko nikt cho­dzić umiał,
człe­ka ma­łe­go, już sta­re­go, z ogrom­ny­mi si­wy­mi wą­si­ska­mi,
któ­ry jesz­cze u pa­na Se­ba­stia­na Zie­liń­skie­go słu­żył, co tak­że
on­gi sław­nie na ca­łą Pol­skę koń­mi han­dlo­wał, ale już umarł
był.



Mój wóz wy­ła­do­wa­ny był czap­ka­mi, któ­re wy­ra­bia­no we
Lwo­wie i sprze­da­wa­no w Wo­ło­szy, suk­na­mi wschow­ski­mi,
gor­lic­ki­mi i fa­len­dy­sza­mi, płót­nem ko­leń­skim, no­ża­mi no­rym­ber­ski­mi i po­pie­li­ca­mi; zaś na wo­zie sa­me­go p. Har­ba­ra­sza by­ły skrzy­nie z so­bo­la­mi, z bursz­ty­nem, ze sre­bra­mi
lwow­ski­mi, kra­kow­ski­mi i au­gs­bur­ski­mi, a wszyst­ko to
wie­zio­no na „sztych” do Tu­rek, to jest, mia­no to mie­niać
za to­war tam­tej­szy, ja­ko ko­bier­ce, zło­to­gło­wia, dro­gie
ka­mie­nie, ko­ra­le, ko­rze­nie i in­ne za­mor­skie rze­czy.



Dziw­no mi by­ło, że je­no trzy wo­zy ja­dą, bom za­wsze
sły­szał, jesz­cze od oj­ca, że ka­ra­wa­ny lwow­skie w kil­ka­dzie­siąt ko­ni i lu­dzi wy­pra­wiać się do Tu­rek zwy­kły, ale mi po­wia­da­no, że po dro­dze wszę­dy przy­łą­czać się ma­ją do nas wo­zy
ku­piec­kie: w Zło­czo­wie, Trem­bow­li, a oso­bli­wie w Ka­mień­cu
Po­dol­skim, w któ­rym to znacz­nym mie­ście jest bar­dzo du­żo
Or­mian, co han­dle wiel­kie pro­wa­dzą, i ty­leż ich tam, co
we Lwo­wie, a mo­że i wię­cej. Nad ty­mi wszyst­ki­mi, co z na­mi
je­cha­li lub je­chać mie­li, ja­ko i nad ca­łą ka­ra­wa­ną star­szym,
czy­li — jak to zo­wią — ka­ra­wan-ba­szą, był pan Har­ba­rasz
i wszy­scy po­słu­szeń­stwo mu win­ni by­li, oso­bli­wie kie­dy już
ka­ra­wa­na wy­je­dzie z gra­nic pol­skich.



Pan Har­ba­rasz wię­cej ży­cia swe­go spę­dził w ka­ra­wa­nach
ani­że­li w do­mu we Lwo­wie, bo cią­gle je­no tam i na­zad
jeź­dził z Ca­ro­gro­du, czy­li Stam­bu­łu, do Lwo­wa, a ze Lwo­wa
do Ca­ro­gro­du, a nie­kie­dy tak­że w kra­je per­skie się wy­pra­wiał; wszyst­kie dro­gi, mia­sta, zwy­cza­je, spo­so­by tur­skie
znał, sze­ściu roz­ma­ity­mi ję­zy­ka­mi, a to po pol­sku, po nie­miec­ku, po wło­sku, po or­miań­sku, po tu­rec­ku i po moł­daw­sku
mó­wić umiał, te­dy za­wsze ka­ra­wan-ba­szą go obie­ra­no,
a on ta­ki w tym ro­zum i spraw­ność swo­ją miał oso­bli­wą,
że za­wsze bez szwan­ku i bez szko­dli­wej przy­go­dy to­war
i lu­dzi prze­pro­wa­dzał. Jeź­dził nad­to pan Har­ba­rasz do
Tu­rek za­wsze za emi­rem, to jest za oso­bli­wym po­zwo­le­niem tu­rec­kim, a i tym ra­zem miał ta­ki emir, któ­ry mu wy­jed­nał był ksią­żę Zba­ra­ski189, kie­dy do suł­ta­na w po­sel­stwie
od kró­la Je­go­mo­ści ze­szłe­go ro­ku jeź­dził190. A tak te­dy bez­piecz­ną dro­gę so­bie obie­cy­wa­li z nim wszy­scy.



Do­pie­ro na pierw­szym po­pa­sie w Gli­nia­nach prze­mó­wił
do mnie pan Har­ba­rasz, bo do­tąd nie zwa­żał na mnie, tak
jak­by mnie ca­le nie by­ło. Pan Har­ba­rasz nie­po­dob­ny był do
tych Or­mian, ja­kich się we Lwo­wie na­pa­trzy­łem, ja­ko że ci
by­wa­ją za­żyw­ni, kę­dzie­rza­wi, z wy­pu­kły­mi, czar­ny­mi jak wę­giel
ocza­mi, a każ­dy ma set­ny nos gar­ba­ty, zaś nasz ka­ra­wan-ba­sza
był człek słusz­ny, bar­dzo chu­dy i bar­dzo czar­ny, a oczy miał
ta­kie ciem­no­si­ne, jak że­la­zo na ko­sie, kie­dy no­wa, wą­sy
zaś i wło­sy jak mle­ko bie­lut­kie, choć po­wia­da­no, że jesz­cze nie był sta­ry. Sły­sza­łem tak­że, że nie­gdyś po żoł­nier­sku
kró­lo­wi słu­żył, i znać to też by­ło, bo kie­dy mó­wił, to za­wsze
krót­ko i roz­ka­zu­ją­co, że je­no zrób, coć191 ka­że, a nie py­taj
ani ga­daj co swo­je­go.



Pan Har­ba­rasz za­czął od te­go, że mam być wdzięcz­ny
pa­nu He­lia­szo­wi, bo tyl­ko dlań to czy­nił, że mnie, nie­zna­ne­go so­bie, za pa­cho­li­ka do tej dro­gi tur­skiej wziął, i abym
pa­nu He­lia­szo­wi wsty­du, a so­bie więk­szej sro­mo­ty i szko­dy
nie zro­bił, ale uczci­wie i po­słusz­nie się spra­wo­wał, „bo —
rze­cze — i ze skó­rą bę­dzie źle, i na zgu­bę cię mię­dzy roz­bój­ni­ki gdzie po­rzu­cę”. Mia­łem je­mu sa­me­mu tyl­ko słu­żyć, to­wa­ru
do­glą­dać, ko­ło bro­ni je­go cho­dzić, a miał jej z so­bą sztuk
kil­ka­na­ście: rusz­nic, pi­sto­le­tów i sza­bel, tak aby w ra­zie przy­go­dy każ­de­go fur­ma­na i kup­ca uzbro­ić; mia­łem na­mio­ci­ki
i kuch­nię po­dróż­ną w pie­czy mieć, przy od­pra­wia­niu myt
po­ma­gać, ob­ro­ki pod licz­bą trzy­mać i we wszyst­kim, co się
zda­rzy i cze­go po­trze­ba bę­dzie, na je­go roz­ka­za­nie być
w po­go­to­wiu.



Je­cha­li­śmy da­lej na Zło­czów, Ska­łę, Trem­bow­lę, z bar­dzo
krót­ki­mi po­pa­sa­mi, a naj­czę­ściej i no­cą dla wiel­kie­go go­rą­ca,
któ­re wte­dy by­ło, aż do Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, gdzie­śmy się
dwie ca­łe do­by za­trzy­ma­li. W Zło­czo­wie przy­łą­czył się do nas
wóz je­den, któ­ry wy­pra­wia­li tam­tej­si Or­mia­nie, w Trem­bow­li
tak­że je­den, a z Ka­mień­ca wy­je­cha­li­śmy już dłu­gim żu­ra­wiem192, bo nam zno­wu trzy wo­zy przy­by­ło.



Ze­bra­ła się tak du­ża kom­pa­nia; by­ło nas ra­zem kil­ku­na­stu.
Wszy­scy by­li kup­cy od roz­ma­itych han­dlów, ale naj­wię­cej
Or­mian by­ło, a mię­dzy Or­mia­na­mi, okrom sa­me­go pa­na
Har­ba­ra­sza, naj­le­piej mam w pa­mię­ci pa­nów Ra­bicz­kę i Go­rycz­kę, bo ci bar­dzo uciesz­ni by­li i do­brze się z nich, by­wa­ło,
wszy­scy na­śmie­ją. Spół­kę mie­li z so­bą w han­dlu, a pod­czas
ca­łej dro­gi ra­zem się trzy­ma­li, to swa­rząc się okrut­nie,
to zno­wu go­dząc się i ca­łu­jąc. Obaj mie­li gło­wy kę­dzie­rza­we
i no­sy bar­dzo du­że i gar­ba­te, obaj przez nos mó­wi­li i obaj
mie­li okrą­głe brzu­chy na cie­niut­kich no­gach. Gdzie ja­ki
po­pas był, a na­wet i na wo­zie w dro­dze, bra­li ta­blicz­ki czar­ne
na ko­la­na i każ­dy z nich kre­dą na swo­jej coś pi­sał i ra­cho­wał,
a z te­go ra­chun­ku za­wsze wiel­ka kłót­nia po­wsta­wa­ła. Rzu­ca­li na sie­bie ta­blicz­ka­mi, zry­wa­li się na rów­ne no­gi, za­ka­sy­wa­li rę­ka­wy i je­den do dru­gie­go z pię­ścia­mi przy­ska­ki­wał,
ale co je­den przy­sko­czył, to dru­gi za­raz od­sko­czył, i tak ska­ka­li do sie­bie, aż im tchu za­bra­kło, ale je­den dru­gie­go
ni­g­dy nie ude­rzył. Gdy się tak sro­dze zma­cha­li, te­dy pan Ra­bicz­ka sa­piąc gło­wę w tył wy­gi­nał i pa­nu Go­rycz­ce go­łe
gar­dło uka­zy­wał, wo­ła­jąc:



— Weź ty no­ża i rżnij, rżnij, wo­lę, abyś mnie za­rze­zał od
ra­zu, kie­dy mo­jej zgu­by żą­dasz!



Wte­dy pan Go­rycz­ka jął tak­że okrut­nie sa­pać i gwał­tem
się roz­bie­rać; pas roz­wią­zał, skór­nie193 wy­zuł, żu­pan o zie­mię
rzu­cił i wo­łał:



— Bierz so­bie, bierz, wszyst­ko bierz, i ko­szu­lę weź, kie­dyś
się uwziął do go­łe­go mnie obe­drzeć!



Ale wo­ła­jąc tak, żu­pa­na z oka nie spusz­czał i le­d­wie go
rzu­cił, za­raz się pod­nieść kwa­pił i kie­sze­nie ma­cał, czy co
nie wy­pa­dło. Po czym obaj rzew­li­wie pła­kać, a po­tem zno­wu
ra­cho­wać, a w koń­cu prze­pra­szać się wza­jem i ca­ło­wać
za­czy­na­li.



Świat był dla mnie ca­le no­wy, bom go ma­ło jesz­cze znał,
a cie­ka­wy by­łem bar­dzo już z uro­dze­nia, te­dy oczy­ma jak­bym
go cią­gle jadł, dzi­wo­wa­łem się wszyst­kie­mu, com je­no nie
wi­dzia­ne­go, a nie sły­cha­ne­go przed­tem — te­raz i wi­dział,
i sły­szał. A ku naj­więk­sze­mu po­dzi­wie­niu mi by­ło, kie­dy
do­jeż­dża­łem do Ka­mień­ca, bo jest co wi­dzieć i cze­mu się
dzi­wo­wać w tym znacz­nym mie­ście, ta­kim wa­row­nym, że go
si­ła ludz­ka nie do­bę­dzie194. Z da­le­ka je wi­dać, ja­ko na ostrej
ska­le za­mek ku nie­bu ster­czy, a do­ko­ła za­brze­ży­ste ska­ły
mia­sta pil­nu­ją, a pod ty­mi ska­ła­mi rze­ka Smo­trycz szu­mi,
tak że chy­ba ptak się tam do­sta­nie, a Ta­tar i Tu­rek ani się
po­ku­si, aby mia­sto ta­kie sztur­mo­wać. Po­wia­dał pan Har­ba­rasz,
że te­mu dwa la­ta, kie­dy na­si z Tur­ka­mi pod Cho­ci­mem
sta­cza­li bo­je, te­dy sam suł­tan, czy­li ce­sarz tu­rec­ki, Osman195,
z woj­ski wiel­ki­mi pod Ka­mie­niec po­szedł, aby go do­by­wać,
a kie­dy oba­czył tę wa­row­nię, rzekł: „Bóg sam ten za­mek
zbu­do­wał, niech­że go Bóg sam do­by­wa” — a tak od­szedł,
nic nie wskó­raw­szy.



Po­wia­da­ją, że w tym Ka­mień­cu jest loch pod­ziem­ny,
któ­ry pod ca­łe mia­sto z zam­ku idzie, a z mia­sta po­pod Dniestr,
aż do dru­gie­go zam­ku w Cho­ci­miu, któ­ry już nie w pol­skiej,
ale w wo­ło­skiej zie­mi le­ży. Pro­wa­dzi­ła nas dro­ga na ten
Cho­cim; prze­pra­wi­li­śmy się przez Dniestr z brze­gu pol­skie­go
na wo­ło­ski — i tak roz­sta­li­śmy się z mi­łą oj­czy­zną, bo tu się
za­czy­na­ły już cu­dze kra­je, wpraw­dzie jesz­cze chrze­ści­jań­skie
grec­kiej re­li­gii, ale już pod wła­dzą ce­sa­rza tu­rec­kie­go, któ­re­mu ksią­żę­ta tej zie­mi, co ich ho­spo­da­ra­mi zo­wią, ha­racz
rocz­ny pła­cić mu­szą i na każ­dy roz­kaz je­go z woj­skiem
się sta­wić, i za je­go pod­łe słu­gi się uwa­żać, a on, jak mu się
ta­ki ho­spo­dar nie spodo­ba, to go wy­pę­dzi, a cza­sem je­dwab­nym
strycz­kiem przez swo­je po­słań­ce udu­sić go ka­że.



Za­mek cho­cim­ski na ska­le zbu­do­wa­ny, pa­mięt­ny bę­dzie
po wie­ki ser­cu pol­skie­mu, a jam tak nań pa­trzył, ja­ko­by
dziec­ko pa­trza­ło, kie­dy­by mu się na­gle po­ka­za­ło to na ja­wie,
co mu niań­ka opo­wia­da­ła. Al­bo­wiem na­słu­cha­łem się jesz­cze
w Pod­bo­rzu o cho­cim­skiej woj­nie, kie­dy to z niej żoł­nie­rze
wra­ca­li, ja­ko już na swo­im miej­scu mó­wi­łem, po­tem we
Lwo­wie od pa­na He­lia­sza i od pa­na Do­mi­ni­ka, i od men­dycz­ka, a w koń­cu też i od bied­ne­go pa­na Gry­gie­ra Nie­wcza­sa,
któ­ry tam od trwo­gi na umy­śle po­szwan­ko­wał; na­słu­cha­łem
się ta­kich dzi­wów, że aż się baj­ką zda­ły, cho­ciaż to sa­ma
szcze­ra praw­da by­ła, bo ano czy to nie dziw i nie cu­dow­na
moc chrze­ści­jań­skiej cno­ty i mę­stwa pol­skie­go, że na tych tu
po­lach cho­cim­skich, któ­re te­raz Bóg wła­sny­mi oczy­ma wi­dzieć
mi dał, je­den Po­lak na sied­miu Tur­ków od­waż­nie szedł,
z sied­mio­ma sam je­den wo­jo­wał i sied­miom sam je­den się nie
dał, ano, co więk­sza, do sy­ta się jesz­cze ich na­bił. Bo owo
tak by­ło, że sam suł­tan Osman na tę wy­pra­wę z okrut­ny­mi
woj­ska­mi ru­szył; 400 000 woj­ska pod so­bą miał i ar­mat ma­ło
co nie 300, i 10 000 wiel­błą­dów z żyw­no­ścią, z pro­cha­mi
i ku­la­mi, a na­szych ra­zem tyl­ko 60 000 by­ło, a prze­cież
dwa mie­sią­ce się z Tur­ka­mi bi­to i z pla­cu nie ustą­pio­no,
aż ce­sarz tu­rec­ki po­kój za­wrzeć mu­siał i nic nie spra­wiw­szy,
jak nie­pysz­ny, do swo­ich państw się po­wró­cił.



Oglą­da­li­śmy po­la, na któ­rych się te sro­gie bo­je sta­cza­ły,
a gro­za i ża­łość zbie­ra­ły pa­trzeć na one śla­dy gę­ste po nich,
że pra­wie dep­ta­łeś, człe­ku, po ko­ściach żoł­nier­skich, co je
kru­cy i wil­ki po­ob­że­ra­li. Wszę­dy szań­ce i oko­py, tak, jak
je na­si usy­pa­li, by­ły, aby się Tur­kom bro­nić, roz­ora­ne ku­la­mi,
a te­raz buj­ną tra­wą po­ro­słe; ko­ści z ko­ni, strza­ły ta­tar­skie,
po­ła­ma­ne spi­sy, wszyst­ko to roz­sy­pa­ne by­ło po­mię­dzy gę­ste
bu­rza­ny i wi­kli­ny; kę­dy spoj­rzysz, za­raz wi­dzisz, że tu śmierć
so­bie tań­co­wa­ła.



Prze­pra­wi­li­śmy się nie­da­le­ko za Cho­ci­mem przez rze­kę
Prut i je­cha­li­śmy już da­lej wo­ło­ską kra­iną, a za mia­stem
Su­cza­wą, pod Ure­kiem, zno­wu pan Har­ba­rasz po­ka­zy­wał
one prze­pa­ści­ste de­bry i la­sy, gdzie lat te­mu sto kil­ka­dzie­siąt zdra­dziec­ka Wo­ło­sza wy­cię­ła w pień ry­cer­stwo pol­skie
pod kró­lem Ol­brach­tem, tak że i w przy­sło­wie to po­szło:
„Za kró­la Ol­brach­ta wy­gi­nę­ła szlach­ta” — a jam po­my­ślał
so­bie w du­szy, że, mój ty mi­ły Bo­że, chy­ba ta dro­ga na­sza
sa­my­mi śla­da­mi pol­skiej krwi wie­dzie, sko­ro pan Har­ba­rasz
wraz za­po­wie­dział, że i przez ową ża­ło­śną Ce­co­rę je­chać
bę­dzie­my, gdzie sław­nej pa­mię­ci pan het­man Sta­ni­sław Żół­kiew­ski po­legł za oj­czy­znę od tu­rec­kiej sza­bli.



Ja­koż pod Jas­sa­mi, któ­re to mia­sto jest sto­li­cą księ­cia,
czy­li ho­spo­da­ra wo­ło­skie­go, ka­zał pan Har­ba­rasz sta­nąć
wo­zom i po­zsia­da­li­śmy wszy­scy, bo­śmy wła­śnie do­je­cha­li
do pól ce­cor­skich. Pan Har­ba­rasz zdjął czap­kę i my wszy­scy
za je­go przy­kła­dem od­kry­li­śmy gło­wy, a on nam wska­zy­wał
miej­sce, gdzie pan het­man trzy la­ta te­mu po­legł, i opo­wia­dał,
ja­ko mu jan­cza­ro­wie gło­wę ucię­li i na spi­sie po obo­zie tu­rec­kim ob­na­sza­li, a po­tem suł­ta­no­wi do Ca­ro­gro­du na znak
zwy­cię­stwa ode­sła­li. Jam tę ża­ło­śną hi­sto­rię do­brze znał,
bo o niej we Lwo­wie si­ła mó­wio­no, ża­łu­jąc się bar­dzo śmier­ci
sław­ne­go het­ma­na, ja­ko iż we Lwo­wie każ­de dziec­ko go
zna­ło i do­brym są­sia­dem mia­stu był, miesz­ka­jąc w Żół­kwi,
a lwow­scy oj­co­wie je­zu­ici, u któ­rych Urba­nek się uczył,
wy­dru­ko­wa­li by­li ża­ło­sne wier­sze, co się Płacz gro­bo­wy
na­zy­wa­ły. Men­dy­czek te dru­ko­wa­ne wier­sze do czy­ta­nia mi
przy­niósł i wie­le z tej ksią­żecz­ki na pa­mięć umia­łem, ja­koż
i te­raz jesz­cze pa­mię­tam, że tam tak sta­ło:






Oj­czy­zno, cze­mu pła­czesz, cze­muś tak stru­chla­ła? 
Bo­łeść ser­ceć ści­snę­ła i w mo­wieś usta­ła! 

 






La­ta pręd­ki­mi skrzy­dła­mi 
Mię­dzy pol­ski­mi mia­sta­mi 
Wieść w rań­tuch czar­ny przy­bra­na. 
Łza­mi krwa­wy­mi za­la­na!
 

 





Nie bę­dę opi­sy­wał tej dro­gi mo­jej po wszyst­kim szcze­gó­le, bo pi­sać by o tym na­zbyt du­żo i nie­ry­chło bym skoń­czył
mo­ją opo­wieść, a po­wiem tyl­ko, że nie masz ta­kiej książ­ki,
z któ­rej byś się, człe­ku, ty­le na­uczył, ile się z po­dró­ży na­uczysz, bo­wiem książ­ka al­bo po­wieść ludz­ka — to za­wsze
tyl­ko cień jest i mar­ne po­do­bień­stwo rze­czy, a po­dróż —
to rzecz sa­ma jest, i uczysz się na niej ro­zu­mu w jed­nym
dniu wię­cej niż do­ma przez rok, bo ci tu ro­zu­mu na każ­dym
kro­ku po­trze­ba, a jak go z przy­ro­dze­nia nie masz al­bo go
nie na­bie­rzesz z przy­kła­du i z przy­go­dy cu­dzej, i wła­snej,
te­dy do­ma siedź za pie­cem. W po­dró­ży uczysz się wszyst­kim,
czym cię Pan Bóg ob­da­rzył do po­zna­wa­nia lu­dzi i świa­ta:
i gło­wą, i ję­zy­kiem, i okiem, i uchem, a nie trza na cie­bie
ró­zgi ani ba­to­ga, abyś był pil­ny i bacz­ny, i o so­bie pa­mię­tał,
bo kie­dyś ospa­ły al­bo nie­opatrz­ny, to cię po­ku­ta szkol­na nie
mi­nie: za­pła­cisz szko­dą wła­sną, stra­co­nym cza­sem, zdro­wiem,
wor­kiem, a nie­kie­dy to i ży­ciem.



Je­cha­li­śmy przez kra­je wo­ło­skie, przez rze­kę Se­ret do
Fok­szan, da­lej na Te­ku­czę do Rym­ni­ka, a tu pan Za­chno­wicz
i pan Bo­na­rek roz­łą­czy­li się z na­mi i wzię­li się na bok in­ną
dro­gą ku Bra­ile, a stam­tąd w dół do tu­rec­kie­go kra­ju Do­bru­czy je­chać mie­li. Że­gna­li­śmy z ża­lem pa­na Za­chno­wi­cza
i Bo­nar­ka, za któ­rym mi bar­dzo tę­sk­no by­ło, bo był bar­dzo
we­so­ły i ludz­ki dla mnie, a opo­wia­dać umiał ta­kie dziw­ne
i cie­ka­we hi­sto­rie, że, by­wa­ło, jeść i spać człek by nie chciał,
je­no słu­chać a słu­chać.



Miał tak­że pan Bo­na­rek przy so­bie fu­ja­rę bar­dzo dłu­gą
czy­li flet­nię, na któ­rej gry­wał: je­no że kie­dy opo­wia­dał,
to za­wsze co no­we­go i nad po­dziw za­baw­ne­go, a zaś kie­dy
grał, to za­wsze a za­wsze jed­no i to sa­mo, bo to jed­no tyl­ko
umiał, a nic już wię­cej. Te­dy sia­dał po tu­rec­ku na skrzy­żo­wa­nych no­gach, do­by­wał tej okrut­nej flet­ni, roz­dy­mał po­licz­ki, że by­wa­ło aż po­si­niał, i grał prze­gryw­kę na nu­tę za­wsze jed­nej i tej sa­mej pie­śni:






Słoń­ce jut pa­dło, ciem­no noc za­cho­dzi, 
Nie wiem, co za głos uszu mych do­cho­dzi, 
Po­sto­ję ma­ło, a do­wiem się pew­nie, 
Dla­cze­go pła­cze ta pa­ni tak rzew­nie. 

 





Ale nad te czte­ry wier­sze nic wię­cej nie umiał, za­wsze
je po­wta­rza­jąc, a i nu­tę do nich jed­ną i tę sa­mą na swo­jej
flet­ni wy­gry­wał.



Roz­staw­szy się tak z oby­dwo­ma, je­cha­li­śmy na Bo­żów,
Gier­gi­ce — do znacz­ne­go gro­du mul­tań­skie­go196 Bu­ka­resz­tu,
a stam­tąd ru­szyw­szy, w nie­dłu­gim cza­sie wje­cha­li­śmy w kraj
tu­rec­ki, Buł­ga­rią zwa­ny, a miesz­ka­ją w nim chrze­ści­ja­nie
grec­kiej re­li­gii, któ­rych sro­gi Tu­rek pod jarz­mem swo­im
i ja­ko­by w kaj­da­nach nie­wo­li trzy­ma.



Tu mi się tak zda­ło, ja­ko­bym do do­mu wró­cił i mię­dzy
swo­imi się zna­lazł, bo do te­go cza­su ja­ko­by nie­my i głu­chy
je­cha­łem, nie ro­zu­mie­jąc mo­wy wo­ło­skiej, a te­raz już od bie­dy
roz­mó­wić się mo­głem, bo ci Buł­ga­ro­wie — to na­ród jest
sło­wiań­ski, do na­sze­go po­dob­ny i jed­ne­go z na­mi, Po­la­ki,
ple­mie­nia, a mo­wa ich — to ja­ko­by mię­dzy pol­ską a ru­ską, ja­koż i te sa­me ma­ją sło­wa, lu­bo prze­ina­czo­ne, ale prze­cież
na­szym ca­le po­dob­ne, a co się za­py­tasz, jak się ja­ka wieś
na­zy­wa, to ci od­po­wie­dzą cał­kiem jak­by to w pol­skim kra­ju
by­ło: że Szu­mow­ce, Mo­gi­ła, Śliw­ni­ca, Lip­nik, Gnoj­ni­ca,
Bu­ko­wa.



Przy­je­cha­li­śmy na­resz­cie nad Du­naj, rze­kę ogrom­ną, sze­ro­ko
roz­la­ną, że i dru­gie­go brze­gu nie wi­dzisz, a po niej już du­że
stat­ki pły­wa­ją. Kraj to ja­ko­by raj ziem­ski: wszę­dy drze­wa
orze­cho­we, kasz­ta­no­we i mor­wo­we, owo­ców i wi­no­gra­du
w bród, ró­że stu­list­ne na po­lach, ja­ko u nas chwa­sty, sa­me
się ro­dzą, a na rze­ce zie­lo­ne ostro­wy cud­ny­mi krze­wy i blusz­cza­mi za­ro­słe, me­lo­ny mię­dzy ni­mi jak­by zło­te ba­nie w słoń­cu
po­ły­sku­ją, a wszę­dy moc ptac­twa prze­róż­ne­go, ła­bę­dzie szum­ne
po wo­dzie szy­bu­ją, a w głę­bi­nach ryb ob­fi­tość, że je­no
ry­bi­twa się­gnie, ali­ści i na ło­kieć du­żą na brzeg wy­wle­cze —
a jak na tę żyw­ność a ob­fi­tość bo­żych da­rów pa­trzysz,
te­dy choć się z po­cząt­ku roz­ra­du­jesz, po­tem za­raz cię ser­ce za­bo­li, że to wszyst­ko nie­cno­tli­wy Tu­rek po­ga­nin po­siadł,
a na­ród chrze­ści­jań­ski po­ży­wać te­go w po­ko­ju nie mo­że
i w nę­dzy tu ży­je.



Po brze­gach Du­na­ju są dwa mia­sta i dwa zam­ki tu­rec­kie;
je­den za­mek na dru­gi pa­trzy, a oba bar­dzo wa­row­ne. To
mia­sto, co le­ży po le­wym brze­gu, na­zy­wa się Dziur­dże­wo,
a to, co po pra­wym, Rusz­czuk. Pan Har­ba­rasz za­po­wie­dział
był już w dro­dze, że w tym Rusz­czu­ku za­trzy­ma­my się pa­rę
dni, ja­ko że to jest znacz­ne mia­sto han­dlo­we i pa­no­wie kup­cy,
któ­rzy z na­mi je­cha­li, szty­chy na roz­ma­ity to­war ma­ją ro­bić,
a co ujed­na­ją u tu­tej­szych Tur­ków i Gre­ków, to ma być
po­go­to­wiu, tak że wra­ca­jąc, to­war już przy­ła­do­wa­ny z so­bą
za­bio­rą.



Mia­ło się tu za­ku­py­wać ko­bier­ce i ki­li­my buł­gar­skie,
któ­re w tym kra­ju wszę­dy bia­ło­gło­wy po do­mach dziw­nie
wzo­rzy­ste i pięk­ne wy­pla­tać z weł­ny owczej umie­ją, a tak­że
i gli­nę tu­rec­ką, któ­ra to gli­na nie tyl­ko do nas, do Pol­ski
ca­łej, ale i w kra­je nie­miec­kie idzie, bo są w Rusz­czu­ku garn­ca­rze, co le­pią cud­ne dzba­ny, mi­sy i ku­sze, ja­kie i na sto­le
se­na­tor­skim sta­wiać moż­na, nie tyl­ko pięk­nie ma­lo­wa­ne i po­le­wa­ne, ale tak­że zło­tem i sre­brem bar­dzo sztucz­nie a mi­ster­nie pi­sa­ne. Są tu tak­że bo­ga­te ha­fty zło­te, ja­ki­mi wiel­cy
pa­no­wie kom­na­ty swo­ich zam­ków zdo­bią, a wy­ra­bia­ją je ser­ma­dże, czy­li kaf­cia­rze, spraw­niej­si do te­go od na­szych lwow­skich, a w koń­cu i ów sław­ny na ca­ły świat olej wo­nie­ją­cy
by­wa w Rusz­czu­ku na skła­dzie, któ­ry Buł­ga­ro­wie z kwie­cia
ró­ża­ne­go wy­ci­ska­ją, ja­ko­by nasz olej ze lnu, bo w tej kra­inie są ca­łe oko­li­ce, któ­re z tych pól ró­ża­nych ży­ją, ja­ko
my z ła­nów zbo­żo­wych.



Ale gdy­by nas na­wet han­dle nie by­ły za­trzy­ma­ły, to
i tak da­lej je­chać by­śmy za­raz nie mo­gli, bo kil­ka ko­ni nam
ochro­mia­ło197, a co więk­sza, naj­lep­szy nasz fur­man, któ­ry
sa­me­go pa­na ka­ra­wan-ba­szę wiózł i nad in­ny­mi fur­ma­ny
nad­zór miał, na go­rącz­kę bar­dzo za­cho­rzał. Sta­nę­li­śmy te­dy
w go­spo­dzie jed­nej du­żej, czy­li w ha­nie, bo tak w Tur­czech
go­spo­dy zo­wią, a pan Har­ba­rasz już z daw­na zna­ny był
go­spod­ni­ko­wi, bo do nie­go przed­tem za­jeż­dżał.



Cha­dza­li­śmy so­bie do mia­sta i ra­zem, i z osob­na; nikt
nam nie bro­nił i nic nam Tur­cy nie po­wia­da­li; cza­sem
tyl­ko ja­ki okrut­ny bro­dacz w ta­kim du­żym za­wo­ju na łbie,
jak­by men­del zbo­ża, z uko­sa groź­nie spoj­rzał i coś gniew­nie mruk­nął, ale nie ka­zał nam zwa­żać na to pan Har­ba­rasz,
„bo — po­wia­da — w każ­dym Tur­ku dia­beł sie­dzi, to rzecz
pew­na jest, ale ten dia­beł z czę­sta drze­mie i do­pó­ki go nie
zbu­dzisz, to ci nic nie zro­bi, a na­ród tu­rec­ki z na­tu­ry gnu­śny
jest i dla tej tyl­ko gnu­śno­ści czę­sto nie­szko­dli­wy, bo kie­dy­by cię Tu­rek za­bić mógł, z ło­ża nie wsta­jąc, pew­no by cię
za­bił, ale po sta­re­mu wstać mu się nie chce”.



Cha­dza­łem so­bie wte­dy za po­zwo­le­niem pa­na ka­ra­wan-ba­szy po mie­ście, jak­by po Lwo­wie, dzi­wu­jąc się wszyst­kie­mu, aż raz za­sze­dłem pod sam za­mek. Sta­ły tu na wa­le
sze­ro­kim ogrom­ne ar­ma­ty, snadź świe­żo ską­deś przy­wie­zio­ne,
bo od nie­któ­rych do­pie­ro ba­wo­ły od­przę­ga­no, a nie­co z da­la
po­kła­dli się na zie­mię pusz­ka­rze, czy­li top­czo­wie, bo tak
ich po tu­rec­ku mia­nu­ją, to drze­miąc, to w nie­bo pa­trząc,
a ta­kie od­po­czy­wa­nie to się u nich kef zo­wie.



Kie­dy się tak przy­pa­tru­ję, oba­czę na­raz, że ko­ło jed­nej
ar­ma­ty stoi czło­wiek ja­kiś bar­dzo nędz­ny, gru­bym łań­cu­chem do niej za jed­ną no­gę przy­ku­ty. Chłop set­ny, nie wy­so­ki, a za to bar­czy­sty, ale bar­dzo znędz­nia­ły, z du­żą czar­ną,
ale już si­wie­ją­cą bro­dą, z twa­rzą wy­chu­dzo­ną i z za­pa­dły­mi
oczy­ma, z któ­rych głód i smu­tek ża­ło­śnie wy­glą­da­ły. Pra­wie
że na­gi był, bo miał na so­bie ubra­nie z zgrzeb­ne­go płót­na,
ca­łe w szma­tach i dziu­rach, że wszę­dy cia­ło wy­glą­da­ło.



Z li­to­ścią w ser­cu spo­gląd­nę na nie­go, a on obej­rzaw­szy
się do­ko­ła, a oso­bli­wie w stro­nę, gdzie owi top­czo­wie w tra­wie się roz­ło­ży­li, za­czy­na się że­gnać krzy­żem świę­tym po
trzy­kroć, jak to lu­dzie grec­kiej wia­ry i u nas zwy­kli. Snadź
chciał bie­da­czek dać mi znak, że chrze­ści­ja­nin, ja też bli­żej
po­stą­pię, a on siadł­szy na zie­mię, bo do­tych­czas stał był, od­wró­cił się ni­by ode mnie w prze­ciw­ną stro­nę i mó­wi po­wo­li,
gło­sem przy­tłu­mio­nym, ale wy­raź­nie po ru­sku:



— Du­szo chrze­ści­jań­ska, li­to­ści­wy człe­ku, czy ty mnie
sły­szysz i ro­zu­miesz?



— Sły­szę i ro­zu­mię — rze­kę na to z ci­cha, ale tak, aby
mnie mógł za­sły­szeć.



— Sła­wa Bo­gu, żeś ty nie Nie­miec, bom cie­bie za ta­kie­go
miał — mó­wi ów wię­zień na łań­cu­chu, bo snadź tak mu się po
mo­im ubra­niu zda­wa­ło. — Nie patrz w mo­ją stro­nę, ale ku
mia­stu, na me­czet patrz.



A był nie­da­le­ko me­czet, to jest boż­ni­ca tu­rec­ka z wie­żą
i pół­księ­ży­cem zło­ci­stym na szczy­cie. Te­dy ja na ten pół­księ­życ ni­by pa­trzę, a uszu pil­nie nad­sta­wiam.



— Du­szo chrze­ści­jań­ska, użal się mnie, du­szy chrze­ści­jań­skiej! Na świa­to­ho Spa­sa i Bo­ho­ro­dy­ciu pro­szę cie­bie,
po­daj mi pil­nik; w chle­bie mi go po­daj; tam, wi­dzisz, nie­da­le­ko pie­karz, kup dwa bo­chen­ki chle­ba, je­den ni­by dla sie­bie,
a dru­gi dla mnie. Roz­krój ten chleb je­den, ukryj w nim pil­nik i po­daj mi, a nie bój się, bo nam jał­muż­nę wol­no da­wać,
by­le nie w pie­nią­dzach, bo je te psy za­raz od­bio­rą.



Gdy­bym na­wet nie miał był oj­ca stra­co­ne­go gdzieś mię­dzy
Tur­ka­mi, był­bym te­mu jeń­co­wi nie­szczę­sne­mu uczy­nił, o co
pro­sił, choć­by to nie cał­kiem bez­piecz­no być mia­ło, a cóż
do­pie­ro, kie­dym po­my­ślał, że co wie­dzieć, czy i mój bied­ny
oj­ciec nie w ta­kiej sa­mej nę­dzy te­raz ży­wot tra­wi, a do Bo­ga
o wy­zwo­le­nie ża­ło­śnie wzdy­cha? Idę te­dy na bez­e­stan,
czy­li ba­zar, to jest na ono miej­sce, gdzie sa­me kra­my są
z roz­ma­ity­mi to­wa­ra­mi, i za­raz oba­czę Cy­ga­na ko­wa­la,
co sie­dzi na zie­mi, a przed nim na sprze­daż młot­ki, ob­cę­gi,
pił­ki, pil­ni­ki, gwoź­dzie i in­ny to­war ko­wal­ski. Wy­bra­łem
pil­nik, ja­ki mi się wy­dał naj­lep­szy, nie tar­gu­jąc się ca­le,
bo o rzecz waż­niej­szą szło ani­że­li o je­den lub dwa aspry,o któ­re mnie Cy­gan oszu­kał: ku­pi­łem dwa bo­chen­ki chle­ba,
a wstą­piw­szy w za­ty­łek jed­ne­go do­mu, gdzie nikt na mnie
nic pa­trzał, roz­kro­iłem je­den chleb na dwo­je, ukry­łem w nim
pil­nik, a nad­to jesz­cze i je­den zło­ty ce­kin, co ty­le jak do­bry
du­kat zna­czy.



Te dwa chle­by wziąw­szy, sam za­czy­nam mój bo­che­nek
ła­mać i ni­by smacz­no jeść, i tak je­dząc pod­cho­dzę zno­wu
pod ar­ma­ty, a ów je­niec ni­by mnie po raz pierw­szy oba­czyw­szy, zry­wa się z zie­mi i choć top­czo­wie w na­szą stro­nę
pa­trzą, po­cznie jak że­brak rę­kę wy­cią­gać, a gło­wę trząść
i do chle­ba me­go się mo­dlić. Te­dy ja ni­by chwil­kę się wa­ham,
a po­tem ów dru­gi chleb z pil­ni­kiem i du­ka­tem mu po­da­ję,
a on chwy­ta go chci­wie i za­raz jak pies zgłod­nia­ły ką­sać
go po­cznie, do­brze dzier­żąc obu rę­ka­mi, aby się nie roz­padł.
Wi­dzie­li to top­czo­wie i je­den na mnie coś krzyk­nął i rę­ką
mach­nął, abym precz so­bie po­szedł, ale chleb te­mu więź­nio­wi
zo­sta­wio­no.



Kil­ka dni ba­wi­li­śmy w tym Rusz­czu­ku, i już pa­no­wie kup­cy
po­koń­czy­li swo­je spra­wy i je­chać da­lej czas by­ło, a tym­cza­sem fur­man pa­na Har­ba­ra­sza nie tyl­ko nie wy­zdro­wiał, ale
jesz­cze cię­żej za­cho­ro­wał i tak mu się źle zro­bi­ło, że bła­gać
po­czął, aby mu ko­niecz­nie księ­dza ka­to­lic­kie­go spro­wa­dzić,
bo czu­je, że umie­rać bę­dzie. Kło­pot był o to nie­ma­ły, bo
gdzie tu zna­leźć w Rusz­czu­ku księ­dza ka­to­li­ka; sa­me tu tyl­ko
po­py, a ra­czej mni­chy schi­zma­ty­ki198, któ­rych tu ka­łu­ge­ra­mi
zo­wią; spro­śne chło­py bro­da­te, pro­sta­ki nie­uczo­ne, że ich
i wła­sny na­ród nie­ja­ko w po­gar­dzie ma. Ale po­wia­da nasz
han­dżi, to jest go­spod­nik, któ­ry Grek był, ja­ko sły­szał,
że u jed­ne­go Wło­cha, co był za­ra­zem i kup­cem, i ba­szyń­skim le­ka­rzem, sta­nął ksiądz, ja­kiś ka­to­lik, któ­ry z Ję­dro­po­la do Pol­ski je­dzie. Po­słał mnie te­dy pan Har­ba­rasz
z jed­nym miej­sco­wym Bu­ła­rzy­nem do one­go Wło­cha, abym się
do­wie­dział, czy praw­da, a je­śli tak, że­bym one­go księ­dza
do cho­re­go upro­sił.



Po­ka­za­no mi te­go księ­dza, pa­trzę, a to ja­kiś bro­dacz na pół z tu­rec­ka, na pół z buł­gar­ska ubra­ny, z ma­ra­fe­tem, to jest za­wo­jem na gło­wie, człek, ja­ko mi się zda­ło,
ca­le świec­ki i do księ­dza ani po­dob­ny. Buł­ga­rzyn, co ze mną
przy­szedł, mó­wi do nie­go, a on po buł­gar­sku tak­że od­po­wia­da i za­raz nam skó­rza­ną sa­kwę po­da­je, aby nieść za nim do
go­spo­dy. Tam przy­szedł, do­był z sa­kwy ko­meż­ki i stu­ły i za­raz
do cho­re­go po­szedł. Jam się moc­no dzi­wo­wał wy­glą­da­niu
te­go księ­dza, aż pan Har­ba­rasz po­wie­dział, że na­si księ­ża,
kie­dy do Tu­rek ja­dą, bro­dy ja­ko naj­dłuż­sze za­pusz­czać mu­szą
i stro­ju ka­płań­skie­go za­nie­chać, bo ina­czej by ża­den z nich
ni­cze­go nie spra­wił, ano i zdrów się nie ostał nie tyl­ko dla
onej zło­ści po­gań­skiej, ale i dla nie­życz­li­wo­ści sa­mych po­pów
i ka­łu­ge­rów tu­tej­szych, któ­rzy nasz świę­ty Ko­ściół ka­to­lic­ki
w nie­na­wi­ści so­bie ma­ją.



Kie­dy ów ksiądz wró­cił od cho­re­go, po­cznie z na­mi
po pol­sku roz­ma­wiać i po­wia­da, że do Lwo­wa z Ję­dro­po­la
po­wra­ca. Te­dy ja ca­łu­ję mu rę­kę i py­tam, czy­li w Ję­dro­po­lu
nie zna księ­dza kar­me­li­ty Be­ni­gnu­sa i czy­by mi wska­zać
nie ra­czył, ja­ko tam od­szu­kać go bę­dzie moż­na?



— A tom ja jest ksiądz Be­ni­gnus — rze­cze na to — a co za
spra­wę masz do mnie?



Ucie­szy­łem się bar­dzo tym szczę­śli­wym spo­tka­niem i da­ję
mu list od pa­na He­lia­sza. On list prze­czy­ta uważ­nie i py­ta:



— A jak­że się twój oj­ciec na­zy­wa, któ­ry ma być w nie­wo­li tu­rec­kiej, ja­ko tu w li­ście stoi?



— Ma­rek By­stry.



— By­stry, By­stry... — po­wta­rza ksiądz Be­ni­gnus — coś mi
to na­zwi­sko jak­by już sły­sza­ne. Po­cze­kaj, mam ja tu dłu­gi
spis na­szych, co tu więź­nia­mi u Tur­ków są, i pa­nów, i chło­pów, i nie­wiast, i dzie­ci nie­szczę­śli­wych, co ich Ta­ta­ro­wie
po­bra­li, owo po­szu­kać mu­szę.



Wy­do­był książ­kę ca­łą na­zwi­ska­mi za­pi­sa­ną i po­czął prze­pa­try­wać, a trze­ba wie­dzieć, że ten ksiądz Be­ni­gnus ży­wot
swój i zdro­wie te­mu po­świę­cił, aby pol­skich jeń­ców z ja­sy­ru
ra­to­wać, i po­sy­ła­li go pa­no­wie z pie­niądz­mi na okup, a on
pew­niej­szy był niż Or­mia­nie, bo lu­boć tak­że wie­le lu­dzi
z nie­wo­li do­by­wa­li, te­dy prze­cież nie z sa­mej cno­ty chrze­ści­jań­skiej to czy­ni­li, czę­ściej zy­sku i za­pła­ty znacz­nej za
swo­je sta­ra­nia wy­ma­ga­jąc. Kie­dy on tak w onej książ­ce
czy­tał, jam jak­by na wę­glach ża­rzą­cych stał, bom na­dzie­ję
ca­łą w nim po­ło­żył.



— By­stry — ozwał się na­resz­cie ksiądz Be­ni­gnus — jest
By­stry, Ma­rek By­stry!



— Żyw te­dy, żyw mój oj­ciec! — za­wo­ła­łem z ra­do­ścią, ale
za­raz wiel­kim pła­czem wy­buch­ną­łem.



— Żyw był przed pół ro­kiem, kie­dy go wi­dzia­łem —
rze­cze ksiądz Be­ni­gnus — ale czy jesz­cze ży­je, Bóg wie­dzieć ra­czy.



— A gdzie go wi­dzie­li­ście, oj­cze do­bro­dzie­ju, i co ro­bił?



— Wi­dzia­łem go w War­nie na suł­tań­skiej ga­le­rze; do
wio­sła go sprze­da­li. Pro­sił mnie, aby żo­nie je­go dać znać
o nim w Pod­bo­rzu, w eko­no­mii sam­bor­skiej — mó­wi ksiądz
Be­ni­gnus, czy­ta­jąc z tej książ­ki — i aby jej zle­cić, że­by prze­ze mnie al­bo przez Or­mia­ny lwow­skie wy­ku­pi­ła go
z nie­wo­li. Ma na to soł­ty­stwo sprze­dać. Pięć­set twar­dych
ta­la­rów żą­da za nie­go ten aga199, pod któ­rym wio­słu­je. Kie­dym
go wi­dział, ga­le­ra, na któ­rej był, mia­ła na Czar­ne Mo­rze
pły­nąć. Na­le­ży do tych ga­ler wo­jen­nych, co pod Me­zem­brią
przy­stań ma­ją, kie­dy z mo­rza wró­cą, i tam się o nie­go
py­tać trze­ba.








  
    XIII. Wy­pra­wa po oj­ca





Po tym, com usły­szał od księ­dza Be­ni­gnu­sa, pierw­sza
rzecz by­ła: po­li­czyć, ile mam w miesz­ku, bo­wiem do­tąd nie
my­śla­łem na­wet o pie­nią­dzach mo­ich, ma­jąc wszyst­ko, cze­go
mi by­ło po­trze­ba do ży­cia, od pa­na Har­ba­ra­sza ja­ko my­to
za mo­ją służ­bę. Od owe­go we­nec­kie­go kup­ca, pa­na Kur­cju­sza,
do­sta­łem był, ja­kom już mó­wił, dzie­sięć po­dwój­nych ce­ki­nów;
w skar­bon­ce mo­jej, co ją w kan­to­rze pa­na Spyt­ko­wym za­wie­sił był pan He­liasz, na­zbie­ra­ło się dzie­sięć du­ka­tów —
i zda­ło mi się te­dy, żem bo­gacz wiel­ki i że Bóg wie cze­go
ta­kim skar­bem do­ka­żę. Kie­dym się te­raz do­wie­dział, że
oku­pu za oj­ca żą­da­ją 500 twar­dych ta­la­rów, oba­czy­łem
z ża­ło­ścią, ja­ko za­le­d­wie cząst­kę tej su­my mógł­bym za­pła­cić. Szło trzy zło­te na ta­lar, te­dy po­trze­ba by mi by­ło
1500 zło­tych, zaś ca­ły mój ma­ją­tek wy­no­sił trzy­dzie­ści
du­ka­tów, a to zna­czy­ło le­d­wo 500 zło­tych, a i to nie­speł­na.



Po­cie­sza­łem się prze­cież my­ślą, że mam dość gro­sza,
by do­trzeć do me­go oj­ca i pró­bo­wać, czy mi go z nie­wo­li
wy­do­stać mniej­szą su­mą się nie uda; że mo­że do uciecz­ki mu
po­mo­gę, a w naj­gor­szym ra­zie do­lę mu ja­ko osło­dzę. Te­raz
więc szło mi tyl­ko o to, aby się jak naj­prę­dzej do­stać do
onej Me­zem­brii, bo z te­go, co po­wia­dał ksiądz Be­ni­gnus,
by­ło, że choć­bym tam oj­ca nie za­stał, to prze­cie wie­ści
o nim naj­pew­niej­szej za­się­gnę, sko­ro ga­le­ra, na któ­rej przy
wio­słach go trzy­ma­ją, przy­stań swo­ją ma w Me­zem­brii.
Wie­dzia­łem, że ka­ra­wa­na na­sza nie bę­dzie szła na Me­zem­brię,
ale że za­wsze naj­więk­szą część dro­gi z nią ra­zem bę­dę
mógł od­być, bo czy do Ję­dro­po­la się je­dzie, czy do onej
Me­zem­brii, któ­rą Buł­ga­ro­wie Ne­sem­brem zo­wią, dro­ga za­wsze
pro­wa­dzi przez gó­ry bał­kań­skie.



Cho­ry fur­man nie obie­cy­wał wró­cić do zdro­wia, a pan
Har­ba­rasz dłu­żej już w Rusz­czu­ku zo­stać nie mógł; trze­ba
go te­dy by­ło zo­sta­wić, a in­ne­go człe­ka do ko­ni szu­kać, co
rzecz trud­na by­ła bar­dzo w ob­cym mie­ście, i to jesz­cze
mię­dzy Tur­ka­mi. Buł­ga­rzy­na ja­kie­go nie­rad był pan Har­ba­rasz
brać, ja­ko iż nie miał do Buł­ga­rów uf­no­ści, że to na­ród dość
nie­pew­ny i w tej cięż­kiej nie­wo­li po­gań­skiej już wie­le z przy­ro­dzo­nej cno­ty ludz­kiej po­stra­dał; Tur­ka uczci­we­go choć­by
chcia­no, te­dy­by Tu­rek zno­wu nie chciał, a obejść się ca­le
bez no­we­go czło­wie­ka tak­że nie­łac­no, bo dro­ga przez wiel­kie gó­ry i dzi­kie pa­ro­wy nas cze­ka­ła. Kie­dy tak mó­wi­my o tym
wszy­scy, przy­cho­dzi nasz han­dżi, czy­li go­spod­nik, i rze­cze,
że ja­kiś człek mó­wić chce z pa­nem ka­ra­wan-ba­szą. Wcho­dzi
Buł­ga­rzyn ja­kiś, chłop tę­gi, je­no zmi­zer­nia­ły nie­co, jak­by
po cho­ro­bie był, i mó­wi do pa­na Har­ba­ra­sza:



— Szu­ka­cie, pa­nie, ara­ba­dży­ka?



A trze­ba wie­dzieć, że tak tu z tur­ska fur­ma­nów zo­wią.



— Szu­kam.



— Weź­cie mnie, je­śli wo­la.



Snadź się pa­nu Har­ba­ra­szo­wi czło­wiek ten po­do­bał
z sa­me­go wej­rze­nia, bo go nie od­pra­wił tak za­raz z miej­sca,
ja­ko in­nych, któ­rzy się by­li zgła­sza­li, ale od­stą­pił z nim
nie­co na stro­nę i roz­py­ty­wać go za­czął. Mnie tym­cza­sem tak
się zda­je, ja­ko­bym te­go czło­wie­ka kie­dyś znał al­bo przy­naj­mniej kie­dyś wi­dział, je­no w ża­den spo­sób przy­po­mnieć
so­bie nie mo­gę, gdzie to by­ło. Kie­dy tak cią­gle nań pa­trzę
i w pa­mię­ci szu­kam, on też na mnie z uko­sa spoj­rzy i nie­znacz­nie mru­gnie okiem, jak gdy­by mi rzec chciał: Nie po­wia­daj,
że mnie znasz! Do­pie­ro wte­dy po­zna­łem go od ra­zu, a nie
był to kto in­ny, je­no ten wię­zień przy­ku­ty do ar­ma­ty, któ­re­mu
ja w chle­bie pil­nik i je­den du­kat po­dał.



Gdy­by był nie spoj­rzał tak na mnie i nie dał te­go zna­ku
oczy­ma, był­bym go ni­g­dy nie po­znał i w pa­mię­ci da­rem­nie
szu­kał, bo tak się od­mie­nił, że ro­dzo­ny brat był­by go się
wy­parł na pierw­sze spoj­rze­nie. Ogo­lił bro­dę, pod­strzygł
i pod­krę­cił wą­sa, a ubra­ny był ubo­go, ale ochę­doż­nie, ja­ko
się Buł­ga­ro­wie ubie­rać zwy­kli; miał du­żą ba­ra­nią czu­ba­rę
na gło­wie, ka­ftan z ciem­nej cha­by, sza­ra­wa­ry ta­kież, sze­ro­kie, fał­dzi­ste, na no­gach opoń­cze i prze­pa­sa­ny był czer­wo­nym pa­sem z weł­ny.



Nie sły­sza­łem, co pa­nu Har­ba­ra­szo­wi na je­go py­ta­nia
od­po­wia­dał, ale zmiar­ko­wać mo­głem, że pan Har­ba­rasz nie
wszyst­kie­mu ja­koś rad był i nie wszyst­kie­mu wie­rzył, co
sły­szał; na Buł­ga­rzy­na jak­by z po­dej­rze­niem spo­glą­dał, na­my­ślał się i wa­hał, ale w koń­cu prze­cież go ujed­nał, wy­raź­nie
po­ka­zu­jąc po so­bie, że to od bie­dy i z ko­niecz­no­ści czy­ni.
Za­raz też no­wy fur­man do wo­zów po­szedł i już te­go dnia ani
się wy­chy­lił ze sta­jen.



Na­za­jutrz rów­no ze świ­tem mie­li­śmy wy­je­chać w dal­szą
dro­gę, a ja wi­dząc, że ubra­nie mo­je lwow­skie na­zbyt jest
znacz­ne i że w nim mię­dzy Tur­ka­mi nie­do­brze bę­dzie się
prze­wi­jać, zwłasz­cza kie­dy już sam i bez opie­ki bę­dę, ku­pi­łem so­bie przy po­mo­cy go­spod­ni­ka na­sze­go w bez­e­sta­nie
ubo­gie odzie­nie buł­gar­skie i za­raz je ob­lo­kłem, co mi pan
(Har­ba­rasz po­chwa­lił, mó­wiąc, że sam to chciał mi ka­zać, ale
był za­po­mniał.



Ru­szy­li­śmy w dal­szą dro­gę i wje­cha­li­śmy w gó­ry one
strasz­ne bał­kań­skie. Opi­sy­wać ja tej dro­gi nie bę­dę, bo­bym
nie­pręd­ko skoń­czył, a by­ło­by co opo­wia­dać. Siedm dni i siedm no­cy stra­wi­li­śmy na tej prze­pra­wie przez okrut­ne ska­ły i gó­ry, przez urwi­ska i wą­wo­zy, przez ostre grzbie­ty
i po­nad głę­bo­kie prze­pa­ście, bo ano ta­kich gór, jak one
bał­kań­skie, chy­ba już nie ma na bo­żym świe­cie. Gło­wa się
czło­wie­ko­wi za­wra­ca­ła i by­wa­ło, lęk zbie­rał od sa­me­go
pa­trze­nia, to na dół w głę­bie cze­lu­ści i roz­pa­dlin, to
w gó­rę na stro­me, a tak wy­so­kie ska­ły, że się pra­wie ob­ło­ków
się­gać zda­wa­ły i or­łom tyl­ko, a nie lu­dziom tę­dy by by­wać.
A każ­dą z tych naj­więk­szych gór i z tych prze­pa­ści bez­den­nych pan Har­ba­rasz znał, i cią­gle nam po­wia­dał, że to
jest Pi­sa­na Czu­ka, a to Go­lo­na Gło­wa, a to Czar­na Gło­wa,
a to Ba­bin Nos, a to zno­wu Iwa­no­wa Li­wa­da, i tak da­lej
bez koń­ca, i bar­dzo to mia­łem w po­dzi­wie­niu, że pan Har­ba­rasz tak do­brze o każ­dej wie­dział i każ­dą za­raz mia­no­wał.



Kie­dy w dzień słoń­ce pa­li, to ska­ły te i gó­ry jak­by go­rza­ły, a kie­dy słoń­ce się cho­wać za­cznie, to ci się zda, że
ca­łe krwią ob­la­ne; bo są go­łe i ca­łe z czer­wo­ne­go ka­mie­nia, no­cą zaś jesz­cze strasz­niej­sze, bo ano ci się zda­je, że
to nie gó­ry i nie ska­ły, tyl­ko ja­kieś gma­chy i po­two­ry
z baj­ki al­bo ze snu w go­rącz­ce, bo ano wi­dzisz wie­ży­ce pod
nie­bo strze­la­ją­ce, słu­py, ko­ścio­ły, do­my, ja­ko­by mia­sto ja­kieś
zbu­do­wa­ne rę­ką nie­ludz­ką i na wie­ki w ka­mień za­klę­te; ta
gó­ra wy­glą­da no­cą jak smok z otwar­tą sze­ro­ko pasz­czą,
ta dru­ga jak okręt z ża­gla­mi, ta zno­wuż jak be­stia ja­kaś
ba­jecz­na, ta jak gło­wa czło­wie­ka i tak bez koń­ca. Lu­dzi spo­tka­li­śmy ma­ło po dro­dze, a i tym al­bo źle z oczu pa­trzy­ło,
al­bo się z ni­mi do­ga­dać nie by­ło spo­so­bu; kie­dy Tu­rek,
to ci na za­py­ta­nie mruk­nie: Kim bi­lir? — to jest: kto tam
wie? a kie­dy Buł­ga­rzyn, to od­po­wie: Ko­je zna­je? — al­bo: Ako
go­spod da — jak Bóg da.



Go­spód po dro­dze pra­wie że ca­le nie masz, a jak się
przy­da­rzy ta­ki han, to ani w nim jeść, ani pić nie do­sta­niesz za naj­droż­sze pie­nią­dze, chy­ba obrzy­dli­wą go­rza­łę
ci po­da­dzą, któ­rą oni tu rak­ki zo­wią, szczę­ście też na­sze,
że pan Har­ba­rasz i kup­cy żyw­ność z so­bą wieź­li, a cza­sem
i zwie­rzy­nę któ­ry z nas z rusz­ni­cy ubił, w czym ja naj­wię­cej
mia­łem szczę­ścia, bo do sa­mo­pa­łu i do łu­ku rów­nie spraw­ny
by­łem. Naj­wię­cej pod go­łym nie­bem no­co­wa­li­śmy, na­mio­cik
roz­biw­szy, a wte­dy nie­raz bar­dzo we­so­ło by­wa­ło: roz­ło­ży­li­śmy ogień, wa­rzy­li­śmy wie­cze­rzę, pi­li śli­weń­skie czar­ne
wi­no, któ­re­śmy z so­bą w skó­rza­nym mie­chu mie­li, pa­no­wie
Or­mia­nie śpie­wa­li, a pan Go­rycz­ka z pa­nem Ra­bicz­ką ko­ło
ognia śmiesz­nie tań­co­wa­li, klasz­cząc w dło­nie i po­krzy­ku­jąc: „Ej, ej! Dziś, dziś, dziś!”
 


Jam bar­dzo ża­ło­wał, żem kob­zy Se­me­no­wej nie miał,
alem pie­śni ko­zac­kie śpie­wał, któ­rych mnie Se­men na­uczył.
Kie­dym tak raz za­nu­cił jed­ną, ów fur­man, czy­li ara­ba­dżyk,
co­śmy go w Rusz­czu­ku przy­ję­li, po­rwie się od ognia, jak­by
go wąż ugryzł, ale za­raz sia­da, gło­wę na rę­kach wes­prze
i słu­cha, słu­cha, a wi­dać, że się bar­dzo o to gnie­wa, kie­dy
ktoś za­ga­da i śpie­wa­nie prze­rwie, je­no oka­zać te­go nie śmie.



Ten czło­wiek do­pie­ro w dro­dze do mnie prze­mó­wił; przed
wy­jaz­dem i na wy­jeź­dzie ani na mnie zwa­żał, żem aż mar­kot­ny był, iż mi tak ca­le żad­nej wdzięcz­no­ści nie oka­zu­je,
cho­ciaż mu do szczę­śli­wej uciecz­ki do­po­mo­głem. Ale kil­ka
mil za Rusz­czu­kiem, kie­dym ko­ło je­go wo­zu szedł, a pan
Har­ba­rasz nas nie wi­dział, rze­cze on do mnie:



— Bóg cie­bie nad­niósł, de­ty­no200; zmi­ło­wa­nie swo­je oka­zał
na­de mną przez cie­bie. Śmierć mnie już pew­na cze­ka­ła, bo
mie­li mnie na­za­jutrz do Dziur­dże­wa do­sta­wić, a ba­sza
tam­tej­szy mnie zna; by­ły­by mnie dziś już na szu­bie­ni­cy
sę­py ja­dły. Kil­ka ra­zy ja uciec pró­bo­wa­łem; zda­wa­ło się, że
wszyst­ko mi słu­ży, bo mi przy­ja­cie­le po­ma­ga­li, a za­wsze
da­rem­no. A te­raz ot co, głup­stwo: pil­ni­czek za pa­rę gro­szy,
i uda­ło się. Bóg tak dał!



— A co wy zacz je­ste­ście — py­tam — i jak się na­zy­wa­cie,
bo­ście nie Buł­ga­rzyn prze­cie, je­no z na­szych ru­skich lu­dzi.



— I z wa­szych, i nie z wa­szych — od­po­wie — a to­bie
wie­dzieć na co? Ja Pań­ko je­stem; tak mnie ochrzczo­no;
Pań­ko mnie wo­łaj.



— A jak wy, Pań­ku, nie ucie­ka­li za­raz da­le­ko, je­no
w Rusz­czu­ku zo­sta­li? Nie strach wam by­ło?



— Gdy­bym ja był da­lej ucie­kał, już by mnie Tur­cy mie­li
by­li w swym rę­ku. W tym ro­zum ca­ły, stra­chu nie znać i na
miej­scu zo­stać, bo cię wła­śnie tu nie szu­ka­ją. Top­czo­wie
za mną da­le­ko do­ko­ła w roz­go­ny po­szli; jesz­cze mnie go­nią.
Ale kie­dy­by nie twój du­kat, mo­że bym ja i był prze­padł.
Od­dam ci go, Bóg to da, dzie­sięć­krot­nie, sto­krot­nie mo­że!



— A ła­twie wam uciec by­ło?



— Tom ci już rzekł, że nad mo­je spo­dzie­wa­nie. Kie­dy
w no­cy top­czo­wie spa­li, jam od­pi­ło­wał łań­cuch i do mo­na­ste­ru Świę­tej Trój­cy po­biegł, bo wie­dzia­łem, że tam jest
czer­niec je­den, któ­ry mnie do­brze znał, kie­dy w Ki­jo­wie
w Ław­rze prze­by­wał, ale on mnie prze­cho­wać nie mógł, bo
ka­łu­ge­ry by­li­by mnie ze sa­me­go stra­chu Tur­kom wy­da­li,
tak się bo­ją. Chciał mi dać ten zna­jo­my ka­łu­ger mni­sze
ubra­nie, abym się prze­brał, alem nie chciał, bo ka­łu­ge­ry
z bro­da­mi cho­dzą i z dłu­gi­mi wło­sy, a gdy­bym się nie był
ostrzygł i ogo­lił, Tur­cy by mnie by­li snad­no po­zna­li. Ale
ty, skąd ty się ta­ki wziął, ho­łub­czy­ku201, że tak śpie­wać umiesz?



— Je­den Ko­zak mnie na­uczył — rze­kę.



— Ko­zak, Ko­zak cię na­uczył — po­wtó­rzył Pań­ko, jak­by
do sie­bie mó­wił. — Wart i ty być Ko­za­kiem, wart: łep­ski
by był mo­ło­jec z cie­bie!



Ja bym się był rad z nim sze­ro­ko roz­ga­dał, ale on ską­py
był w sło­wach; ani rusz po­cią­gnąć go za ję­zyk. Pan Har­ba­rasz zra­zu na nie­go krzy­wym okiem pa­trzył, jak­by mu nie
bar­dzo wie­rzył, aż im dłu­żej z nim je­chał, tym mniej był
nie­uf­ny, aż w koń­cu i chwa­lić go za­czął, oso­bli­wie kie­dy
za­pu­ści­li­śmy się w naj­dzik­sze gó­ry i mię­dzy od­lud­ne i prze­pa­ści­ste ska­ły, o któ­rych pan Har­ba­rasz do­brze wie­dział,
że się w nich zbó­je na po­dróż­nych za­sa­dza­ją, a już naj­bar­dziej na ka­ra­wa­ny ku­piec­kie, bo się na nich do­brze ob­ło­wić
moż­na.



Ta­ki był je­den ka­wa­łek dro­gi, któ­ry zgro­zą naj­śmiel­sze­go
przej­mo­wał, bo się cią­gle na­ty­ka­ło na ko­ści koń­skie, a na­wet
i ludz­kie, jesz­cze świe­że, oko­ło któ­rych sę­py krą­ży­ły, al­bo
na szcząt­ki skrzyń roz­bi­tych, jak­by na śla­dy za­bój­stwa i ra­bun­ku, a szlak ten na­zy­wał się „haj­duc­ki”, bo trze­ba wie­dzieć, że tam zbój­ców na­zy­wa­ją haj­du­ka­mi, com ja rad bar­dzo
sły­szał, ja­ko że i nasz pod­bor­ski haj­duk, Kaj­dasz, ja­ko
praw­dzi­wy zbój­ca so­bie z na­mi po­czy­nał, a tak owa na­zwa
ca­le mu się go­dzi­ła.



Je­cha­li­śmy przez te haj­duc­kie wą­wo­zy w po­go­to­wiu jak­by
wo­jen­nym: co by­ło bro­ni, to pan Har­ba­rasz po­roz­da­wał,
tak że każ­dy ku­piec i każ­dy fur­man miał na­bi­ty sa­mo­pał,
a Pań­ko naj­le­piej w tym szedł na rę­kę, oso­bli­wie w no­cy,
kie­dy się pod go­łym nie­bem dnia cze­ka­ło. Wte­dy Pań­ko wo­zy
na­sze dziw­nie w ta­bor usta­wiał, ko­nie wy­przę­gnąw­szy,
że się z te­go jak­by ma­ła for­te­ca ro­bi­ła, w któ­rej się i ca­łej
ku­pie oprysz­ków bro­nić i od­strze­li­wać moż­na by­ło: cza­ty
roz­sta­wiał, sam bocz­ne ska­ły ob­cho­dził, czy za­sadz­ki nie
od­kry­je, a tak za­wsze urzą­dzić nam noc­leg umiał, że tył
i bo­ki mie­li­śmy ska­ła­mi za­kry­te i bez­piecz­ne, a kie­dy­by
na­pad ja­ki na nas był, to tyl­ko od jed­nej stro­ny i z przo­du.



Jed­nej no­cy stał się na­wet po­płoch i kto wie, czy­by
nas by­li owi haj­du­cy nie opa­dli. Stał wte­dy Pań­ko na cza­tach, bo je­go ko­lej by­ła: oba­czył, jak spo­za wy­so­kiej ska­ły
wy­chy­lił się na chwi­lę zbój­ca, jak roz­gląd­nął się i umknąw­szy
na ska­łę, świ­snął, jak­by znak da­wał to­wa­rzy­szom. Pań­ko dał
ognia z rusz­ni­cy, a na od­głos strza­łu po­rwie­my się wszy­scy
na rów­ne no­gi i jak nas by­ło kil­ku­na­stu, wy­pa­li­my wszy­scy
ra­zem z rusz­nic, że aż ska­ły na mi­lę jak­by jed­nym grzmo­tem za­hu­cza­ły — acz ża­den z nas nie wie­dział, po co strze­lił i do ko­go.



Roz­gnie­wał się o to sro­dze pan Har­ba­rasz, któ­ry sam
je­den nie strze­lił, przy­padł do nas i bar­dzo zła­jał, „bo —
mó­wi — ja­ki to wi­wat był, czy to księ­życ wam za­wa­dza,
chcie­li­ście go z nie­ba ustrze­lić; a tak gdy­by te­raz ci haj­du­cy
na nas z gó­ry spa­dli, han­cza­ra­mi by nas jak ba­ra­ny po­rze­za­li, bo ża­den z was ku­li w rusz­ni­cy nie ma”. I ka­zaw­szy
nam pręd­ko rusz­ni­ce na­bić, mó­wi do Pań­ka:



— My­śmy tu tyl­ko dwaj żoł­nie­rze: ty, żeś strze­lał, ja, żem
nie strze­lał. Nie mo­że być ina­czej, je­no żeś kie­dyś żoł­nie­rzem by­wał?



— Mo­że i by­wał — od­rzekł Pań­ko i na tym prze­stał.



Szó­ste­go dnia ran­kiem wje­cha­li­śmy na miej­sce, któ­rę­dy
dro­ga wie­dzie wśród naj­wyż­szych gar­bów tych gór bał­kań­skich, a pan Har­ba­rasz za­wiódł nas ku jed­nej ska­le i ka­zał
nam wdra­pać się na sam jej wierzch, co mo­zol­na rzecz by­ła,
i sam na nią wszedł, a kie­dy­śmy sta­nę­li już na sa­mym szczy­cie, uka­zał nam gó­ry, przez któ­re prze­pra­wi­li­śmy się by­li,
a wy­glą­da­ło to ja­ko­by ogrom­ne zwa­li­sko skał i ka­mie­ni,
a po­tem rzekł:



— A te­raz pa­trz­cie do­brze na le­wo i na pra­wo, da­le­ko,
da­le­ko, a oba­czy­cie dwa mo­rza; po le­wej Czar­ne, po pra­wej
Egej­skie. A ta wie­ża na le­wo, co wid­nie­je tam wśród si­nej
mgły, to jest War­na, ta sa­ma War­na, pod któ­rą dwa wie­ki
te­mu zna­lazł śmierć w bi­twie z Tur­ka­mi, sław­nej w ca­łym
Chrze­ści­jań­stwie pa­mię­ci, król pol­ski Wła­dy­sław202.



Jam to wszyst­ko, co pan Har­ba­rasz mó­wił i po­ka­zy­wał,
ocza­mi pił, a uszy­ma ły­kał — i ca­łe­go ży­wo­ta me­go nie
za­po­mnę tej dro­gi i te­go wszyst­kie­go, com na niej wi­dział
i sły­szał ku cie­ka­wo­ści mo­jej i wiel­kie­mu po­dzi­wie­niu, a dziś
jesz­cze, po ty­lu la­tach, kie­dy do cze­go in­ne­go gło­wy nie
mam, al­bo gdy w no­cy się obu­dzę, prze­cho­dzę my­ślą przez
te sa­me gó­ry i ska­ły, wę­dru­ję pa­mię­cią, kę­dym za mło­do
wę­dro­wał no­ga­mi, i tak wszyst­ko ja­sno wi­dzę, jak­by to
wczo­raj do­pie­ro by­ło, i rzecz każ­dą do­brze pa­mię­tam, choć
jej na­zwy za­po­mnia­łem.



Za­czę­li­śmy się te­raz spusz­czać ku do­ło­wi i po­dróż nam
już raź­no szła i bez­piecz­nie, ale dla mnie już nie by­ła ta­ka
we­so­ła, bo mi się nie­ba­wem roz­stać trze­ba by­ło i sa­me­mu,
bez cu­dzej ra­dy, i wła­sną tyl­ko gło­wą my­śleć o so­bie i o tym,
co spra­wić mam, ja­kom so­bie ślu­bo­wał. W Ka­lo­fe­rze, nie­znacz­nym bar­dzo mia­stecz­ku, uści­sną­łem ko­la­na pa­na Har­ba­ra­sza i pro­si­łem, aby mnie tu już ze służ­by swo­jej od­pu­ścił,
bo stąd do Me­zem­brii pój­dę. Pan Har­ba­rasz wie­dział już
o mo­ich za­my­słach, bom w dro­dze nie­raz o nich wspo­mi­nał,
ale po sta­re­mu w ich sta­tecz­ność nie wie­rzył i ra­czej je za
fan­ta­zję miał — ja­koż bar­dzo nie­rad był te­mu i wszel­ki­mi
spo­so­by od­wieść mnie chciał od wy­pra­wy, „bo — mó­wi — dro­gi nie znasz, lu­dzi nie znasz, ję­zy­ka nie znasz, spo­so­bów nie
wiesz, pie­nię­dzy nie masz, jak śle­pa ćma w ogień le­cisz na
znisz­cze­nie wła­sne; oj­ca nie oba­czysz, a sie­bie zgu­bisz, i coś
miał oj­ca oswo­bo­dzić, sam się w nie­wo­lę po­dasz”.



Ale kie­dy się oba­czył, że te wszyst­kie mą­dre sło­wa i prze­stro­gi jak­by na wo­dzie pi­sał, i że mnie od za­my­słu nie od­wie­dzie, już mi tyl­ko roz­ma­ite do­bre ra­dy da­wał i spo­so­by
wska­zy­wał, jak so­bie po­czy­nać, a bar­dzo ża­ło­wał, że w onym
mie­ście Me­zem­brii żad­nych zna­jo­mych kup­ców Or­mian al­bo
Gre­ków nie ma, aby mnie li­sta­mi opa­trzeć. Ża­ło­śnie ze mną
się roz­sta­wał, bo mnie w dro­dze ca­le był po­lu­bił, ja­ko iżem
za­wsze pil­ny i po­słusz­ny mu był i chęt­ny, i sko­ry do każ­dej
rze­czy, któ­ra do służ­by mo­jej na­le­ża­ła. Dał mi też pięć du­ka­tów za­słu­gi, choć mi te­go nie obie­cy­wał był ni­g­dy i z ła­ski
mnie tyl­ko w tę dro­gę z so­bą brał, wiel­kim proś­bom pa­na
He­lia­sza fol­gu­jąc. Kie­dym się z wszyst­ki­mi po­że­gnał i już
odejść miał, wziął mnie Pań­ko na bok i rze­cze:



— Bóg cię pro­wadź, do­bra de­ty­no, gdy­bym ja tak mógł,
nie pu­ścił­bym cie­bie sa­me­go. Po­szedł­bym ja z to­bą, a mo­że
co i spra­wił. Ale jam się z tym kup­cem do Ję­dro­po­la ujed­nał
i sło­wa mu do­cho­wać mu­szę, a choć­by i na to spo­sób był, to
ja w in­nej stro­nie bar­dzo pil­ne spra­wy mam. Ja tę Me­zem­brię znam, by­wał ja i tam, bom ja na wszyst­kim brze­gu
czar­no­mor­skim jak­by u sie­bie w do­mu; cięż­ko ci tam co
zdzia­łać przyj­dzie, cięż­ko, bo tam sa­me Gre­ki po­tur­czo­ne,
a to na­ród so­ba­czy, od rze­tel­nych Tur­ków gor­szy. Miej się
ty do­brze na bacz­no­ści. A je­że­li ta ga­le­ra tam w przy­sta­ni
bę­dzie, na któ­rej twój oj­ciec ma być przy wio­słach, te­dy
trud­noć bę­dzie do­stać się na nią wła­snym dow­ci­pem. Ale jest
tam je­den Po­mak, to jest Buł­ga­rzyn po­tur­czo­ny, ale ni pies,
ni kot, bo on i w Ma­ho­me­ta wie­rzy, i przed Mat­ką Bo­ską
świecz­kę pa­li, jak mu trze­ba. Łac­no go przy­dy­biesz; on
za­wsze ko­ło przy­sta­ni i mię­dzy ło­dzie i stat­ki się krę­ci; Jo­wan
się na­zy­wa. Jak zo­ba­czysz człe­ka ma­łe­go z ta­ką ob­ro­śnię­tą
twa­rzą, że nic z niej nie oba­czysz, je­no nos bar­dzo du­ży i krzy­wy, ja­ko dziób u sę­pa — to to Jo­wan bę­dzie. Za ce­kin on
cie­bie na ga­le­rę za­pro­wa­dzi, bo to tu­rec­ki brat i służ­ka,
a tak z oj­cem się zo­ba­czysz; ale w żad­ną spra­wę z tym Jo­wa­nem nie wchodź, nic mu nie wierz, bo cie­bie zdra­dzi. Znam
ja go, psie­go sy­na. On za pie­nią­dze wszyst­ko sprze­da; wła­sną
du­szę by dał. Ko­za­ka sprze­da Tur­kom, Tur­ka Ko­za­kom,
a Tur­ka i Ko­za­ka dia­błu, kie­dy­by pła­cić chciał. Bóg ci
po­ma­gaj!
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    XIV. Po­tur­mak Jo­wan





Do­stał ja się za bo­żą po­mo­cą szczę­śli­wie do Me­zem­brii,
czy­li Ne­sem­bra, ca­łą pra­wie dro­gę prze­byw­szy pie­szo, bo
przy­siąść się już przez to sa­mo trud­no by­ło, że sa­mych
kon­nych spo­ty­ka­łem, a kie­dy wóz, to ba­wo­ła­mi za­przę­żo­ny
i tak po­ma­łu ja­dą­cy, że nie war­to sia­dać, choć­by mi i po­zwo­lo­no. Na­ło­ży­łem nie­ma­ło dro­gi, bom nie szedł naj­krót­szą,
ja­ko iż ta przez gór­skie prze­smy­ki wie­dzie, a ja bez prze­wod­ni­ka nie był­bym tra­fił; sze­dłem te­dy na Kar­na­bad, a choć
stąd do Me­zem­brii tyl­ko dzie­sięć mil li­czy, trzy do­by wę­dro­wa­łem, bo i dro­ga bar­dzo ka­mie­ni­sta i stro­ma by­ła, i spie­ka
ta­ka strasz­li­wa, żem z sił opa­dał. Me­zem­bria jest do­syć nik­czem­ne mia­sto, choć jak mi po­wia­da­no, nie­gdyś bar­dzo
wspa­nia­łe i bo­ga­te być mia­ło, i ośm­dzie­siąt ko­ścio­łów w nim
by­ło, ale pod Tur­kiem znisz­cza­ło.



Nie­da­le­ko od mia­sta są du­że dą­bro­wy, a sa­me mia­sto
ca­łe bie­lut­kie i na bia­łej ska­li­stej wy­spie, któ­ra w mo­rzu
sie­dzi, a kie­dym już do nie­go do­cho­dził, tak by­ło ob­la­ne
go­rą­cym słon­kiem, że pa­trzeć nie moż­na by­ło na mu­ry, bo
oczy od te­go bia­łe­go bla­sku jak­by śle­pły. Jest to mia­sto
do­ko­ła mo­rzem ob­la­ne i gdy­by nie ta­ma, miej­sca­mi le­d­wie
na do­bre strze­le­nie łu­ku sze­ro­ka, któ­ra je z lą­dem łą­czy,
to­by do nie­go tyl­ko czół­nem lub stat­kiem do­stać się moż­na.
Nie my­śla­łem, gdzie go­spo­dą sta­nę, je­no spie­szy­łem do
przy­sta­ni, a tam przy­szedł­szy, usia­dłem na sa­mym brze­gu,
roz­glą­da­jąc się do­ko­ła, czy onych wo­jen­nych ga­ler tu­rec­kich
nie oba­czę.



By­ła moc stat­ków i ło­dzi ko­ło brze­gu, ale sa­me ma­łe,
ry­bac­kie, co je­no wzdłuż brze­gów mor­skich że­glu­ją, a na
wiel­kie mo­rze się nie pusz­cza­ją. Ku­pi­łem so­bie chle­ba, se­ra, wi­no­gra­du i in­nych owo­ców, któ­re tam są nad po­dziw
smacz­ne i ta­nie, a pod­jadł­szy, za­czą­łem się oglą­dać, czy
one­go Jo­wa­na gdzie nie po­znam, ale że to by­ło sa­mo po­łu­dnie,
te­dy lu­dzi pra­wie że nie by­ło, bo kto mógł, przed tym
upa­łem nie­zno­śnym pod dach się chro­nił. Zna­la­zł­szy tro­chę
cie­nia, le­głem dla od­po­czyn­ku, gło­wą sparł­szy się na mój
wę­ze­łek, w któ­rym nie mia­łem nic prócz lwow­skie­go ubra­nia,
ubo­giej bie­li­zny i owe­go pi­sto­le­tu, któ­ry mi Wo­ro­ba dał na
dro­gę.



Po po­łu­dniu wy­sze­dłem zno­wu na sam brzeg w przy­sta­ni
i pa­trzy­łem na da­le­kie mo­rze, wiel­kie, strasz­ne, nie­skoń­czo­ne, żem przy tej nie­zmie­rzo­nej wiel­ko­ści sam w so­bie gdzieś
za­nik­nął i sa­me­go sie­bie nie czuł, ro­ba­czek ma­ły, jak­by mnie
już nie by­ło na świe­cie pod tym go­re­ją­cym od słoń­ca nie­bem, co gdzieś na si­nym koń­cu, jak­by na sa­mym brze­gu
wsze­la­kie­go bo­że­go stwo­rze­nia, za­pa­da­ło w wo­dę, i ja­ko­bym
się ca­ły roz­pry­snął w szu­mie i w pia­nie wód, i prze­padł
gdzieś w tym hu­ku zie­lo­nych bał­wa­nów, co wy­glą­da­ły, ja­ko­by
ta wszyst­ka wo­da ki­pia­ła i ja­ko­by ja­kieś szkla­ne gó­ry tań­co­wa­ły, aż w koń­cu tak mi by­ło, jak­by tyl­ko sa­ma du­sza
ze mnie zo­sta­ła i że­glo­wa­ła smut­na po mo­rzu.



Na mo­rzu by­ły tyl­ko sa­me ma­łe stat­ki i ło­dzie, jak­by
kto na wo­dę garść łu­pi­nek orze­cho­wych rzu­cił, a każ­da
z nich jak­by się już, już to­pi­ła, to się za­pa­da­ła cał­kiem we
wo­dzie, to się na wierzch zno­wu pod­bi­ja­ła, że zda­ło się, iż
wo­da tak nią po­igra chwi­lę, a za­raz po­łknie: w da­le­ko­ści,
wśród smug ciem­niej­szych, bie­la­ły ża­gle, ta­kie ma­łe, jak list­ki
li­po­we, a nie­ru­cho­me, jak­by na miej­scu sta­ły w spo­ko­ju
i ci­cho­ści, a mo­rze pod ni­mi z mar­twe­go szkła by­ło. Ale
po­wo­li ża­giel­ki te ro­sły pod okiem, choć za­wsze ni­by sta­ły
na miej­scu, a i to, co się ma­łą ło­dzią zda­ło, za­czę­ło się
zwięk­szać, zwięk­szać, żeś nie wie­dział, jak i kie­dy, aż na­resz­cie po­zna­łeś, że to pły­ną ku przy­sta­ni okrę­ty, du­że, jak­by
wy­so­kie do­my al­bo ko­ścio­ły z wie­ża­mi.



By­ły dwa ta­kie ogrom­ne okrę­ty, a do­my­śli­łem się za­raz,
że to suł­tań­skie ga­le­ry. Kie­dy się już tak zbli­ży­ły, że moż­na
by­ło le­piej je wi­dzieć, wy­glą­da­ły, jak­by nie pły­nę­ły, tyl­ko
nad sa­mą wo­dą w po­wie­trzu na du­żych skrzy­dłach się uno­si­ły, a skrzy­dła te zda­ły się być zro­bio­ne z okrut­nie dłu­gich
piór i to się pod­no­si­ły nad mo­rze, to spa­da­ły i ma­cza­ły się
w wo­dzie, a za każ­dym ta­kim mach­nię­ciem tych po­tęż­nych
skrzy­dlisk bia­ła pie­ni­sta ski­ba zo­sta­wa­ła na mo­rzu, jak­byś
je płu­giem orał.



Jak się już do­brze zbli­ży­ły do przy­sta­ni, wi­dzę, że to są
okrut­ne gma­chy z trze­ma masz­ta­mi i z ża­gla­mi na nich z bia­łe­go płót­na, dwa masz­ty ni­skie, a trze­ci, środ­ko­wy, nad
po­dziw ludz­ki wy­so­ki, że ani wie­dzieć, gdzie ta­kie gon­ne
drze­wo ro­snąć mo­że, aby z nie­go ta­ki maszt zro­bić — ja­koż
po­wia­da­no mi póź­niej, że to tak z dwóch drzew jest ze­sztu­ko­wa­ne. Na przo­dzie okrę­tu wi­dać ar­ma­ty, jak wy­lo­ta­mi
pa­trzą ni­by du­ży­mi czar­ny­mi oczy­ma, a na po­kła­dzie ru­sza­ją się lu­dzie, a wy­glą­da­ją jak chra­bąsz­cze.



Za­wi­nę­ły te dwie ga­le­ry do przy­sta­ni, ale za­pu­ści­ły ko­twi­ce tak da­le­ko od brze­gu, żem się im sa­mym wpraw­dzie do­brze
mógł przy­glą­dać, ale twa­rzy ludz­kich doj­rzeć by­ło trud­no.
Owo to, co mi się skrzy­dła­mi z da­le­ka zda­wa­ło, to by­ły
wio­sła wiel­ce dłu­gie, po­za bo­ki okrę­tu ster­czą­ce, a by­ło ich
po 27 z każ­dej stro­ny, a każ­de ta­kie wio­sło mia­ło trzech
wio­śla­rzy, któ­rzy nim po­ru­sza­li, każ­da trój­ka w jed­nym
rzę­dzie, a wszyst­kie dzie­więć, jed­na za dru­gą, wzdłuż okrę­tu.
Dłu­go­ści mia­ły te ga­le­ry pew­nie ja­kich dwa­dzie­ścia sąż­ni,
ale wą­skie by­ły, bo za­le­d­wie na czte­ry sąż­ni mo­gły mieć
ca­łej sze­ro­ko­ści.



Nie mo­głem ode­rwać oczu od tych ga­ler, a ser­ce mi
moc­no bić ję­ło, jak gdy­by mi po­wia­da­ło, że na jed­nej z nich
jest i mój oj­ciec. Ale da­rem­nie wy­tę­ża­łem oczy; twa­rzy roz­po­znać nie by­ło moż­na; wi­dzia­łem tyl­ko, jak się tam za­czę­ło
ro­ić, i sły­sza­łem tyl­ko krzy­ki i na­wo­ły­wa­nia, bo spusz­cza­no
z tej ga­le­ry ma­łe czół­na. Ku­si­ło mnie do wo­dy sko­czyć i pod­pły­nąć, bom się już nie po­sia­dał z nie­cier­pli­wo­ści i jak­bym
od go­rącz­ki ca­ły pło­nął, ale ty­le po­miar­ko­wa­nia prze­cież
mi zo­sta­ło, aby po­my­śleć, iż­by to sza­lo­na rzecz by­ła. Przy­po­mnia­łem so­bie na­gle te­go Po­ma­ka Jo­wa­na, o któ­rym mi
Pań­ko mó­wił, bom w tym ści­śnie­niu ser­ca za­po­mniał był
wca­le o nim, i po­czą­łem roz­glą­dać się do­ko­ła, czy mię­dzy
ludź­mi, któ­rych się te­raz spo­ro nad przy­sta­nią zgro­ma­dzi­ło,
nie oba­czę czło­wie­ka, co by tak wy­glą­dał, jak mi Pań­ko
po­wia­dał.



Nie­dłu­go szu­kać go trze­ba by­ło; za­raz go po­zna­łem.
Pań­ko jak­by mi go był od­ma­lo­wał, bo wi­dzę czło­wie­ka
ni­skie­go, chu­de­go, pół z tu­rec­ka, pół z buł­gar­ska odzia­ne­go,
z twa­rzą ca­łą ta­ką za­ro­śnię­tą i ku­dła­tą, że spod si­wie­ją­cej
bro­dy i wą­sów, i ogrom­nych ko­sma­tych brwi, któ­re się z wło­sa­mi na gło­wie ca­le spły­wa­ły, nic nie by­ło wi­dać, je­no nos
jak dziób krzy­wy, dłu­gi i ostry, i dwo­je oczów ma­łych, ły­ska­ją­cych, tak że człek ten jak wie­rut­ny ja­strząb wy­glą­dał.
Chwil­ki na miej­scu nie po­stał, je­no cią­gle się krę­cił i to z tym,
to z owym coś roz­ma­wiał; z każ­dym spra­wę miał, ja­ko nasz
Ży­dek na jar­mar­ku. Idę ku nie­mu, a on mnie już do­strzegł
ja­ko cu­dze­go w tej stro­nie, bo cie­ka­wie łyp­nął na mnie
oczy­ma i był­by pew­no sam mnie za­cze­pił, gdy­bym był pierw­szy
doń nie prze­mó­wił.



— Skaż­cie mi, pa­nie — rze­kę do nie­go z ru­ska, bo Buł­ga­ro­wie tak łac­niej ro­zu­mią ani­że­li po pol­sku — czy te du­że
stat­ki to ga­le­ry są?



— Ga­le­ry, ce­sar­skie ga­le­ry; a wy tu skąd?



— Z da­le­ka — od­po­wiem — z bar­dzo da­le­ka...



— A po co wam tu by­ło, kie­dy z da­le­ka?



— Szu­kam tu ko­goś... — mó­wię, ale nie wiem, jak da­lej
cią­gnąć.



— Szu­ka­cie ko­goś? A ko­go szu­ka­cie? Jo­wan wszyst­kich
tu zna i Jo­wa­na wszy­scy zna­ją. Czy to ku­piec jest? czy
że­glarz, ko­rab­nik? Grek mo­że, Włoch mo­że? Je­den z na­szych,
czy z Fran­ków? Do urzę­du chce­cie mo­że; do któ­re­go urzęd­ni­ka? do kaj­ma­ka­na, do mu­di­ra, do muk­ta­ra, do czor­ba­sze­go?



Tak mnie za­sy­pał py­ta­nia­mi, a tak szyb­ko mó­wił, że
sło­wa je­no le­cia­ły, jak­by groch z gó­ry sy­pał, anim się
po­ła­pać mógł, co do mnie ga­da, ja­ko że i buł­gar­skich słów
wie­le nie zna­łem.



— Na ga­le­ry bym te chciał — rze­kę na­resz­cie i na mo­rze
wska­zu­ję.



— Na ga­le­ry! A po co wam na ga­le­ry? Al­lach ke­rim203! Na
ga­le­ry! Nie wol­no ni­ko­mu na ga­le­ry, bo to suł­tań­skie,
ce­sar­skie stat­ki są, wo­jen­ne stat­ki! Nie wol­no!



— A ja bym prze­cie chciał, pa­nie Jo­wan — mó­wię na to
po­kor­nie — i za­pła­cił­bym za to.



— A ko­go tam chce­cie wi­dzieć; mo­że ja­kie­go ha­da­ma?



Nie ro­zu­mia­łem te­go sło­wa, a Jo­wan za­raz to po­znał,
bo mó­wi:



— Nie­wol­ni­ka mo­że, ta­kie­go, co przy wio­śle? — i za­czął
rę­ka­mi ma­chać na­śla­du­jąc, jak się wio­słem ro­bi, a to że­bym
go łac­niej mógł zro­zu­mieć.



Po­wia­dam mu te­dy, że oj­ca szu­kam, któ­ry jest w nie­wo­li
i na jed­nej z tych ga­ler ma być przy wio­śle, któ­re w Me­zem­brii przy­stań ma­ją, kie­dy z da­le­kie­go mo­rza wra­ca­ją.



— Al­lach ke­rim! Al­lach ke­rimf — wo­ła Jo­wan, wy­słu­chaw­szy mo­jej po­wie­ści, bo Tur­czy­ni Bo­ga Al­la­chem wo­ła­ją
i za­wsze go ma­ją na ustach, kie­dy trze­ba i nie trze­ba. —
Cho­cia­żeś ty nie­wier­ny giaur, ja cie­bie już ko­cham, jak­by
wła­sne­go sy­na cie­bie ko­cham! Ja­ko ta­kie­go mło­dzień­ca nie
ko­chać, co z dru­gie­go koń­ca świa­ta bie­ży oj­ca ra­to­wać!
Al­lach sam ra­du­je się to­bą. Wi­dzisz, ja ha­dżi204 je­stem —
mó­wił da­lej, wska­zu­jąc na zie­lo­ny tur­ban, któ­rym miał
gło­wę owi­nię­tą — i żad­ne­mu giau­ro­wi bym nie po­mógł,
ale to­bie po­mo­gę!



I po­czął mi obie rę­ce ści­skać, i po twa­rzy gła­skać,
i łzy so­bie z oczu ocie­rać, żem już był go­tów uwie­rzyć,
że to po­czci­wa du­sza, choć tu­rec­kiej wia­ry, i że Pań­ko
nie­spra­wie­dli­wie za zdraj­cę go miał.



— Ja nic od cie­bie nie chcę — mó­wił da­lej Jo­wan —
ja bym to­bie jesz­cze dał, gdy­bym miał! Ale trze­ba
star­sze­mu nad ty­mi ga­le­ra­mi dać bak­czysz205, a ta­ki aga206,
to wiel­ki pan, on cze­go bądź nie weź­mie, na sre­bro on
na­wet nie po­pa­trzy!



Wy­do­by­łem z miesz­ka je­den ce­kin i chcę mu go dać,
a on na to:



— To ma­ło, trze­ba mu dwa — i ła­ko­mym okiem na mie­szek spoj­rzał.



Mu­sia­łem dać mu i dru­gi, a on za­raz z wiel­ką skwa­pli­wo­ścią po­biegł ku miej­scu, gdzie by­ły ma­łe ło­dzie, któ­re
oni ka­ika­mi zo­wią, coś z wio­śla­rzem po­ga­dał po tu­rec­ku i na mnie ki­wa, abym szedł. Pod­je­cha­ła łódź do brze­gu,
wsie­dli­śmy do niej i po­pły­nę­li ku ga­le­rom. Za­raz przy
pierw­szej Jo­wan za­czął wo­łać, a na to wo­ła­nie je­go
wy­szedł ja­kiś set­ny Tu­rek z sro­gim wej­rze­niem, czar­ny jak Mu­rzyn, z no­ża­mi i pi­sto­le­ta­mi za pa­sem i przy
sze­ro­kiej krzy­wej sza­bli.



Ga­da­li z so­bą, cze­gom ja nie ro­zu­miał, a tym­cza­sem pa­trzy­łem na ga­le­rę i na tych nie­szczę­snych nie­wol­ni­ków, co przy wio­słach by­li. Każ­dy z nich po bio­dra
był go­ły i każ­dy łań­cu­chem do okrę­tu przy­ku­ty, a sie­dzie­li, bie­dacz­ko­wie, mil­czą­cy i każ­dy z spusz­czo­ną gło­wą przed sie­bie pa­trzył, owo jak by­dlę umę­czo­ne, kie­dy mu ode­tchnąć po pra­cy po­zwo­lą i bat nad nim nie
świsz­czy. Jed­ni z nich mie­li gło­wy ca­le ogo­lo­ne, a to
by­li zło­czyń­cy, co ich za zbrod­nie na ga­le­ry do wio­sła
ska­za­no na ca­łe ży­cie, in­ni tyl­ko ostrzy­żo­ne, a to by­li
jeń­cy chrze­ści­jań­scy. Oj­ca mo­je­go mię­dzy ni­mi nie by­ło,
alem ja wi­dział je­den tyl­ko bok ga­le­ry, a po dru­gim
bo­ku by­ło dru­gież ty­le wio­śla­rzy, któ­rych z tej stro­ny
wi­dać nie by­ło.



Po­zwo­lił nam na­resz­cie ten star­szy Tu­rek wejść na
ga­le­rę i pod­pły­nę­li­śmy tak bli­sko, że się na­sze czół­no
aż o ścia­nę okrę­tu opar­ło, a wte­dy spusz­czo­no nam dra­bin­kę, aby się po niej do­stać na sam po­kład. Kie­dy tak
le­zę po tej dra­bin­ce i pa­trzę do gó­ry przed sie­bie,
oba­czę na środ­ku wy­so­ki po­most, a na tym po­mo­ście
ja­kiś czło­wiek z du­żą bro­dą, w nędz­nej, po­dar­tej odzie­ży, z sie­kie­rą cie­siel­ską coś przy­cio­su­je i na­pra­wia. Kie­dym
już był na ostat­nim szcze­blu dra­bi­ny, czło­wiek ten, któ­re­gom do­tąd tyl­ko z bo­ku mógł wi­dzieć, ob­ró­cił się na­raz
ca­łą twa­rzą do mnie. Je­nom krzyk­nął i omal z dra­bi­ny
do mo­rza nie spa­dłem!



Moc­ny Bo­że, to był mój oj­ciec!



Sko­czy­łem z dra­bin­ki na po­kład okrę­tu, a cho­ciaż
czu­łem, że Jo­wan, któ­ry ze mną z ty­łu szedł, po­chwy­cił mnie za ka­bat i za­trzy­mać chciał, rzu­ci­łem się jak
strza­ła na po­most ku oj­cu, a chwy­ta­jąc go za ko­la­na
po­czą­łem wo­łać z pła­czem:



— Oj­cze! oj­cze!



Oj­ciec mój je­no drgnął i sie­kie­ra mu z rąk wy­pa­dła,
a po­tem sta­nął nie­my i jak­by ska­mie­nia­ły. Wpa­trzył się
we mnie du­ży­mi oczy­ma, któ­re od na­głe­go zdu­mie­nia
by­ły ja­ko­by mar­twe i szkla­ne, usta­mi ru­szał, ja­ko­by
coś po­wie­dzieć chciał, a nie mógł; po­wie­trze je­no ły­kał
i cięż­ko od­dy­chał. Ja mu po­cznę rę­ce ca­ło­wać i wo­łam:



— To ja, Ha­nusz, to ja, oj­cze! Czy ty mnie po­znał?



Oj­cu łzy się pu­ści­ły z oczu, a te łzy snadź zbu­dzi­ły
go z te­go osłu­pie­nia, bo mnie ujął obu­rącz za gło­wę
i szep­nął:



— Pan­no Świę­ta, cu­dow­na! Pan­no Świę­ta, cu­dow­na!
Ty­żeś to, Ha­nu­sik! Ty­żeś to, tu­taj... tu­taj!...



I na­raz z wiel­kim stra­chem w oczach do­dał:



— Dziec­ko nie­szczę­sne, to i cie­bie wzię­to!



— Nie wzię­to mnie, oj­cze — wo­łam — ja tu sam
przy­szedł! Ja wol­ny je­stem; do cie­bie przy­cho­dzę i po
cie­bie!



Ale le­d­wie tych słów do­mó­wić mo­głem, kie­dy mnie
ów star­szy Tu­rek chwy­cił za bar­ki i z wiel­ką zło­ścią coś
krzyk­nąw­szy, na po­kład mnie zrzu­cił. Jo­wan też za­raz za
ra­mię mnie wziął i za so­bą po­cią­gnął.



— Chodź, ustę­puj, za­raz ustę­puj — mó­wił do mnie —
na dru­giej ga­le­rze jest sam ba­sza, za­raz on i tu bę­dzie;
te­dy niech Al­lach bro­ni, że­by nas tu ze­szedł!



I nim coś rzec mo­głem, już mnie na dra­bin­kę po­pchnął,
a ów sro­gi aga tu­rec­ki pra­wie że z mie­czem w rę­ku
na­sta­wał, aby­śmy ucie­ka­li z okrę­tu, pó­ki­śmy ży­wi i ca­li.
Wsko­czy­li­śmy do na­szej ło­dzi i szyb­ko do­pły­nę­li do
brze­gu. Tu le­d­wiem do sie­bie wró­cił, rze­kę ra­czej do
sie­bie niż do Jo­wa­na, któ­ry zo­stał przy mnie:



— Bo­guż chwa­ła, że mój oj­ciec nie jest z tych po­tę­pień­ców, co wio­sła­mi ro­bią, je­no cie­siel­kę od­pra­wu­je!



— To wła­śnie jest nie­szczę­ście — od­zy­wa się Jo­wan — wiel­kie nie­szczę­ście! Bo gdy­by przy wio­śle był,
te­dy­by go za ma­łą su­mę uwol­nić moż­na by­ło, ale że
cie­siel­skie rze­mio­sło umie, to­by już moc zło­ta za nie­go
żą­da­no, a mo­że by oku­pu ca­le nie wzię­to, bo ta­kich cie­śli
okrę­to­wych, to so­bie na­si bar­dzo ce­nią.



Przy­po­mnia­ło mi się, co oj­ciec przez księ­dza Be­ni­gnu­sa prze­ka­zy­wał, że 500 twar­dych ta­la­rów oku­pu żą­da­ją,
i mó­wię:



— Bo­że mi­ło­sier­ny, więc ma mój oj­ciec śmier­ci cze­kać, aż go ona wy­ku­pi z tej mę­ki do­cze­snej!



— Al­lach jest wiel­ki — od­po­wia­da Jo­wan — oj­ca
wy­ku­pić nie moż­na, ale do­brych lu­dzi prze­ku­pić moż­na.
Nie­chaj twój oj­ciec ucie­cze.



— A ja­koś ucie­cze, kie­dy to jest pły­wa­ją­ca for­te­ca!
Jo­wan, co mam, to od­dam, ale na mi­łość Bo­żą, radź­cie,
co by czy­nić!



— A cóż ty masz i co dać mo­żesz?



— Dam dwa­dzie­ścia du­ka­tów te­mu adze, co straż
trzy­ma nad więź­nia­mi, a pięć du­ka­tów wam za tę ła­skę,
co mi wy­świad­czy­cie!



Jo­wan ni­by się na­my­ślał czas ja­kiś, ale mi się zda­ło,
że tyl­ko uda­wał, ja­ko­by się na­my­ślał, a po­tem rzekł:



— To cięż­ko, bar­dzo cięż­ko bę­dzie! Z kim in­nym
na­wet bym mó­wić o tym nie chciał, bo to rzecz nie­bez­piecz­na i gar­dłem gro­zi, ale dla ta­kie­go cno­tli­we­go sy­na,
ja­ko ty je­steś, to ja rad zro­bię, co w mo­jej mo­cy i ro­zu­mie bę­dzie. Da­waj­że te pie­nią­dze.



— Jo­wan — rze­kę — pie­nią­dze są jak­by u was w kie­sze­ni, alem ja u jed­ne­go mą­dre­go kup­ca w na­uce był,
a ten ku­piec go­to­wy pie­niądz tyl­ko za go­to­wy to­war
da­wał.



— Mło­dyś, a mą­dry; nie­chaj ci Al­lach po­ma­ga — od­po­wia­da Jo­wan, by­stro spo­zie­ra­jąc na mnie spod brwi,
któ­re jak dwa krza­ki wy­ra­sta­ły mu nad oczy­ma. —
Nie masz tu gdzie miesz­kać, te­dy ja cie­bie do me­go
ubo­gie­go dom­ku za­wio­dę; siedź tam i cze­kaj, a nie po­ka­zuj się ani w mie­ście, ani w przy­sta­ni, ja­ko­by cie­bie już
tu nie by­ło, i ni­ko­mu nie po­wia­daj, że z Jo­wa­nem masz
ja­kąś spra­wę, że Jo­wa­na znasz, żeś go kie­dy w swo­im
ży­ciu na ży­we oczy wi­dział; ni­ko­mu, ni­ko­mu, bo zgu­bisz i mnie, i oj­ca two­je­go, i sie­bie. Ja tym­cza­sem cho­dzić ko­ło tej rze­czy bę­dę.



Nic mia­łem wia­ry w te­go po­tur­ma­ka, nie tyl­ko dla­te­go,
że mnie Pań­ko ka­zał z nim być bar­dzo ostroż­nym, ale
że i sam już za­czą­łem od­ga­dy­wać je­go chci­wość i skry­tość, jed­na­koż ten człek w swo­jej mo­cy mnie już miał,
a kie­dy mi raz oj­ca po­ka­zał i kie­dym się prze­ko­nał,
że na ga­le­rę przy­stęp ma, to już nie by­ło dla mnie in­ne­go
spo­so­bu, jak tyl­ko da­lej się go trzy­mać, a na bacz­no­ści
się mieć.



Po­sze­dłem za nim do je­go do­mu w cia­sną ulicz­kę
na koń­cu mia­sta, gdzie tyl­ko sa­mi Tur­cy miesz­ka­li,
a on mnie za­wiódł do ma­łej iz­deb­ki i tu mi cze­kać ka­zał,
sam zaś za­raz do przy­sta­ni po­biegł. Nie by­ło go dłu­go,
do­pie­ro pod sam wie­czór wró­cił i za­raz na pro­gu wo­ła:



— Al­lach jest wiel­ki! On się nad two­im oj­cem zli­to­wał! Wszyst­kom spra­wił, ja­ko pra­gniesz. Dzi­siaj aga
za­po­mni wło­żyć oj­cu twe­mu na noc kaj­da­ny, ja­ko to
zwy­kle się czy­ni, a stra­ży noc­nej bę­dzie się bar­dzo
chcia­ło spać, a ten ry­bak, co nas dzi­siaj na swo­jej
ło­dzi prze­wo­ził, bę­dzie przy­pad­kiem ry­by ło­wić pod sa­mą
ga­le­rą, a oj­ciec twój do tej ło­dzi sko­czy, a łódź pod­pły­nie z nim na pew­ne ozna­czo­ne miej­sce, gdzie nie­da­le­ko jest wiel­ka dą­bro­wa, a tam w tej dą­bro­wie bę­dziesz
ty i Jo­wan z to­bą. Al­lach do­bry, Al­lach wszyst­ko tak
zro­bi, ja­ko ci te­raz mó­wię!



Cho­ciaż ten Jo­wan bar­dzo ma­ło wia­ry u mnie miał
i cią­gle się je­go zdra­dy lę­ka­łem, prze­cież tak się ura­do­wa­łem tą wie­ścią, żem po­sko­czył ku nie­mu i rę­ce mu
z wdzięcz­no­ścią wiel­ką uca­ło­wał, bo owo ta­ka już na­tu­ra ludz­ka, że te­mu łac­no uwie­rzy, cze­go pra­gnie. A co
mi przyj­dzie ja­kie wąt­pie­nie do gło­wy i co za­cznę my­śleć
nad tym, czy też mnie Jo­wan nie zdra­dzi ha­nieb­nym
ja­kim spo­so­bem, to za­raz sta­je mi przed oczy­ma oj­ciec
nie­szczę­śli­wy, wy­nędz­nia­ły, ska­to­wa­ny, śmier­ci ja­ko wy­ba­wie­nia cze­ka­ją­cy, i tak mi so­bą za­sła­nia ca­ły świat i przed
du­szą, i przed ro­zu­mem, że na śle­po bym szedł i w prze­paść bym ska­kał, by­le tam na jej dnie by­ło tro­szecz­kę na­dziei, że oj­ca wy­ba­wię.



Oglą­da­li­śmy z Jo­wa­nem ca­łą rzecz, ja­ko się ma od­być.
Po­wia­dał mi, że wszyst­ko już przy­go­to­wa­ne, aga star­go­wa­ny, ry­bak ujed­na­ny, miej­sce na wy­brze­żu ozna­czo­ne — i abym już spo­koj­ny był, i go­tów do dro­gi
cze­kał, a pie­nią­dze miał od­li­czo­ne, a on w no­cy po mnie
przyj­dzie, i kie­dy już oj­ca przy so­bie bę­dę miał, te­dy mam
mu za­pła­cić, a on za to przez las mnie prze­wie­dzie dro­gą
bez­piecz­ną i po­tem nas zo­sta­wi, a ja­ko już da­lej ra­dzić so­bie
bę­dzie­my w uciecz­ce, to on Pa­nu Bo­gu i na­szej gło­wie
po­ru­cza, bo wię­cej uczy­nić nie mo­że. Ja też po nim wię­cej
nic żą­da­łem, ufa­jąc mi­ło­sier­dziu Bo­że­mu, że kie­dy z oj­cem
bę­dę już w czy­stym po­lu, skryć się ja­koś na ra­zie, a po­tem
w gó­ry ujść zdo­ła­my.



Jo­wan zno­wu po­szedł, a jam tak­że wy­biegł o zmierz­chu
na mia­sto, choć mi te­go su­ro­wo był bro­nił, i ku­pi­łem bu­kłak
wi­na, su­szo­nej ry­by, chle­ba i nie­co owo­ców, aby mieć po­ży­wie­nie, bo kto wie, kę­dy nas dro­ga po­pro­wa­dzi i kie­dy
do­brych lu­dzi spo­tka­my, co by nam po­móc chcie­li. Kie­dym
wró­cił i od­li­czył owych ugo­dzo­nych 25 du­ka­tów, oka­za­ło
się, że mi zo­sta­nie le­d­wie trzy i to bez cze­goś i że o tym
w tak da­le­ką dro­gę pu­ścić się bę­dzie trze­ba. Ale wie­dzia­łem, że bez Bo­ga i wór zło­ta od przy­gód mnie nie uchro­ni,
a z Bo­giem to i o ki­ju że­bra­czym zdro­wo i bez­piecz­nie
do Pol­ski wró­ci­my.



Noc już za­pa­da­ła i ciem­no się zro­bi­ło, ale Jo­wan zo­sta­wił
mi był za­pa­lo­ny ka­ga­niec oliw­ny w izbie, do­by­łem te­dy owo
Of­fi­cium, czy­li Go­dzin­ki do Anio­ła Stró­ża, któ­rem za­wsze
przy so­bie miał od one­go cza­su, kie­dym z Pod­bo­rza w świat
wy­wę­dro­wał, i z po­boż­nym ser­cem czy­ta­łem mo­dli­twy.
Przy­szedł mi po­tem w pa­mięć ów me­da­lik z Najśw. Pan­ną
Do­ma­ga­li­czow­ską, któ­ra we Lwo­wie cu­da­mi sły­nie, da­ro­wa­ny mi przez Ma­ria­necz­kę Nie­wcza­sów­nę; zdją­łem go z szyi
i ca­łu­jąc go, z po­ko­rą wes­tchną­łem do Pan­ny Świę­tej o Jej
po­moc mi­ło­ści­wą w tak cięż­kiej chwi­li, od któ­rej i ży­cie
me­go oj­ca, i mo­je wła­sne za­le­ża­ło. Kie­dy się tak ca­łą du­szą
od­da­ję świę­tej opie­ce, zda mi się, ja­ko­by się drzwi od iz­deb­ki
uchy­li­ły i ktoś ci­chut­ko do niej wcho­dził.



Ogląd­ną­łem się i wi­dzę ko­bie­tę, ubra­ną tak, jak się
buł­gar­skie bia­ło­gło­wy ubie­ra­ją, ale z twa­rzą tak osło­nię­tą,
że tyl­ko czo­ło i oczy wi­dać by­ło, a po tym po­znać mo­głem,
że nie by­ła chrze­ści­jan­ka, je­no tu­rec­kiej wia­ry. Po­de­szła do
mnie bli­żej i ca­łą twarz od­sło­ni­ła, a wte­dy uj­rza­łem, że to
by­ła ko­bie­ta po­de­szłe­go wie­ku, star­sza od mo­jej mat­ki,
a bar­dzo stro­ska­na i smut­na. Po­pa­trzy­ła na mnie uważ­nie
i pa­lec do ust przy­ło­ży­ła, na­ka­zu­jąc mi mil­cze­nie, jam też
nic nie mó­wił cze­ka­jąc, aż sa­ma się ode­zwie, a ona weź­mie
mi z rąk ów me­da­lik z wi­ze­run­kiem Mat­ki Bo­skiej i uklęk­nąw­szy, po­cznie go z wiel­kim skru­sze­niem ca­ło­wać, a ża­ło­śnie
wzdy­chać.



— Masz ta­ki dru­gi? — py­ta mnie szep­tem.



— Nie mam.



— A te­go nie dasz?



— Nie dam, bom ślu­bo­wał, że się z nim pó­ki ży­wo­ta
me­go nie roz­łą­czę.



Ko­bie­ta po­ca­ło­wa­ła raz jesz­cze me­da­lik, wes­tchnę­ła cięż­ko,
po­wsta­ła i od­da­ła mi go do rąk.



— Do­brze czy­nisz, dziec­ko — rze­cze — niech cię Najśw.
Bo­ga­ro­dzi­ca ochra­nia!



— A wy chrze­ści­jan­ka? — py­tam.



— Jam w ser­cu mo­im chrze­ści­jan­ka i ka­to­licz­ka, bo ja
z Be­li­ny je­stem, a tam nie grec­kiej re­li­gii lu­dzie, ale ka­to­li­cy
za­wsze miesz­ka­li. Ja ze sław­nej bo­gu­mil­skiej207 ro­dzi­ny po­cho­dzę,
ale mój dziad już był ka­to­lik i ja się na ka­to­licz­kę wy­cho­wa­ła.
Gwał­tem mnie Tur­czyn­ką zro­bi­li; mój oj­ciec za­bi­ty od Tur­ków;
wo­lał on umrzeć, niż wia­ry się wy­rzec, ale ze mną, ma­łą
sie­ro­tą, uczy­ni­li ja­ko chcie­li... Ale o tym du­żo by mó­wić,
a jam nie po to przy­szła.



I ogląd­nąw­szy się ostroż­nie do­ko­ła, tak mó­wi da­lej:



— Jam jest żo­na Jo­wa­na, a ra­czej by­łam je­go żo­ną,
a te­raz ja­ko ostat­nia pod­ła słu­ga w do­mu je­go je­stem, bo
już pew­no wiesz, choć z ob­cej zie­mi je­steś, że Tur­czy­ni ty­le
żon brać so­bie mo­gą, ile chcą, a Jo­wan dwie so­bie jesz­cze
trzy­ma. Jo­wan jest mo­slim, to jest: wia­rę Ma­ho­me­ta wy­zna­je,
ale on żad­nej wia­ry w ser­cu nie ma. Zły to człek, po­tur­mak
nie­god­ny, nie wie­rzaj mu; po tom ja przy­szła, aby ci to po­wie­dzieć, bo mi żal cie­bie, chłop­czy­no.



— Czy Jo­wan zdra­dę mi go­tu­je? — py­tam.



— Tak jest, bied­ny sy­nacz­ku, go­tu­je ci zdra­dę, to­bie
i oj­cu twe­mu. Ja wiem wszyst­ko; nie z to­bą pierw­szym on
tak ro­bi i nie ty bę­dziesz ostat­ni, je­śli go Bóg w czas nie po­ka­rze. On ma wspól­nic­two z tym agą na ga­le­rze; on ci oj­ca
pew­no na miej­sce przy­pro­wa­dzi, a po­tem do la­su z wa­mi
pój­dzie, ni­by bez­piecz­ną dro­gę wam wska­zać. A kie­dy już
w le­sie bę­dzie­cie, to wam po­wie: „Te­raz idź­cie da­lej w tę
a w tę stro­nę, bez­piecz­nie na po­le wyj­dzie­cie. Bo­gu wam
zo­sta­wiam”. Sam się wró­ci, a ty le­d­wie z oj­cem kil­ka­set
kro­ków ubie­żysz, aż tu z za­sadz­ki wy­pad­ną Tur­czy­ni i poj­mą
was, i zno­wu oj­ca na ga­le­rę we­zmą, ale już i cie­bie nie pusz­czą, je­no do śmier­ci w cięż­kiej nie­wo­li trzy­mać bę­dą...



Le­d­wie tych słów do­mó­wi­ła, kie­dy ja­kiś sze­lest ją prze­stra­szył; z lę­kiem spoj­rza­ła ku oknu i cof­nę­ła się do drzwi,
na­słu­chu­jąc.



— Nie zdradź mnie; milcz o tym, com ci rze­kła! Jo­wan
za­bił­by mnie, gdy­by się do­wie­dział... — rze­kła z ci­cha i zni­kła
za drzwia­mi.



Co po­cznę te­raz? — spy­ta­łem sam sie­bie. — Klam­ka
za­pa­dła; cof­nąć się już nie mo­gę. Oj­ca spro­wa­dzą i tak na
ozna­czo­ne miej­sce, sko­ro już Jo­wan i aga tak się umó­wi­li;
je­śli ja się nie sta­wię i pie­nię­dzy tym ło­trom nie dam, co
oj­ca cze­ka? i czy go z ze­msty do wio­seł nie we­zmą, jak onych
ogo­lo­nych po­tę­pień­ców, co pie­kło za ży­cia prze­by­wa­ją?



Co nas cze­ka, kie­dy pój­dę, Bóg wie­dzieć ra­czy, ale że
pójść mu­szę, to mi pew­na rzecz by­ła. Nie mam już co roz­my­ślać, nic ja nie wy­my­ślę.



Wy­do­by­łem z wę­zeł­ka pi­sto­let i ów szty­let, któ­ry wzią­łem
z so­bą, ucie­ka­jąc od Fo­ka; opa­trzy­łem pil­nie pi­sto­let, czy
na­bi­ty, czy pod­sy­pa­ny, czy krzo­ska208 ostra i do­brze na­krę­co­na.
Pi­sto­let był bar­dzo du­ży; dzię­ko­wa­łem so­bie, żem miał
odzież buł­gar­ską, bo w fał­dzi­stych i sze­ro­kich sza­ra­wa­rach do­brze go ukryć mo­głem.



Le­d­wiem się tak uzbro­ił, kie­dy Jo­wan wszedł do izby
i ka­zał mi iść za so­bą. Noc by­ła ja­sna, ale nie­za­dłu­go księ­życ miał zejść z nie­ba. Wy­szli­śmy z mia­sta ku sta­łe­mu lą­do­wi ową ta­mą, o któ­rej już mó­wi­łem, a kie­dy­śmy ją mi­nę­li,
Jo­wan skrę­cił na pra­wo ku brze­gom mo­rza i pro­wa­dził mnie
tak sa­mym brze­giem do­bre pół go­dzi­ny, aż na­resz­cie sta­nął
i z ci­cha świ­snął. Usły­sze­li­śmy, jak ktoś ta­kim sa­mym świ­stem od­po­wie­dział, i w tym kie­run­ku pod­bie­gli­śmy mo­że na
jed­no Zdro­waś Ma­ria. Usły­sze­li­śmy plusk wio­sła i do brze­gu przy­bi­ła ma­ła łódź ry­bac­ka, a z niej wy­siadł mój oj­ciec
i jesz­cze ja­kiś czło­wiek.



Chwy­ci­łem oj­ca za ra­mię, jak­bym się bał, że to ma­ra, nie
cia­ło, i że się w ciem­no­ściach roz­pły­nie, a ów czło­wiek z tu­rec­ka ubra­ny od­krył la­tar­kę, któ­rą miał z so­bą przy­sło­nię­tą, i ro­bi znak, abym pła­cił. Mia­łem już przy­go­to­wa­ne ce­ki­ny
i kła­dłem mu je­den po dru­gim na dłoń, a on każ­dy z nich
przy świe­tle la­tar­ki bar­dzo pil­nie oglą­dał, czy nie ob­rze­za­ny209. Kie­dy Tur­ko­wi wy­li­czy­łem wszyst­kie pie­nią­dze, przy­szła ko­lej na Jo­wa­na, któ­ry chci­wie po­rwał swo­ich pięć
du­ka­tów. Tur­czyn coś jesz­cze szep­nął Jo­wa­no­wi, któ­ry na
to od­po­wie­dział: pe­ki, pe­ki — to zna­czy: do­brze, do­brze, —
po­tem wró­cił do ło­dzi i od­pły­wa­jąc za­wo­łał:



— Joł ha­ir ol­sun!



— Co on mó­wi? — py­tam Jo­wa­na.



— Do­brej dro­gi nam ży­czy — od­po­wie Jo­wan — ale
te­raz bież­my! Za mną idź­cie cią­gle, za mną.



I ru­szył w po­le, a z po­la do la­su, któ­ry był nie­da­le­ko
mo­rza. My bie­gli za nim, a ja co chwi­la chwy­ta­łem oj­ca
za ra­mię i czu­łem, że bied­ny trzę­sie się na ca­łym cie­le. Wy­ją­łem z za­na­drza szty­let i po­da­łem go oj­cu, ale mó­wić mu się
ba­łem, co mam na my­śli, aby Jo­wan przy­pad­kiem nie usły­szał i nie zro­zu­miał. Mój oj­ciec mil­cząc wziął szty­let i je­no
dłoń mi przy tym uści­snął; jak­by mi znak dać chciał, że
ro­zu­mie i że go­tów bę­dzie na wszyst­ko.








  
    XV. Ka­ta­kal­lo! Ka­ta­kal­lo





Wie­dzia­łem jed­no tyl­ko i pew­na to dla mnie rzecz by­ła,
że je­śli da­my się wieść Jo­wa­no­wi, kę­dy on ze­chce, wpad­nie­my w zdra­dziec­ką za­sadz­kę, bo już nie by­ło żad­ne­go
wąt­pie­nia, że ten nie­cno­ta tak się z Tur­ka­mi z ga­le­ry umó­wił,
ja­ko mi po­czci­wa żo­na je­go po­wia­da­ła. Te­dy ca­ła sztu­ka
w tym by­ła, aby za je­go prze­wo­dem nie iść, a wła­śnie w prze­ciw­ną stro­nę się ob­ró­cić, i kie­dy on ze­chce na pra­wo, to brać
się na le­wo, kie­dy zaś on na le­wo ka­że, to my na pra­wo się
weź­mie­my.



Umy­śliw­szy tak, pu­ści­łem Jo­wa­na na­przód, aby prze­wo­dził, a sam wy­do­by­łem pi­sto­let i w po­go­to­wiu go trzy­ma­łem. Da­łem mu tak iść kil­ka Zdro­waś Ma­ria w głąb la­su,
a kie­dy tra­fi­li­śmy na pa­rów du­ży, któ­ry nam dro­gę prze­ci­nał, Jo­wan bie­rze się na le­wo.



— Tę­dy te­raz — rze­cze, ob­ra­ca­jąc się ku nam — na
le­wo pój­dzie­my.



— Jo­wan — rze­kę ja te­raz i do­ty­kam się je­go ra­mie­nia — na pra­wo nam dro­ga.



— Na le­wo, na le­wo — od­po­wia­da Jo­wan, a wi­dać, że
go mo­je sło­wa zdzi­wi­ły — czy ty mnie tu bę­dziesz dro­gi
uczył?



— A ja prze­cież na pra­wo chcę i na pra­wo pój­dę.



— Na skrę­ce­nie kar­ku pój­dziesz! Czyś ty zwa­rio­wał?



— Ha­nusz — rze­cze oj­ciec do mnie — ten do­bry czło­wiek le­piej dro­gę zna; idź­my, kę­dy on ka­że; jak­że ty mo­żesz le­piej od nie­go wie­dzieć?



Ści­sną­łem oj­ca za ra­mię na znak, aby nic nie mó­wił i nie
prze­szka­dzał, a sam pod­cho­dząc do Jo­wa­na, któ­ry był
przy­sta­nął, pi­sto­let mu do pier­si kie­ru­ję i rze­kę:



— Je­że­li już kar­ki krę­cić ma­my, to wo­lę na pra­wo, a nie
wiem jesz­cze, czy skrę­cę lub nie skrę­cę, ale to wiem, że jak
tyl­ko pi­śniesz, zdraj­co, łeb to­bie ku­lą roz­trza­skam!



Jo­wan stał chwi­lę ca­ły nie­ru­cho­my, jak­by go kto w głaz
prze­mie­nił, aż na­resz­cie mó­wi:



— To ta­ka wdzięcz­ność two­ja! To na ży­cie mi go­dzisz
za to, żem ci oj­ca ura­to­wał, zdro­wia, a na­wet gar­dła mo­je­go
na­ra­ża­jąc! Idź­cież wy so­bie kę­dy chce­cie, do sa­me­go czar­ta
so­bie idź­cie, a ja z wa­mi już żad­nej nie mam spra­wy!



I tak rze­kł­szy, chciał od­sko­czyć od nas i w las biec, ale
jam te­go ocze­ki­wał, i za­raz z pi­sto­le­tem ku nie­mu, wo­ła­jąc, że strze­lę, je­śli się tyl­ko ru­szy, a mój oj­ciec w tej chwi­li
uła­pił go za kark i szty­let mu po­ka­zał.



— Jo­wan, pój­dzie­cie z na­mi — rze­kę te­raz — a przez
dro­gę uda­waj­cie nie­me­go, bo jak za­wo­ła­cie na ko­go, to już
to bę­dzie wasz krzyk ostat­ni w ży­ciu, pew­no śmier­tel­ny!



Jo­wan nic nie od­po­wie­dział, i ja­ko mu ka­za­łem biec
przed na­mi na pra­wo, biegł żwa­wo, od cza­su do cza­su oglą­da­jąc się tyl­ko, czy ma pi­sto­let mój przy kar­ku. Ubie­gli­śmy
tak do­brą chwi­lę, a tym­cza­sem księ­życ za­szedł i zro­bi­ło
się bar­dzo ciem­no. Mu­sie­li­śmy iść po­wo­li, bo las był gę­sty,
ale za­wsze wzdłuż te­go pa­ro­wu, któ­ry dą­bro­wę prze­rzy­nał.
Jam pra­wie na no­gi Jo­wa­no­wi na­stę­po­wał, kie­dy on na­gle
jak­by pod zie­mię się za­padł, tak znik­nął sprze­de mnie od
ra­zu!



Usły­sza­łem tyl­ko trzask i sze­lest, jak gdy­by ktoś na dół
spa­dał, a krza­ków się po dro­dze chwy­ta. Na­chy­lam się ku
zie­mi i po­zna­ję, że­śmy przy sa­mym brze­gu pa­ro­wu, któ­ry
w tym miej­scu był dość głę­bo­ki i urwi­sty, a krza­ki go
za­kry­wa­ły, i rzecz wi­docz­na by­ła, że Jo­wan po ciem­ku w pa­rów
zle­ciał al­bo, zdraj­ca, umyśl­nie się zsu­nął, aby nam uciec.



Na­słu­chi­wa­łem chwi­lę, ale za­ta­ił się, bo­jąc się pew­nie
ru­szyć, abym tam nie strze­lił, skąd chro­bo­ta­nie krza­ków
usły­szę. Nie by­ło da­lej co ro­bić, jak tyl­ko po omac­ku la­sem
się prze­dzie­rać, na chy­bił tra­fił, na śle­pe szczę­ście, nic nie
wie­dząc, gdzie zaj­dzie­my, ale to trud­na rzecz by­ła: po tej
ciem­ni­cy co stą­pisz, to no­gą, a i gło­wą za­wa­dzisz. Trze­ba
nam by­ło prze­cież iść ko­niecz­nie, aby się jak­by moż­na naj­da­lej od te­go miej­sca od­są­dzić, gdzie nam Jo­wan uszedł,
gdyż w trwo­dze by­li­śmy nie­ma­łej, że owo zdraj­ca po­ga­nin
tym pa­ro­wem do za­sa­dzo­nych w tym le­sie Tur­czy­nów się
do­sta­nie, a po­tem miej­sce wska­że, gdzie nas zo­sta­wił. Ale
wry­chle my się uspo­ko­li, bo po no­cy w le­sie le­d­wie by nas
zna­leźć moż­na, te­dy za­szyw­szy się w krza­ki, le­gli­śmy, aby
od­po­cząć, bo i mnie, i oj­cu trze­ba te­go by­ło. Po­krze­pił się
oj­ciec wi­nem i ja­dłem, com je wziął z so­bą i rze­cze:



— Do świ­tu tu sie­dzieć mu­si­my, ale sko­ro świt, trze­ba
nam ra­dzić o so­bie.



Jam już mój ro­zum do dna wy­czer­pał; com zro­bił, tom
zro­bił, a co da­lej ro­bić ma­my, nie wie­dzia­łem i strach mnie
wiel­ki ze­brał. Nic też oj­cu nie od­po­wie­dzia­łem na je­go
sło­wa, oj­ciec też mil­czał i tak sie­dzie­li­śmy w noc­nej ci­cho­ści.



Na­gle usły­szy­my huk wiel­ki, krót­ki, ale moc­ny jak­by
grzmot, aż las ca­ły ko­ło nas ode­zwał się tak­że, jak gdy­by
od­po­wia­dał na wo­ła­nie. Oj­ciec mój po­rwał się na rów­ne
no­gi i rze­cze:



— To na ga­le­rze z du­żej ar­ma­ty strze­lo­no! A wiesz
ty cze­mu? Już tam od­kry­to, żem uszedł, i to znak jest dla
wszyst­kich, że kto je­no ży­je, ści­gać mnie ma, a kto by mnie
ukrył, na gar­dle mie­czem ka­ra­ny bę­dzie! A ja wo­lę śmierć,
niż być poj­ma­ny!



— I ja wo­lę — rze­kę na to, i Bo­gu sie­bie i oj­ca po­le­cam,
go­tów na wszyst­ko.



Za­czę­li­śmy da­lej iść la­sem, jak się da­ło, a już i świ­tać
za­czę­ło. Lżej nam te­raz by­ło, a kie­dy nie­bo nad na­mi już
dniem po­ja­śnia­ło, a przez gę­ste li­ście dą­bro­wy pa­da­ły desz­czem
świa­teł­ka jak­by ko­ra­lo­we od po­ran­nej zo­rzy, bo słoń­ce
bar­dzo czer­wo­no wscho­dzi­ło, przy­by­ło nam tro­chę ser­ca
i raź­no prze­bie­ra­li­śmy się da­lej, cią­gle w jed­ną stro­nę, ku
wscho­do­wi. Na­raz dą­bro­wa po­rzed­nia­ła, świa­tło spo­za drzew
za­czę­ło się prze­bi­jać jak przez zie­lo­ne rze­szo­to; by­li­śmy już
na brze­gu la­su i sły­szym, ja­ko coś ry­czy i hu­czy, i grzmią­cy
ło­skot czy­ni.



— To mo­rze ga­da — rze­cze oj­ciec — nad mo­rzem zno­wu
je­ste­śmy.



Wy­gląd­nie­my ostroż­nie z la­su; oj­ciec roz­pa­trzył się
i mó­wi:



— Nie wi­dać jesz­cze lu­dzi; trze­ba nam biec po­la­mi ku
gó­rom. Nie­da­le­ko my uszli tym la­sem, przy­stań tuż za na­mi;
ko­łem się za­wró­ci­li­śmy, le­d­wie co na to sa­mo miej­sce, ską­de­śmy wy­szli.



Bar­dzo mnie to prze­ra­zi­ło, ale oj­ciec, któ­ry znał do­brze
ca­łą oko­li­cę nad­brzeż­ną, bo na nią cią­gle z tej ga­le­ry pa­trzył, a tak każ­de sio­ło i każ­dą ska­łę znał, nie tra­cił du­cha,
ale jesz­cze i mnie do­da­wał, a jak przed­tem zdał się był ca­le na
mnie, kie­dy go w łód­ce przy­sta­wio­no, tak te­raz jam się zdać
mu­siał na nie­go, bom sam ja­ko śle­piec był w tych stro­nach.





Ru­szył oj­ciec ku gó­rom, któ­ry­mi ja do Me­zem­brii sze­dłem, ale nie­dłu­go­śmy szli, bo na­raz wi­dzi­my, że w da­li
gro­mad­ki lu­dzi pie­szych i jezd­nych sto­ją, jak­by w cza­ty
roz­sta­wio­ne. Wró­ci­li­śmy się za­raz w prze­ciw­ną stro­nę, ku
mo­rzu, bie­żąc co sił star­czy­ło, aby się jak naj­da­lej od­sa­dzić,
nim nas spo­strze­gą. Bie­gli­śmy tak ca­łym pę­dem z pół go­dzi­ny
i do­bie­gli do sa­me­go mo­rza, pod jed­no sio­ło, któ­re się
Aja­no­wa Sko­la zo­wie. Już nam dech uszedł i no­gi po­de mną
ła­mać się za­czę­ły w ko­la­nach, że ani biec, ani stać, ani
mó­wić, je­no po­wie­trze ły­kać, jak ry­ba na su­chym brze­gu.
Wtem za­sły­sze­li­śmy krzy­ki za so­bą, z po­cząt­ku da­le­kie, po­lem
co­raz to bliż­sze, aż w koń­cu już sły­szę wy­raź­nie, że cią­gle:
Dur! dur! — to jest: Stój! stój! — wo­ła­ją.



Oj­ciec na to wo­ła­nie ostat­ku si­ły do­był i ku mo­rzu sko­czył,
a ja za nim, ale w du­szy mia­łem i sie­bie, i oj­ca za stra­co­nych.
U brze­gu, ale już w wo­dzie, by­ły pa­le du­że, a do tych pa­li
przy­wią­za­nych by­ło kil­ka ma­łych ło­dzi ry­bac­kich. Oj­ciec
rzu­cił się na jed­ną z nich i po­czął od­wią­zy­wać, nie oglą­da­jąc się na­wet, czy kto nie wi­dzi; jam mu też chciał być po­moc­ny, ale oj­ciec tak mnie od­trą­cił, żem się omal nie wy­wró­cił, bo za­miast po­móc, je­nom mu za­wa­dzał, a oj­ciec
już w tych rze­czach na tu­rec­kiej ga­le­rze wiel­kiej spraw­no­ści
był na­był. Ry­chło łódź by­ła od­wią­za­na; sko­czy­li­śmy do niej,
oj­ciec po­rwał za wio­sło, któ­re le­ża­ło na dnie i od­bił od
brze­gu. Chwy­ci­ły łódź fa­le, a mo­rze by­ło te­go dnia bar­dzo
nie­spo­koj­ne, pra­wie aż na­praw­dę czar­ne, ja­ko jest na­zwa
je­go, i tyl­ko od czer­wo­ne­go wscho­du słoń­ca jak­by się miej­sca­mi krwa­wi­ło.



Kie­dy za­cznie ta łód­ka ma­lucz­ka to ska­kać do gó­ry jak
pił­ka, to za­pa­dać ja­ko­by w prze­paść, a do­ko­ła mo­rze hu­czeć i grzmieć, i ry­czeć, a bał­wa­ny z okrut­nym ry­kiem i szu­mem prze­wa­lać się na nas, że w jed­nej chwi­li wo­da się z nas
la­ła — te­dy gro­za i trwo­ga śmier­tel­na mnie zdję­ła i tru­chle­ją­cy, za­mkną­łem oczy, trzę­sąc się jak li­stek osi­ko­wy, bom
ni­g­dy na mo­rzu jesz­cze nie by­wał, i kie­dy na lą­dzie nie mia­łem bo­jaź­li­wej du­szy, te­raz ze stra­chu pra­wie że omdle­wa­łem. Ale to je­no pierw­sze chwi­le ta­kie by­ły i wry­chle się
orzeź­wi­łem, wi­dząc ja­ko oj­ciec śmia­ło i spo­koj­nie wio­słem
ro­bi, w czym się do­brze był wy­ćwi­czył, dwie le­cie210 prze­by­wa­jąc na mo­rzu z Tur­ka­mi.



Ja­koż nie mo­rze nam strasz­ne by­ło, ale lu­dzie, bo le­d­wie
na peł­niej­szą wo­dę wy­pły­nę­li­śmy, wi­dzę, jak z brze­gu
Tur­cy na nas wo­ła­ją, rę­ka­mi uka­zu­jąc i zna­ki ja­kieś ku przy­sta­ni ro­biąc, a od przy­sta­ni i od owych dwóch ga­ler go­tu­ją
się ło­dzie, aby nas ści­gać. Oj­cu pot stru­mie­niem le­je się z czo­ła,
kark mu okrut­nie po­czer­wie­niał od krwi na­bie­głej, stę­ka tyl­ko,
a wio­słem tak ro­bi, że je­no słu­chać, czy mu że­bra nie trzesz­czą,
a kie­dy za sie­bie spoj­rzy, mó­wi:



— Zgi­nę­li­śmy, Ha­nusz, pu­ści­li na nas szyb­kie ło­dzie na
sześć wio­seł, ani trzech pa­cie­rzy nie zmó­wisz, a zła­pią nas!



Już mu i rę­ce opa­dać za­czę­ły z umę­cze­nia i z roz­pa­czy,
że się to na nic nie zda­ło, kie­dy wi­dzi­my przed so­bą, na jed­no
mo­że strze­le­nie z łu­ku, sta­tek ca­le du­ży, ku­piec­ki, dwu­masz­to­wy, z roz­pię­ty­mi ża­gla­mi, któ­ry nam po­przek nad­pły­wa.



Z trwo­gą wle­pi­łem weń oczy, my­śląc, że tak umyśl­nie
prze­ci­na nam dro­gę, aby nas za­trzy­mać, aż po­goń nas do­się­że, i wi­dzę, że na sa­mym stat­ku i na jed­nym ża­glu wy­pi­sa­no
jest ogrom­ny­mi li­te­ra­mi:



КАТАКАЛЛО






— Ka­ta­kal­lo! — za­wo­ła­łem, bo po­zna­łem, że to ten sam
na­pis grec­ki­mi li­te­ry, któ­ry na be­lach i pu­dłach, w skła­dzie
to­wa­ro­wym p. Ja­ro­sza Spyt­ka we Lwo­wie wi­dzia­łem, a któ­ry
mnie men­dy­czek czy­tać na­uczył.



Zry­wam się te­dy na rów­ne no­gi w ło­dzi i z ca­łe­go gar­dła,
jak tyl­ko naj­gło­śniej mo­gę, po­cznę krzy­czeć:



— Ka­ta­kal­lo! Ka­ta­kal­lo!



Na po­kła­dzie okrę­tu sta­ło kil­ku lu­dzi, a je­den z nich
mu­siał być star­szy, bo był tak ubra­ny, jak tyl­ko bo­ga­ci
Gre­cy ubie­rać się zwy­kli, a ci, co z nim by­li, z da­la się trzy­ma­li jak­by z usza­no­wa­nia.



— Ka­ta­kal­lo! Ka­ta­kal­lo! — krzy­czę ja jak opę­ta­niec,
i rę­ce ku onym lu­dziom bła­gal­nie wy­cią­gam.



Tym­cza­sem łód­ka na­sza pro­ściut­ko do okrę­tu pę­dzi­ła
i oj­ciec z ca­łej si­ły wio­słem tak ro­bić za­czął, aby się umknąć,
bo się bał, aby nas ten du­ży sta­tek nie prze­je­chał, bo­by nas
był nie­chyb­nie za­to­pił. Na­raz wi­dzę, że ten Grek ja­kiś roz­kaz swo­im lu­dziom da­je i rę­ką na nas wska­zu­je, a je­den
z nich gru­by sznur, jak­by w ob­ręcz zwi­nię­ty, chwy­ta i ku nam
z ta­ką mo­cą i tak spraw­nie ci­ska, że ta li­na, bo to okrę­to­wa
li­na by­ła, roz­wi­nąw­szy się w po­wie­trzu, koń­cem do ło­dzi
na­szej wle­cia­ła.



Oj­ciec uchwy­cił li­nę, ka­zał mi jąć się jej ca­łą mo­cą i sam
się jął, a po­tem wraz ze mną buch! do wo­dy. Ską­pa­li­śmy
się wy­żej czu­ba, aż nam się do­brze w uszy na­la­ło, a mo­rze
na­kry­wa­ło nas co chwi­la swo­imi bał­wa­na­mi, ale ci lu­dzie
z okrę­tu po­czę­li nas za­raz cią­gnąć ku so­bie i win­do­wać
na po­kład, aż nas tak wy­win­do­wa­li na sam okręt, a czas
był wiel­ki, bom już do­dzier­żyć nie mógł li­ny w rę­ku i był­bym
się za ja­ką ma­łą chwi­lecz­kę pu­ścił i w mo­rzu nie­chyb­nie
uto­nął. Le­d­wiem ociekł i tchu zła­pał, bom się wo­dy gorż­kiej
do­brze na­ły­kał, a już jak opę­ta­niec zno­wu krzy­czę:



— Ka­ta­kal­lo! Ka­ta­kal­lo!



Mój oj­ciec, choć ani wie­dzieć, ani do­my­ślać się na­wet
nie mógł, co by to sło­wo zna­czy­ło, ale ja­ko­by w cu­dow­ną
moc je­go uwie­rzyw­szy, wrzesz­czy za mną tak­że: „Ka­ta­kal­lo!
Ka­ta­kal­lo!”, bar­dzo gło­śno i bez­u­stan­nie, że jak to so­bie
dzi­siaj wspo­mnę, to mnie śmiech zbie­ra z te­go wo­ła­nia,
ale won­czas ca­le mi do śmie­chu nie by­ło.



Tym­cza­sem okręt, na któ­ry nas z wo­dy wy­wle­czo­no,
pły­nął szyb­ko da­lej, a ów star­szy na po­kła­dzie mó­wi coś
do nas, cze­go my nie ro­zu­mie­my, tak że ja nic od­po­wie­dzieć nie mo­gę, je­no zno­wu mó­wię: „Ka­ta­kal­lo!”, a oj­ciec za
mną tak sa­mo: „Ka­ta­kal­lo!” Te­dy lu­dzie na okrę­cie śmiać
się z nas po­czną, a je­den z nich za każ­dym ra­zem, co tyl­ko
ja po­wiem: „Ka­ta­kał­lo!” , po­ka­zu­je pal­cem na one­go Gre­ka,
któ­re­go ja za star­sze­go na stat­ku uwa­ża­łem. Wzią­łem to za
znak, że do nie­go mó­wić mam, i pro­szę go na pół po pol­sku,
na pół po ru­sku, a sło­wa buł­gar­skie też prze­mie­sza­jąc, aby
mi­ło­sier­dzie nad na­mi miał. Zro­zu­miał mnie ów Grek i mó­wi
do mnie z buł­gar­ska po pol­sku:



— Jam jest Ka­ta­kal­lo, któ­re­go wo­ła­cie. Wy­ście pew­no
i Pol­ski?



Po­wia­dam, że z Pol­ski i ze Lwo­wa. On od­po­wia­da, że
by­wał we Lwo­wie i że tam han­dle z kup­ca­mi ma, a ja na to
wo­łam:



— Z pa­nem Ja­ro­szem Spyt­kiem! — i za­raz do­da­ję, żem
słu­ga pa­na Ja­ro­szo­wy, żem z p. Har­ba­ra­szem ka­ra­wa­ną
tu przy­był, oj­ca szu­kać i z nie­wo­li wy­ku­pić, i że ten tu czło­wiek, to wła­śnie mój oj­ciec jest.



Znał ten Grek, a był to bar­dzo znacz­ny ku­piec z wy­spy
Chios, tak­że i pa­na Har­ba­ra­sza i po­czął mnie te­raz wy­py­ty­wać o swo­ich zna­jo­mych Gre­ków, co by­li z je­go oj­czy­zny,
i we Lwo­wie han­dlem się trud­ni­li, o pa­na Kor­niak­ta, o pa­na
Lan­gi­sza, o pa­na Gar­gę, o pa­na Ma­ze­pe­tę, o pa­na Teo­fi­la
Ja­ni, a jam od­po­wia­dał, bom ich wszyst­kich, w han­dlu pa­na
Spyt­ka bę­dąc, al­bo z na­zwi­ska tyl­ko, al­bo i z wi­dze­nia znał
i do­brze wie­dział, któ­ry z nich czym han­dlo­wał. Słu­chał
mnie te­dy pan Ka­ta­kal­lo już ja­ko­by z więk­szą uf­no­ścią
i bar­dzo cie­ka­wie, a kie­dy mu roz­po­wie­dzia­łem, jak mój oj­ciec
z ga­le­ry uszedł i jak zdra­dy Jo­wa­na unik­nąć Bóg sam po­zwo­lił,
on tak rze­cze:



— Nie mo­że­cie tu zo­stać na mo­im okrę­cie, bo ja tam
pły­nę, kę­dy wam nie po­trze­ba, ale pod­pły­nie­my pod Świę­te­go Ni­ko­łę (tak się jed­na ma­ła przy­stań ry­bac­ka na wy­brze­żu na­zy­wa), tam was na ta­ki ma­ły sta­tek dam, co sa­my­mi brze­ga­mi wła­śnie w stro­nę Do­bru­czy po­pły­nie, i niech
was Bóg da­lej pro­wa­dzi.



Ja­koż tak z na­mi uczy­nio­no. Pod Św. Ni­ko­łą prze­wie­zio­no nas czół­nem na ów ma­ły sta­tek ry­bac­ki, a pan Ka­ta­kal­lo te­mu, co był na nim ja­ko star­szy, coś po grec­ku po­wie­dział, snadź nas do­brze je­mu za­le­ca­jąc, a przed­tem
jesz­cze, nim okręt je­go opu­ści­li­śmy, oj­cu mo­je­mu dwa du­ka­ty
dał.



Tak nas ten ku­piec cno­tli­wy od pew­nej zgu­by oca­lił
i jesz­cze na dal­szą po­dróż za­ra­to­wał, za co nie­chaj mu
Bóg w ży­ciu i po śmier­ci hoj­nie pła­ci; jam zaś sa­me­go
sie­bie za mo­ją cie­ka­wość w du­szy chwa­lił, i każ­de­mu to
prze­ka­zu­ję i ra­dzę, aby się za­wsze uczyć i wy­wia­dy­wać
sta­rał, i o wszyst­ko cie­ka­wie lu­dzi py­tał, bo owo nie ma
ta­kiej da­le­kiej a drob­nej rze­czy, któ­rej by wie­dzieć nie przy­da­ło się kie­dyś czło­wie­ko­wi; ja­koż i ja, kie­dy­bym był nie
py­tał men­dycz­ka, co zna­czy on na­pis grec­ki na mie­chach
i be­lach to­wa­ro­wych, nie był­bym mógł wo­łać sku­tecz­nie
na okręt pa­na Ka­ta­kal­li i był­by okręt ten po­pły­nął mi­mo
nas, na śmierć lub pew­ną ze­mstę tu­rec­ką nas zo­sta­wia­jąc.



Pły­nę­li­śmy tym ry­bac­kim stat­kiem bar­dzo po­wo­li i ty­go­dnie nam na nim mi­ja­ły, bo brze­gu się pra­wie cią­gle trzy­mał, a rzad­ko kie­dy i tyl­ko przy spo­koj­nym mo­rzu da­lej się
pusz­czał, i by­wa­ło, pół dnia pły­nie, a pół dnia na brze­gu
przy ja­kimś sio­le stoi, no­cą zaś to pra­wie za­wsze dar­mu­je­my,
że mi się aż ckli­wo ro­bi­ło i my­śla­łem, że te­mu ni­g­dy nie
bę­dzie koń­ca i le­piej by nam by­ło pie­szo brze­giem iść.



Ale oj­cu me­mu to się ca­le nie przy­krzy­ło, bo się z nie­go
na ga­le­rach tu­rec­kich do­sko­na­ły cie­śla okrę­to­wy i praw­dzi­wy mo­rzak zro­bił, że chle­ba dar­mo nie jadł, w ste­ro­wa­niu
po­ma­gał, na maszt ła­ził, co by­ło po­pso­wa­ne­go w onym
bar­dzo już sta­rym i kru­chym stat­ku, po­na­pra­wiał i po­ła­tał,
owo zgo­ła ta­ki z nie­go po­ży­tek był, że się nim wszy­scy
dość na­ra­do­wać nie mo­gli.



A miał ten sta­tek do Bał­czy­ku nas za­wieźć, a da­lej już
pły­nąć nie miał. Przed Bał­czy­kiem za­trzy­mał się pod War­ną,
i tu w przy­sta­ni czte­ry dni stra­wi­li­śmy, ale oj­ciec do mia­sta
wy­pra­wić się bał i ca­ły ten czas na stat­ku prze­sie­dział; ja
tyl­ko sam dla cie­ka­wo­ści wiel­kiej, żem o tej nie­szczę­snej
War­nie ty­le się na­słu­chał, raz je­den do mia­sta ło­dzią się
wy­bra­łem, aby je prze­cież oglą­dać.



Kie­dy ru­szy­li­śmy na­resz­cie z War­ny, wy­pły­nę­li­śmy na
da­le­kie mo­rze, bo by­ło spo­koj­ne, a dro­ga nam by­ła du­żo
krót­sza na prze­łaj do Bał­czy­ka, ani­że­li kie­dy­by się brze­gów
trzy­mać. Tak da­le­ko na mo­rze wy­pły­nął okręt, że brze­gi nam
ca­le znik­nę­ły z oczu i nic nie by­ło wi­dać do­ko­ła, je­no nie­zmier­ną wo­dę i nie­bo nad nią nie­zmier­ne, a to przez ca­łą
tę na­szą po­dróż bar­dzo rzad­ko nam się tra­fia­ło. Ca­ły też
czas sta­łem na po­kła­dzie, dzi­wiąc się tej wiel­ko­ści mo­rza
i tru­chle­jąc z po­ko­rą przed wiel­ko­ścią Bo­ga, w któ­rej te
wszyst­kie cu­da świec­kie po­czą­tek i ko­niec ma­ją, kie­dy na­raz
prze­pę­dza nas sta­tek ja­kiś dziw­ny, a bar­dzo chy­ży, ocze­re­tem po bo­kach jak­by skrzy­dła­mi ople­cio­ny, z jed­nym tyl­ko
ża­glem z sza­re­go płót­na, a w nim du­ża gro­ma­da lu­dzi, z któ­rych więk­sza po­ło­wa wio­słu­je, a wszy­scy śpie­wa­ją chó­rem,
pieśń ra­zem z ni­mi po mo­rzu pły­nie, aż mi­ło słu­chać.



Po­zna­ję za­raz, że to jed­na z tych pie­śni ko­zac­kich, któ­re
Se­men śpie­wał, a ci lu­dzie, co w czaj­ce sie­dzą, bom od­gadł,
że to czaj­ka być mu­si, tak sa­mo ubra­ni, ja­ko i Se­men się
no­sił. Mi­ja­ła nas ta czaj­ka szyb­ko, a tak bli­ziut­ko, tuż, tuż,
pod nasz okręt się mi­gnę­ła, że­śmy już my­śle­li, iż za­wa­dzi,
i wte­dy wi­dzę, że ktoś stoi w po­środ­ku na pod­wyż­sze­niu,
ta­ki po­dob­ny do Pań­ka, lu­bo ina­czej ubra­ny, żem aż krzyk­nął z ca­łej si­ły:



— Pań­ko!



A ten czło­wiek w tej sa­mej chwi­li, jak­by mnie spo­strzegł
i tak­że po­znał, ze­rwał czap­kę z gło­wy, do gó­ry nią wy­rzu­cił
i za­wo­łał: „U—ra! U—ra!” A wszy­scy, co by­li w czaj­ce,
by­ło ich ze trzy­dzie­stu, jak­by na da­ny znak rzu­cą tak­że
czap­ki swo­je do gó­ry i huk­ną ra­zem, aż za­grzmia­ło po mo­rzu:
„U—ra! U—ra!”



I je­no ty­lem ich wi­dział i sły­szał: czaj­ka po­mknę­ła chy­żo
po mo­rzu, jak ja­skół­ka w po­wie­trzu, i ni­kła mi w oczach,
aż nie­ba­wem czer­nia­ło się tyl­ko coś drob­ne­go, jak­by kacz­ka
na sta­wie.



Do­bi­li­śmy w koń­cu pod Bał­czyk i tu na ląd nas wy­sa­dzo­no, a wła­ści­ciel stat­ku nic od nas za prze­wóz wziąć nie
chciał, po­wia­da­jąc, że kie­dy­by do czy­nie­nia licz­by przyjść
mia­ło, te­dy nie oj­ciec je­mu, ale ra­czej on oj­cu do­pła­cić
by mu­siał. W Bał­czy­ku oj­ciec już tak, ja­ko i ja, z buł­gar­ska
był przy­odzia­ny, bo so­bie już na onym stat­ku od jed­ne­go
fli­sa ubo­gie­go ubra­nie ku­pił, a tak ca­le nie ba­wiąc i nie
od­po­czy­wa­jąc w mie­ście, bo­śmy się na stat­ku aż do ckli­wo­ści na­sta­li i na­sie­dzie­li, raź­no po­wę­dro­wa­li­śmy kra­iną,
któ­ra się zwie Do­bru­cza, a w któ­rej i Wo­ło­sza, i Buł­ga­ro­wie,
i Tur­cy miesz­ka­ją, tak nam zaś dro­ga wy­pa­da­ła, że­śmy
wła­śnie stro­na­mi szli, kę­dy tyl­ko sa­mi Tur­cy by­li, czym
ja się nie­ma­ło trwo­żył, bom się złej przy­go­dy i na­pa­ści bał.
A to mo­że wła­śnie do­brze tak by­ło, bo Tur­cy wszę­dzie,
ja­ko iż tyl­ko swój wła­sny ję­zyk do­brze zna­ją, nas, mó­wią­cych
po ru­sku i po pol­sku, za Buł­ga­rzy­nów al­bo za Ser­bów,
te­dy więc za ra­ja­sów, czy­li pod­da­nych ce­sa­rza tu­rec­kie­go
mie­li, zaś mój oj­ciec ty­le się na ga­le­rze po tu­rec­ku na­uczył,
że chle­ba ku­pić i noc­leg zna­leźć, i o dro­gę wy­py­tać się umiał,
a i sprze­dać by się, jak to mó­wią, nie dał.



Bar­dzo my bie­do­wa­li w tej dro­dze i nie za­wsze wie­dzie­li,
kę­dy naj­kró­ciej iść, te­dy nie­ma­ło mil so­bie przy­czy­ni­li­śmy,
a i pie­nią­dze nam już wy­cho­dzi­ły, że na chle­bie i wo­dzie
po­prze­stać by­ło trze­ba, a do koń­ca cią­gle da­le­ko, da­le­ko.
Tak przy­szli­śmy do mia­sta Ba­zar­czy­ku, le­d­wie tro­chę nędz­nych mie­dzia­nych gro­szy ma­jąc, że i na su­chy chleb da­lej
by bra­kło. W utra­pie­niu te­dy by­li­śmy wiel­kim, cho­ciaż
so­bie na­wza­jem do­da­wa­li­śmy ser­ca, ufa­jąc, że kie­dy Bóg
wy­wiódł nas z gor­szej przy­go­dy, to i z gło­du nam po dro­dze
zgi­nąć nie da.



Z ża­lem nie­ma­łym przy­szło mi się roz­stać z pi­sto­le­tem,
któ­ry mi Wo­ro­ba był dał, a i to za­miast pie­nię­dzy ma­ło
się bie­dy nie na­py­tał, bo w tu­rec­kich kra­jach ra­ja­som,
czy­li pod­da­nym chrze­ści­jań­skim, pod gar­dłem bro­ni mieć
nie wol­no, a nas, ja­ko rze­kłem, za ra­ja­sów uwa­ża­no. Na
szczę­ście Tu­rek uczci­wy się zna­lazł, co ba­cząc na na­szą
bie­dę, z mi­ło­sier­dzia pi­sto­let ku­pił, ale choć to by­ła broń
przed­nia i bar­dzo do­bre­go maj­stra lwow­skie­go, prze­cie le­d­wie
kil­ka zło­tych za nią wzią­łem. Już na­wet nie chcie­li­śmy no­co­wać w tym Ba­zar­czy­ku, ale ru­szy­li­śmy w dal­szą dro­gę,
obie­cu­jąc so­bie od­po­cząć i po­ży­wić się w naj­bliż­szej wsi
Ko­złu­dży, bo tam, mnie­ma­li­śmy, i ta­niej, i bez­piecz­niej
nam bę­dzie.



Wy­cho­dząc tak z mia­sta, mi­ja­my du­ży i bar­dzo przy­stoj­ny
ka­ra­wan­se­raj, tj. tu­rec­ki za­jazd wraz z go­spo­dą, gdzie
snadź tyl­ko bar­dzo znacz­ni i bo­ga­ci kup­cy sta­wa­li. Kie­dy
tak ko­ło te­go ka­ra­wan­se­ra­ju prze­cho­dzi­my, sły­szę ja na­raz głos
flet­ni, a ta­ki mi zna­ny, żem sta­nął w nie­pew­no­ści, czy też
mi się tyl­ko nie prze­sły­sza­ło. Pod­bie­gam bli­żej do okna,
z któ­re­go mnie to gra­nie do­le­cia­ło, ale wła­śnie w tej chwi­li
umil­kło. Cze­kam prze­cież jesz­cze chwi­lę, choć mnie oj­ciec
za po­ły cią­gnie, abym już szedł, bo zmierzch za­pa­da, a do
Ko­złu­dży do­bry ka­wał dro­gi, i oto zno­wu sły­szę to sa­mo
gra­nie, a już te­raz pew­ność mam, że mnie uszy nie zwo­dzą,
bo po­zna­ję nu­tę do pie­śni:






Słoń­ce już pa­dło, ciem­na noc za­cho­dzi, 
Nie wiem, co za głos uszu mych do­cho­dzi, 
Po­sto­ję ma­ło, a do­wiem się pew­nie, 
Dla­cze­go pła­cze ta pa­ni tak rzew­nie. 

 






Ni­g­dy mi się ani przed­tem, ani po­tem żad­na mu­zy­ka
ta­ka słod­ka i cud­na nie zda­ła, ja­ko ta te­raz, bo nam ona
ra­tu­nek zwia­sto­wa­ła.



— Pan Bo­na­rek! — za­wo­ła­łem z wiel­ką ra­do­ścią i po­sko­czy­łem do go­spo­dy, zo­sta­wia­jąc zdzi­wio­ne­go oj­ca na dro­dze.



Ja­koż tak by­ło, ja­kem się do­my­ślał. W izbie go­spod­niej sie­dział na ko­bier­cu pan Bo­na­rek, po tu­rec­ku, z pod­ło­żo­ny­mi pod sie­bie no­ga­mi, i grał na owej dłu­giej flet­ni, aż
mu twarz po­czer­wie­nia­ła jak ko­ral, a po­licz­ki jak pę­cherz
się roz­dę­ły.








  
    XVI. Oko pro­ro­ka





Zdu­miał się pan Bo­na­rek, kie­dy mnie oba­czył, aż mu
flet­nia z rąk wy­pa­dła, ale ucie­szył się mną bar­dzo i z wiel­ką
ludz­ko­ścią mnie po­wi­tał, a po pa­na Za­chno­wi­cza za­raz
po­biegł. Za­czę­li mnie wy­py­ty­wać, skąd się tu wzią­łem i co
zacz ten czło­wiek, co ze mną idzie, a kie­dym roz­po­wie­dział
im wszyst­ko, dzi­wi­li się tak szczę­śli­we­mu zda­rze­niu, chwa­li­li
mnie i oj­cu me­mu wszel­ką po­czci­wość świad­czy­li, ża­łu­jąc
się nie­do­li, któ­rą prze­był, i win­szu­jąc szczę­śli­wej od­mia­ny.
Kie­dy im rze­kłem, że sko­ro ich obu wi­dzę, to mi się zda­je,
żem już w do­mu, a nie na ob­czyź­nie mię­dzy po­ga­na­mi,
mó­wi pan Za­chno­wicz:



— Do­brze po­wia­dasz, bo, wie­rę, jak­byś do­ma był. Po­wra­cać bę­dzie­cie oba­dwaj, ty i oj­ciec twój, ze mną ra­zem do
Pol­ski.



Ja mu na to z wdzięcz­no­ścią rę­kę ca­łu­ję, mó­wiąc, że
mi sło­wa nie star­czy, aby mu za tę ła­skę, ja­ko­by trze­ba,
po­dzię­ko­wać, ale od­słu­gi­wać mu ją bę­dę ja­ko naj­wier­niej­szy
a ostat­ni pa­cho­łek je­go, a on rze­cze:



— Jam mo­że tak sa­mo rad z te­go spo­tka­nia, ja­ko i wy,
bo mi lu­dzi brak do ko­ni i oto wła­śnie mie­li­śmy ujed­nać
ju­tro ja­kie­goś Tur­czy­na z so­bą aż do Pol­ski, a tak oj­ca
weź­mie­my i cie­bie, bo tak mnie le­piej i wam do­brze bę­dzie.



Miał pan Za­chno­wicz sześć ko­ni do­brzec­kich, któ­re w tym
kra­ju był ku­pił, dwa dry­gan­ty211 i czte­ry kla­cze, wszyst­kie
wa­run­ko­we i bar­dzo cud­ne, że przed­niej­szych i droż­szych
chy­ba już nie zna­leźć, i z ty­mi to koń­mi od­by­wa­jąc dro­gę,
mie­li­śmy ro­bo­ty, a i kło­po­tu nie­ma­ło, bo ko­nie ja­ko­by
pa­nię­ta trzy­ma­ne by­ły, a nad ich zdro­wiem pan Za­chno­wicz aż się trząsł, bo w każ­dym z nich ca­ły ma­ją­tek był,
i każ­de­mu czło­wie­ko­wi bym ży­czył, aby mu tak do­brze
by­ło, ja­ko tym nie­mym by­dlę­tom cza­su tej ca­łej dro­gi.



Szczę­śli­wie, cho­ciaż nie bez przy­gód i róż­nych utra­pień wy­szli­śmy na­resz­cie z kra­jów tu­rec­kich, prze­pra­wi­li
się przez ka­wał Wo­ło­szy i do­sta­li się na gra­ni­cę pol­ską do
Dnie­stru, a już póź­na je­sień by­ła. Kie­dy­śmy się przez Dniestr
prze­pra­wia­li, za­le­ciał mnie głos dzwo­nów ko­ściel­nych — i ni­g­dy
nie za­po­mnę, ja­ko się we mnie ura­do­wa­ła du­sza, kie­dym
je po­sły­szał; jak­by to po­wi­ta­nie dla nas, bie­dacz­ków, by­ło
na pro­gu mi­łej oj­czy­zny, a od dłu­gie­go cza­su tu po raz pierw­szy
usły­sza­łem dzwo­ny, bo w tu­rec­kich kra­jach chrze­ści­ja­nom
ani wież na ko­ścio­łach bu­do­wać, ani dzwo­nić nie wol­no —
te­dy to da­le­kie dzwo­nie­nie, co z Dnie­strem pły­nę­ło ku nam,
zda­ło mi się ta­ką słod­ką mu­zy­ką, jak kie­dy­by Anio­ło­wie
nie­bie­scy śpie­wa­li.



Ale te dzwo­ny nie sa­mą chwa­łę Bo­żą gło­si­ły; nio­sły one
do nie­bios żal ludz­ki i płacz, i na­rze­ka­nie, bo ca­łe Po­do­le
jesz­cze się jak­by krwa­wi­ło po sro­gich roz­bo­jach ta­tar­skich;
jesz­cze tam wę­gle nie wy­ga­sły, kę­dy po­pa­li­li po­hań­cy sio­ła,
dwo­ry i mia­sta; wszę­dy zglisz­cza i znisz­cze­nie, wszę­dy
stra­to­wa­ne ko­py­ta­mi ta­tar­skich ko­ni po­la, że i tra­wa róść
nie chcia­ła.



Mi­ły Bo­że, ja­kież to strasz­li­we są do­pusz­cze­nia Two­je
na tę pol­ską zie­mię, a już naj­sroż­sze chy­ba na tę po­dol­ską
kra­inę, ta­ką żyź­ną i mio­dem, i mle­kiem pły­ną­cą, ja­ko to
mó­wią, kie­dy­by nie ci Ta­ta­ro­wie okrut­ni! My pod gó­ra­mi
wę­gier­ski­mi ma­ło za­zna­li­śmy Ta­ta­rów, a we Lwo­wie, że to
jest moc­na for­te­ca, nie ba­li się ich pa­no­wie miesz­cza­nie, ale
tu, na po­dol­skiej zie­mi, do­pie­roś wi­dział, bra­cie, co to
Ta­ta­rzyn zna­czy!



Je­cha­li­śmy po­pod wiel­kie na­sy­pi­ska z zie­mi, któ­re tu
ro­bią gę­sto, aby z nich da­le­ko wi­dzieć, czy Ta­ta­ro­wie nie
idą; po­pod szań­ce, ko­pa­ne na pręd­ko­ści, w któ­rych się
bied­ny na­ród, ja­ko mógł, pra­wie że go­ły­mi pię­ścia­mi bro­nił;
po­pod becz­ki pół­zgo­rza­łe, w któ­rych smo­łę pa­lo­no, aby da­wać
znać lu­dziom, że Ta­ta­rzy idą — a co wszę­dy znisz­cze­nia do­byt­ku i pra­cy ludz­kiej, te­go ja już dla sa­mej ża­ło­ści roz­po­wia­dać tu nie mo­gę. A ku Żwań­co­wi ja­dąc, jak­by w sa­mą
pasz­czę ta­tar­ską wpa­dli­śmy, choć już Ta­ta­rów daw­no nie by­ło,
bo wszę­dy spo­ty­ka­li­śmy obo­zo­wi­ska, a w nich żoł­nie­rzy
i zbroj­nych chło­pów, a po po­lach ko­czo­wa­li jesz­cze tu i owdzie
gro­mad­ka­mi lu­dzie, co ich Ta­ta­rom po dro­dze od­bi­to:
męż­czyź­ni, ko­bie­ty, dzie­ci, co pro­wa­dze­ni już by­li na ta­tar­skich ły­kach w ja­syr, jak by­dło, a te­raz ura­to­wa­ni do
do­mu wra­ca­li, a prze­cież nie by­li we­se­li, bo udrę­cze­ni,
głod­ni, cho­rzy.



A by­li to bie­dacz­ko­wie, któ­rych pan Ste­fan Chmie­lec­ki212
od­bił Ta­ta­rom, za­szedł­szy im dro­gę, kie­dy już na Bu­dziak
wra­ca­li z łu­pa­mi i z za­bra­nym w nie­wo­lę chrze­ści­jań­skim
lu­dem — ten sam pan Chmie­lec­ki, ry­cerz sław­ny na ca­łą
Ko­ro­nę Pol­ską, o któ­rym lu­dzie śpie­wa­ją i pew­no wie­ki
ca­łe po na­szej śmier­ci śpie­wać bę­dą:






Cny Chmie­lec­ki, mę­żu sław­ny, 
Ja­kie­go czas nie miał daw­ny, 
Nie je­den wiek, nie dwa mi­nie, 
A twa sła­wa nie za­gi­nie! 

 





Umarł ten pan Ste­fan Chmie­lec­ki ja­koś w sześć czy
siedm lat po­tem, a był już wte­dy wo­je­wo­dą ki­jow­skim, ale
na pa­rę lat przed śmier­cią swo­ją, kie­dy Ta­ta­ro­wie pod wo­dzą
swo­je­go suł­ta­na Nu­ra­dy­na zno­wu pol­skie zie­mie na­je­cha­li,
ude­rzył na nich pod Bia­łą Cer­kwią i tak ich strasz­li­wie po­ra­ził, że po­wia­da­ją, iż ich 11 000 tru­pem pa­dło!



Gdy­by to wię­cej ta­kich wo­jow­ni­ków by­ło w Pol­sce,
ja­ko on al­bo pan het­man Ko­niec­pol­ski, nie tyl­ko no­ga
ta­tar­ska nie po­sta­ła­by w na­szej Pol­sce, ale ano i wła­sne
ich kra­je by­śmy za­wo­jo­wa­li, wła­sne ich gniaz­da zbó­jec­kie
roz­nie­śli, i tak by­śmy Ta­ta­rów sprze­da­wa­li ta­nio na by­dlę­cych tar­go­wi­cach, ja­ko oni, psy ob­mier­z­łe i plu­ga­we, na­szych chrze­ści­jan, po­żal się Bo­że, rok­rocz­nie w Tur­czech
sprze­da­ją!



Pod Ka­mień­cem spo­ty­ka­li­śmy cią­gle roz­ma­ite­go żoł­nie­rza,
któ­ry szedł już za zi­mo­we le­że: pan­cer­nych, dra­go­nię, pie­cho­tę, ale naj­wię­cej Ko­za­ków za­po­ro­skich, któ­rzy z pa­nem
Ko­niec­pol­skim i z pa­nem Chmie­lec­kim wo­jo­wa­li by­li, a te­raz
do swo­ich sie­dzib na Dniepr wra­cać się go­to­wa­li — i na­pa­trzy­łem się do­syć mo­łoj­ców, z któ­rych każ­dy tak przy­po­mi­nał Se­me­na, że i on sam nie­raz mi się przy­wi­dział, choć
go mię­dzy ni­mi nie by­ło. W Ka­mień­cu mie­li­śmy kil­ka dni
za­ba­wić, a w dru­gim dniu na­sze­go tam po­by­tu pan Za­chno­wicz wie­czo­rem, za­nim się spać po­ło­żył, dał mi list i rze­cze:



— Ju­tro ra­no, sko­ro się tyl­ko dzień zro­bi, masz pi­smo
to za­nieść do Kniaż­po­la, do dwo­ru, i od­dać go pa­nu Ja­no­wi
Awa­ko­wi, któ­ry, ja­ko sły­szę, z Bał­ty tam po­wró­cił, a pil­ną
spra­wę ze mną ma.



Ten pan Awak był tak sa­mo Or­mia­nin, ja­ko pan Za­chno­wicz, ale już nie han­dlem, ale wo­jacz­ką się trud­nił
i kró­lo­wi ry­cer­sko słu­żył, a wieś Kniaż­pol od Ka­mień­ca
o dwie mi­le le­ży. Wy­bra­łem się te­dy na­za­jutrz w dro­gę
bar­dzo wcze­śnie, przed świ­tem jesz­cze, bo dzień już był krót­ki,
a sze­dłem pie­szo. Pa­na Awa­ka nie by­ło jed­nak w do­mu
i wró­cić miał do­pie­ro na­za­jutrz, a że mi pan Za­chno­wicz
od­po­wie­dzi cze­kać nie ka­zał, od­da­łem list wy­rost­ko­wi,
a nie ba­wiąc, pu­ści­łem się z po­wro­tem do Ka­mień­ca.



Dro­ga pro­wa­dzi­ła po­pod du­żą go­spo­dę, i już z da­le­ka
wi­dzia­łem, że w niej mu­si być peł­no Ko­za­ków i żoł­nie­rzy,
bo kil­ka­na­ście ko­ni sta­ło na dzie­dziń­cu, a z izby go­spod­niej
za­la­ty­wa­ły mnie we­so­łe krzy­ki, ja­ko to zwy­kle by­wa­ło,
kie­dy so­bie gdzie ocho­tę wy­pra­wia­ją.



Praw­dę mó­wiąc, i mnie tam tro­chę wa­bi­ło, aby przy­naj­mniej przy­pa­trzeć się we­so­łej kom­pa­nii; ja­koż chwi­lę
się za­trzy­ma­łem na dro­dze, wa­ha­jąc się, czy nie wstą­pić,
ale że w miesz­ku ku­so u mnie by­ło i że po­my­śla­łem so­bie,
ja­ko to nie bar­dzo jest rzecz bez­piecz­na do cu­dzej ocho­ty
nie­zna­ne­mu się mie­szać, po­sze­dłem da­lej swo­ją dro­gą. Le­d­wie ka­wa­łek usze­dłem, sły­szę, że ktoś śpiesz­nie za mną
idzie, a kie­dy się wła­śnie chcę ogląd­nąć, czu­ję, jak ja­kaś
twar­da rę­ka ude­rza mnie po le­wym ra­mie­niu.



Ob­ra­cam się i wi­dzę przed so­bą okrut­ne­go chło­pa w ko­zac­kim ubio­rze, przy sza­bli, z prze­rą­ba­ną twa­rzą, bo dłu­ga,
si­na, snadź nie­daw­no za­go­jo­na bli­zna szła mu od oka przez
nos aż ku bro­dzie, z ru­dym wą­sem, z bar­dzo dzi­kim i su­ro­wym spoj­rze­niem. Chłop ten sro­gi pa­trzy mi w oczy i mó­wi
groź­nym gło­sem:






Oko Pro­ro­ka 
Sy­no­pa Ar­chio­ka 

 





— Musz­tu­łuk! — za­raz za­wo­łam, a sło­wo to wy­le­cia­ło
mi z ust jak­by swo­ją wła­sną wo­lą bez mo­je­go po­my­śle­nia;
tak mi je Se­men w pa­mięć wbił, że i przez sen bym był tak
od­po­wie­dział.



— Be­drysz­ko ci się kła­nia! — rze­cze na to Ko­zak, ale
nie cze­ka­jąc ani chwil­ki, co mu na to po­wiem, sko­czy ku
mnie, po­rwie mnie ca­łą mo­cą za gar­dło, oba­li mnie na zie­mię,
i przy­gnió­tł­szy mi ko­la­nem pier­si, tak mnie zdła­wi, że
krzsk­nąć i na­wet ode­tchnąć nie mo­gę.



W tej­że chwi­li wi­dzę, jak przy­pa­da dwóch in­nych Ko­za­ków,
i nim ja­kie słów­ko wy­rzec mo­głem, już mi rę­ce po­wro­zem
skrę­po­wa­no i w po­le po­wle­czo­no. Tu cze­ka­ły już ko­nie,
któ­re przy­pro­wa­dził spod go­spo­dy wy­ro­stek ja­kiś: Ko­za­cy
po­wsia­da­li, a je­den z nich, ów strasz­ny, prze­rą­ba­ny, co do
mnie w Se­me­no­we sło­wa był prze­mó­wił i na zie­mię mnie
za­raz po­tem po­wa­lił, przy­tro­czył mnie te­raz do swe­go
ko­nia.



Do­tych­czas nie wie­dzia­łem, co się ze mną dzie­je, tak to
wszyst­ko na­gle, ja­ko­by w jed­nym oka­mgnie­niu się sta­ło,
a w oczach mi jesz­cze to iskry, to czar­ne krop­ki ska­ka­ły,
tak mnie nie­cno­ta zdła­wił, ale te­raz ochło­ną­łem po tym za­sko­cze­niu i wi­dzę, że je­den z Ko­za­ków to nie kto in­ny, je­no
ów nasz Ko­zak z Pod­bo­rza, Se­men Be­drysz­ko!



— Se­men! — za­wo­ła­łem — Se­men!



Se­men tyl­ko po­pa­trzył na mnie jak­by z wiel­kim gnie­wem
i ża­ło­ścią za­ra­zem, ale nic nie od­po­wie­dział, je­no za­raz
gło­wę w prze­ciw­ną stro­nę od­wró­cił.



Ko­za­cy ru­szy­li przez po­la do­brym kłu­sem, a jam mu­siał
biec co tchu i kro­ku ko­niom do­trzy­my­wać, i już by­łem
bli­ski omdle­nia, kie­dy Se­men coś prze­kła­dać za­czął te­mu,
co mnie miał na tro­ku, i w chwi­lę po­tem zwol­nio­no, i stę­pa
je­chać za­czę­to. Za­dy­sza­ny bar­dzo, nie mo­głem zra­zu na­wet
prze­mó­wić, aż wy­sa­paw­szy się tro­chę, rze­kę:



— Se­men! Za co mnie, jak Ta­ta­ry, tak w ły­kach wle­cze­cie?



— Ty wiesz, za co — od­po­wia­da krót­ko Se­men.



— Ani ja wiem, ani ty wiesz, boś mnie jesz­cze nie py­tał.



— Nie bój się — rze­cze Se­men — wiem ja do­brze. By­łem
w Pod­bo­rzu i tam mi po­wia­da­no...



— Co ci po­wia­da­no?



— Żeś wy­ko­pał i uciekł.



— To ci źle po­wia­da­no.



— Al­bo­żeś nie wy­ko­pał? — py­ta Se­men.



— Wy­ko­pał — od­rze­kę, ale już śmia­ło i z gnie­wem,
bom się ni­g­dy po Se­me­nie te­go nie spo­dzie­wał, aby mnie
nie wy­słu­chaw­szy, tak zdra­dziec­ko i jak­by ostat­nie­go zło­czyń­cę poj­mać i zwią­zać ka­zał.



Je­cha­li­śmy da­lej, a jam mil­czał cią­gle, aż Se­men zno­wu
za­czął:



— Cze­muż ty da­lej nie mó­wisz?



— A cze­mu­żeś ty mnie sam nie py­tał? Cze­muż ty na­sta­wi­łeś na mnie te­go czło­wie­ka, aby mnie ja­ko zbój­ca na­padł,
nie cze­ka­jąc, aż prze­mó­wię? Prze­cież tyś mnie pierw­szy
wi­dzieć i po­znać mu­siał, sko­roś mnie dru­gim wska­zał, co
mnie nie zna­li!



— Bo tak trze­ba by­ło — rze­cze Se­men, ale w po­le, a nie
na mnie pa­trzy, jak gdy­by się wsty­dził, że tak uczy­nił. — Tak
trze­ba by­ło, aby mi da­li wia­rę, bo ja sam przed ty­mi ludź­mi
tak­że ja­ko wi­no­waj­ca je­stem. A tak prze­ko­na­li się, żem praw­dę
mó­wił. Nas jest czte­rech do te­go, com ja za­ko­pał, a tyś
za­brał: mój oj­ciec nie­szczę­sny, o któ­rym nie wiem, czy ży­je
jesz­cze w tu­rec­kich rę­kach, ja i ci dwaj star­si mo­łoj­cy, Mi­do­pak i Ryn­gasz. Cze­muś wy­ko­pał?



— Bo­by in­ni by­li wy­ko­pa­li! Je­że­liś był w Pod­bo­rzu,
ja­ko po­wia­dasz, toś prze­cie wi­dział, co na po­la­nie w le­sie
ro­bią.



— Wi­dzia­łem, ale tyś przed­tem jesz­cze wy­ko­pał... tak
mi mó­wi­li... A zresz­tą, wi­dzisz, to nie mo­ja tyl­ko rzecz;
czte­rech nas do te­go na­le­ży...



Kie­dy tak z Se­me­nem roz­ma­wia­łem, ów, co mnie miał
u swe­go ko­nin, a był to Mi­do­pak, bar­dzo pil­nie słu­chał,
a z nie­do­wie­rze­niem to na mnie, to na Se­me­na spo­glą­dał,
czy się też nie zma­wia­my z so­bą.



— A gdzieś to po­dział, coś wy­ko­pał? — py­ta Se­men.



— Tam, gdzie mi się bez­piecz­no zda­ło — od­po­wiem.



— U sie­bie masz?



— Nie u sie­bie; we Lwo­wie mam.



— Gdzie?



— W pew­nych rę­kach to jest — rze­kę.



— Daj to­bie Bóg — mó­wi na to Se­men — aby to w pew­nych
rę­kach by­ło, bo ina­czej żyw od nas nie wyj­dziesz, i le­piej
by by­ło, że­by cie­bie mat­ka na świat nie ro­dzi­ła!



— Daj i to­bie Bóg — od­po­wiem — aby ci każ­dy tak
wia­ry do­trzy­mał, ja­ko ja, Se­me­nie! Kto to­bie ka­zał mnie,
pa­cho­lę­ciu jesz­cze, two­je ta­jem­ne spra­wy za­wie­rzać, kto to­bie
ka­zał ka­mień cięż­ki do nóg mi wią­zać, miecz mi nad gło­wą
za­wie­szać, bo to miecz dla mnie był, miecz na mo­je gar­dło!
Jam mat­kę pu­ścił, jam w świat ucie­kać, jak­by zło­dziej się
ta­ić, do­brym lu­dziom kła­mać, w trwo­dze bez­u­stan­nej żyć
mu­siał, aby to­bie wia­ry do­cho­wać, ja­ko­żem i do­cho­wał.
A je­że­li tej two­jej prze­klę­tej rze­czy nie bę­dzie już we
Lwo­wie, to ją pew­nie dia­beł wziął, bo to je­go by­ło, a i cie­bie weź­mie, bo te­go wart bę­dziesz, je­śli po­msty na nie­win­nym szu­kać ze­chcesz!



Nic na to Se­men nie od­po­wie­dział, ale wi­dać by­ło, że
mu na ta­ką mo­wę mo­ją bar­dzo mar­kot­no się zro­bi­ło. Je­cha­li­śmy tak w mil­cze­niu dość dłu­go ku Pa­niow­com, a za­mek
ta­mecz­ny cią­gle nam wid­niał nad Smo­try­czem. Nie­da­le­ko
Pa­nio­wiec wi­dzę obóz, ale nie­du­ży, ja­kich dwa­dzie­ścia na­mio­tów i ty­leż wo­zów, a ko­ło wo­zów kil­ka­dzie­siąt osio­dła­nych ko­ni ko­zac­kich.



Zbli­ża­jąc się do obo­zu, sły­szy­my krzy­ki ja­ko­by ra­do­sne
i strze­la­nie z sa­mo­pa­łów i pi­sto­le­tów ja­ko­by na wi­wat.
Se­men i obaj Ko­za­cy po­pa­trzy­li na sie­bie z za­dzi­wie­niem,
snadź im to za­gad­ką by­ło, a że to nie bój­ka by­ła, ale ja­kieś
wiel­kie ra­do­wa­nie się ko­zac­kie, to już z okrzy­ków miar­ko­wać by­ło moż­na. Wi­dzi­my dwóch Ko­za­ków, co wy­sko­czy­li
na ko­niach z obo­zu i pę­dzą na­prze­ciw­ko nas, i czap­ka­mi
w po­wie­trzu wy­wi­ja­ją, i krzy­czą, że do­brą no­wi­nę nio­są.



— Opa­nas jest! Be­drysz­ko sta­ry jest! — wo­ła­ją z ca­łe­go
gar­dła.



— Oj­ciec jest! — krzyk­nął Se­men tak ra­do­śnie, że się
aż we mnie ser­ce tak­że ode­zwa­ło na je­go ucie­chę, i kop­nął się
z ko­py­ta do obo­zu, co tyl­ko koń je­go mógł wy­sko­czyć.



Mi­do­pak pu­ścił swo­je­go ko­nia tak­że kłu­sem, tak że zno­wu
do­brze mu­sia­łem wy­dzie­rać no­gi, ale już bar­dzo bli­sko
by­ło i nie bar­dzom się zmę­czył, a na­wet rad by­łem, że
prę­dzej zo­ba­czę, co się tam w obo­zie ko­zac­kim dzie­je.
Mi­do­pak wje­chał w obóz, a cią­gle mnie do­brze na tro­ku
trzy­mał, bo­jąc się, abym w tym za­mie­sza­niu nie urwał się
i nie umknął. Ale ja, gdy­bym był na­wet mógł ucie­kać,
pew­nie był­bym nie uciekł, bo to, com zo­ba­czył, tak mi do­da­ło
ser­ca, żem się już ca­le czuł bez­piecz­ny.



Owo gro­ma­da Ko­za­ków z wiel­ki­mi wi­wa­ta­mi pod­nio­sła
na rę­kach w gó­rę Opa­na­sa, a Opa­nas stał na ich ra­mio­nach,
chwiał się w po­wie­trzu, prze­chy­lał się to na le­wo, to na pra­wo,
aby wa­gi nie stra­cić, ale śmiał się we­so­ło do mo­łoj­ców
i czap­ką im po­trzą­sał. Tyl­kom spoj­rzał na Opa­na­sa, Se­me­no­we­go oj­ca, tak na­raz i ja z ra­do­ścią krzyk­ną­łem:



— Pań­ko!



Bo to nie kto in­ny był, je­no ów Pań­ko, wię­zień tu­rec­ki,
któ­re­mu w Rusz­czu­ku tak szczę­śli­wie do uciecz­ki po­mo­głem
i z któ­rym ca­łą dro­gę przez bał­kań­skie gó­ry w ka­ra­wa­nie
od­by­wa­łem.



Tym­cza­sem Se­men, nie mo­gąc się prze­ci­snąć do oj­ca,
za­wo­łał na Ko­za­ków, aby go pu­ści­li, i sta­ry Be­drysz­ko na­gle
jak­by uto­nął mię­dzy mo­łoj­ca­mi, a po­tem, wy­do­staw­szy się
z te­go zgieł­ku, z sy­nem się wi­tać za­czął. Wszy­scy ra­zem
mó­wi­li do nie­go, wszy­scy ra­zem py­ta­li, tak że żad­ne­go zro­zu­mieć nie mógł, on też ni­ko­mu nie od­po­wia­dał, tyl­ko rę­ce
im ści­skał po ko­lei, żad­ne­go nie po­mi­ja­jąc. Kie­dy się zbli­żył tak­że do Mi­do­pa­ka, któ­ry mnie jak char­ta trzy­mał na
smy­czy, za­wo­ła­łem zno­wu:



— Pań­ko!



Opa­nas do­pie­ro te­raz mnie spo­strzegł i ma­łą chwi­lę
zdu­mio­ny stał, jak­by oczom wła­snym nie wie­rzył, aż na­gle
krzyk­nął:



— Ha­nusz! Jej Bo­hu! Ha­nusz! Tyś tu? na tro­ku? zwią­za­ny?
Mi­do­pak! A to co?



I nim jesz­cze Mi­do­pak miał czas od­po­wie­dzieć, po­sko­czył ku mnie, roz­wią­zał mi rę­ce, po­rwał mnie w swo­je ra­mio­na,
pod­niósł do gó­ry, uka­zał mnie Ko­za­kom i za­wo­łał:



— Mo­łoj­cy! Te­mu chłop­cu po Bo­gu ja mam dzię­ko­wać, żem
do was zdro­wo po­wró­cił się! On mnie z tur­skich kaj­dan
wy­do­był, on mnie od śmier­ci na pa­lu ura­to­wał; gdy­by nie
on, już by sę­py i kru­ki daw­no by­ły ob­gry­zły ko­ści Be­drysz­ko­we!



Po­rwa­li mnie na to Ko­za­cy z wiel­kim hu­kiem, pod­nie­śli mnie w gó­rę, jak przed­tem Opa­na­sa, i strze­la­jąc na
wi­wat, do­ko­ła obo­zu mnie ob­no­si­li. Kie­dy mnie na­resz­cie
na zie­mię spusz­czo­no, Se­men pod­biegł do mnie, w ra­mio­na
mnie swo­je wziął i jak ro­dzo­ne­go bra­ta ści­skać i ca­ło­wać,
i dzię­ko­wać, i prze­pra­szać po­czął:



— Nie myśl ty o mnie źle, da­ruj, za­po­mnij, co się sta­ło!
Ja to­bie za­wsze brat i przy­ja­ciel by­łem i bę­dę. Wi­dzisz,
ja pew­ny by­łem, żeś ty mnie zdra­dził. Po­wia­da­no mi w Pod­bo­rzu, żeś wy­ko­pał, com ci za­wie­rzył, wi­dzia­no cie­bie, ja­koś
wy­ko­pał i uciekł. Mnie o to wiel­kie nie­szczę­ście cze­ka­ło, bo
Mi­do­pak i Ryn­gasz mnie sa­me­go za zdraj­cę i zło­dzie­ja mie­li,
nie wie­rzył mi nikt, ja­ko to by­ło mię­dzy na­mi. Kie­dym cię
na­gle z okna go­spo­dy na dro­dze zo­ba­czył, chcia­łem z to­bą
naj­pierw sam mó­wić, ale gdy­by mnie ten Mi­do­pak wi­dział
był z to­bą, a to zły jest czło­wiek, za­ja­dły jak głod­ny
wilk na ste­pie, był­by mnie o zdra­dę po­są­dził. Dla­te­go ja
je­go z tym sło­wem i zna­kiem za to­bą wy­sła­łem. O oj­ca
me­go mi cho­dzi­ło, nie o sie­bie, bo Mi­do­pak i Ryn­gasz pie­nię­dzy dać mi mie­li na wy­kup, a bez te­go i gro­sza bym był
od nich nie wy­do­stał. Ale te­raz wszyst­ko do­brze, i bądź ty
mi brat i druh, ja­ko daw­niej, i Bóg to­bie za­płać za wszyst­ko!



Wziął mnie po­tem Opa­nas do osob­ne­go na­mio­tu, do
któ­re­go przy­wo­łał Mi­do­pa­ka, Ryn­ga­sza i Se­me­na, i tu do­pie­ro jam wszyst­ko opo­wie­dział, ja­ko by­ło, i żem ten mie­szek
z że­la­znym ol­ster­kiem po­wie­rzyć mu­siał w rę­ce Wo­ro­by, bom
je w ten spo­sób bez­piecz­nie ucho­wać chciał, wy­bie­ra­jąc się
w tu­rec­ką dro­gę, a in­nej ra­dy dla mnie nie by­ło, bom się
prze­cież sam uciecz­ką ra­to­wać mu­siał ze Lwo­wa.



Chwa­li­li mnie wszy­scy, żem uczy­nił, ja­ko trze­ba by­ło,
i wier­nie przy­się­gi do­trzy­mał, i to przy­zna­li, żem wię­cej
o do­cho­wa­nie wia­ry dbał niż o wła­sny chleb i o wła­sne
zdro­wie, je­den tyl­ko Mi­do­pak chmur­nie pa­trzył przed sie­bie,
ja­ko­by nie wie­rzył, a po­tem od­gra­żać się i kląć nie­po­czci­wie za­czął, aż Opa­nas i Ryn­gasz wsie­dli na nie­go ostro i gro­mić go sło­wy, a na­wet sza­bla­mi trza­skać za­czę­li. Se­men
po­rwał się z sie­dze­nia, ude­rzył po sza­bli, po­czer­wie­niał
ca­ły, a z oczu jak­by mu ży­we iskry się sy­pa­ły.



— Mi­do­pak, bie­si sy­nu, so­ba­cza du­szo, ha­diu­go213 — za­wo­łał
z okrut­nym gnie­wem — a ty co war­czysz i szcze­kasz, i ką­sać chcesz, pod­ła du­szo! A kto to­bie po­wie­dział o wszyst­kim,
czy nie ja? A kto Mor­da­cho­wi ode­brał? Czy nie ja? A czy­je
to by­ło szczę­ście? Mo­je czy two­je? A gdy­bym ja był Mor­da­cha
nie spo­tkał, gdzie by two­ja część by­ła? A gdy­bym ja był za­ta­ił, żem Ży­do­wi ode­brał, i gdy­bym so­bie to był za­trzy­mał,
skąd byś ty wie­dział o tym, ty dur­na gło­wo, ty! Żem ja był
wier­ny, to ty za Ju­da­szów nas masz; żem ja był głu­pi, to ty
chcesz być mą­dry i lep­szy od nas! Stul ty gę­bę two­ją prze­rą­ba­ną, bo ci ją raz jesz­cze prze­rą­bię, na po­przek prze­rą­bię, w krzyż, abyś był zna­ko­wa­ny ja­ko szel­ma!



I już Se­men do sza­bli się brał w za­pal­czy­wo­ści swo­jej,
i kto wie, na czym by się by­ła ta kłót­nia skoń­czy­ła, ale
wdał się w to Opa­nas i roz­jął ich, mó­wiąc:



— Bę­dzie, ja­ko Bóg da, a mnie Bóg dał już te­raz wię­cej,
niż to war­te, o co te­go chłop­ca tur­bu­je­cie, bom sro­giej
mę­czar­ni i śmier­ci uszedł. Czy się ta na­sza zdo­bycz znaj­dzie, czy nie znaj­dzie, ty, Mi­do­pak, bądź spo­koj­ny, my to­bie
część two­ją za­pła­ci­my. Jesz­cze sta­ry Be­drysz­ko coś wart
i je­go sło­wo tak­że coś war­te. Do­sta­nę ja li­stów od pa­na
het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go i od in­nych pa­nów, co mnie do­brze
zna­ją, i sam kró­le­wicz Wła­dy­sław za mną pi­sać bę­dzie,
po­je­dzie­my śmia­ło za tym chłop­cem do Lwo­wa; znaj­dzie
się, sła­wa Bo­gu, po­dzie­li­my się rze­tel­nie; nie znaj­dzie się,
tak­że sła­wa Bo­gu; na wo­li to Je­go stoi.



Ura­dzo­no te­dy, że Opa­nas z Se­me­nem i Mi­do­pa­kiem, bo
Ryn­gasz ca­le na Opa­na­sa się zdał, do Lwo­wa ze mną po­ja­dą,
a jam pod­czas ca­łej tej na­ra­dy o Wo­ro­bie tyl­ko my­ślał, czy
też mi wia­ry i przy­się­gi do­trzy­mał, i co bę­dzie, je­że­li zdra­dził. Czy mi wte­dy uwie­rzą, żem praw­dę mó­wił, i czy się
na­resz­cie skoń­czy to ca­łe utra­pie­nie mo­je, i czy ja przed ty­mi
cno­tli­wy­mi ludź­mi we Lwo­wie, któ­rzy mnie pew­nie dziś za zło­czyń­cę ma­ją, sta­nę raz prze­cie śmie­le z praw­dą cał­ko­wi­tą
i bez żad­nej skry­to­ści w ser­cu — ja­ko czło­wiek nie­win­ny
i sprzy­ja­nia ich god­ny?



Ale kie­dy mi sta­nął w oczach Wo­ro­ba, ta­ki, ja­kim go
do­brze zna­łem i ja­kim uka­zał się dla mnie w złej przy­go­dzie, chłop chmur­ny i mru­kli­wy, ale po­czci­wy i wier­ny,
prze­sta­łem się nie­po­ko­ić i pe­wien te­go by­łem, że się na nim
nie za­wio­dę.



Chcie­li mnie po tej na­ra­dzie ko­niecz­nie za­trzy­mać przez
noc w obo­zie, abym na ich hu­lan­ce był, alem się bar­dzo
pro­sił, bo wie­dzia­łem, że tam, w Ka­mień­cu, pew­nie pan Za­chno­wicz już się gnie­wa, a oj­ciec bar­dzo tra­pi, że tak dłu­go
nie wra­cam. Da­no mi ko­nia, a Se­men wsiadł na dru­gie­go
i od­pro­wa­dził mnie aż do Ka­mień­ca. Po dro­dze opo­wia­da­li­śmy so­bie wza­jem na­sze przy­go­dy wszyst­kie od cza­su,
kie­dy on z Pod­bo­rza ucho­dzić mu­siał. Kie­dy mu opo­wie­dzia­łem, ja­ko haj­duk z tu­rec­kim Ży­dem Ka­ra-Mor­da­chem
szu­kał mnie we Lwo­wie i ja­ko mnie poj­mać i na mę­ki do ra­tu­sza brać chcia­no, i kie­dy wspo­mnia­łem o tym, co mi złot­ni­czek Lo­renc opo­wia­dał, że Ka­ra-Mor­dach ma li­sty od moż­nych pa­nów i od sa­me­go księ­cia sied­mio­grodz­kie­go, i że
mo­że da­lej ści­gać nas bę­dzie, Se­men za­wo­łał:



— Ka­ra-Mor­dach? Już on ni­ko­go nie uką­si, pies zdra­dziec­ki! Zgi­nął, ja­ko za­słu­żył, je­no mi bar­dzo żal, że nie
z mo­jej i nie z ko­zac­kiej rę­ki! Do­stał się w rę­ce wo­ło­skie­go
ho­spo­da­rza Tom­ży, z któ­rym miał spraw­ki swo­je i któ­re­go
tak­że na swój spo­sób oszu­kał i zdra­dził; ka­za­no mu gło­wę
uciąć. Gło­wa je­go na wy­so­kim pa­lu dwa ty­go­dnie ster­cza­ła
na po­lu pod Jas­sa­mi, a cia­ło psy głod­ne po­żar­ły.
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    XVII. Jak się spi­sał Ma­ty­sek





Za­trzy­mać się miał pan Za­chno­wicz kil­ka dni jesz­cze
w Ka­mień­cu, a dro­ga do Lwo­wa mia­ła być dłu­ga, bo­śmy
bar­dzo po­wo­li je­cha­li i czę­ste od­by­wa­li po­pa­sy i noc­le­gi
dla onych ko­ni, któ­re pan Za­chno­wicz przy­wieść chciał do
do­mu gład­kie i zdro­we, aby ognia i for­my nie utra­ci­ły, te­dy
że ka­mie­niec­cy Or­mia­nie swo­ją pocz­tę mie­li, na­pi­sa­łem dwa
li­sty, je­den do pa­na Nie­wcza­sa, dru­gi do mat­ki, pro­sząc,
aby jej to pi­smo mo­je pan­na Ma­ria­necz­ka przez pa­na Zy­bul­ta wy­sła­ła. Ra­do­wa­łem się bar­dzo pi­sząc te li­sty, bom
w du­szy wi­dział, jak mat­ka się ucie­szy, kie­dy się do­wie, żem
oj­ca z po­gań­skich rąk tak szczę­śli­wie wy­do­był i sam z nim
ra­zem do niej po­wra­cam.



Za to mój oj­ciec, czym do dom by­ło bli­żej, tym był
smut­niej­szy, bom mu ukryć te­go nie mógł, że pod­sta­ro­ści
i Kaj­dasz wój­to­stwo mu ode­bra­li i mat­kę z jej dzie­dzic­twa
tak nie­go­dzi­wie wy­gna­li, a tak nas wszyst­kich w dzia­dy
ob­ró­ci­li. Gryzł się i la­men­to­wał co­raz bar­dziej, że aż ża­łość
bra­ła pa­trzeć na to zmar­twie­nie; to zno­wu wpa­dał w gniew
okrut­ny, sro­dze się prze­gra­ża­jąc pod­sta­ro­ście­mu i haj­du­ko­wi,
ja­ko im obom sie­kie­rą gło­wy na trza­ski po­rą­bie, choć mu za
to wi­sieć przyj­dzie, i na Kró­la Je­go­mo­ści też po­pła­ki­wał,
że ano ła­skaw nań był, a nie uczy­nił we­dług obie­ca­nia swe­go.



Po­cie­sza­łem go, ile mo­głem, za przy­kład mu sta­wia­jąc,
ja­ko Bóg nie opu­ścił go w nie­wo­li i mnie, ubo­gie­go wy­rost­ka,
za na­rzę­dzie so­bie wziął, aby mu ła­skę swo­ją po­ka­zać, a jam,
bez gro­sza, bez na­uki, bez do­świad­cze­nia, prze­cie do nie­go
na da­le­kie mo­rze tra­fił i do oj­czy­zny go przy­wiódł.



— Bo­daj­bym był mar­nie zgi­nął mię­dzy po­ga­na­mi — na­rze­kał mój oj­ciec — ani­że­lim na to miał tra­fić, co na mnie
tu mię­dzy swo­imi, w kra­ju chrze­ści­jań­skim, te­raz przy­pa­dło, bo tam nie gor­si lu­dzie są ani­że­li tu, i wo­lę ja nie­wier­ne­go Tur­czy­na ani­że­li ta­kie­go pod­sta­ro­ście­go al­bo haj­du­ka, bo Tur­cy chrze­ści­jan za by­dło ma­ją, to praw­da jest,
ale so­bie sa­mym spra­wie­dli­wość czy­nią i krzyw­dy ta­kiej
Tur­czyn Tur­czy­no­wi nie zro­bi, ja­ko mnie zro­bio­no. Ale
że­bym ja gło­wę miał dać pod miecz ka­tow­ski, to prze­cie
bez po­msty te­go nie pusz­czę; wo­lę ja to, ani­że­li o że­bra­nym chle­bie po wsiach cho­dzić al­bo pod fa­rą sam­bor­ską
rę­kę do lu­dzi wy­cią­gać?



Przez ca­łą dro­gę oj­ciec mój tak tra­pił się i na­rze­kał,
żem w koń­cu i ja, com się po ta­kich cięż­kich przy­go­dach
tyl­ko ra­do­wać był po­wi­nien, mar­kot­ny się zro­bił i świat mi
już nie był ta­ki we­so­ły, ja­ko mi się jesz­cze wczo­raj zda­wał.



W Zło­czo­wie przy­padł nam po­pas, ca­łą do­bę tu zo­stać
mie­li­śmy. Ja­kom za­wsze był cie­kaw, za­raz po ro­bo­cie oko­ło
ko­ni wy­bie­głem do mia­sta, ga­piąc się na wszyst­ko, co by­ło
do wi­dze­nia, choć te­go krom sa­me­go zam­ku pa­na So­bie­skie­go
nie­wie­le by­ło. Kie­dy mi­ną­łem za­mek i już do go­spo­dy wra­cam, sły­szę, że mnie ktoś po imie­niu wo­ła, a kie­dy się ob­ró­cę,
oba­czę mło­de­go pa­cho­li­ka, ubra­ne­go w czer­wo­ny kon­tusz z zło­ci­sty­mi gu­za­mi, pa­sem je­dwab­nym prze­pa­sa­ne­go, z ma­gier­ką214
fu­trza­ną na gło­wie, chro­me­go na jed­ną no­gę. Biegł za mną,
uty­ka­jąc, a kie­dy już się cał­kiem zbli­żył, wo­ła:



— Ha­nu­sik, to ty mnie nie po­zna­jesz?



— Ma­ty­sek? — krzyk­nę i do­pie­ro te­raz wi­dzę, że to
ku­la­wy Ma­ty­sek z Pod­bo­rza, ple­bań­ski słu­ga, co go ry­bał­tem we wsi zwa­no.



Po­wi­ta­łem go z wiel­ką ra­do­ścią, ja­ko­bym ro­dzo­ne­go
bra­ta spo­tkał po dłu­gim nie­wi­dze­niu, i mó­wię:



— Ja­koż cię po­znać, kie­dyś ta­ki stroj­ny, że w tym czer­wo­nym kon­tu­szu wy­glą­dasz jak sta­ro­sta!



— Han­kam ci ja, Ma­tia­szu, Han­ka, a tyś my­ślał, żem
wo­je­wo­dzian­ka! — od­po­wia­da on za­raz gad­ką, ja­ko za­wsze
zwykł był czy­nić. — Kon­tusz jest i gu­zy się na nim świe­cą,
ale pod kon­tu­szem nie­ca­ła ko­szu­la. Bo to bar­wa jest, co
ją mam na so­bie; kat to wie, kto ją wczo­raj miał na grzbie­cie i kto ją ju­tro mieć bę­dzie.



— A czyj­że ty te­raz słu­ga? — py­tam.



— Ja je­stem w ka­pe­li pa­na pod­cza­sze­go ko­ron­ne­go Sie­niaw­skie­go w Brze­ża­nach; na skrzyp­cach gram w mu­zy­ce na­dwor­nej, a to jest bar­wa nas, graj­ków. Że­ni się we Lwo­wie
je­den dwo­rza­nin pa­na wo­je­wo­dy, to na­sza ka­pe­la je­dzie na
je­go we­se­le. Ale ty, Ha­nu­sik, skąd ty się tu wzią­łeś? Z desz­czem wczo­raj­szym tu spa­dłeś?



— Je­że­li deszcz tu­rec­ki tu pa­dał, to z desz­czem spa­dłem,
bo z Tu­rek wra­cam, i to nie sam. Oj­ciec jest ze mną!



Ma­ty­sek roz­warł i oczy, i gę­bę sze­ro­ko od wiel­kie­go
zdzi­wie­nia, a po­tem sko­czył wy­so­ko na zdro­wej no­dze,
a krzy­wą jak­by w tań­cu wy­wi­nął, ma­gier­kę jak na wi­wat
w gó­rę pod­rzu­cił i za­wo­łał ra­do­śnie:



— Oj­ciec jest, oj­ciec twój wró­cił! Niech­że Pan Bóg bę­dzie
po­chwa­lo­ny! Mat­ko Świę­ta! Ma­rek wró­cił z nie­wo­li! A gdzież
on, pro­wadź­że mnie do nie­go, bo nie uwie­rzę, aż go oba­czę.



Za­raz po­szli­śmy do go­spo­dy i do staj­ni, i za­sta­je­my
oj­ca, jak sie­dzi w ciem­nym ką­cie z gło­wą pod­par­tą na dło­niach i roz­my­śla, i smu­ci się, że go trze­ba by­ło aż po­trą­cić,
aby się ock­nął z te­go fra­sun­ku i pod­niósł na nas oczy. Ma­ty­sek po­czął nań wo­łać z ra­do­ścią, jak­by wła­sne­go oj­ca wi­tał,
i rę­ce je­go ca­ło­wał, a oj­ciec tak­że zra­zu ucie­szył się bar­dzo,
ale wry­chle zno­wu wzdy­chać za­czął i łzy zno­wu ob­cie­rać,
bo mu Ma­ty­sek ja­ko­by bar­dziej na­wiódł to na myśl, że go
w że­bra­ka ob­ró­co­no i że nie ma po co wra­cać do Pod­bo­rza,
gdzie je­go dzia­do­wie i oj­co­wie w uczci­wo­ści i do­stat­ku ży­li
i po­mar­li.



— Mar­ku, a co wam to? — wo­ła Ma­ty­sek. — Cho­rzy­ście
to? Jam się spo­dzie­wał za­stać we­so­łe­go ja­ko ptasz­ka w pierw­szym słoń­cu na wio­snę, a wy jak­by z po­grze­bu!



— Bom też jest po­grze­bion, żyw­cem po­grze­bion, Ma­ty­sku — rze­cze mój oj­ciec — al­boż nie wiesz, żem bez da­chu
i chle­ba po­zo­stał; w nę­dzę ostat­nią idę.



Ma­ty­sko­wi za­świe­ci­ły się ja­koś dziw­nie oczy, za­miast
się uża­lić tak­że, za­śmiał się ca­le we­so­ło, po­ma­cał się po
swo­im czer­wo­nym kon­tu­szu, jak­by się chciał upew­nić, czy
cze­goś waż­ne­go bar­dzo nie zgu­bił, i mó­wi:



— A ja tę nę­dzę za­raz wy­pę­dzę!



I wy­do­był spod kon­tu­sza coś bar­dzo bez­piecz­nie owi­nię­te­go w szma­ty, i za­cznie to roz­wi­jać bar­dzo ostroż­nie
i po­wo­li, i jed­ną szma­tę po dru­giej od­rzu­ca, a by­ło tych
szmat mo­że aż pięć, że się zda­ło, iż te­mu już chy­ba koń­ca
nie bę­dzie, a przez ca­ły czas spo­zie­ra to na mnie, to na oj­ca
tak we­so­ło, że mu aż oczy ska­czą, aż na­resz­cie wy­do­stał
ja­kiś pa­pier zło­żo­ny w kil­ko­ro, roz­ło­żył go, jak był sze­ro­ki
i dłu­gi, i wo­ła:



— A to co jest?



— A to co jest? — po­wta­rzam ja tak­że wraz z oj­cem.



— De­kret kró­lew­ski jest! — wo­ła Ma­ty­sek. — Kon­fir­ma­cja na soł­ty­stwo przy­szła.



— De­kret jest! Kon­fir­ma­cja przy­szła! — wo­ła­my. —
Kie­dy przy­szła? Kto ci ją dał? Skąd to masz? Da­waj­że tu,
po­każ!



— Ci­cho, Ży­dy, nie­chaj sam ra­bin szcze­ka — mó­wi
Ma­tys, a umy­ka przed na­mi z pa­pie­rem i je­no pal­cem po­ka­zu­je na pie­częć, któ­ra na nim by­ła. — Jak bę­dzie­cie tak
ra­zem py­tać i krzy­czeć, to się ni­cze­go nie do­wie­cie. Przy­szedł dla was de­kret, Mar­ku, i kwi­ta? Po­ma­łu be­stia la­zła,
ale prze­cie wy­la­zła, ale nie sa­ma, tyl­kom ja jej tro­chę do­po­móc mu­siał.



Dał nam na­resz­cie ten pa­pier; oj­ciec mój chwy­cił go obu­rącz, a rę­ce mu się trzę­sły przy tym okrut­nie; na opak pi­smo
wziął, bo czy­tać do­brze umiał tyl­ko z dru­ko­wa­ne­go, do
no­sa je przy­tknął, do oczu, do gę­by, jak­by chciał po­kosz­to­wać i po­wą­chać, co tam jest, aż w koń­cu mnie je po­dał.



By­ło to pi­smo po­dłuż­ne, pięk­nie pi­sa­ne, z wiel­ką pie­czę­cią na opłat­ku, a z sa­me­go wierz­chu sta­ło du­ży­mi li­te­ra­mi:



ZYG­MUNT III, Z BO­ŻEJ ŁA­SKI KRÓL POL­SKI, WIEL­KI KSIĄ­ŻĘ
LI­TEW­SKI, RU­SKI, PRU­SKI, MA­ZO­WIEC­KI, ŻMUDZ­KI, INF­LANC­KI etc. I SZWEDZ­KI, GOT­SKI, WAN­DAL­SKI DZIE­DZICZ­NY KRÓL.







Pi­sa­ne by­ło ca­łe po pol­sku, ale by­ło w nim wie­le słów
ła­ciń­skich, któ­rych ja nie ro­zu­mia­łem, to jed­nak ja­sno i wy­raź­nie tam sta­ło, że





uczci­we­go Mar­ka By­stre­go na soł­ty­stwie w Pod­bo­rzu w sta­ro­stwie na­szym
sam­bor­skim utrzy­mu­je­my i za­twier­dza­my, de­kre­ta po­boż­nej pa­mię­ci przod­ków na­szych kon­fir­mu­je­my i aby ja­ko po­sses­sor pri­vi­le­gia­tus te­goż soł­ty­stwa w spo­koj­nym po­sia­da­niu był zo­sta­wio­ny, roz­ka­zu­je­my i mieć chce­my.





Prze­czy­ta­łem raz; ka­zał oj­ciec czy­tać dru­gi raz, prze­czy­ta­łem zno­wu; ka­zał trze­ci raz, a za­wsze skła­dał przy tym rę­ce
jak do mo­dli­twy i słu­chał jak świę­tej Ewan­ge­lii, że pra­wie
te­mu koń­ca nie by­ło. Ju­żem ca­ły de­kret pra­wie na pa­mięć
umiał, aż oj­cu na­resz­cie do­syć by­ło sa­me­go de­kre­tu, tyl­ko
ka­zał so­bie po­wta­rzać jesz­cze sło­wa ła­ciń­skie: po­sses­sor
pri­vi­le­gia­tus, aż­by je za­pa­mię­tał.



— Po­sses­sor pri­vi­le­gia­tus! Po­sses­sor pri­vi­le­gia­tus!215 — po­wta­rzał cią­gle i py­tał: — Co to zna­czy?



— Trze­ba się za­py­tać pa­na Za­chno­wi­cza — mó­wię — ale
ja­ko się do­my­ślam, to pew­nie coś ta­kie­go, jak au­ri­ga re­gius,
któ­rym was Król Je­go­mość mia­no­wał swe­go cza­su w Ja­no­wie.



— Tak to pew­nie bę­dzie! — rze­cze oj­ciec, a oczy mu
ły­ska­ją od wiel­kiej ucie­chy. — Au­ri­ga re­gius! Po­sses­sor
pri­vi­le­gia­tus!



I po­wta­rza­jąc cią­gle te ła­ciń­skie sło­wa, po­biegł z pi­smem
do pa­na Za­chno­wi­cza, aby się jesz­cze le­piej upew­nić, czy
to na­praw­dę jest de­kret na soł­ty­stwo. Po­wró­cił roz­ra­do­wa­ny, ma­cha­jąc de­kre­tem jak mie­czem i cią­gle tyl­ko wo­ła­jąc:



— Po­sses­sor pri­vi­le­gia­tus!



— Nie wi­dzia­ła so­wa słoń­ca, za­go­rza­ła od mie­sią­ca —
rze­cze Ma­ty­sek tro­chę mar­kot­ny. — Już wy te­raz, Mar­ku,
nic nie wi­dzi­cie i nic nie sły­szy­cie z har­do­ści wiel­kiej, a ja­ko
to Ma­ty­sek spra­wił, że de­kret jest, te­go to nikt nie cie­kaw
ani wdzię­czen! Po­la­zła wdzięcz­ność do nie­ba i dra­bi­nę z so­bą
za­bra­ła.



— Głu­piś ty, Ma­tys, nie­do­brze cie­bie ry­bał­tem na­zwa­no —
rzekł oj­ciec już nie­do­bry. — Al­bo­żeś to ty de­kret pod­pi­sał,
że naj­pierw to­bie wdzię­czen być mam, a po­tem kró­lo­wi!
Tom ja w ra­do­ści mo­jej jesz­cze Pa­nu Bo­gu nie po­dzię­ko­wał!
Ale chodź­że, Ma­ty­sku, nie bądź mi mar­kot­ny; Bóg wi­dzi,
ja­kom ci w ser­cu mo­im wdzię­czen, żeś mi w sam czas ta­ką
po­cie­chę spra­wił, bom już od te­go fra­sun­ku i jeść, i spać
prze­stał.



— A ja spał, tyl­kom nie jadł jesz­cze — mó­wi Ma­ty­sek,
kie­dy go mój oj­ciec ści­ska i w gło­wę jak sy­na ca­łu­je.



— Chodź­źe jeść i miód pić — rze­cze oj­ciec — a przy
mo­dzie roz­po­wia­daj, jak to wszyst­ko by­ło.



Za­pro­wa­dził nas oj­ciec do go­spod­niej izby i ka­zał chle­ba
i mię­sa dać, i mio­du po­sta­wić, a kie­dy­śmy zje­dli, Ma­ty­sek
po­cią­gnął do­brze mio­du, po­gła­skał się po pier­siach i po brzu­chu, kla­snął ję­zy­kiem, ob­li­zał się sze­ro­ko i mó­wić tak po­czął:



— One­go cza­su... Owo nie; źle za­czą­łem... Ro­ku su­cho-mo­kre­go, na koń­cu mie­sią­ca, gdy ząb zę­ba nie do­szedł
z wiel­kie­go go­rą­ca, wten­czas na­stę­po­wa­ły gwał­tow­ne po­wo­dzie, a ża­den nie uto­nął, co się wi­sieć go­dzi...



— A i ty nie uto­niesz, bo się to­bie wi­sieć go­dzi — prze­rwał mu oj­ciec — i pew­nie jesz­cze wi­sieć bę­dziesz, kie­dy się
te­go ry­bałc­kie­go swa­wol­nic­twa nie od­uczysz! Opo­wia­daj
po ludz­ku!



— Nie­chaj­że bę­dzie i po ludz­ku — mó­wi Ma­ty­sek —
choć le­piej by przy­sta­ło po wil­cze­mu, bo za­cząć mu­szę
od wil­ka, be­stii nie­do­brej, bo od sa­me­go pod­sta­ro­ście­go.
Owoż, kie­dy Mar­ko­wa wy­wę­dro­wa­ła z Pod­bo­rza, a Ha­nusz
w świat tak­że po­szedł, zo­stał ja sam, sie­ro­ta, bez chle­ba,
bez bu­tów i bez do­bre­go słów­ka, bo nikt go nie miał dla
mnie, a z ple­ba­nii na pół mnie wy­gna­no, a na pół sam ucie­kłem, bo na­sta­ła no­wa go­spo­dy­ni, ta­ki he­rod-ba­ba, że i głod­ny
dia­beł ucie­kać by przed nią mu­siał. Nie mia­łem nic, tyl­ko
cia­ło, du­szę i skrzyp­ki, wzią­łem to wszyst­ko tro­je w ku­pę
i tak się też ja­kiś czas trzy­ma­ło to w ku­pie, bom cha­dzał
po we­se­lach, po jar­mar­kach, po od­pu­stach i ru­skich praż­ni­kach216, gry­wa­łem lud­kom i z te­go ży­łem. Jak nie by­ło ko­mu
grać, wra­ca­łem do Pod­bo­rza, do sta­rej Szy­mo­no­wej, któ­ra
mi u sie­bie miesz­kać po­zwo­li­ła, a ja ba­bi­nie za to od cza­su
do cza­su ja­ki grosz da­łem. Kie­dym raz tak wró­cił, przy­słał
po mnie pod­sta­ro­ści, za­brał mi skrzyp­ki i mó­wi:



„Ty po­wsi­no­go, szel­mo jed­na, wa­gu­sie; na pań­skie nie
cho­dzisz, po­głów­ne­go217 nie pła­cisz, po jar­mar­kach się je­no
włó­czysz; dar­mu­jesz so­bie, la­dacz­ni­ku; owo bę­dziesz mi
słu­żył!”



Ka­zał mi so­bie izby za­mia­tać, ko­ło krów cho­dzić, drwa
rą­bać, na pa­rob­ka mnie swe­go ob­ró­cił, a skrzyp­ki na klucz
za­mknął, bo, nie­cno­ta, roz­bój­nik, do­brze wie­dział, że bez
skrzy­pek mu nie uciek­nę. Jak mi tak skrzyp­ki mo­je wziął,
to mi wszyst­ko wziął: chleb mi wziął, ro­zum mi wziął,
du­szę mi wziął, już mnie ca­łe­go miał, bo ano cia­ło przy
chle­bie, a du­sza przy cie­le zo­stać mu­sia­ła, zaś ca­ły ro­zum
w skrzyp­kach sie­dział. Ale ja­ko to mó­wią: złe sa­mo sie­bie
ką­sa — pra­wił da­lej Ma­ty­sek — nie ma złe­go, co by na do­bre
się nie przy­da­ło. Mu­siał ja być w tej nie­wo­li, ale te­raz pew­no pod­sta­ro­ści i haj­duk ża­łu­ją te­go, żem mu­siał, a i wam,
Mar­ku, i mnie tak­że na do­bre się to ob­ró­ci­ło. Jed­ne­go ra­zu
przy­je­chał pod­sta­ro­ści z zam­ku z Sam­bo­ra i za­raz mi po Kaj­da­sza iść ka­zał. Kie­dym go przy­wiódł, po­szli ra­zem do izby,
za­war­li się i sły­szę, ja­ko do sie­bie na­raz krzy­czeć na­zwa­jem
po­czną. Aha, my­ślę so­bie, zna­lazł dia­beł zgrze­bło! po­żar­ły
się z so­bą wil­ki! Po­cznę pod­słu­chi­wać po­de drzwia­mi i oto
cze­go się do­wie­dzia­łem: Przy­szła dla was kon­fir­ma­cja kró­lew­ska na soł­ty­stwo i wy­da­no ją w zam­ku pod­sta­ro­ście­mu,
aby ją wam lub wa­szej żo­nie od­dał. Pod­sta­ro­ści te­dy mó­wi
Kaj­da­szo­wi:



„Al­bo ty mi, brat­ku, do­brze za­pła­cisz, te­dy ja tę kon­fir­ma­cję tak scho­wam, że­by jej oko ludz­kie nie wi­dzia­ło, al­bo
nie za­pła­cisz, te­dy ja cie­bie z soł­ty­stwa tak sa­mo wy­rzu­cę,
ja­ko­śmy Mar­ków wy­rzu­ci­li”.



Kaj­dasz w płacz, w proś­by, groź­by; na nic to wszyst­ko;
przy­szła chwil­ka i na wil­ka; te­dy tar­go­wać się za­czną ja­ko
dwa Ży­dy.



„Dasz mi 200 zło­tych!”



„Dam pięć­dzie­siąt!”



„Dasz dwie­ście!”



„Kat cie­bie bierz; dam sto!”



Nie mo­gli się zgo­dzić, od złych ma­tek so­bie na­ła­ja­li,
ma­ło się nie po­bi­li. Po­tem Kaj­dasz rze­cze:



„Jak bę­dzie, tak bę­dzie, a ja­koś to prze­cie bę­dzie; po­go­dzi­my się pew­no. Przyjdź­cie dziś do mnie na wie­cze­rzę;
mam miód sta­ry i wi­na mi tro­chę z Wę­gier przy­szło; łac­niej
do koń­ca rzecz po­pro­wa­dzim”.



„Al­bo ja chrzan, że­bym ja z mio­dem do­bry był; do­bry
ja i bez mio­du — mó­wi pod­sta­ro­ści. — Jak da­cie, co żą­dam,
to i bez mio­du się obej­dzie.”



Ale w koń­cu sta­nę­ło na tym, że przyj­dzie i że mnie,
i skrzyp­ki weź­mie z so­bą, aby im we­so­ło by­ło.



Tu Ma­ty­sek po­cią­gnął do­brze mio­du, mó­wiąc: „Grzej się,
Ew­ka, pó­ki pło­ną drzew­ka”, a po­tem tak da­lej rzecz swo­ją
pro­wa­dził, a ja i oj­ciec słu­cha­li­śmy go z wiel­ką cie­ka­wo­ścią:



— Wie­czo­rem je­dli, pi­li, tań­co­wa­li, śpie­wa­li, do­bre my­śli so­bie czy­ni­li, a jam grać mu­siał i ślin­kę po­ły­kać, a je­nom
Bo­ga pro­sił, że­by się któ­ry z nich za­dła­wił al­bo go pa­ra­liż
ru­szył, i tyl­kom się po­cie­szał, że dłu­żej skrzy­pi­cy niź­li
ta­necz­ni­cy. Pod­sta­ro­ści pił za czte­rech, a haj­duk Kaj­dasz,
ja­ko uwa­ża­łem, bar­dzo so­bie wstrze­mięź­li­wie po­czy­nał; snadź
chciał, nie­cno­ta, trzeź­wy na pi­ja­ne­go iść. Pi­jąc, cią­gle się
tar­go­wa­li, ale pod­sta­ro­ści, choć już le­d­wie na no­gach się
trzy­mał i le­d­wie beł­ko­tać mógł, ani rusz co opu­ścić; im
wię­cej, szel­ma, pił, tym był tward­szy. A miał przy so­bie
pa­pie­ry w za­na­drzu, a mię­dzy ni­mi i wa­sza kon­fir­ma­cja
by­ła, ale jej na­wet po­ka­zać Kaj­da­szo­wi nie chciał.



„Ja za wo­rek, wy za dwo­rek! — mó­wił — jak mi dwie­ście zło­tych wy­li­czy­cie na stół, zdra­pię al­bo spa­lę przy was
de­kret kró­lew­ski.”



W ostat­ku pod­sta­ro­ści już i sie­dzieć nie mógł; je­no
pa­trzeć, kie­dy się z zy­dla oba­li; na cze­ka­nie się tyl­ko rę­ka­mi opie­ra. Po­wia­da mu Kaj­dasz:



„Idź­cie do al­kie­rza, wy­sa­paj­cie się; po­tem zno­wu mó­wić
bę­dzie­my!”



Za­wiódł go do al­kie­rza do łóż­ka, sia­da na nim pod­sta­ro­ści,
ale się kłaść nie chce, a Kaj­dasz do nie­go pod­ła­zi, ni­by
go ści­skać i ca­ło­wać chce, a tym­cza­sem pod żu­pan do pa­pie­rów, zło­dziej, się­ga, ale pod­sta­ro­ści, choć pi­ja­ny, na
bacz­no­ści się ma; co się Kaj­dasz do nie­go skrad­nie, to on za
cze­kan i w łeb mu go­dzi. Od­stą­pił Kaj­dasz i wró­cił do izby;
snadź cze­kać chciał, aż pod­sta­ro­ści za­śnie, ale prze­cież go
się bał, bo wo­ła mnie do ką­ta i mó­wi:



„Ma­ty­sku, chcesz ty za­ro­bić na przy­ja­cie­la i na pięć
zło­tych? ”



„Do­bre jed­no i dru­gie; cze­muż­by nie? ”



„Ma­ty­sku, pod­sta­ro­ści zły czło­wiek, szel­ma jest wie­rut­ny;
on cie­bie za psa nie ma; ro­bić ci ka­że jak wo­łu, a jeść nie
da­je; skrzyp­ki ci za­brał; jak­by cie­bie w wię­zie­niu miał!”



Aha, tu te­go Ży­da grze­ba­li, tę­dy to­bie dro­ga, nie­cno­to —
my­ślę ja so­bie, ale nic nie mó­wię, tyl­ko gło­wą ża­ło­śnie ki­wam.

„Ma­ty­sku — rze­cze da­lej haj­duk — ty umiesz idź ty do al­kie­rza, wyj­mij te­mu pi­ja­ko­wi pa­pie­ry spod żu­pa­na, a mię­dzy ni­mi jest je­den, co w nim o Mar­ku By­strym
stoi i pie­częć du­żą ten pa­pier ma. Uważ do­brze, o Mar­ku
By­strym tam bę­dzie; weź­że pa­pier i tu go przy­nieś. Nie bę­dziesz ty za to szko­dzien! Pięć zło­tych weź­miesz!”



„Al­bo cze­ka­nem w łeb — mó­wię ja na to — a to pew­niej­sza rzecz niż wa­szych pięć zło­tych obie­ca­nych. Obie­can­ka,
gał­ka218 na wie­ży. Daj­cie za­raz pięć zło­tych, a pa­pier bę­dzie.”



„A jak nie bę­dzie?”



„Co ma nie być; pew­nie bę­dzie; a jak­bym te­go nie do­ka­zał,
w rę­kach mnie prze­cie ma­cie.”



Dał mi pięć zło­tych na rę­kę ten Wę­grzyn, a z wiel­ką
cięż­ko­ścią mu to przy­szło, cho­ciaż, nie­cno­ta, pew­no obie­cy­wał so­bie w du­szy, że mi po­tem za­raz od­bie­rze. Idę te­dy do
al­kie­rza, ale z skrzyp­ka­mi pod pa­chą; pa­trzę, pod­sta­ro­ści
sie­dzi na łóż­ku i drze­mie. Zbli­żę się do nie­go, a on otwie­ra
oczy i za­raz do cze­ka­na, ale kie­dy po­znał, że to nie haj­duk,
je­no ja, mó­wi:



„Ma­tys, a gdzie ja je­stem?”



„U sie­bie w do­mu, pa­nie, je­ste­ście.”



„Te­dy ty mi żu­pan zdej­mij i bu­ty mi wy­zuj, bo spać pój­dę.”



Ścią­gną­łem mu bu­ty, a on się za­raz po­ło­żył i już chra­pie.
Ja pod żu­pan, do­bę­dę pa­pie­rów, tra­fię szczę­śli­wie na ów du­ży
z pie­czę­cią; wi­dzę, stoi tam Ma­rek By­stry kil­ka ra­zy wy­raź­nie du­ży­mi li­te­ra­mi wy­pi­sa­ny; chwy­cę de­kret, w za­na­drze
za ko­szu­lę scho­wam, otwo­rzę z ci­cha okno i buch! do sa­du
wy­sko­czę, a po­tem w no­gi, co tyl­ko od­de­chu we mnie by­ło:
z sa­du w po­le, z po­la do la­su i ty­le mnie wi­dzie­li w Pod­bo­rzu. Do­sta­łem się pod Prze­myśl i chcia­łem ku Wę­grom
da­lej iść, ale kie­dy lu­dzi­skom gra­łem w Ni­żan­ko­wi­cach, sły­szał mnie je­den prze­jezd­ny mu­zy­kant dwor­ski: po­do­ba­ła mu się
mo­ja gra, a że wła­śnie w Brze­ża­nach u pa­na Mi­ko­ła­ja Sie­niaw­skie­go ujed­nał się był, za­brał mnie z so­bą. Te­raz to już
i nu­ty tro­chę czy­tać umiem, a jak się le­piej pod­uczę, to
mo­że gdzie or­ga­ni­stą zo­sta­nę.



Wy­słu­cha­li­śmy z nie­ma­łą ucie­chą tej ca­łej opo­wie­ści
Ma­ty­ska, a oj­ciec jesz­cze ka­zał dać mio­du, choć w miesz­ku
ma­ło miał.



— Bóg ci za­płać, Ma­ty­sku — mó­wi — do śmier­ci te­go
ci nie za­po­mnę! A nim zo­sta­niesz or­ga­ni­stą, za­wsze ci mo­ja
cha­ta roz­war­ta bę­dzie, ja­ko i przed­tem by­wa­ła: ostat­nim
ka­wał­kiem chle­ba po­dzie­li­my się z to­bą. Ale, Ma­ty­sku,
czyś ty mo­jej ko­bie­cie znać dał, że de­kret kró­lew­ski przy­szedł?



— Za­raz jej to prze­ka­zać chcia­łem, a i sam był­bym do
Strzał­ko­wic po­szedł, choć to nie bar­dzo bez­piecz­no by­ło,
ale Mar­ko­wej nie ma w Strzał­ko­wi­cach u tka­cza Se­ba­stia­na.



— Nie ma jej! — za­wo­ła­li­śmy ra­zem ja i oj­ciec. — A gdzież
jej szu­kać te­raz?



— Po­wia­da­li mi lu­dzie — rze­cze Ma­ty­sek — że po­szła
do Lwo­wa, bo jej pan Zy­bult z Sam­bo­ra ja­kąś do­brą służ­bę
na­ra­ił, a w Strzał­ko­wi­cach, nie­bo­ga, wy­żyć nie mo­gła. Tam
ją też, pa­nie, zna­dzie­cie.



Oj­ciec po­smut­niał na tę wia­do­mość, ale mnie coś mó­wi­ło,
że sko­ro to pan Zy­bult, wu­jek Ma­ria­necz­ki, służ­bę tę po­strę­czył, te­dy mat­ka mo­że być chy­ba u pa­na Gy­gie­ra Nie­wcza­sa,
a nie gdzie in­dziej. A te­raz to­bym już chciał był na skrzy­dłach le­cieć do Lwo­wa.








  
    XVIII. Te­sta­ment Wo­ro­by





W Gli­nia­nach do­pę­dzi­li nas Ko­za­cy: sta­ry Be­drysz­ko
z Se­me­nem i Mi­do­pa­kiem. Chcie­li mnie za­brać z so­bą,
abym prę­dzej z ni­mi sta­nął we Lwo­wie, bo my z ty­mi koń­mi
pa­na Za­chno­wi­cza bar­dzo po­wo­li dro­gę od­by­wa­li, ale nie­chcia­lem opusz­czać oj­ca i je­no pro­si­łem Se­me­na, aby sko­ro we
Lwo­wie bę­dzie, za­szedł do pa­na Nie­wcza­sa i za­po­wie­dział,
że już wra­ca­my, bom pra­wie ca­le był pe­wien, że je­śli mat­ka
we Lwo­wie jest, to nie gdzie in­dziej, je­no wła­śnie u Nie­wcza­sów.

Dro­ga z Gli­nian do Lwo­wa le­d­wie mi się nie zda­ła dłuż­sza
od tej da­le­kiej tu­rec­kiej, któ­rą od­by­wa­łem, tak mi już pil­no
i tę­sk­no by­ło. Bóg dał na­resz­cie, że ja­koś do­brze z po­łu­dnia
nad­cią­gnę­li­śmy pod sam Lwów do Krzyw­czyc, a ta­kiej ra­do­ści, ja­ka mnie tu cze­ka­ła, już po­tem w ży­ciu nie mia­łem,
a żem sta­ry, kie­dy to spi­su­ję, co tu czy­ta­cie, te­dy pew­nie
już mieć nie bę­dę, bo­by to by­ło zbyt ła­ski nie­bie­skiej dla
mnie, nie­god­ne­go grzesz­ni­ka!



Owo, com miał ko­cha­ne­go na świe­cie, tu oczy mo­je
ra­zem zo­ba­czy­ły! Zjeż­dża­my ku go­spo­dzie, a przed go­spo­dą
stoi mo­ja mat­ka, Ma­ria­necz­ka, pan He­liasz, pan Gry­gier
Nie­wczas i men­dy­czek Urba­nek! Pu­ści­ły mi się łzy od tej
ogrom­nej ra­do­ści; od ser­decz­ne­go pła­czu słów­ka mar­ne­go
prze­mó­wić nie mo­głem! Ja­kie to by­ło po­wi­ta­nie mo­je i oj­ca
me­go z mat­ką, a po­tem mo­je z ty­mi do­bry­mi, cno­tli­wy­mi
ludź­mi, co mnie, ubo­gie­go pa­cho­li­ka, wy­wo­łań­ca219, że­bra­ka,
li­to­ści­wie przy­gar­nę­li i zgi­nąć mi nie da­li — te­go ja tu opo­wia­dać nie bę­dę, a i nie umiem, i nie po­trze­ba, bo ano kto
sam te­go nie od­gad­nie, je­śli tyl­ko tro­chę ma ser­ca i tro­chę
po­czci­wo­ści w du­szy?



Jed­ne­go tyl­ko mi bra­kło i za jed­nym tyl­ko da­rem­nie
się roz­glą­da­łem, a to za Wo­ro­bą, któ­ry nie tyl­ko że tak­że
bli­ski ser­cu mo­je­mu był, ale nad­to i se­kret ca­ły wie­dział,
dla któ­re­go Se­men z oj­cem i Mi­do­pa­kiem do Lwo­wa się
wy­bra­li. Pew­nie sły­szał od pa­na He­lia­sza, że wra­cam, a że go
w Krzyw­czy­cach nie by­ło przy po­wi­ta­niu, tro­chę się dzi­wi­łem,
my­śla­łem prze­cież, że ja­ko słu­ga, cią­gle w han­dlu do ro­bo­ty
po­trzeb­ny, wy­brać się nie mógł. Kie­dy już ru­szy­li­śmy spod
go­spo­dy i z gli­niań­skiej gó­ry po­ka­zał mi się Lwów, ja­ko­by
w głę­bo­kiej a du­żej mi­sie, z wszyst­ki­mi basz­ta­mi i wie­ży­ca­mi,
py­tam się men­dycz­ka:



— Urban­ku, a Wo­ro­ba co też po­ra­bia, czy zdrów jest?



— Wo­ro­ba umarł — rze­cze Urba­nek.



— Umarł! — krzyk­ną­łem z ta­kim prze­ra­że­niem, żem aż
wszyst­kich na­stra­szył, co mi jest.



— Dwa ty­go­dnie te­mu umarł, a bar­dzo go wszy­scy
ża­łu­je­my — ozwał się pan He­liasz — bo był chłop po­czci­wy, słu­ga pra­wy i wier­ny, choć ubo­gi pro­stak, i ta­kie­go
pew­ne­go człe­ka nie­łac­no pan Ja­rosz do­sta­nie. Szko­da go:
był­by się on to­bie bar­dzo ucie­szył, bo cie­bie ko­chał, Ha­nusz­ku;
cią­gle się o cie­bie wy­py­ty­wał, czyś nie pi­sał i czy sły­chu ja­kie­go o to­bie nie ma­my, a i przed sa­mą śmier­cią cie­bie
wspo­mi­nał.



Nie mo­głem rzec ani sło­wa od ża­ło­ści, a do tej ża­ło­ści
za do­brym przy­ja­cie­lem przy­szła trwo­ga nie­ma­ła i cięż­kie
stra­pie­nie. Tak mi już prze­zna­czo­nym by­ło, że ta Se­me­no­wa
ta­jem­ni­ca ma mnie cią­gle ści­gać, cią­gle nę­kać, cią­gle spo­koj­ność mi za­kłó­cać i ra­dość wszel­ką za­tru­wać, i że kie­dy
in­ne mo­je umar­twie­nia już ko­niec bio­rą, te­mu jed­ne­mu koń­ca
nie ma.



Po­wie­rzy­łem Wo­ro­bie mie­szek z owym że­la­znym ol­ster­kiem — obyż na sa­mo dno pie­kiel­ne za­pa­dło, czar­tu na
po­ży­tek! — a te­raz co po­cznę, co Ko­za­kom po­wiem? Co
Wo­ro­ba z tym zro­bił, gdzie to ukrył i ja­koż te­raz wie­dzieć,
gdzie te­go szu­kać? Czy­li mi obaj Be­drysz­ko­wie uwie­rzą,
żem praw­dę mó­wił? I co ten sro­gi zbój­ca Mi­do­pak po­wie,
kie­dy mu się część je­go nie do­sta­nie?



Za­czą­łem roz­py­ty­wać men­dycz­ka, czy dłu­go Wo­ro­ba
sła­bo­wał, na co umarł, czy nie prze­ka­zy­wał cze­go dla mnie,
bo — mó­wi­łem, choć to kłam­stwo by­ło — nie­któ­re dro­bia­zgi
mo­je u nie­go zo­sta­ły.



— Wo­ro­ba, czy się prze­dźwi­gnął ja­kim cię­ża­rem — mó­wi
men­dy­czek — czy też, bar­dzo prze­go­rza­ły i spo­co­ny od go­rą­ca, wo­dy się zim­nej opił, czy też in­na ja­ka przy­czy­na te­mu
by­ła, na­gle na wiel­kie kłu­cie w pier­siach za­cho­rzał, go­rącz­ki
do­stał i czwar­te­go dnia umarł. Ra­to­wał go pan Spy­tek,
jak­by to kto z je­go wła­snej fa­mi­lii był, dwóch le­ka­rzy naj­przed­niej­szych do nie­go wo­łał, pa­na dok­to­ra Kam­pia­na
i pa­na dok­to­ra Sy­xta; czy­ni­li obaj, co tyl­ko mo­gli, na nic
to wszyst­ko by­ło. O to­bie bied­ny Wo­ro­ba cią­gle mó­wił;
ko­niecz­nie coś to­bie chciał prze­ka­zać, ale­śmy my­śle­li, że
to w go­rącz­ce tak mu się coś ma­rzy, bo bez­u­staw­nie po­wta­rzał: „Gdzie Ha­nusz? Wo­ro­ba świa­dom! Wo­ro­ba świa­dom!”



A kie­dy już umie­rał, jesz­cze mó­wił: „Wo­ro­ba świa­dom”.
Ro­zu­mia­łem ja do­brze, co Wo­ro­ba my­ślał, kie­dy te sło­wa
mó­wił, któ­re oni za ja­kieś ma­ja­cze­nie w go­rącz­ce mie­li,
i ser­ce mi się kra­ja­ło od rzew­no­ści i wiel­kie­go ża­lu za tą
wier­ną du­szą.



— Trze­cie­go dnia swo­jej cho­ro­by — opo­wia­dał da­lej
men­dy­czek — wy­spo­wia­dał się Wo­ro­ba, przy­jął Naj­święt­sze
Sa­kra­men­ta, po­że­gnał się z Pa­nem Ja­ro­szem, z pa­nem
He­lia­szem i Do­mi­ni­kiem, a i ja by­łem przy tym, bo Wo­ro­ba
po­sy­łał po mnie; wszy­scy pła­ka­li­śmy, a pan He­liasz naj­bar­dziej. Kie­dy już odejść mie­li­śmy, on mi znak dał, abym
zo­stał. Wy­cią­gnął spod po­dusz­ki ma­łą drew­nia­ną de­skę i dał
mi ją, mó­wiąc: „To jest te­sta­ment mój, Wo­ro­by Dmy­tra.
Wo­ro­ba świa­dom! Urban­ku, od­daj to Ha­nusz­ko­wi, kie­dy
wró­ci. Wo­ro­ba świa­dom! Ale tu mi za­raz przy­się­gnij na
Trój­cę Świę­tą, że mu od­dasz do rąk wła­snych. To jest te­sta­ment Wo­ro­by; mój te­sta­ment, dla Ha­nu­sza te­sta­ment.
Sły­szysz? Wo­ro­ba świa­dom!” Mu­sia­łem mu przy­siąc, ja­ko
chciał — pra­wił da­lej men­dy­czek, a jam słu­chał z naj­więk­szą
cie­ka­wo­ścią i uwa­gą — mu­sia­łem przy­siąc, cho­ciaż wi­docz­na
rzecz by­ła, że Wo­ro­ba już nie był wte­dy przy zmy­słach i że
w go­rącz­ce tak bre­dził. Wzią­łem od nie­go tę de­skę, na
któ­rej zna­ki ja­kieś czar­ną far­bą są po­ro­bio­ne.



— A gdzież ona jest? — za­wo­ła­łem tak skwa­pli­wie,
że men­dy­czek zdzi­wio­ny na mnie spoj­rzał.



— Jest u mnie; dam ci ją, kie­dy chcesz, ale co by ci po tym
ka­wał­ku drew­na by­ło?



Le­d­wiem we Lwo­wie z wo­zu wy­siadł, a sta­nę­li­śmy przed
ka­mie­ni­cą Kło­po­tow­ską, bo nam do­bry pan Gry­gier stan­cję
u sie­bie dał, za­raz chwy­ci­łem się ra­mie­nia Urban­ka, aby
go nie pu­ścić prę­dzej, pó­ki mi onej de­ski, te­sta­men­tu
Wo­ro­by, nie wy­da, bom wie­dział, że to mu­si być coś ta­kie­go,
co mnie na ślad za­pro­wa­dzi, kę­dy szu­kać owe­go miesz­ka
z że­la­znym ol­ster­kiem. Szczę­ściem, że to zi­mą nie by­ło,
ina­czej by pew­nie te­sta­ment Wo­ro­by po­szedł był jak in­ne
drew­no do pie­ca, bo za piec rzu­cił go był men­dy­czek. Po­rwa­łem go, jak­by to skarb był, ja­koż dla mnie miał na­praw­dę
wa­gę skar­bu, i po­bie­głem do na­szej stan­cji u pa­na Nie­wcza­sa,
aby się te­mu do­brze przy­gląd­nąć.



By­ła to dość gru­ba de­ska, na pół­to­ra sto­py dłu­ga, na
do­bre pół sto­py sze­ro­ka, ja­kich w skła­dzie w in­der­ma­chu
le­ża­ło za­wsze do­syć po ką­tach z roz­ma­itych pu­deł z za­mor­ski­mi ko­rze­nia­mi, a na tej de­sce czar­ną far­bą, któ­rej pan
Do­mi­nik uży­wał do zna­cze­nia pak i bel to­wa­ro­wych, kie­dy
je ze Lwo­wa da­lej wy­sy­ła­li­śmy, po­ma­lo­wał Wo­ro­ba nie­zgrab­ną
rę­ką roz­ma­ite zna­ki, któ­re snadź je­mu, ja­ko że pi­sać nic
umiał, mia­ły star­czyć za li­te­ry, czy też za cał­ko­wi­te sło­wa.



Przy­pa­try­wa­łem się dłu­go tym zna­kom, ła­miąc so­bie
gło­wę, co by zna­czyć mia­ły, ale da­rem­nie, bo to by­ła ist­na
za­gad­ka, któ­rej do­ciec nie mo­głem, cho­ciaż to pew­na rzecz
by­ła dla mnie, że to nie­zgrab­ne ma­lo­wa­nie od­no­si się do
te­go, com Wo­ro­bie pod przy­się­gą po­wie­rzył.



Wszyst­kie te zna­ki pi­sa­ne by­ły w jed­nym rów­nym rzę­dzie.
Te­dy naj­pierw by­ły dwie gru­be pał­ki, jed­na nie­da­le­ko dru­giej, a obie po­łą­czo­ne trze­cią pał­ką, a u tej trze­ciej po­środ­ku
by­ło coś po­dob­ne­go do ha­ka; po­tem szło coś ta­kie­go jak­by
sierp, po­tem by­ła już cał­kiem wy­raź­na sie­kie­ra, za nią szedł
ta­ki sam znak, jak przed sie­kie­rą, po­dob­ny do sier­pa,
za tym ja­ko­by sier­pem był krzyż, za krzy­żem ni­by dzie­wiąt­ka,
bo Wo­ro­ba nu­me­ra znał, a za nu­me­rem sta­ło coś jak­by ło­pa­ta
al­bo ry­del.



Owo tak wy­glą­dał te­sta­ment bied­ne­go Wo­ro­by! Nad­umaw­szy się dość dłu­go a da­rem­nie nad tą de­ską, za­czą­łem zno­wu du­mać nad tym, co mam da­lej czy­nić. Nie
by­ło in­nej ra­dy, jak tyl­ko pójść do Ko­za­ków, bom tak
obie­cał, że sko­ro tyl­ko we Lwo­wie sta­nę, pierw­sza mo­ja
rzecz bę­dzie od Wo­ro­by mie­szek z ol­ster­kiem ode­brać i sta­re­mu Be­drysz­ce go od­dać.



Był­bym też za­raz po­szedł, ale noc się już zro­bi­ła i nie­ba­wem bra­my miej­skie za­my­kać mia­no, te­dy był­bym się już
nie wy­do­stał z mia­sta, al­bo wy­do­staw­szy się, nie mógł po­wró­cić do do­mu, aż po ich ran­nym roz­war­ciu, bo Ko­za­cy sta­nę­li go­spo­dą u nie­ja­kie­go Wo­łyń­ca za mu­ra­mi mia­sta na
Ha­lic­kim Przed­mie­ściu. Rad te­mu bar­dzo by­łem, żem za­raz
iść nie mógł, bom wie­czór z oj­cem i z mat­ką zo­stać mógł,
i mie­li­śmy czas na­cie­szyć się z so­bą i na­opo­wia­dać, a po­tem
z pa­nem Gry­gie­rem i Ma­ria­necz­ką ra­zem wie­cze­rza­li­śmy,
a cho­ciaż ani mio­du, ani wi­na nie by­ło, prze­cie ta­kiej
we­so­łej wie­cze­rzy i ta­kie­go szum­ne­go ban­kie­tu, jak owo
przy tej ka­szy z mle­kiem, ja­ko żyw je­stem, nie pa­mię­tam.



Z cięż­kim ser­cem sze­dłem na­za­jutrz ra­no do Be­drysz­ków,
bo nie bez stra­chu, jak mnie po­wi­ta­ją, kie­dy im po­wiem, że
Wo­ro­ba umarł, a gdzie mie­szek z tą nie­szczę­sną pusz­ką
że­la­zną ukrył, wie­dzieć ani do­my­ślać się na­wet nie­po­dob­na.
Za­sta­łem wszyst­kich trzech Ko­za­ków w do­mu, cze­ka­li już
na mnie, a Mi­do­pak już się bar­dzo nie­cier­pli­wił.



Sta­ną­łem przed ni­mi jak­by wi­no­waj­ca, choć czy­ste su­mie­nie mia­łem, i bar­dzo nie­śmia­ło ca­łą rzecz wy­wio­dłem, a oną
de­skę, czy­li te­sta­ment Wo­ro­by, trzy­ma­łem przed so­bą, jak
Ta­ta­rzyn tar­czę, tak jak że­bym się nią za­sła­niać chciał,
gdy­by Mi­do­pak z sza­blą na mnie go­dził. I ma­ło bra­kło,
że­by tak na­praw­dę by­ło, bo kie­dy sta­ry Be­drysz­ko i Se­men
wy­słu­chaw­szy mnie mil­cze­li, snadź du­ma­jąc, co te­raz ro­bić, to Mi­do­pak z wiel­kim gnie­wem pię­ścią w stół ude­rzył
i strasz­li­wie kląć i prze­gra­żać się za­czął.



— Milcz ty, Mi­do­pak — za­wo­łał nań sta­ry Be­drysz­ko —
so­ba­czy sy­nu, krzy­ku­nie dur­ny, bo ty ni­cze­go nie wy­szcze­kasz i nie wy­klniesz, a po łbie pew­nie weź­miesz! Już ja to­bie
mó­wił, że two­ją część bę­dziesz miał, wro­gu nie­zno­śny!
Ja nie we­zmę, Ryn­gasz nie weź­mie, Se­men nie weź­mie,
a ty swo­je weź­miesz, a po­tem al­bo się udła­wisz, al­bo się
po­wie­sisz, al­bo na in­ny po­hy­bel pew­nie to­bie bę­dzie! Czort
cie­bie bierz, po­hań­cze, że­by cię mo­je oczy nie wi­dzia­ły!



Mi­do­pak dzi­ki­mi ocza­mi łyp­nął, ale umilkł i je­no pod
prze­rą­ba­nym no­sem war­czał ja­ko zły pies, co chce ką­sać,
ale ki­ja się boi.



— Po­każ tę de­skę — rze­cze do mnie Be­drysz­ko.


Da­łem mu ją, po­ło­ży­li na sto­le i wszy­scy trzecj po­czę­li
się jej bacz­nie przy­glą­dać.






— A co ty na to pi­sa­nie mó­wisz? — py­ta mnie Se­men. —
Tyś Wo­ro­bę te­go znał, by­wał z nim, roz­ma­wiał, to ty le­piej
my­śli je­go zgad­nąć mo­żesz ani­że­li my, co­śmy go na oczy
ni­g­dy nie wi­dzie­li.



— Co ja mó­wię? — rze­kę na to. — Ja mó­wię, że Wo­ro­ba
z pew­no­ścią zna­ki dać chciał, po któ­rych jak po śla­dach tra­fić moż­na do miej­sca, gdzie mie­szek ukrył al­bo za­ko­pał.



— Tak i to bę­dzie — mó­wi Opa­nas i pa­trzy na de­skę,
i my­śli.



— A ja­ko ty wiesz, dur­niu, że za­ko­pał? — py­ta mnie
Mi­do­pak, kły mi swo­je po­ka­zu­jąc jak wilk.



— Bo idą zna­ki, je­den na dru­gim, a ostat­ni znak to pew­no
jest ry­del. Te­dy my­ślę, że za­ko­pał.



— A co tu stoi na sa­mym po­cząt­ku? — py­ta Se­men,
kła­dąc pal­ce na owych dwóch pał­kach, po­łą­czo­nych u gó­ry
trze­cią pał­ką. — To naj­waż­niej­szy znak jest, bo to po­czą­tek
ca­łe­go szu­ka­nia.



— Wro­ta są, wy­raź­ne wro­ta! — za­wo­łał Mi­do­pak,
bar­dzo dum­ny z te­go, że od­gadł, cze­go in­ni nie mo­gli. —
Wro­ta są, jak byk wro­ta.



— Byk jest — rze­cze Opa­nas — boś ty byk, ale wrót nie ma.



— A ja wam mó­wię, że to wro­ta! — wo­ła zno­wu Mi­do­pak. — Chodź­my szu­kać tych wrót!



Za­czął się Se­men bar­dzo śmiać, a Opa­nas za nim, tak
że i ja od śmie­chu wstrzy­mać się nie mo­głem. Mi­do­pak
oczy­ma nas jadł, jak orze­chy był­by nas zgryzł, tak zę­ba­mi
zgrzy­tał, ale mil­czał. Opa­nas chwil­kę du­mał, a na­raz aż pod­sko­czył i wo­ła:



— A gdzież ja oczy mam! Ha­nusz, gdzie tu u was wie­sza­ją?



Po­pa­trzę na nie­go zdzi­wio­ny, bom od ra­zu nie zro­zu­miał.



— Gdzie u was szu­bie­ni­ca stoi, na któ­rej zło­dzie­jów
miesz­cza­nie wie­sza­ją? Bo to wy­raź­nie szu­bie­ni­ca jest, co tu
Wo­ro­ba na sa­mym po­cząt­ku na­ma­lo­wał. Dwa pa­le, ja­kie
zwy­kle by­wa­ją, a na gó­rze śle­mię220, a u śle­mie­nia hak, wy­raź­nie hak, tyl­ko wi­siel­ca nie ma. Chodź­my, pro­wadź nas
za­raz! A ty, Mi­do­pak, bież do Wo­łyń­ca, nie­chaj ry­dla po­ży­czy, aby nie wra­cać do mia­sta, je­śli znaj­dzie­my miej­sce
po tych śla­dach.



Sta­ło się, ja­ko sta­ry Be­drysz­ko chciał, i za­raz wszy­scy
czte­rej, ry­del ma­jąc z so­bą, po­szli­śmy na miej­sce, gdzie
zło­czyń­ców tra­co­no. Nie­da­le­ko nam by­ło, bo szu­bie­ni­ca za­raz
za mia­stem sta­ła. Tak się ja­koś zda­rzy­ło, że nikt nie wi­siał,
a wie­dzieć wam trze­ba, że we Lwo­wie, ja­ko bar­dzo su­ro­wym
mag­de­bur­skim221 pra­wem pa­no­wie ław­ni­cy są­dzą, na­zbyt czę­sto
nie­szczę­snych wi­no­waj­ców tra­cą; to im gło­wę ści­na­ją, to
ko­łem ła­mią, to pa­lą na pło­ną­cym sto­sie, a już naj­czę­ściej
wie­sza­ją; za pro­ste zło­dziej­stwo, kie­dy się go kto po raz
dru­gi al­bo trze­ci do­pu­ści, już we­dług te­go sro­gie­go pra­wa
śmier­cią tam ka­ra­ją nie­bo­gę. A ta­kie pra­wo, wi­dzi mi się,
bar­dzo jest okrut­ne i nie­ludz­kie, i prze­ciw mi­ło­sier­dziu
Bo­że­mu — ja­koż znać za­raz, że to nie pol­skie pra­wo jest,
tyl­ko z Nie­miec przy­szło, bo my, Po­la­cy, ta­kiej sro­go­ści
z przy­ro­dze­nia wła­sne­go nie ma­my.



— Co tam jest da­lej na tym te­sta­men­cie? — py­ta mnie
Opa­nas, kie­dy już sta­nę­li­śmy pod szu­bie­ni­cą.



— Jest ta­ki znak, co jak sierp wy­glą­da — od­po­wiem
uka­zu­jąc de­skę.



— Te­dy już mi świ­ta w gło­wie, co Wo­ro­ba na my­śli miał.
Wi­dzi­cie to ścier­ni­sko, tam­tę­dy pój­dzie­my, bo sierp to pew­nie
po­le zna­czy. A co jest po tym sier­pie?



— Sie­kie­ra — rze­kę.



— Ju­żem te­raz w do­mu! — za­wo­łał Opa­nas. — Ten
twój Wo­ro­ba nie­głu­pi był, pi­sać nie umiał, a prze­cie do­brze
na­pi­sał. — Oto tam za po­lem jest las; a z czym się idzie do la­su?



— Z sie­kie­rą! — wy­rwie się te­raz Mi­do­pak i bar­dzo
kon­tent po nas wszyst­kich spo­gląd­nie, jak­by coś bar­dzo
trud­ne­go od­gadł.



— Ot, mu­dra­hel!222 — mó­wi Opa­nas — jak on za­raz wszyst­ko wie! Mi­do­pak, to­bie se­na­to­rem w War­sza­wie być,
se­kre­ta­rzem kró­lew­skim, bur­mi­strzem w Kra­ko­wie, ta­kiś
by­stry człek; na Ko­za­ka cie­bie szko­da!



Za­czął zno­wu Be­drysz­ko du­mać i na de­skę spo­zie­rać,
a po­tem oglą­dać się do­ko­ła i mó­wi:



— Szu­bie­ni­cę ma­my, po­le ma­my, las ma­my, a prze­cież
nic jesz­cze nie wie­my. Las idzie wko­ło, ścier­ni­sko na wszyst­kie
stro­ny świa­ta. Szu­kaj wia­tra w po­lu! W ja­ką stro­nę iść:
wszę­dy ścierń, wszę­dy las!



Mia­łem ja swo­ją wła­sną myśl, ale nie by­łem pe­wien, czy
do­bra, te­dy nie­śmia­ło mó­wię:



— Tak idź­my, jak Wo­ro­ba szedł. Jak szedł od mia­sta,
tak sta­nął naj­pierw twa­rzą do przo­du szu­bie­ni­cy, ja­ko my
te­raz sto­imy.



— A jak­że ty wiesz, gdzie jest przód; z obu stron przód
być mo­że. Chy­ba cie­bie już wie­sza­no? — mó­wi Mi­do­pak.



— Bo ta­ki zwy­czaj we Lwo­wie — mó­wię — że zło­czyń­cę
wie­sza­ją do mia­sta; Wo­ro­ba mi tak za­wsze opo­wia­dał.
Sierp jest za­raz pierw­szy znak, co na­stę­pu­je, te­dy miar­ku­ję,
że trze­ba nam iść od pra­we­go słu­pa pro­sto w bok, jak­by kto
strze­lił z te­go miej­sca.



— Do­brze mó­wisz — od­zy­wa się po krót­kim na­my­śle
Opa­nas — tak i pój­dzie­my.



Szli­śmy te­raz przez po­le, ja­kom mó­wił, że iść trze­ba,
a Opa­nas cią­gle się ob­ra­cał i uwa­żał, czy do­brze. Po­tem ka­zał
Mi­do­pa­ko­wi da­le­ko na­przód wyjść, aż pod sam brzeg la­su
i tam sta­nąć, a my pa­trzy­li, czy kie­ru­nek jest do­bry, i już
wprost na Mi­do­pa­ka szli­śmy. Kie­dy­śmy przy­szli do la­su,
rze­cze Opa­nas:



— Je­że­li ten las w tym miej­scu jest sze­ro­ki, to te­sta­ment
Wo­ro­by na nic się nie zda, bo w le­sie trud­no pro­ściut­ko
się kie­ro­wać.



Ka­zał nam iść po jed­ne­mu; wy­su­nął się naj­przód je­den,
a my sta­li; kie­dy ten je­den uszedł pro­ściut­ko do­bry ka­wał,
ale tak, że się jesz­cze mógł dać wi­dzieć, to sta­nął, a dru­gi
szedł ku nie­mu i lu­zo­wał go, i tak cią­gle, że jak­by łań­cu­chem
ży­wym las prze­ci­na­li­śmy, nie scho­dząc z pro­stej li­nii. Nie­dłu­go te­go trze­ba by­ło, bo na szczę­ście las w tym miej­scu
był wca­le wą­ski i zno­wu zna­leź­li­śmy się na ścier­ni­sku.



— Ma­my te­dy dru­gi sierp — rze­cze Opa­nas — a co jest
po dru­gim sier­pie?



— Krzyż — mó­wię, po­ka­zu­jąc na de­sce.



— Krzyż? jest i krzyż! — wo­ła Se­men i wska­zu­je pal­cem
przed sie­bie.



Da­le­ko po­za ścier­ni­skiem, na wzgór­ku, wid­niał du­ży
krzyż, któ­ry nie wia­do­mo na ja­ką pa­mięć po­sta­wi­ła tam
po­boż­na rę­ka ludz­ka. Te­raz już ła­twa by­ła spra­wa; raź­no
prze­bie­gli­śmy ścier­ni­sko i wkrót­ce sta­nę­li pod krzy­żem. Był
to krzyż dę­bo­wy, bez fi­gu­ry, bar­dzo sta­ry i już spróch­nia­ły;
snadź wiek tu stał, a nikt nie dbał o nie­go, bo też i wieś by­ła
stąd da­le­ko, a z mia­sta nikt tu nie cho­dził, bo to już cał­kiem
za ła­na­mi miej­ski­mi i za Wo­la­mi by­ło.



— Co da­lej? — mó­wi Opa­nas — jak tam stoi na de­sce?



— Gdy­bym nie wie­dział, że Wo­ro­ba znał nu­me­ra223, to­bym
nie od­gadł, co to za znak ma być. Ale że wiem, te­dy my­ślę,
że to jest dzie­wiąt­ka.



— Je­śli tak, to co on mógł na­pi­sać — mó­wi Se­men —
dzie­więć łok­ci? dzie­więć sąż­ni? dzie­więć kro­ków?



— Wo­ro­ba, kie­dy tu był — rze­cze na to Opa­nas —
łok­cia z so­bą mo­że nie miał ani są­ga, ale no­gi pew­no miał.
Ta dzie­wiąt­ka — to dzie­więć kro­ków zna­czyć bę­dzie.



— Ja za­raz spró­bu­ję! — za­wo­łał Mi­do­pak i za­czął już
roz­sta­wiać no­gi.



— Mi­do­pak, dur­na ty gło­wo — rze­cze śmie­jąc się Be­drysz­ko — jak ty bę­dziesz tak szu­kać, i do ju­tra nie znaj­dziesz! Tak po­trze­ba zro­bić, jak już raz Ha­nusz nam po­ra­dził. Ry­del na­pi­sa­ny po pra­wej stro­nie krzy­ża: od pra­we­go
ra­mie­nia w pro­stym kie­run­ku na dzie­więć kro­ków bę­dzie­my
ko­pać.



Od­mie­rzył dzie­więć kro­ków i za­wo­łał:



— Mi­do­pak, te­raz kop, te­raz ty mą­dry!



Mi­do­pak wziął się żwa­wo do ro­bo­ty i nie­dłu­go trwa­ło,
kie­dy ry­del na­tra­fił na ma­łe drew­nia­ne pu­dło.



— Jest! — za­wo­ła­łem, bom po­znał za­raz, że to ta­kie
pu­dło, ja­kich by­ło du­żo u pa­na Spyt­ka w in­der­ma­chu.



— Jest! — za­wo­ła­li ura­do­wa­ni Ko­za­cy, a Opa­nas Be­drysz­ko wy­do­był z zie­mi pu­dło i no­żem od­są­dził wiecz­ko.



W pu­dle był zna­ny mi do­brze mie­szek, w miesz­ku by­ło
że­la­zne ol­ster­ko.



— Chwa­łaż Ci, Bo­że Świę­ty! — za­wo­ła­łem sam do sie­bie
i ode­tchną­łem z ca­łej pier­si, jak gdy­bym te­raz do­pie­ro zna­lazł do­syć po­wie­trza na świe­cie.



Ura­do­wa­łem się bar­dziej ani­że­li Ko­za­cy. Czu­łem się
ja­ko­by wy­zwo­lo­ny ze stra­chu i utra­pie­nia; spadł mi, ja­ko
po­wia­da­ją, ka­mień z ser­ca, bom już te­raz był wo­len od
bez­u­stan­ne­go nie­po­ko­ju i trwo­gi o po­wie­rzo­ną mi ta­jem­ni­cę,
wo­len od przy­się­gi, wo­len od kłam­stwa i ta­je­nia się przed
do­bry­mi ludź­mi, wo­len od po­dej­rze­nia, żem spól­ni­kiem
ja­kiejś spra­wy nie­po­czci­wej, do któ­rej się ani przy­znać,
ani się też jej wy­przeć nie mo­głem!



— Se­men! — za­wo­ła­łem — już się te­raz szczę­śli­wie
skoń­czy­ło mię­dzy na­mi! Wia­rym ci do­cho­wał, przy­się­gi do­trzy­mał: wo­len już je­stem, nie­praw­daż, i nic to­bie nie wi­nien.



— Ale ja to­bie — rze­cze Se­men.



— I ja to­bie — mó­wi Opa­nas. — Jam ci dłuż­nik jesz­cze.
Sto ce­ki­nów ja to­bie wi­nie­nem, chłop­cze!



— Win­ni­ście mi tyl­ko je­den ce­kin, Pań­ku — rze­kę mu
na to, a umyśl­nie na­zwa­łem go tak, jak on sam ka­zał się
nam na­zy­wać, kie­dy się z pa­nem Har­ba­ra­szem ujed­nał był
w Tur­czech za fur­ma­na — ale i te­go ce­ki­na pew­no nie wy­do­bę­dzie­cie z te­go miesz­ka, co­ście go wy­ko­pa­li, bo gdzie wy
to sprze­da­cie?



— A wiesz ty, co w tym miesz­ku jest?



— Oko Pro­ro­ka jest — rze­kę — bry­lant, ka­mień dro­gi
jest, któ­ry tak jest na­zy­wa­ny.



— A skąd ty o tym wiesz?



— Wiem, bo po­ścig tu był za tym ka­mie­niem i za ludź­mi,
co go zra­bo­wa­li — po­wia­dam, po­wta­rza­jąc to, co mi złot­ni­czek Lo­renc od pa­na Sied­mi­radz­kie­go swe­go cza­su był opo­wia­dał — i to wiem, że le­piej te­go we Lwo­wie na targ nie
nie­ście, bo i gło­wy wa­sze wraz na targ po­nie­sie­cie.



— Nie bój ty się, Ha­nu­szu, te­raz o nas — mó­wi na to
Opa­nas — ma­my my już kup­ca, a sto ce­ki­nów to już tak
jak­byś w kie­sze­ni miał. Przy­je­chał do Lwo­wa czausz ze
Stam­bu­łu, Ef­fa­kir Mech­met, on za­raz ku­pi.



— Ale we Lwo­wie urząd jest, i wójt, jest i kat jest —
rze­kę — i łac­no tu skoń­czyć na tym, od cze­go my dzi­siaj
szu­kać za­czę­li. Ma­łom ja te­go na wła­snej skó­rze nie za­znał,
a wszyst­ko dla te­go prze­klę­te­go Oka Pro­ro­ka, bo­daj ośle­pło!



Za­czę­li się śmiać Ko­za­cy z tych słów mo­ich, a sta­ry
Be­drysz­ko po­wia­da:



— Nie­głu­pi ty pa­cho­łek je­steś, nie­głu­pi; ow­szem ca­le mą­dry
i by­stry, boś to po­ka­zał, ale i ja nie ta­ki głu­pi, abym tu do
was z go­ły­mi rę­ka­mi przy­jeż­dżał. Ja z pa­nem het­ma­nem
Chod­kie­wi­czem by­łem ja­ko żoł­nierz z żoł­nie­rzem, i z nie­bosz­czy­kiem pa­nem het­ma­nem Żół­kiew­skim ja­ko żoł­nierz z żoł­nie­rzem, i z pa­nem Sta­ni­sła­wem Ko­niec­pol­skim tak­że. Ra­zem
my wo­jo­wa­li, zna­ją do­brze Be­drysz­kę wa­si pa­no­wie i kró­le­wic
Wła­dy­sław, łeb­ski pan, ko­zac­ki przy­ja­ciel, wie o mnie. Mam
ja ta­kie pi­sma z so­bą, że jak­by o nich wie­dział wasz pan
bur­mistrz i wasz pan wójt lwow­ski, to­by pew­nie czap­ki
przede mną po­zdej­mo­wa­li! Oba­czysz ty za­raz ju­tro: go­dzić
się bę­dziem na ra­tu­szu al­bo na zam­ku, sam pan sta­ro­sta
Mni­szech przy tar­gu bę­dzie, bo je­go żo­na to knia­hi­ni Ho­łow­czyń­ska, po Hry­ho­rym, knia­ziu ko­szyr­skim, San­gusz­ce
wdo­wa, a ta pa­ni do­brze zna Be­drysz­kę, z da­wien daw­na
go zna!








  
    XIX. Na zło­tym desz­czu





Jesz­cze te­go sa­me­go dnia po­sze­dłem z oj­cem do pa­na
He­lia­sza, bo chcia­łem mu raz jesz­cze uca­ło­wać rę­ce za je­go
do­bro­tli­wość dla mnie, któ­rej i wła­sny ra­tu­nek, i wol­ność
oj­ca za­wdzię­cza­łem, bo gdy­by mnie był z pa­nem Har­ba­ra­szem nie wy­pra­wił, kto wie, co by mnie cze­ka­ło we Lwo­wie.
Mu­sia­łem pa­nu He­lia­szo­wi wszyst­ko opo­wia­dać, com prze­był
w dro­dze, i ja­ko za ła­ską cu­dow­ną Pa­na Bo­ga po­wio­dło
mi się wy­do­być oj­ca z tur­skiej nie­wo­li, a po­tem już sam,
nie py­ta­ny, opo­wie­dzia­łem mu ca­łą hi­sto­rię o Se­me­nie i o ta­jem­ni­cy, któ­rą mi po­wie­rzył i któ­ra mnie w oczach pa­na
He­lia­sza nie­ja­ko zło­czyń­cą a spól­ni­kiem roz­bo­ju i zło­dziej­stwa
ro­bi­ła, a jam mil­czeć i prze­nieść to na so­bie mu­siał.



Dzi­wił się wszyst­kie­mu wiel­ce pan He­liasz, a wszyst­ko
mu te­raz ja­sne by­ło, co mu się we mnie skry­te i nie­do­bre
zda­ło, i sam się te­raz cie­szył, że po­fol­go­wał do­bre­mu ser­cu
swe­mu i prze­cie mnie nie opu­ścił, „bo — mó­wi — bli­ski
ty by­łeś ra­tu­szo­we­go wię­zie­nia, a co wie­dzieć, aża­li nie ka­ta
tak­że, a jam cie­bie o bar­dzo nie­cno­tli­we rze­czy po­są­dzał
i sam te­go w su­mie­niu mo­im pe­wien nie by­łem, je­że­li do­brze
czy­nię, że cię na ra­tusz nie da­ję”.



Za­pro­wa­dził mnie pan He­liasz do sa­me­go pa­na, a pan
Ja­rosz przy­wo­łał pa­nią Ja­ro­szo­wą i zno­wu wszyst­ko opo­wia­dać mu­sia­łem, a tak mnie wszy­scy w po­dzi­wie­niu so­bie
mie­li i tak mnie ja­ko do­bre­go sy­na i wier­ne­go czło­wie­ka,
co zgi­nie ra­czej, a wia­ry nie zła­mie, chwa­li­li, że owo nie
tyl­ko słod­ką na­gro­dę so­wi­cie za wszyst­ko te­raz bra­łem,
com prze­cier­piał, ale nad­to za wie­le te­go by­ło na mnie i po­nad
za­słu­gę mo­ją, że mnie tak na trzy zbyt­ki cu­kro­wa­no, bom
ja tyl­ko chciał, a Bóg dał.



Do­wie­dzia­łem się też od pa­na He­lia­sza i od sa­me­go
pa­na Ja­ro­sza, że co mi Be­drysz­ko za­po­wia­dał, to się łac­no
zi­ścić mo­że, bo na­praw­dę przy­je­chał do Lwo­wa wy­sła­niec
tu­rec­kie­go ce­sa­rza, czy­li czausz, na­zwi­skiem Ef­fa­kir Mech­met,
a to z ta­kiej przy­czy­ny, że w Stam­bu­le, suł­tań­skiej sto­li­cy,
umarł je­den bar­dzo znacz­ny i sław­ny ku­piec, któ­ry się zwał
Re­sul Aga Cze­le­bi, a ca­ły je­go ma­ją­tek po­szedł na skarb
ce­sar­ski. Miał ten ku­piec wiel­kie han­dle we Lwo­wie z Or­mia­na­mi i Gre­ka­mi, któ­rzy mu ogrom­ne pie­nią­dze win­ni jesz­cze
by­li, te­dy wy­słał suł­tan tu­rec­ki te­go czau­sza z li­sta­mi do
na­sze­go Kró­la Je­go­mo­ści, aby te dłu­gi na rę­ce czau­sza
miesz­cza­nom lwow­skim wy­pła­cić ka­zał, a Król Je­go­mość,
że był te­go cza­su w po­ko­ju z ce­sa­rzem tu­rec­kim, uczy­nił
je­go wo­lę i przy­dał te­mu czau­szo­wi dwo­rza­ni­na swe­go, pa­na
Ja­na Kur­skie­go, któ­ry z czau­szem do Lwo­wa zje­chał i w od­bie­ra­niu dłu­gów mu po­ma­gał.



— Na wiel­kie to kro­cie li­czyć — mó­wił pan He­liasz —
co ten Tu­rek ze Lwo­wa wy­wie­zie, bo owo nie masz tu kup­ca
więk­sze­go w mie­ście, aby te­mu Re­su­lo­wi wi­nien nie był: za
per­ły, ko­ra­le, ko­bier­ce, ko­rze­nie, mał­ma­zję. Pan Spy­tek
tak­że mu jesz­cze wi­nien i ju­tro pła­cić bę­dzie, cho­ciaż nie­wiel­ka to su­ma, ale in­ni to na ty­sią­ce ta­la­rów wi­szą; sam
pan Grze­gorz Der­łu­ka­sie­wicz 120 000 asprów ma mu za­pła­cić.
Te­dy je­śli ten czausz Ef­fa­kir chce wy­ku­pić owo Oko Pro­ro­ka, a pew­nie bę­dzie chciał, bo sły­szę, że ono z ja­kie­goś
ich „świę­te­go miej­sca” po­cho­dzi, to pie­nię­dzy mu na to nie
za­brak­nie, a ci Ko­za­cy do­brze go po­cią­gnąć bę­dą mo­gli.



Oj­ciec mój, któ­ry do te­go cza­su my­ślał, że sko­ro ma
kon­fir­ma­cję kró­lew­ską w kie­sze­ni, to już i soł­ty­stwo tak­że
w kie­sze­ni z so­bą no­si, na­cie­szyw­szy się do sy­ta, za­czął te­raz
fra­so­wać się zno­wu, czy­li Kaj­dasz ze­chce ustą­pić przed sa­mym
go­łym de­kre­tem i co ma­my czy­nić, aby sło­wo kró­lew­skie
sta­ło się cia­łem. Po­kło­nił się te­dy oj­ciec pa­nu He­lia­szo­wi
i rzecz mu ca­łą opo­wie­dziaw­szy, po­kor­nie pro­sił o ra­dę.



— Jam ta­kich rze­czy nie świa­dom — mó­wi pan He­liasz —
bom w pra­wie nie prak­tyk i nic wam do­bre­go nie po­ra­dzę,
ale dam ce­duł­kę224 do pa­na Ka­spra Prze­ździec­kie­go; to jest
ju­ry­sta za­wo­ła­ny, i do pol­skie­go, i do nie­miec­kie­go pra­wa.
Do nie­go idź­cie, nic on od was nie weź­mie, z przy­jaź­ni dla
mnie to uczy­ni.



Za­raz po­szli­śmy do pa­na Prze­ździec­kie­go, a on wy­słu­chaw­szy oj­ca, po­wia­da:



— Gdy­by to pra­wo by­ło mię­dzy miesz­cza­na­mi, za­raz
bym ru­ma­cją225 i in­tro­mi­sją226 wy­ro­bił, ale że to rzecz mię­dzy
dwo­ma, z któ­rych ża­den nie jest miesz­cza­ni­nem i ża­den
szlach­ci­cem, te­dy to ani w gro­dzie, ani w są­dzie ław­ni­czym
nie pój­dzie i chy­ba tu pan sta­ro­sta sam­bor­ski al­bo urząd
eko­no­mii kró­lew­skiej po­móc mo­że.



— A to kró­lew­ski de­kret nic nie zna­czy? — py­ta oj­ciec.



— Zna­czy, pew­nie, zna­czy — mó­wi pan Prze­ździec­ki —
ale od kró­la jest dro­ga do kró­la...



— Od kró­la do kró­la? — po­wta­rza mój oj­ciec i oczy
otwie­ra sze­ro­ko z wiel­kie­go zdzi­wie­nia. — A ja­ko to być
mo­że, mi­ły pa­nie? Jed­ne­go tyl­ko kró­la ma­my w Pol­sce
i jed­na tyl­ko praw­da być mo­że.



— Do­bry człe­ku — rze­cze pan Prze­ździec­ki na to — wy
te­go nie ro­zu­mie­cie. Król jest je­den, ale was dwóch jest,
co się pra­wu­je­cie. Jak ten zły czło­wiek nie ze­chce ustą­pić,
te­dy od­wo­ła się na to, że wam król de­kret wy­dał po złej
opo­wie­ści, co się po ła­ci­nie ad ma­le nar­ra­ta zo­wie, to zna­czy:
bę­dzie twier­dził, że kró­la źle i fał­szy­wie po­wia­do­mio­no
o rze­czy. Przed de­kre­tem czap­kę zdej­mie, po­kło­ni się pięk­nie,
ale co wy­darł, te­go tak lek­ko nie od­da.



— Moc­ny Bo­że — za­wo­łał oj­ciec ża­ło­śnie — tom ja jesz­cze spra­wy nie wy­grał?



— Wy­gra­li­ście i nie wy­gra­li­ście: wy­gra­cie na do­bre, jak
haj­du­ka wy­pę­dzi­cie.



— A cóż ja po­cznę te­raz, nie­szczę­śli­wy! — mó­wi już
pra­wie z pła­czem mój oj­ciec.



— A pan sta­ro­sta za wa­mi?



— Gdy­by za mną był — mó­wił oj­ciec — to­by mo­jej
żo­ny z soł­ty­stwa wy­rzu­cić nie po­zwo­lił. Bie­ga­ła mo­ja do
zam­ku, pła­ka­ła i pro­si­ła, nie­bo­ga, nie raz i nie dwa ra­zy;
za nic to by­ło. Na zam­ku jej słu­chać nie chcia­no, a sam pan
sta­ro­sta w Sam­bo­rze ni­g­dy nie miesz­ka.



Pan Prze­ździec­ki wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi, ja­ko­by bez
słów rzec chciał: Czło­wie­cze, daj ty mi spo­kój; idź so­bie
z Bo­giem! Tak my to i zro­zu­mie­li oba­dwaj; bez żad­nej ra­dy
i bez żad­nej po­cie­chy wy­szli­śmy od te­go ju­ry­sty, a mnie
go­rycz ob­la­ła ser­ce, bom za­wsze my­ślał, że pra­wo to jest
pra­wo, u de­kret kró­lew­ski to jest de­kret kró­lew­ski, a te­raz
sły­szę, że pra­wo i na le­wo skrę­cić mo­że i że od kró­la do
kró­la od­wo­łać się moż­na, jak kie­dy­by być mo­gły dwie praw­dy
w jed­nej rze­czy, dwie spra­wie­dli­wo­ści w jed­nej spra­wie
i dwa kró­le w jed­nym kró­lu.



Sta­nął so­bie bied­ny oj­ciec na ryn­ku po tej roz­mo­wie
i cią­gle jesz­cze trzy­mał ka­pe­lu­szy­nę w rę­ku, i miął ją na
wszyst­kie stro­ny, anim go z te­go umar­twie­nia obu­dzić nie
mógł, kie­dy nad­cho­dzi pan Bo­na­rek. Zo­ba­czył oj­ca, któ­re­go
w dro­dze był po­lu­bił, bo oj­ciec za­wsze pil­nie i sta­tecz­nie
ko­ło ko­ni cho­dził i nie­po­ma­łu się do te­go przy­czy­nił, że
zdro­wo we Lwo­wie sta­nę­ły, za­trzy­mał się i py­ta:



— A co wy, Mar­ku, ta­ki fra­so­bli­wy?



Opo­wia­dam mu, co jest i co nam ju­ry­sta mó­wił, a on
za­cznie krzy­czeć:



— A po co wy do tych wy­rwań­ców ju­ry­stów cho­dzi­cie,
a cze­go wy z ty­mi krzy­wo­wiar­ka­mi ga­da­cie? To są kau­zy­per­dy227, wy­szcze­ka­cze, pra­woz­dzier­cy, łu­pi­miesz­ki! Gdy­by pra­wo
by­ło pra­wem, de­kret de­kre­tem, praw­da praw­dą, a z cze­goż­by
żył ta­ki kau­zy­dy­ka? Znam ja ich do­brze, ra­dził ja się ich
tak­że, po­pa­mię­tam to; na zdro­wiu i na miesz­ku do­tąd ich
czu­ję! Miał ja pro­ces w ra­tu­szu! Włó­czy­ły mnie szel­my
przez czte­ry ko­mi­sje, trzy­dzie­ści re­la­cyj, pięć po­zwów,
dzie­więć ape­la­cyj, czte­ry kom­pro­mi­sy — a sześć lat to trwa­ło,
i to o jed­ne­go mi­zer­ne­go ko­nia!



Oj­ciec słu­chał z wy­stra­szo­ny­mi oczy­ma, bo za­miast
go po­cie­szyć, pan Bo­na­rek jesz­cze bar­dziej go tym przy­kła­dem po­gnę­bił.



— A cóż ja po­cznę, człek ubo­gi, jak­że ja so­bie po­ra­dzę? —
mó­wi.



— Jak so­bie po­ra­dzi­cie? Za­raz wam to po­wiem, Mar­ku!
Ma­cie słusz­ność? Ma­cie. Wa­sza praw­da? Wa­sza. Ma­cie de­kret?
Ma­cie. Weź­cie de­kret w za­na­drze, a do rę­ki kij! Idź­cie do te­go
szar­pa­cza, co wam wła­sność wa­szą wy­darł, i tak z nim po­ga­daj­cie: Two­je to by­ło? Nie. Odzie­dzi­czył ty to? Nie. Ku­pi­łeś ty to? Nie. Da­ro­wał ja ci to? Nie. Masz ty na to de­kret?
Nie.



Oj­ciec aż wy­łusz­czył oczy na pa­na Bo­nar­ka, z ta­ką uwa­gą
słu­chał, ja­ko iż mu się to okrut­nie po­do­ba­ło i do zro­zu­mie­nia mu tra­fia­ło, jak strza­ła w tar­czę.



— A po­tem wie­cie co? Bie­rze­cie w jed­ną rę­kę de­kret,
w dru­gą kij i tak mó­wi­cie: Sza­nuj de­kret, a jak nie, po­sza­nu­jesz kij. Kę­dyś tu wlazł? Ko­mi­nem? Wy­łaź ko­mi­nem!
Oknem? Wy­skocz­że oknem! Drzwia­mi? Wy­noś się drzwia­mi!
Fo­ra ze dwo­ra!



— Daj wam Bóg zdro­wie — za­wo­łał oj­ciec i oczy mu się
za­świe­ci­ły, i pię­ści po­za­ci­skał. — Daj wam Bóg zdro­wie
za do­brą ra­dę. Otwo­rzy­li­ście mi oczy! Ja tak zro­bię, ja tak
zro­bię! Ha­nusz, ju­tro idzie­my do Pod­bo­rza!



Mnie się tak­że bar­dzo po­do­ba­ła ra­da pa­na Bo­nar­ka
i był­bym za­raz z oj­cem biegł, i bił, i rą­bał, i pę­dził Kaj­da­sza
z na­szej cha­ty, bo na ta­ką krzyw­dę i naj­po­kor­niej­sza du­sza
by­ła­by się bun­to­wać mu­sia­ła, ale kie­dy chwi­lę po­my­śla­łem,
nie bar­dzo bez­piecz­na mi się ta rzecz zda­ła, bo na gwałt
jest gwałt, na kij jest kij, te­dy i Kaj­dasz bę­dzie wie­dział,
ja­ko nas po­wi­tać, a kie­dy nas dwóch tyl­ko bę­dzie, on na nas
i czte­rech, i dzie­się­ciu łac­no znaj­dzie. Ale nie mó­wi­łem
te­go oj­cu, bom wie­dział, że go żad­nym spo­so­bem od te­go nie
od­wio­dę, je­nom go pro­sił, aby­śmy do­pie­ro po­ju­trze je­cha­li do Pod­bo­rza, bo nie­jed­ną jesz­cze spra­wę mam z pa­nem
He­lia­szem i z Urban­kiem, i tom też u nie­go wy­jed­nał, że
za­cze­ka.



Wie­czo­rem przy­sła­li do mnie Ko­za­cy, abym na­za­jutrz
ra­no o go­dzi­nie 10 przed ra­tu­szem cze­kał ich ko­niecz­nie,
bo waż­ną spra­wę ze mną ma­ją. Ja­koż sta­wi­łem się na­za­jutrz
jesz­cze wcze­śniej, niż mi ka­za­no, i cze­kam. Na­de­szli obaj
Be­drysz­ko­wie, Opa­nas i Se­men, a i Mi­do­pak był z ni­mi, wszy­scy bar­dzo stroj­nie w ob­ło­czy­ste żu­pa­ny ubra­ni i przy sza­blach, ja­ko­by na wiel­kie świę­to. Py­ta­li się woź­nych, czy pa­no­wie są już w izbie ra­jec­kiej, a że jesz­cze ni­ko­go nie by­ło,
te­dy cze­ka­li­śmy da­lej. Py­tam się Se­me­na, po co by mnie tu
chcia­no.



— Jak­że­by ty przy tym nie miał być? — rze­cze Se­men. —
Tu dzi­siaj ko­mi­sja bę­dzie; pa­no­wie ko­mi­sa­rze zej­dą się
w izbie i bę­dzie­my się z tym suł­tań­skim czau­szem go­dzić
o Oko Pro­ro­ka. Deszcz zło­ty bę­dzie tu pa­dał; i na cie­bie
też kap­nie! Toś ty prze­cież do­brze na­bie­do­wał się i na­tra­pił prze­ze mnie; słusz­na, że się te­raz z na­mi ucie­szysz.
Po­ma­ga­łeś w mły­nie przy mą­ce, po­ma­ga­łeś przy pie­cu,
te­raz, kie­dy z tej mą­ki chleb jeść bę­dzie­my, ja­koż ty nie masz
go jeść z na­mi?



— Wo­lał­bym ja nasz chleb żyt­ni, a bog­daj i owsia­ny
pla­cek w Pod­bo­rzu — mó­wię — kie­dy­by go nam nie bro­nio­no.



— A toż de­kret kró­lew­ski już ma­cie? — po­wia­da sta­ry
Be­drysz­ko.



— De­kret jest, ale po­wia­da­ją nam, że de­kre­tem sa­mym
nie wy­pę­dzi­my Kaj­da­sza; trze­ba jesz­cze ki­ja.



— Ki­je wszę­dy ro­sną; łac­niej wam te­raz o kij, niż by­ło
o de­kret.



— Do de­kre­tu trze­ba ki­ja — rze­kę — a do ki­ja trze­ba
rę­ki. My z oj­cem tyl­ko po jed­nej pra­wej rę­ce ma­my; we dwa
ki­je iść na Kaj­da­sza trud­no; naj­dzie on ich wię­cej na nas!



— Za­je­dzic­my go! — za­wo­łał te­raz na­gle Se­men i ude­rzył
po sza­bli. — Po szla­chec­ku go za­je­dzie­my! Bat’ku228 — do­dał,
ob­ra­ca­jąc się do Opa­na­sa — po­je­dzie­my z ni­mi wy­trząść
Kaj­da­sza!



— Cze­mu­by nie? — mó­wi Opa­nas — ma twój oj­ciec
de­kret kró­lew­ski, mo­że te­raz zro­bić to, co na­zy­wa­ją eg­ze­ku­cją de­kre­tu. Król ci dał, to ty bierz, si­łą bierz, kie­dy po
do­bre­mu nie mo­żesz!



Nie mo­gli­śmy o tym mó­wić da­lej, bo te­raz za­czę­li się
scho­dzić pa­no­wie ko­mi­sa­rze, a i ów czausz suł­tań­ski, Ef­fa­kir
Mech­met, na bia­łym ko­niu je­chał z dwo­rza­ni­nem kró­lew­skim,
w wy­so­kim tur­ba­nie na gło­wie, w zło­ci­stym cha­ła­cie i przy
bo­ga­tej sza­bli, co po­ły­ski­wa­ła w słoń­cu od zło­ta i dro­gich
ka­mie­ni. Ru­szy­li Ko­za­cy do ra­tu­sza, a jam bał się iść z ni­mi,
mi­zer­ny pa­cho­łek, i woź­ni też nie by­li­by mnie pu­ści­li, ale
Se­men za ra­mię mnie wziął mię­dzy sie­bie a swe­go oj­ca i tak
mnie pra­wie mo­cą po scho­dach do wiel­kiej izby za­wiódł.



Za­sie­dli tam przy du­żym sto­le pan sta­ro­sta Bo­ni­fa­cy
Mni­szech, pan bur­mistrz mia­sta dok­tor Syxt, dwaj pa­no­wie
raj­cy a za­ra­zem złot­ni­cy, Sied­mi­radz­ki i Ku­dlicz, dwo­rza­nin kró­lew­ski Kur­ski, czausz suł­tań­ski, pan tłu­macz miej­ski
Baj­du­ło­wicz i ksiądz kar­me­li­ta Be­ni­gnus, a na osob­nej
ła­wie Ko­za­cy i ja ko­ło nich, w stra­chu bę­dąc, czy mnie la­da
chwi­la za drzwi iść nie ka­żą pa­no­wie.



Pan sta­ro­sta Mni­szech miał przed so­bą pi­sma, któ­re
przy­wiózł Opa­nas, a kie­dy się roz­gląd­nął po izbie i wi­dział,
że wszy­scy są, ka­że Opa­na­so­wi po­dać so­bie ów mie­szek
z ol­ster­kiem. Otwo­rzył je drob­nym klu­czy­kiem, o któ­rym
ja nie wie­dzia­łem, że w miesz­ku jest, bo był ukry­ty w osob­nej
za­szyw­ce, i wy­jął zeń Oko Pro­ro­ka, ów bry­lant czy­li dia­ment, któ­rym ja tak dłu­go przy so­bie no­sił, za któ­rym się
ja tak du­żo stra­chu najadł, a któ­re­gom do­tych­czas nie wi­dział, ani się do­my­śla­jąc, jak to li­cho wy­glą­da.



Pod­nio­słem się z ła­wy, aby le­piej wi­dzieć, i z wiel­ką
cie­ka­wo­ścią pa­trzy­łem. Za­wsze przed­tem my­śla­łem, że jak to
czar­ne puz­der­ko otwo­rzą, to zeń ogni­sty dia­beł wy­sko­czy
al­bo na­praw­dę ja­kieś cu­dow­ne ży­we oko bły­śnie, al­bo świa­tłość nie­zmier­na zeń buch­nie jak od pio­ru­na, że aż czło­wie­ka olśni — a tu nic z te­go wszyst­kie­go!



Owo ka­wa­łek ja­ko­by czy­ste­go lo­du al­bo też krysz­ta­łu,
z ja­kie­go wi­dzia­łem cza­recz­kę u pa­na Spyt­ka, nie ta­ki na­wet
du­ży jak go­łę­bie ja­je — mię­dzy dwo­ma pal­ca­mi trzy­ma to
pan sta­ro­sta ku świa­tłu, a wszy­scy na to pa­trzą z okrut­ną
cie­ka­wo­ścią, jak­by na cu­dow­ne zja­wi­sko, że się im oczy aż
z po­wiek wy­sa­dza­ją; zda się, że wszyst­kie te oczy do te­go jed­ne­go Oka Pro­ro­ka na stół wy­sko­czą!



My­ślę so­bie: mi­ły Bo­że, ta­ka nik­czem­na rzecz, a ty­le
krwi dla niej się po­la­ło, ta­ki mar­ny ka­my­czek, a fu­rę zło­ta
da­no by za nie­go, gdy­by te łzy, co je mo­ja mat­ka wy­pła­ka­ła przez jed­ną noc po na­szym nie­szczę­ściu, na szkło
stward­nia­ły, był­by z te­go więk­szy krysz­tał niż ten ka­mień,
a prze­cie tym ka­mie­niem ty­siąc­om i ty­siąc­om bied­nych
lu­dzi gorż­kie łzy osu­szyć by moż­na!



Pan sta­ro­sta Mni­szech, oso­ba oka­za­ła, w kar­ma­zy­no­wej
de­lii, z wy­so­ką ster­czą­cą czu­pry­ną jak mle­ko bia­łą, czer­wo­ny bar­dzo na twa­rzy, a jak­by do zło­te­go ko­gu­ta po­dob­ny,
scho­wał bry­lant do ol­ster­ka i tak rze­cze:



— Kil­ku pa­nów ko­ron­nych, do­brych przy­ja­ciół mo­ich,
wsta­wia­ło się u mnie za wa­mi, Be­drysz­ko, ja­ko za czło­wie­kiem ry­cer­skim, abym na was ła­skaw był i po­mógł wam do
zby­cia te­go ka­mie­nia, i pi­sa­no mi, że się ca­le na umiar­ko­wa­nie mo­je zda­je­cie. Czy tak?



— Tak jest, wiel­moż­ny pa­nie sta­ro­sto — po­wia­da Be­drysz­ko.



— Chcąc wy­go­dzić i przy­ja­cio­łom mo­im, i wam, i te­mu tu
oto wy­słań­co­wi ce­sa­rza tu­rec­kie­go Je­go Mo­ści, ka­za­łem
osza­co­wać bry­lant pa­nom raj­com Sied­mi­radz­kie­mu i Ku­dli­czo­wi, obu mi­strzom złot­ni­cze­go kunsz­tu. Po­wtórz­cie tym
lu­dziom, pa­nie Sied­mi­radz­ki, ja­ko­ście orze­kli z pa­nem Ku­dli­czem!



— Sza­cu­nek te­go dia­men­tu trud­ny jest i snad­no mo­że
być omyl­ny — od­zy­wa się na to pan Sied­mi­radz­ki — bo to
su­ro­wy ka­mień jest i w ta­kim sta­nie, w ja­kim go zie­mia
wy­da­ła. Te­dy do szli­fie­rzy po­sy­łać by go trze­ba, do Am­ster­da­mu al­bo do We­ne­cji, a rzecz to nie­po­dob­na jest po­miar­ko­wać dzi­siaj, co z nie­go od­pad­nie i ja­ka mu wiel­kość
i wa­ga zo­sta­nie. A dru­ga rzecz waż­na jest, że na ta­ki klej­not
ku­piec jest bar­dzo rzad­ki i nie­łac­no się zda­rzy, te­dy kto
by dia­ment na han­del ku­pił, a cze­kać na kup­ca mu­siał,
pro­cent od wiel­kich pie­nię­dzy tra­cić bę­dzie i co wie­dzieć,
czy za swo­je mu sta­nie. Owoż we­dług na­sze­go wy­na­laz­ku,
4000 czer­wo­nych zło­tych tak­sy na ten dia­ment kła­dzie­my.



— To ma­ło, du­że ma­ło! — za­wo­łał Mi­do­pak. — Wię­cej
to war­to!



Pan sta­ro­sta Mni­szech po­pa­trzył su­ro­wo na Ko­za­ka
i rze­cze:



— Ko­mu to ma­ło, łac­no mo­że nic nie do­stać! Ja tę
tak­sę za­twier­dzam!



Chciał Mi­do­pak jesz­cze coś mó­wić, ale Opa­nas po­trząsł
nim i mil­czeć mu ka­zał.



— Tych du­ka­tów czte­ry ty­sią­ce po­dzie­li się te­dy na
pięć czę­ści — za­czął da­lej pan sta­ro­sta.



— Jak­że pięć? — za­wo­łał zno­wu Mi­do­pak, prze­ry­wa­jąc
sta­ro­ście. — Nas tyl­ko czte­rech jest do te­go!



Po­wstał na te sło­wa ksiądz Be­ni­gnus i rze­cze:



— Jam jest pią­ty, w imię Chry­stu­sa!



— Tak jest — mó­wi sta­ro­sta. — Ksiądz Be­ni­gnus jest
pią­ty do dzia­łu, bo 800 du­ka­tów ma być odło­żo­nych na
wy­ku­pie­nie na­szych pol­skich chrze­ści­jan, któ­rzy nędz­nie
mar­nie­ją w nie­wo­li ta­tar­skiej i tu­rec­kiej.



— A ja ne cho­czu!229 — za­wo­łał zu­chwa­le Mi­do­pak. —
A ja nie chcę i nie po­zwa­lam!



Po­czer­wie­niał jesz­cze bar­dziej pan Mni­szech, że zda­ło
się, że mu krew wy­try­śnie spo­za skó­ry, na­marsz­czył groź­nie brwi, a ona wy­so­ka czu­pry­na jesz­cze mu się bar­dziej
na­je­ży­ła.



— Słu­chaj ty, Ko­za­cze — za­wo­łał — mam ja ta­ras230 na
zam­ku, gdzie ta­kich jak ty sa­dza­ją na sa­me dno! Tu nie
Sicz, nie je­steś ty w Ko­szu ani na dzi­kim ostro­wiu w ocze­re­tach z wil­ka­mi, ale we Lwo­wie, przy gro­dzie, pod mo­im
pra­wem i mie­czem! Ten ka­mień nie jest zdo­bycz­na rzecz;
nie w spra­wie­dli­wej on woj­nie wam się do­stał, je­no w swa­wol­nej wy­pra­wie, bo wte­dy król nasz w po­ko­ju był z ce­sa­rzem tu­rec­kim, kie­dy­ście go zra­bo­wa­li! Mógł­by z was każ­dy
za to gar­dłem od­po­wia­dać, i je­no moż­ne­mu wsta­wien­nic­twu
to dzię­ko­wać ma­cie i te­mu, że­ście ry­cer­scy lu­dzie i że­ście
w po­trze­bach ostat­nich wier­ność kró­lo­wi i wa­lecz­ność
oka­za­li, je­że­li każ­dy z was z wor­kiem zło­ta stąd wy­nij­dzie!


Mi­do­pak spo­kor­niał na ta­kie sło­wa i już mil­czał.






— Każ­dy z was — mó­wił da­lej sta­ro­sta — po 800
czer­wo­nych zło­tych weź­mie, ja­kom już rzekł, ale każ­dy
z was po 25 czer­wo­nych dać ma te­mu oto chłop­cu, By­stre­mu,
bo, wie­rę, za­słu­żył na to, i każ­dy z was je­mu dzię­ko­wać za
to ma, że on nie bez szwan­ku, a na­wet z za­gro­że­niem
ży­cia wia­ry wam do­cho­wał. A ja tak sta­no­wię, bo mi do­brze mó­wią o tym chłop­cu; go­dzien się te­go oka­zał, kie­dy
owo wła­sną gło­wą i tyl­ko za bo­ską po­mo­cą oj­ca swo­je­go
z nie­wo­li wy­wiódł.



— Zgo­da, pa­nie sta­ro­sto, zgo­da! — za­wo­ła­li obaj Be­drysz­ko­wie, oj­ciec i syn.



— Nie ma zgo­dy — ozwał się na to Mi­do­pak. — Ja nie
dam!



— A ja nie we­zmę! — za­wo­ła­łem.



— I ty dasz, i ty weź­miesz — rze­cze pan sta­ro­sta. —
Ta­ki jest mój sąd i tak być mu­si! A te­raz się roz­płać­cie.



Miał z so­bą ów czausz tu­rec­ki, Ef­fa­kir Mech­met, na
ra­tu­szu szka­tu­łę du­żą, moc­no ko­wa­ną, bo ca­ła ople­cio­na
by­ła że­la­zem jak­by gę­stą sie­cią, a kie­dy ją otwo­rzył, za­czął
z niej wyj­mo­wać jak­by wał­ki pa­pie­rem okrę­co­ne, a w każ­dym
wał­ku by­ło po sto du­ka­tów. Dłu­go się roz­pła­ca­no, a kie­dy
się to skoń­czy­ło, pan sta­ro­sta Mni­szech dał mi wła­sną rę­ką
je­den ta­ki wa­łek, na swo­ją ma­leń­kość nad po­dziw cięż­ki,
bo to szcze­re zło­to by­ło. Już się wszy­scy roz­cho­dzić mie­li,
kie­dy Opa­nas Be­drysz­ko rze­cze:



— Ha­nusz By­stry! Wi­nien ja to­bie sto du­ka­tów, któ­reś
mi po­ży­czył w Rusz­czu­ku!



I dał mi dru­gi ta­ki wa­łek.



Bra­łem to zło­to jak­by przez sen, nic nie mó­wiąc i nie
dzię­ku­jąc na­wet, bom był jak­by bez­przy­tom­ny i nie wie­dzia­łem sam, co czy­nię, tak mnie to na­głe bo­gac­two mo­je
jak­by upo­iło i od zmy­słów od­wio­dło. Dzwo­ni­ło mi i szu­mia­ło w uszach, i go­rą­co mi się zro­bi­ło, iż czu­łem, że mnie
twarz pie­cze, ja­ko­bym w żar dmu­chał.



Nic nie mó­wiąc i nic na­wet nie my­śląc, wy­bie­głem z izby;
nie cze­ka­jąc, aż in­ni wyj­dą, zle­cia­łem ze scho­dów i pę­dzi­łem przez ry­nek do ka­mie­ni­cy pa­na Nie­wcza­sa, ja­ko gdy­bym
był owo zło­to ukradł w ra­tu­szu. Już do­bie­ga­łem do ka­mie­ni­cy Kło­po­tow­skiej, kie­dy mnie ktoś ła­pie z ty­łu za
ra­mię, a kie­dy się ogląd­nę, oba­czę Opa­na­sa z Se­me­nem.



— Nie ucie­kaj tak — mó­wi śmie­jąc się Opa­nas —
nie bój się, ja ci te­go zło­ta nie od­bio­rę!



Do­pie­ro te­raz ochło­nę i za­cznę dzię­ko­wać Be­drysz­ce, a wtem wy­cho­dzi z bra­my mój oj­ciec, a kie­dy mu mó­wię, z czym z ra­tu­sza wra­cam, wie­rzyć mi nie chce. Do­pie­ro
kie­dy wał­ki z du­ka­ta­mi zo­ba­czył i na dło­ni zwa­żył, a tak­że
opo­wie­ści Be­drysz­ki wy­słu­chał, prze­ko­nać się dał, że nie
baj­ka to, ale praw­da.



— Te­raz — rze­kę — mo­że­my na Kaj­da­sza pra­wem iść, bo
ma­my o czym; nie po­trze­ba nam go gwał­tem wy­pę­dzać.



Ale oj­ciec te­raz do­pie­ro w wiel­ką śmia­łość urósł i mó­wi:



— Wo­lę ja się po­tem z na­wiąz­ką opła­cić na zam­ku
w Sam­bo­rze, a te­go zbó­ja z za­gro­dy mo­jej na ki­ju wy­nio­sę!



— Tak i bę­dzie — ozwie się te­raz Se­men. — Bę­dę ja
miał po­ju­trze jesz­cze kil­ku Ko­za­ków, przy­ja­ciół mo­ich, ru­szy­my na te­go zło­dzie­ja; szczę­ście to je­go bę­dzie, kie­dy zdro­wo
wy­sko­czy oknem z wa­szej cha­ty!



A tak sta­nę­ło na tym, że po­ju­trze zbroj­no na­je­dzie­my na Kaj­da­sza.
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    XX. Fo­ra ze dwo­ra





Ba­wi­li­śmy jesz­cze ca­le dwa dni we Lwo­wie. Oj­ciec z po­cząt­ku ani rusz nie chciał wziąć ode mnie pie­nię­dzy, „bo —
mó­wił — two­je to szczę­ście i two­ja w tym gło­wa by­ła; cho­waj­że to so­bie, abyś miał na przy­szłe po­sta­no­wie­nie i na
złe go­dzi­ny, bo wi­dzisz, ja­kom ja dla­te­go, iż w czas stu
zło­tych dla pod­sta­ro­ście­go i haj­du­ka nie mia­łem, na mo­je
nie­szczę­ście do Tu­rek mu­siał je­chać i w po­gań­ską nie­wo­lę
się do­stał”. Ale kie­dym oj­ca bar­dzo pro­sić po­czął, a już
oso­bli­wie kie­dym mu po­ra­dził, aby we Lwo­wie, gdzie ku
te­mu wła­śnie do­bra oka­zja by­ła, ku­pił so­bie wóz i pa­rę
ko­ni, któ­re mu do go­spo­dar­stwa w Pod­bo­rzu bę­dą bar­dzo
po­trzeb­ne, ode­zwa­ła się w nim żył­ka fur­mań­ska i oczy mu
we­so­ło za­ja­śnia­ły, tak mu to do sma­ku przy­pa­dło. Za­raz
też po­szedł z pa­nem Bo­nar­kiem do­bie­rać ko­ni i już go
pra­wie nie wi­dzie­li­śmy przez ten ca­ły czas, ja zaś z mat­ką
po­sze­dłem do złot­ni­ka Prusz­ni­ca i za­mó­wi­łem dla na­sze­go
ko­ścio­ła w Pod­bo­rzu lam­pę z szcze­re­go sre­bra, aby ją
za­wie­sić przed ob­ra­zem Naj­święt­szej Pan­ny.



Nie za­po­mnie­li­śmy tak­że o Ma­ty­sku, któ­ry cią­gle jesz­cze był we Lwo­wie z ka­pe­lą pa­na Sie­niaw­skie­go i jak tyl­ko
miał wol­ny czas, do nas przy­bie­gał. Ura­dzi­li­śmy z oj­cem
dać mu dwa­dzie­ścia du­ka­tów, bo wart był te­go za swo­ją
po­czci­wość i za ura­to­wa­nie kró­lew­skie­go de­kre­tu. Ma­ty­sek
rzew­nie się roz­pła­kał, kie­dy to usły­szał, ale pie­nię­dzy za­raz brać nie chciał, je­no pro­sił, aby mu je oj­ciec u sie­bie
prze­cho­wał aż do cza­su, kie­dy się do­brze w Brze­ża­nach
mu­zy­ki pod­uczy i ja­ko or­ga­ni­sta chle­ba szu­kać za­cznie.
Kie­dy mu po­wie­dzia­łem, że z Ko­za­ka­mi do Pod­bo­rza je­dzie­my i sa­mi so­bie spra­wi­my eg­ze­ku­cję kró­lew­skie­go de­kre­tu, aż pod­sko­czył z ra­do­ści i za­wo­łał:



— To i ja z wa­mi po­ja­dę, już ko­niecz­nie po­ja­dę! Ja­koż by to być mo­gło, abym ja przy tym nie był, kie­dy
Kaj­da­sza bę­dzie­cie pę­dzić z wa­szej za­gro­dy! Wy­pro­szę się
na dwa dni; i tak już we­se­le się skoń­czy­ło, a choć­bym
i służ­bę stra­cić miał, to prze­cież po­ja­dę!



Obaj Be­drysz­ko­wie z dwo­ma mo­łoj­ca­mi, któ­rych so­bie
do­bra­li z sta­ro­siel­skich Ko­za­ków, sta­wi­li się ra­niut­ko przed
ka­mie­ni­cą Nie­wcza­sa, wszy­scy kon­no i zbroj­no, przy sza­blach i z pi­sto­le­ta­mi w ol­strach; oj­ciec za­je­chał no­wym
ko­wa­nym wo­zem, uprzę­żo­nym we dwa ro­słe ko­nie, da­le­ko
lep­sze niż te, któ­ry­mi był do Tu­rek z ka­ra­wa­ną wy­je­chał;
sie­dli­śmy z mat­ką i Ma­ty­skiem, i że­gna­ni ser­decz­nie przez
pa­na Nie­wcza­sa, Ma­ria­necz­kę i men­dycz­ka Urban­ka, któ­ry
na zi­mę już do szko­ły kra­kow­skiej miał je­chać, ru­szy­li­śmy
ze Lwo­wa, a Ko­za­cy za na­mi, jak­by za kasz­te­lań­ską ka­re­tą.



Nie­da­le­ko już by­ło wie­czo­ra, kie­dy­śmy wje­cha­li do
Pod­bo­rza. Za­gro­da na­sza by­ła za wsią, jak to na swo­im
miej­scu mó­wi­łem; mu­sie­li­śmy przez ca­łą wieś je­chać. Spo­strze­gli nas lu­dzie, z cie­ka­wo­ścią wiel­ką wy­bie­ga­li z chat,
kto by to tak je­chał z Ko­za­ka­mi; ten i ów za­raz nas po­znał
i wo­łać za­czął, i wi­tać, i dru­gim prze­ka­zy­wać; co ży­ło, bie­gło
za na­mi, chło­py, ba­by, dzie­ci i psy szcze­ka­ją­ce, a nie­któ­rzy
wo­ła­li na ca­łe gar­dło:



— Ma­rek wró­cił z Tu­rek! Ma­rek wró­cił z Tu­rek!



Waw­rzy­niec, dziad ko­ściel­ny, już przy­głu­chy, za­sły­szał
tyl­ko coś o Tur­kach i my­śląc, że to lu­dzie ta­ki ha­łas czy­nią,
bo Tur­cy al­bo Ta­ta­rzy idą, wlazł co tchu na dzwon­ni­cę
i po­czął na gwałt bić w dzwo­ny. Te­dy wszyst­ko, co jesz­cze
zo­sta­ło by­ło w cha­łu­pach, z naj­dal­szych na­wet za­gród biec
za ludź­mi z krzy­kiem wiel­kim po­czę­ło — i tak z ca­łą tą
hur­mą, a wśród bez­u­stan­ne­go wrza­sku i wo­ła­nia je­cha­li­śmy
do na­szej za­gro­dy, a do te­go wszyst­kie­go Ma­ty­sek skrzyp­ki
z so­bą miał, wy­gry­wał na nich jak­by opę­ta­niec i Ko­za­cy
po swo­je­mu tak­że hu­ka­li.



Ale im bar­dziej zbli­ża­li­śmy się do na­sze­go do­mu, tym
ci­szej się ro­bi­ło, aż cał­kiem krzy­ku za­nie­cha­no, nie wie­dzieć, czy ze stra­chu przed haj­du­kiem, czy je­no z wiel­kiej
cie­ka­wo­ści, co da­lej bę­dzie. Tym­cza­sem z do­mu na­sze­go
do­cho­dzi nas mu­zy­ka i we­so­ły gwar, i wi­wa­ty hu­lac­kie,
snadź Kaj­dasz ma go­ści i ban­kie­tu­je z ni­mi. Ja­koż tak by­ło;
wy­pra­wiał so­bie haj­duk, nie­cno­ta, do­bre my­śli; za­pro­sił
so­bie ta­kich sa­mych jak on; był tam pod­sta­ro­ści, któ­ry
snadź z Kaj­da­szem zno­wu się po­bra­tał, ja­ko to mię­dzy
szel­my by­wa, że u nich łac­no z wro­ga brat, a z bra­ta wróg;
był pod­sa­dek od spryń­skiej żu­py, myt­nik spod Sam­bo­ra,
Nie­miec nad­staw­nik231 nad ty­mi ludź­mi, co w la­sach po­pio­ły
pa­li­li; był ja­kiś obe­rwa­ny szla­chet­ka czyn­szo­wy, je­den
z ta­kich, co to o nich się ma­wia: „szlach­cic z Po­my­je­wa,
pa­na Wiech­cia syn”, i jesz­cze dra­bu­sów kil­ka — a to wszyst­ko pi­ło i hu­la­ło przy cy­gań­skiej mu­zy­ce.



Nikt nas tam w do­mu nie sły­szał nad­jeż­dża­ją­cych;
choć­by ta gro­ma­da, co z na­mi szła, krzy­cza­ła so­bie by­ła
jesz­cze gło­śniej, nie by­ło­by ich za­sły­sza­no, ta­ki ha­łas pi­jac­ka owa kom­pa­nia czy­ni­ła, hu­ka­jąc przy mu­zy­ce, że aż
okna brzę­cza­ły. Le­d­wie wóz był przed bra­mą, wy­sko­czył
mój oj­ciec i lej­ce ja­kie­muś chło­pu rzu­cił, aby ko­nie po­trzy­mał, a sam le­ci przez po­dwó­rze do swo­jej cha­ty. Mat­ka
za nim, że go pra­wie za po­ły trzy­ma, bo się ba­ła, aby
w pierw­szym gnie­wie nie­szczę­ścia ja­kie­go nie na­bro­ił, ja
z mat­ką, a za na­mi Ko­za­cy.



Wpadł oj­ciec pierw­szy do izby, a miał ta­ką na­tu­rę,
że kie­dy sro­gi gniew go wziął, to bladł na twa­rzy jak chu­s­ta;
ja­koż kie­dy wpadł do izby, drzwi pra­wie wy­wa­liw­szy,
moż­na go się by­ło łac­no prze­stra­szyć, bo wy­glą­dał w tej
bla­do­ści swo­jej ra­czej na upio­ra ani­że­li na czło­wie­ka te­go
świa­ta.



Kie­dy go uj­rzał Kaj­dasz, sta­nął, jak­by się w mar­twy ka­mień ob­ró­cił, oczy tyl­ko na wierzch wy­łu­pił i jed­ną rę­kę
do gó­ry pod­niósł, jak­by się prze­że­gnać chciał. Oj­ciec,
cią­gle ja­ko trup bla­dy, z si­ny­mi usta­mi, sko­czy do Kaj­da­sza, po­rwie go za gar­dło i trząść nim po­cznie, i wo­ła:



— Zbó­ju! Fo­ra ze dwo­ra!



Wy­sa­dzi­ły się oczy jesz­cze bar­dziej na wierzch haj­du­ko­wi,
po­czer­wie­niał na twa­rzy jak mak, ani od­sap­nąć już nie mógł,
i był­by go oj­ciec mo­że na­praw­dę udu­sił w tej pierw­szej
za­pal­czy­wo­ści, gdy­by nie ja i mat­ka, bo­śmy po­czę­li szar­pać oj­ca za ple­cy i za rę­ce i wo­łać nań, aby się opa­mię­tał, i ta­ke­śmy go z bie­dą wiel­ką od Kaj­da­sza ode­rwa­li.



Zro­bi­ło się ci­cho w izbie jak­by mak siał, mu­zy­ka grać
prze­sta­ła, a Ko­za­cy, aby nie próż­no­wać, jak się rzu­cą z na­haj­ka­mi na go­ści, jak po­czną okła­dać, tak jak kto mo­że
ucie­ka, a pod­sta­ro­ści pierw­szy przez okno ska­cze, je­no go
jesz­cze Se­men do­padł i po ple­cach kil­ka ra­zy na­haj­ką do­brze
prze­cią­gnął. A co któ­ry oknem lub drzwia­mi ucie­cze, to
go ów tłum na uli­cy, a ca­ła wieś tam by­ła, hu­ka­niem i śmie­chem wi­ta, i psy wście­kle na każ­de­go uja­da­ją, że je­no chył­kiem w po­le drze i Bo­ga pro­si, aby ca­ło uszedł z te­go
ban­kie­tu.



Kaj­dasz tak­że chciał ucie­kać, sko­ro go tyl­ko oj­ciec
pu­ścił, ale Ko­za­cy go za­trzy­ma­li, a Be­drysz­ko nań za­wo­łał:



— Że­gnaj się ty te­raz ze świa­tem; za­raz wi­sieć bę­dziesz!



Rzu­cił się Kaj­dasz na ko­la­na, rę­ce wzniósł jak do
mo­dli­twy, czoł­ga się na klęcz­kach do me­go oj­ca i do mat­ki
i zli­to­wa­nia bła­ga, bo ano już pe­wien był, że go śmierć na
ga­łę­zi cze­ka. Oj­ciec wy­jął te­raz de­kret kró­lew­ski, roz­ło­żył
pa­pier i przed nos go Kaj­da­szo­wi pod­su­wa, mó­wiąc:



— Znasz ty to?



— Znasz ty to? — po­wtó­rzy­li Ko­za­cy. — Kró­la nie
sza­nu­jesz, de­kre­tu je­go nie sza­nu­jesz, psu­bra­cie? — i łup,
łup, łup! pa­da­ją na­haj­ki na grzbiet haj­du­ka, że się aż w kłę­bek zwi­nął.



Nie da­ła go mat­ka prze­cież dłu­go bić, ale i tak do­stał
do­syć na nie­za­pa­mię­ta­nie, a kie­dy zno­wu pro­sić się i ro­dzi­ców mo­ich po no­gach ca­ło­wać za­czął, rze­cze do nie­go
Opa­nas Be­drysz­ko:



— Da­ru­je­my cie­bie ży­ciem i zdro­wiem, bo za to­bą ta
do­bra ko­bie­ta pro­si i dla niej to czy­ni­my z mi­ło­sier­dzia.
Ale pa­mię­taj to so­bie, bie­si sy­nu, że je­śli­byś na­sta­wał kie­dy
na tych lu­dzi, na zdro­wie lub chleb ich go­dził, wło­sek na
ich gło­wie skrzy­wić chciał, my tu za­raz po­wró­cim i na sza­blach cie­bie roz­nie­siem, że ka­wał­ki z cie­bie ja­ko grzy­by do
ko­sza zbie­rać bę­dą, aby je w ku­pie za­grze­bać! Czuj duch,
Ma­gier­ku232, wiedz o tym, że nam eg­ze­ku­cja de­kre­tu kró­lew­skie­go jest po­ru­czo­na! Nie ucho­wasz ty się przed na­mi,
nie obro­ni cie­bie nikt, bo my kró­lew­scy żoł­nie­rze i hem­tań­skie dzie­ci, nie bo­im się ani sam­bor­skie­go zam­ku, ani
sta­ro­sty! Ucie­kaj­że do czar­ta!



Kaj­dasz z wiel­kim stra­chem i po­kor­nie wy­słu­chał słów
Be­drysz­ki i za drzwi chył­kiem się wy­niósł jak obi­ty pies,
ale le­d­wie go lu­dzie pod­bor­cy na po­dwó­rzu zo­ba­czy­li, za­czę­li nań hu­kać i prze­kli­nać go, i lżyć sro­mot­nie, bo ten
zły czło­wiek cięż­ki był ca­łej gro­ma­dzie i nie by­ło ni­ko­go
we wsi, ko­go by nie był skrzyw­dził, te­dy ca­ła owa złość
i mści­wość ludz­ka, co się przed­tem pod bo­jaź­nią du­si­ły
jak­by tłu­mio­ny ogień, wy­bu­chła te­raz ja­ko­by sro­gim pło­mie­niem, że je­no: go­re! wo­łać.



Po­czę­ły nań pierw­sze ba­by i dzie­ci ka­mie­nia­mi i bło­tem mio­tać, psy na nie­go za­żar­te szczuć, a chło­py już
ko­ły z pło­tów ła­mać na je­go ko­ści, tak że był­by pew­nie
żyw nie uszedł, gdy­by nie Ko­za­cy, któ­rzy go mię­dzy sie­bie
wzię­li i na po­le wy­pro­wa­dzi­li. Ucie­kał Kaj­dasz jak wilk,
co się z sie­ci wy­darł, choć mu za­wie­si­ste brzu­szy­sko moc­no
za­wa­dza­ło, ale strach go po­pę­dzał przez po­la, że go na­wet
i wi­dać nie by­ło pod la­sem.



Kie­dy­śmy tak zo­sta­li sa­mi na­si, rze­cze sta­ry Be­drysz­ko:



— Wszyst­ko to do­brze po­szło, ale trze­ba po­my­śleć o tym,
co ju­tro bę­dzie. My stąd od­je­dzie­my; w da­le­kie stro­ny nam
dro­ga, a wy zo­sta­nie­cie i pod­sta­ro­ści zo­sta­nie. To nie Za­po­ro­że u was, je­no kró­lewsz­czy­zna; na kar­ku wam za­mek
i słu­dzy je­go. Bóg wy­so­ko, król da­le­ko, wróg na kar­ku.
Jest u nas przy­sło­wie: Cze­szy dit’ka z rid­ka — nie skro­baj
na­zbyt dia­bła, bo cię na ro­gi weź­mie. Mu­si­my po­ga­dać
z pod­sta­ro­ścim. Daj­cie mu, Mar­ku, do­bre sło­wo i ja­kąś
na­wiąz­kę za te na­haj­ki, któ­ry­mi go Se­men prze­skro­bał;
nie­chaj on ci­cho sie­dzi!



— Obie­ca­li­ście — ode­zwę się na to do oj­ca — dać mu
jesz­cze sto zło­tych, kie­dy­ście do Tu­rek wy­jeż­dża­li, i da­li­ście
mu już ów du­kat kró­lew­ski z Ja­no­wa; chodź­myż te­raz do
nie­go i za­nie­śmy mu tych sto zło­tych, a pew­nie mu gę­bę
za­tka­my.



Mat­ka tak­że ra­dzi­ła dla mi­łe­go spo­ko­ju tak uczy­nić,
cho­ciaż to wy­dar­ty grosz bę­dzie, bo pod­sta­ro­ście­mu ani
mar­ny sze­ląg się nie na­le­ży, po­słu­cha­li­śmy te­dy Be­drysz­ko­wej ra­dy i od­li­czyw­szy dwa­dzie­ścia du­ka­tów nie bez ża­lu
dia­błu na ofia­rę, uda­li­śmy się do dwo­ru we trzech, to jest
oj­ciec, Opa­nas i ja.



Przy­cho­dzi­my przed dwór; drzwi za­ta­ra­so­wa­ne, na
po­dwó­rzu ja­ko­by wszyst­ko wy­mar­ło, ale z dym­ni­ka na pod­da­szu wy­chy­la gło­wę pod­sta­ro­ści i wi­dzi­my, ja­ko mie­rzy
do nas z musz­kie­tu i wo­ła:



— Zbliż się któ­ry, a łeb ku­lą roz­trza­skam! Stój, bo strze­lę!



Snadź pod­sta­ro­ści my­ślał, że go w do­mu na­paść chce­my
i na ży­cie je­go go­dzi­my, a sam je­den był, bo pa­rob­cy go
by­li opu­ści­li, bie­gnąc za in­ny­mi ludź­mi, i do­pie­ro te­raz po
jed­ne­mu wra­ca­li.



— Scho­waj­cie tę rusz­ni­cę, pa­nie pod­sta­ro­ści — mó­wi
mu oj­ciec — ja­ko przy­ja­cie­le mu tu przy­szli.



— Po­rwa­neś ty ka­tu z two­ją przy­jaź­nią! — wo­ła pod­sta­ro­ści i cią­gle musz­kiet na nas kie­ru­je. — Bun­tow­nik
je­steś, lu­dziś na mnie, na pa­na sta­ro­stę po­bun­to­wał, gwał­ty
czy­nisz; zo­ba­czysz ty, co ju­tro bę­dzie!



— My oba­czym — ode­zwie się te­raz Be­drysz­ko — ale ty
łac­no mo­żesz już nie oba­czyć! Bo kie­dy ty nam ju­trem
gro­zisz, złej mat­ki sy­nu, to my to spra­wić mo­żem, że ju­tra
ty już nie do­cze­kasz! Jest nas tu wię­cej i my strze­lać mo­że­my!
Kie­dy­by­śmy imać cie­bie chcie­li, ty dur­na gło­wo go­rzał­cza­na,
to­by­śmy tu wszy­scy przy­szli zbroj­no i ca­łe chłop­stwo za
so­bą przy­wie­dli. Nie ostał­byś ty się w two­im kur­ni­ku i chwi­li;
żyw­cem by­śmy w nim cie­bie spa­li­li! Nie szcze­kaj ty na nas
ja­ko pies z bu­dy, ale milcz i słu­chaj, pó­ki czas! Nas tu trzech
tyl­ko jest; spo­koj­nie z to­bą ga­dać chce­my, a ty sro­mo­cisz,
prze­gra­żasz się, ha­diu­go! Na two­ją gło­wę to pęk­nie, je­śli
z na­mi grzecz­nie mó­wić nie bę­dziesz!



Wie­dział Be­drysz­ko, ja­ko z ta­ki­mi ludź­mi ga­dać, bo na ta­ką
prze­mo­wę je­go pod­sta­ro­ści za­raz zma­lał i spo­kor­niał, ru­rę
musz­kie­tu z okna cof­nął i mó­wi ca­le już ina­czej:



— A cóż wy mi po­wie­cie, do­brzy lu­dzie? Ja­koż ja
wie­dzieć mo­gę, że ja­ko przy­ja­cie­le przy­cho­dzi­cie, kie­dy
ta­ki huk stał się w ca­łej wsi?



— Pie­nią­dze wam przy­nie­śli­śmy! — wo­łam ja te­raz do
nie­go.



— Ja­kie pie­nią­dze?



— Sto zło­tych wam przy­no­szę — mó­wi oj­ciec — ja­kom
wam był obie­cał przed mo­im wy­jaz­dem. A żem się w ter­mi­nie
spóź­nił, te­dy z li­chwą wam to chcę za­pła­cić. Znijdź­cie do
nas al­bo nas do izby wpuść­cie, a dwa­dzie­ścia du­ka­tów
wam na stół od­li­czy­my.



Chwi­lę jesz­cze na­my­ślał się pod­sta­ro­ści i z nie­do­wie­rza­niem na nas spo­glą­dał, ale w ostat­ku prze­cież zmiar­ko­wał, że Be­drysz­ko praw­dę mó­wi i że gdy­by­śmy chcie­li,
to­by­śmy go snad­no do­sta­li jak bor­su­ka z ja­my. Ze­szedł
te­dy na dół, drzwi otwo­rzył i do izby nas wpu­ścił.



— Jam za­wsze mó­wił — po­wia­da — że wy, By­stry,
uczci­wy czło­wiek i że wam się krzyw­da dzie­je, ale ten haj­duk
Kaj­dasz!...



— Kaj­dasz wam ani brat, ani swat — rze­cze mój oj­ciec —
co wy o nie­go stać ma­cie?



— Al­bo ja o nie­go sto­ję? — za­wo­łał pod­sta­ro­ści. —
To szel­ma jest, szar­pacz, łotr za­wo­ła­ny! Ja bym o nie­go
stać miał!



— Te­dy trzy­maj­cie z na­mi — rze­cze oj­ciec. — Co się sta­ło,
to się sta­ło; ja wam już te­go nie pa­mię­tam, ale te­raz już
mnie za­nie­chaj­cie i oso­bę kró­lew­ską usza­nuj­cie, bo ano
wi­dzie­li­ście, że i ja obro­nić się po­tra­fię, choć ze­msty na
ni­kim nie szu­kam.



— Ja de­kre­tu kró­lew­skie­go sza­no­wać bym nie miał! —
mó­wi pod­sta­ro­ści i, ob­łud­nik, nie­cno­ta, ku­ła­kiem w pier­si
się bi­je, i oczy­ma po­boż­nie za­wra­ca — to dla mnie świę­ta
rzecz! Ja przed de­kre­tem kró­la jak przed Sa­kra­men­tem!
Ja ten de­kret u sie­bie cho­wał dla was, jak się o was roz­py­ty­wał, ja na was cze­kał, aby wam de­kret wy­dać i na soł­ty­stwo was po­wró­cić, ale gdzie was szu­kać by­ło? I wa­sza
żo­na wy­wę­dro­wa­ła, i Ha­nusz wy­wę­dro­wał; te­dy ko­mu by­ło
de­kret dać? To ten zło­dziej Kaj­dasz ukradł mi de­kret, ale
Bóg spra­wie­dli­wy, bo i je­mu de­kret ukra­dzio­no, i tak się do
rąk wa­szych do­stał, ja­ko po­wi­nien był. A te­raz sa­mi mów­cie:
wi­nien ja?



— A Kaj­da­sza bie­rze­cie na sie­bie? — py­ta oj­ciec.



— Już ja go bio­rę na sie­bie! No­ga je­go tu w Pod­bo­rzu
nie po­sta­nie ani wy go wi­dzieć bę­dzie­cie! Nie­chaj ten dra­bus
w zam­ku sam­bor­skim w pie­cach pa­li i izby za­mia­sta, ja­ko
to je­go rzecz z daw­na by­ła.



Kie­dym tak słu­chał, co ten Ju­dasz ga­dał, tę jed­ną mia­łem po­cie­chę, ja­ko to prze­cież Pan Bóg tak dał, że mię­dzy
zły­mi ludź­mi przy­mie­rza nie masz, a spół­ka mię­dzy ni­mi
ry­chło się za­wsze roz­pę­ka, bo pod ich wia­rą zdra­da sie­dzi
jak wąż pod świe­żym sia­nem, i za­wsze tak by­wa, że je­den dru­gie­mu za po­ka­ra­nie sta­nie! Ten człek przed ma­łym cza­sem
z haj­du­kiem się ku­mał, z nim prze­wod­nię233 ści­słą miał, je­go
pie­ro­gi jadł, je­go miód pił, przy je­go mu­zy­ce tań­co­wał,
a te­raz go się za­przał i pod miecz był­by go rad wy­dał!



Po­da­łem oj­cu du­ka­ty; za­czął je oj­ciec na stół wy­li­czać,
a pod­sta­ro­ście­mu oczy go­rza­ły, tak ła­ko­mie na zło­to spo­glą­dał; co je­den du­kat na sto­le brzęk­nie, to on smacz­no
war­ga­mi ru­szy, iż się zda­ło, że każ­dy du­kat z osob­na jak
cu­kro­wa­ną pi­guł­kę ły­ka. Kie­dy już du­ka­ty le­ża­ły na sto­le,
on pal­ce jak gra­bie roz­sz­cze­pił, aby je za­gar­nąć, alem go
uchwy­cił za ra­mię i rze­kę:



— Po­stój­cie chwi­lę, pa­nie pod­sta­ro­ści, jam u kup­ca
lwow­skie­go w na­uce był, a tam tak po­wia­da­no: Pier­wej
pisz, po­tem płać...



— Jam u kup­ców nie słu­gi­wał — rze­cze pod­sta­ro­ści —
ale mnie uczo­no: Pier­wej bierz, po­tem pisz.



— Mo­że obaj ra­cję ma­my — od­po­wiem — ale niech to
zło­to le­ży na sto­le, do­pó­ki nam nie na­pi­sze­cie po­świad­cze­nia, że ani czyn­szów żad­nych, ani po­główsz­czy­zny, ani
pod­wód, ani żad­nej rze­czy, zam­ko­wi al­bo wam na­leż­nej,
nie win­ni­śmy z na­sze­go soł­ty­stwa.



Po­chwa­li­li to mo­je żą­da­nie oj­ciec i Opa­nas, a pod­sta­ro­ści złym okiem na mnie spode łba łyp­nął, ale usiadł
i pi­smo wy­go­to­wał, ja­ko chcia­łem.



Skoń­czyw­szy tak z pod­sta­ro­ścim, wró­ci­li­śmy do na­szej
za­gro­dy, a tam mat­ka z Se­me­nem i Ma­ty­skiem już ogień
roz­nie­ci­ła, a że ja­ko prze­zor­na go­spo­dy­ni na­wio­zła z so­bą
ze Lwo­wa ka­szy, sło­ni­ny, wę­dzo­nych scha­bów, zaś już
we wsi ku­pi­ła jaj i mle­ka, a pod­sta­ro­ści mio­du dwa gą­sio­ry nam sprze­dał, w trój­na­sób go ka­zaw­szy za­pła­cić, te­dy
mie­li­śmy czym ura­czyć Ko­za­ków, i tak we­se­li­li­śmy się
wszy­scy do póź­nej no­cy, że już ku­ry pia­ły, kie­dy­śmy
o spa­niu po­my­śle­li.



Na­za­jutrz ra­niut­ko Be­drysz­ko­wie i obaj Ko­za­cy by­li już
na ko­niach; pil­no im by­ło wra­cać, żad­ną proś­bą nie da­li
się nam na­kło­nić, aby choć do po­łu­dnia zo­sta­li.



Jam się jak dziec­ko roz­pła­kał, kie­dym się z Se­me­nem że­gnał, jak­że­bym prze­czu­wał, że to na za­wsze roz­sta­nie —
ja­koż ani Se­me­na, ani je­go oj­ca już ni­g­dy po­tem nie wi­dzia­łem, ani też za­sły­szeć o nich mi się zda­rzy­ło. Sta­ry
Be­drysz­ko pew­nie już nie ży­je, kie­dy to pi­szę, ale Se­men
łac­no żyw jesz­cze, bo ma­ło co star­szy ode mnie był, a Bóg
nie­chaj mu za­wsze i wszę­dy po­ma­ga, bo mi do­brze czy­nił
i za bra­ta go so­bie mia­łem.








  
    XXI.
Za­koń­cze­nie





Na tym skoń­czy­ły się przy­go­dy mo­jej mło­do­ści i na tym
ja tę mo­ją opo­wieść koń­czę. A co by jesz­cze do­dać po­trze­ba, te­go już nie­wie­le jest i krót­ki­mi sło­wy to zbyć mo­gę.



Oj­ciec mój, iż już ca­le po­rzu­cił ku­piec­ką fur­man­kę,
na ro­li za­czął pra­co­wać, te­dy ja, iż w do­mu nie tak po­trzeb­ny by­łem, chle­ba wła­sne­go szu­ka­łem. Jesz­cze we Lwo­wie
mó­wił mi pan He­liasz, że mnie pan Ja­rosz do swe­go han­dlu
zno­wu przyj­mie, więc też wró­ci­łem do służ­by, a wy­ćwi­czyw­szy
się w rze­mio­śle ku­piec­kim, już i w skle­pie mo­głem być
uży­tecz­ny, i my­to więk­sze pan Ja­rosz mi pła­cił. Ale kie­dy
pan Gry­gier Nie­wczas umarł, a Ma­ria­necz­ka prze­nio­sła się
do swe­go wu­ja, pa­na Zy­bul­ta w Sam­bo­rze, zaś pan Zy­bult,
ja­ko że już sam w wie­ku był, po­moc­ni­ka w han­dlu po­trze­bo­wał, te­dym do nie­go przy­stał, a po kil­ku la­tach wier­nej
służ­by Ma­ria­necz­kę za żo­nę mi dał i do spół­ki na trze­cią
część zy­sku w han­dlach swo­ich przy­jął.



Po­bło­go­sła­wił mi Pan Bóg, cno­tli­wą żo­nę mi dał i do­brą
mat­kę dzie­ciom mo­im, a trzech sy­nów mam, zaś cór­ki
żad­nej, i to je­dy­ne jest utra­pie­nie mo­jej mi­łej Ma­ria­necz­ki,
bo dzie­wecz­ce by bar­dzo ra­da by­ła. Uczy­li się moi sy­no­wie
w far­skiej szko­le w Sam­bo­rze, a po­tem jed­ne­go z nich
do szkół w Za­mo­ściu po­sła­łem, gdzie się nim Urba­nek, nie­gdyś men­dy­czek, a dzi­siaj, ja­ko so­bie był prze­po­wia­dał,
dok­tor Urba­nus, pro­fe­sor i se­kre­tarz kró­lew­ski, po oj­cow­sku
opie­ko­wał. Te­raz ten syn mój u pa­na Spyt­ka sy­na w han­dlu
pierw­szym spraw­cą jest, a to go nie mi­nie, że kie­dyś sam
znacz­nym kup­cem bę­dzie.



Dru­gie­go sy­na do rze­mio­sła prze­zna­czy­łem, i uczy się
te­raz u Lo­ren­ca, któ­ry jest już daw­no mi­strzem złot­ni­cze­go
rze­mio­sła i sła­wę wiel­ką w swo­jej sztu­ce ma. Trze­ci syn
go­spo­da­rzem rol­nym bę­dzie, i już przy dziad­ku swo­im jest
na soł­ty­stwie, bo oj­ciec mój, sta­ru­szek spra­co­wa­ny, sam
już go­spo­dar­stwem pa­rać się nie­zdo­len, a wczas i wy­go­da
mu się na­le­żą pod ko­niec ży­wo­ta.



Do­bu­do­wa­łem do na­szej cha­ty w Pod­bo­rzu dwie izby,
a te dla nas bę­dą, dla mnie i dla Ma­ria­necz­ki, mał­żon­ki
mo­jej mi­łej, bo kie­dy już pra­co­wać nie bę­dzie­my mo­gli,
tam się prze­nie­sie­my, a syn naj­star­szy han­del sam­bor­ski
od nas weź­mie. Bo lu­boć ja do­mek mój przy­stoj­ny w Sam­bo­rze mam i pra­wo miej­skie przy­ją­łem, prze­cież ja pod wiej­ską strze­chą umie­rać chcę, ja­kom się pod nią uro­dził, i w tej
ko­cha­nej zie­mi ko­ści zło­żyć, w któ­rej dzia­do­wie moi spo­czy­wa­ją. W tym sa­mym wi­śnio­wym sad­ku, sta­rzec, sia­dy­wać so­bie bę­dę, kę­dym ja­ko pa­cho­lę bo­so bie­gał, i ta­cy
sa­mi ptasz­ko­wie śpie­wać mi bę­dą, i ten sam stru­mień szu­mieć, któ­re­go w dzie­ciń­stwie słu­cha­łem.



Tak to Bóg ła­ska­wie dał, że ko­gom ko­chał w mło­do­ści,
z te­gom i póź­niej po­cie­chę miał, i że się do­brym po­wo­dze­niem przy­ja­ciół mo­ich ra­do­wać mo­głem. O Urban­ku już
mó­wi­łem, że we Wło­szech w Pa­dwie dok­to­rem na­uk, a po­tem
pro­fe­so­rem i se­kre­ta­rzem kró­lew­skim zo­stał; Ma­ty­sek jest
te­raz or­ga­ni­stą przy sam­bor­skiej fa­rze, oże­nił się z cno­tli­wą
pan­ną; do­brze im się dzie­je.



Na­sta­ły tak­że lep­sze cza­sy i dla Pod­bo­rza; po­szedł
daw­ny pod­sta­ro­ści, z wiel­kim wsty­dem się wy­niósł, bo go na
fał­szy­wej licz­bie i na róż­nych oszu­stwach wy­ła­pa­no, a ten
no­wy, co te­raz jest, człek uczci­wy i sta­tecz­ny. Bo­ga ma
w ser­cu, spra­wie­dli­wie z bied­nym lu­dem się ob­cho­dzi,
co mu­si, te­go po nim wy­cią­ga, ale po­nad to nie szar­pie,
nie krzyw­dzi, nie uci­ska; bar­dzo go so­bie lu­dek chwa­li i daj
Bo­że, aby wszy­scy sta­ro­ściń­scy urzęd­ni­cy ta­cy by­li.



A o tych lu­dziach, co mi źle czy­ni­li, to ca­le już nie
pa­mię­tam, ja­ko­by ich na świe­cie ni­g­dy nie by­ło; ani po­msty
na ich gło­wy nie żą­dam, ani im źle ży­czę, ra­czej im do­brze
czy­nię, kie­dy na to przyj­dzie, ja­ko na ten przy­kład Kaj­da­szo­wi, któ­ry na zam­ku sam­bor­skim w gru­bach234 pa­lił i izby
za­mia­tał, a nę­dzy za­ży­wa­jąc, nie­raz ode mnie wspo­mo­że­nie
wziął.



Bo tak być po­win­no: pra­wa swo­je­go do­chodź, od krzyw­dy wszel­ką si­łą się broń, no­ga­mi i rę­ka­mi przy swo­im stój,
a choć­by zę­ba­mi się od­gry­zaj, bo to two­je pra­wo jest,
ale po­mstę Bo­gu po­zo­staw. Za­wsześ ty wię­cej wziął ani­że­liś
wart, a kie­dy na tam­tym świe­cie licz­bę czy­nić bę­dziesz
z ży­wo­ta swe­go, dłu­żen zo­sta­niesz i mi­ło­sier­dzia po­trzeb­ny.








  
    
      Przypisy:
1. do Tu­rek (daw.) — do Tur­cji. [przypis edytorski]

2. ko­pie­niak (daw., z węg. köpe­ny­eg) — pe­le­ry­na, płaszcz bez rę­ka­wów. [przypis edytorski]

3. ocap — nad­pro­że, bel­ka nad drzwia­mi lub oknem. [przypis edytorski]

4. fo­rem­ny­mi li­te­ry — dziś popr. for­ma N. lm: fo­rem­ny­mi li­te­ra­mi. [przypis edytorski]

5. po le­ciech — dziś popr. for­ma Msc. lm: po la­tach. [przypis edytorski]

6. ode­wrzeć (daw.) — otwo­rzyć. [przypis edytorski]

7. kró­lewsz­czy­zna — wła­sność ziem­ska na­le­żą­ca w śre­dnio­wie­czu do kró­la, a od XVI w. do skar­bu pań­stwo­we­go. [przypis edytorski]

8. soł­ty­stwo a. so­łec­two (z niem. Schul­dhe­iss: wiej­ski sę­dzia) — w daw. Pol­sce urząd soł­ty­sa, zwierzch­ni­ka osad­ni­ków no­wo za­kła­da­nej wsi. Soł­tys za­rzą­dzał pra­cą gro­ma­dy, a w ra­zie kon­flik­tów prze­wod­ni­czył są­dom. Soł­ty­stwo by­ło dzie­dzicz­ne. [przypis edytorski]

9. wol­nic­two — nada­nie ziem­skie, wią­żą­ce się z wol­no­ścią od obo­wiąz­ków pod­dań­stwa. [przypis edytorski]

10. kwot­nik — pi­sarz, pro­wa­dzą­cy re­je­stry sprze­da­ży
so­li. [przypis edytorski]

11. Je­rzy Mni­szech (ok. 1548–1613) — wo­je­wo­da san­do­mier­ski. Wspie­rał zbroj­nie i fi­nan­so­wo Dy­mi­tra Sa­mo­zwań­ca w je­go sta­ra­niach o tron mo­skiew­ski. [przypis edytorski]

12. ru­ma­cja (z łac.) — przy­mu­so­we usu­nię­cie z po­sia­dło­ści, eks­mi­sja. [przypis edytorski]

13. Zyg­munt III Wa­za (1566–1632) — król Pol­ski
w la­tach 1587–1632. [przypis edytorski]

14. fo­ryś (z niem. Vor­re­iter) — pa­cho­łek ja­dą­cy kon­no przed ka­re­tą al­bo na jed­nym z ko­ni za­przę­go­wych. [przypis edytorski]

15. po­wie­trze — tu daw.: mo­ro­we po­wie­trze, za­ra­za, epi­de­mia. [przypis edytorski]

16. kon­fir­ma­cja (z łac.) — za­twier­dze­nie. [przypis edytorski]

17. pod­pi­sek — se­kre­tarz, niż­szy urzęd­nik kan­ce­la­rii. [przypis edytorski]

18. dra­bant (z niem. tra­bant) — żoł­nierz ze stra­ży przy­bocz­nej wyż­sze­go ofi­ce­ra, gwar­dzi­sta uzbro­jo­ny w ha­la­bar­dę. [przypis edytorski]

19. pa­juk (daw.) — czło­nek służ­by lub stra­ży przy­bocz­nej; lo­kaj, czę­sto ubra­ny z tu­rec­ka. [przypis edytorski]

20. Wła­dy­sław IV (1595–1648) — naj­star­szy syn Zyg­mun­ta III, brał udział w woj­nach mo­skiew­skich i w wy­pra­wie cho­cim­skiej. [przypis edytorski]

21. z ar­ma­ty — tu daw. for­ma N. lm, dziś popr.: z ar­ma­ta­mi. [przypis edytorski]

22. kan­tor (z łac.) — śpie­wak ko­ściel­ny. [przypis edytorski]

23. fracht (z niem.) — par­tia to­wa­ru, ła­du­nek. [przypis edytorski]

24. otrok (daw.) — chło­piec, chło­pak. [przypis edytorski]

25. koń broż­ko­wy — koń za­przę­go­wy. [przypis edytorski]

26. pod­ża­ry — nie­jed­no­li­tej ma­ści, pod­pa­la­ny. [przypis edytorski]

27. pa­łu­ba (daw.) — tu: kry­ty wóz to­wa­ro­wy. [przypis edytorski]

28. po­klat — okry­cie wo­zu roz­pię­te na wy­so­kich pa­łą­kach. [przypis edytorski]

29. cwe­lich (z niem. Zwi­lich) — pro­sta, so­lid­na, ta­nia tka­ni­na. [przypis edytorski]

30. ru­ski (tu daw.) — ukra­iń­ski. [przypis edytorski]

31. na­czy­nie — tu daw.: na­rzę­dzia, ze­staw na­praw­czy. [przypis edytorski]

32. uf­nal a. huf­nal — du­ży gwóźdź do przy­bi­ja­nia pod­ków. [przypis edytorski]

33. cho­cim­ska
po­trze­ba — bi­twa pod Cho­ci­miem, ro­ze­gra­na we wrze­śniu i paź­dzier­ni­ku 1621 r. mię­dzy woj­ska­mi suł­ta­na tu­rec­kie­go Osma­na II a ar­mią pol­sko-ko­zac­ką pod do­wódz­twem J.K. Chod­kie­wi­cza. Wy­ni­kiem bi­twy by­ło tak­tycz­ne zwy­cię­stwo stro­ny pol­skiej. [przypis edytorski]

34. Wo­ło­si — tą na­zwą okre­śla­no w prze­szło­ści róż­ne lu­dy z po­łu­dnio­we­go wscho­du Eu­ro­py, z Pół­wy­spu Bał­kań­skie­go oraz z te­re­nów dzi­siej­szej Ru­mu­nii i Moł­da­wii. [przypis edytorski]

35. ko­tiu­ha (ukr. dial.) — pies. [przypis edytorski]

36. bar­wa — tu daw.: strój, mun­dur. [przypis edytorski]

37. bie­sa­ga — tor­ba, sa­kwa. [przypis edytorski]

38. mo­ło­jec (daw. ukr.) — dziel­ny mło­dy męż­czy­zna; bo­ha­ter; wo­jow­nik. [przypis edytorski]

39. Ko­za­cy „nie­po­słusz­ni” — wol­ni, nie znaj­du­ją­cy się na ni­czy­jej służ­bie. Wol­ni Ko­za­cy miesz­ka­li w XVII w. na Za­po­ro­żu w dol­nym bie­gu Dnie­pru (dziś płd.-wsch. Ukra­ina). [przypis edytorski]

40. Ter­py, Ko­za­cze, bu­desz oto­ma­nom (ukr.) — wy­trzy­maj, Ko­za­cze,
a zo­sta­niesz ata­ma­nem (do­wód­cą). [przypis edytorski]

41. po ru­sku (tu daw.) — po ukra­iń­sku. [przypis edytorski]

42. Czer­ka­sy — mia­sto nad Dnie­prem, ok. 200 km na płd. wsch. od Ki­jo­wa. [przypis edytorski]

43. as­sa­wu­ła a. esauł — ofi­cer ko­zac­ki, ad­iu­tant ata­ma­na. [przypis edytorski]

44. prze­wo­ry­na — za­gro­da w staj­ni dla jed­ne­go ko­nia. [przypis edytorski]

45. łu­bie — koł­czan, po­jem­nik na strza­ły. [przypis edytorski]

46. kob­za — stru­no­wy in­stru­ment muz. po­pu­lar­ny wśród Ko­za­ków, po­dob­ny do lut­ni lub man­do­li­ny. [przypis edytorski]

47. ol­stro — skó­rza­ny fu­te­rał na pi­sto­le­ty, pod­wie­sza­ny przy sio­dle. [przypis edytorski]

48. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis edytorski]

49. ry­chło­li (daw.) — czy pręd­ko; jak szyb­ko. [przypis edytorski]

50. na­go­to­wać — tu: przy­go­to­wać, przy­szy­ko­wać. [przypis edytorski]

51. ino wa­ry­ty, ko­by bu­ło szczo! (daw. ukr.) — tyl­ko go­to­wać, gdy­by by­ło co (gdy­by się coś zna­la­zło). [przypis edytorski]

52. bu­rzan (z ukr. бур’ян, bu­rian) — chwast, ziel­sko. [przypis edytorski]

53. zna­ju (ukr. знаю) — wiem, znam. [przypis edytorski]

54. li­man — za­to­ka u uj­ścia do­li­ny rzecz­nej do mo­rza. [przypis edytorski]

55. we­resz­ka a. brze­chwa — drzew­ce strza­ły. [przypis edytorski]

56. płosz­czyk — pła­ski grot strza­ły. [przypis edytorski]

57. wię­cio­rek a. wię­cierz — ple­cion­ka, gę­sta sieć w for­mie cy­lin­dra z wi­kli­ny. [przypis edytorski]

58. czy­ste po­le (z ukr.) — pu­ste po­le. [przypis edytorski]

59. sie­wierz (daw.) — pół­noc. [przypis edytorski]

60. ca­le (daw.) — wca­le; zu­peł­nie, cał­kiem. [przypis edytorski]

61. czu­mak (ukr.) — chłop za­ra­bia­ją­cy na ży­cie prze­wo­że­niem to­wa­rów na dłu­gich tra­sach, czę­sto wo­zem za­przę­żo­nym w wo­ły. [przypis edytorski]

62. żu­pi­ca (daw.) — płaszcz, dłu­ga kurt­ka. [przypis edytorski]

63. plet­nia (daw.) — ple­cio­ny bicz z by­dlę­cej skó­ry. [przypis edytorski]

64. lu­bom nic nie ro­zu­miał (daw.) — cho­ciaż nic nie ro­zu­mia­łem. [przypis edytorski]

65. na nie­za­bu­dysz (daw. ukr.) — na pa­miąt­kę. [przypis edytorski]

66. de­bra a. de­brza — dół, wą­wóz, roz­pa­dli­na. [przypis edytorski]

67. chadz­ka — wy­pra­wa. [przypis edytorski]

68. Boh zna­je (ukr. Бог знає) — Bóg je­den wie. [przypis edytorski]

69. Ław­ra Pe­czer­ska — ośro­dek re­li­gij­ny, dziś w gra­ni­cach Ki­jo­wa; klasz­tor, w któ­re­go pod­zie­miach (pie­cza­rach) spo­czy­wa­ją mu­mie wie­lu świę­tych i bło­go­sła­wio­nych mni­chów pra­wo­sław­nych. [przypis edytorski]

70. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis edytorski]

71. Za­po­ro­że — kra­ina w dol­nym bie­gu Dnie­pru, po­ni­żej po­ro­hów, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis edytorski]

72. Krzysz­tof Ko­siń­ski her­bu Ra­wicz (1545–1593) — pol­ski szlach­cic, któ­ry po utra­cie ma­jąt­ku zo­stał het­ma­nem ko­zac­kim. Zor­ga­ni­zo­wa­ny przez nie­go na­jazd, ma­ją­cy pier­wot­nie na ce­lu od­zy­ska­nie dóbr ziem­skich pod Ki­jo­wem, prze­isto­czył się w bunt ko­zac­ki prze­ciw­ko Po­la­kom. [przypis edytorski]

73. Jac­ko Ne­ro­dycz-Bo­ro­daw­ka (ukr. Яцько Бородавка- Неродич; zm. 1621) — het­man Ko­za­ków Za­po­ro­skich w la­tach 1619–1621. W cza­sie woj­ny z Tur­cją zo­stał przez Ko­za­ków po­zba­wio­ny wła­dzy na rzecz Sa­haj­dacz­ne­go i stra­co­ny pod Cho­ci­miem. [przypis edytorski]

74. Grze­gorz Ło­bo­da (ukr. Григорій Лобода; zm. 1596) — het­man ko­zac­ki, uczest­nik po­wsta­nia Na­le­waj­ki prze­ciw­ko Pol­sce, uwa­ża­ny przez współ­ple­mień­ców za zbyt ugo­do­we­go w sto­sun­ku do Po­la­ków, w cza­sie bi­twy pod Łub­nia­mi zo­stał po­są­dzo­ny o zdra­dę i za­bi­ty. [przypis edytorski]

75. Se­we­ryn Na­le­waj­ko a. Se­men Na­le­waj­ko (ukr. Северин Наливайко; zm. 1597) — ata­man ko­zac­ki, przy­wód­ca po­wsta­nia prze­ciw­ko Rze­czy­po­spo­li­tej 1595–1596, po­ko­na­ny przez het­ma­na Sta­ni­sła­wa Żół­kiew­skie­go i ścię­ty. [przypis edytorski]

76. Pe­tro Ko­na­sze­wicz-Sa­haj­dacz­ny her­bu Po­bóg (ukr. Петро Конашевич-Сагайдачний; 1570–1622) — het­man ko­za­ków re­je­stro­wych, uwa­ża­ny za jed­ne­go z naj­wy­bit­niej­szych wo­dzów ko­zac­kich. [przypis edytorski]

77. Sy­no­pa — mia­sto por­to­we w Tur­cji, ok. 650 km na wsch. od Stam­bu­łu. [przypis edytorski]

78. Ar­chio­ka — praw­do­po­dob­nie Or­ta­köy, dziś dziel­ni­ca Stam­bu­łu. [przypis edytorski]

79. Ocza­ków — mia­sto por­to­we, dziś na te­re­nie Ukra­iny; za­ło­żo­ne w sta­ro­żyt­no­ści ja­ko ko­lo­nia Mi­le­tu; w XV-XVIII w. by­wa­ło pod pa­no­wa­niem pol­skim i ta­tar­skim. [przypis edytorski]

80. z Ko­na­sze­wi­czem War­nę spa­lił — w la­tach 1613–1620 Ko­za­cy pod wo­dzą Ko­na­sze­wi­cza-Sa­haj­dacz­ne­go
złu­pi­li i spa­li­li por­ty tu­rec­kie nad Mo­rzem Czar­nym: War­nę (dziś Buł­ga­ria), Sy­no­pę (w środ­ko­wej czę­ści Tur­cji), Ocza­ków (dziś Ukra­ina)
i pod­pa­li­li i splą­dro­wa­li na­wet przed­mie­ścia sa­me­go Stam­bu­łu. [przypis edytorski]

81. Sta­ni­sław Ko­niec­pol­ski her­bu Po­bóg (1591–1646) — het­man wiel­ki ko­ron­ny,
kasz­te­lan kra­kow­ski, uwa­ża­ny za jed­ne­go z naj­wy­bit­niej­szych pol­skich do­wód­ców. Brał udział w wie­lu wal­kach
z Ta­ta­ra­mi i Tur­ka­mi, spę­dził trzy la­ta w nie­wo­li w Stam­bu­le, wy­ku­pio­ny, był głów­no­do­wo­dzą­cym w woj­nie prze­ciw Szwe­cji. Był bar­dzo ce­nio­ny przez kró­la i szlach­tę, a do Ko­za­ków od­no­sił się z osten­ta­cyj­ną po­gar­dą, co wy­wo­ły­wa­ło ich nie­na­wiść i sza­cu­nek jed­no­cze­śnie. [przypis edytorski]

82. cho­ro­szyj (ukr. хороший) — do­bry. [przypis edytorski]

83. Dy­mitr Wi­śnio­wiec­ki Baj­da (zm. 1563) — kniaź ukr., wódz ko­zac­ki, przy­wód­ca wie­lu wy­praw łu­pie­skich prze­ciw­ko Tur­kom i Ta­ta­rom. Uwa­ża­ny za jed­ne­go z za­ło­ży­cie­li Si­czy Za­po­ro­skiej, bo­ha­ter ko­zac­kich pie­śni. W 1563 r. pró­bo­wał wpły­wać na wy­bór ho­spo­da­ra wo­ło­skie­go, wpadł w pu­łap­kę i zo­stał prze­wie­zio­ny do Stam­bu­łu, a tam stra­co­ny. We­dług po­dań lu­do­wych, po­wie­szo­ny na ha­ku za że­bro, jesz­cze przez trzy dni strze­lał z łu­ku do swo­ich opraw­ców i na­wet zra­nił sa­me­go suł­ta­na. [przypis edytorski]

84. la­szy (daw. ukr.) — pol­ski. [przypis edytorski]

85. aspry — daw. drob­ne mo­ne­ty tu­rec­kie. [przypis edytorski]

86. lew­ki — mo­ne­ty z wi­ze­run­kiem lwa, bi­te w wie­lu kra­jach (dziś na­zwę lew, лев, no­si wa­lu­ta Buł­ga­rii). [przypis edytorski]

87. pia­stry (z wł. pia­stra: blasz­ka) — drob­na mo­ne­ta w kra­jach Bli­skie­go Wscho­du. [przypis edytorski]

88. czer­wo­ne zło­to, czę­ściej
czer­wo­ny zło­ty — du­kat, pol­ska mo­ne­ta ze zło­ta, war­ta ok. 5 zło­tych srebr­nych. [przypis edytorski]

89. ta­ras (tu daw.) — wię­zie­nie, loch (por. za­ta­ra­so­wać). [przypis edytorski]

90. czer­niec (z ukr.) — mnich pra­wo­sław­ny. [przypis edytorski]

91. sa­je­ta (daw.) — cien­ka, kosz­tow­na tka­ni­na weł­nia­na. [przypis edytorski]

92. po­ro­gi, właśc. po­ro­hy (ukr. пороги) — pro­gi wod­ne w dol­nym bie­gu Dnie­pru, dziś już nie­ist­nie­ją­ce grze­bie­nie skal­ne w po­przek nur­tu rze­ki, któ­re spra­wia­ły, że Dnie­prem mo­gły pły­wać ło­dzie tyl­ko bar­dzo do­świad­czo­nych że­gla­rzy, prze­waż­nie Ko­za­ków. [przypis edytorski]

93. smo­lak — na­jem­ny straż­nik, wal­czą­cy z roz­bój­ni­ka­mi, opła­ca­ny przez pań­stwo lub miej­sco­we­go pa­na. Wie­lu smo­la­ków re­kru­to­wa­ło się spo­mię­dzy daw­nych zbój­ni­ków. [przypis edytorski]

94. mia­sto (tu daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

95. otrok (daw.) — chło­piec, chło­pak. [przypis edytorski]

96. Ter­py­ty, ter­py­ty,
z Bo­hom sia ne by­ty! (ukr. gw.) — wy­trzy­mać, zno­sić los, z Bo­giem się nie bić. [przypis edytorski]

97. do­ści­gły (daw.) — do­ro­sły, doj­rza­ły. [przypis edytorski]

98. mie­so­pust­ny (daw.) — kar­na­wa­ło­wy. [przypis edytorski]

99. po­taż (z hol. pot: gar­nek; asch: po­piół) — po­piół drzew­ny, uży­wa­ny w róż­nych go­spo­dar­czych czyn­no­ściach. [przypis edytorski]

100. ka­ra­zjo­wy (daw.) — z gru­be­go, ta­nie­go suk­na. [przypis edytorski]

101. na­dziak — cze­kan; broń o kształ­cie za­ostrzo­ne­go młot­ka, słu­żą­ca w bi­twie do roz­bi­ja­nia zbroi prze­ciw­ni­ka. [przypis edytorski]

102. łaszt — daw. jed­nost­ka ob­ję­to­ści, li­czą­ca od 3 do pra­wie 4 ty­się­cy li­trów, czy­li 3-4 me­try sze­ścien­ne; tu: wiel­ki cię­żar. [przypis edytorski]

103. po­pso­wać (daw.) — po­psuć. [przypis edytorski]

104. miąż­szy — peł­ny w środ­ku, wy­peł­nio­ny, li­ty. [przypis edytorski]

105. wan­czo­sy a. wań­czo­sy — ob­ro­bio­ne drew­no dę­bo­we, słu­żą­ce do wy­ro­bu me­bli i be­czek. [przypis edytorski]

106. prze­bie­rać się (tu daw.) — prze­pra­wiać się, iść, po­dą­żać. [przypis edytorski]

107. ar­ku­ariusz (z łac. ar­cu­arius) — łucz­nik, strze­lec. [przypis edytorski]

108. gier­ma­czek, gier­mak — ku­brak, ka­ftan. [przypis edytorski]

109. broż­kiem — na ba­kier. [przypis edytorski]

110. do­ma (ros. a. ukr. дома) — w do­mu. [przypis edytorski]

111. Pe­re­kop — twier­dza ta­tar­ska, strze­gą­ca wej­ścia na Pół­wy­sep Krym­ski. [przypis edytorski]

112. mu­lar­czyk (daw.) — cze­lad­nik mu­rar­ski. [przypis edytorski]

113. dla po­wie­trza (tu daw.) — z po­wo­du epi­de­mii (mo­ro­we­go po­wie­trza). [przypis edytorski]

114. spraw­ca — tu: za­rząd­ca. [przypis edytorski]

115. złot­ni­czek (daw.) — uczeń złot­ni­ka, cze­lad­nik złot­ni­czy. [przypis edytorski]

116. prze­kwint — iro­nia; tu: iro­nicz­na mi­na. [przypis edytorski]

117. sta­ry król nie­bosz­czyk — Zyg­munt III Wa­za. [przypis edytorski]

118. Nie po­rzu­caj na­dzie­je (...) nie za­gi­nie — frag­ment Pie­śni IX z Ksiąg wtó­rych Ja­na Ko­cha­now­skie­go. [przypis edytorski]

119. po­ży­czę ci ksią­żecz­ki — w XVII w. książ­ki by­ły rzad­kie i bar­dzo dro­gie. [przypis edytorski]

120. Se­me­nów — daw. for­ma M. lp rm przy­miot­ni­ka, dziś: Se­me­no­wy, na­le­żą­cy do Se­me­na. [przypis edytorski]

121. Pa­ny Ra­dy — raj­cy, rad­ni, za­rząd mia­sta. [przypis edytorski]

122. rze­za­ne for­my — rzeź­bio­ne stal­le, rzę­dy krze­seł dla du­chow­nych i za­kon­ni­ków przy oł­ta­rzu w ko­ście­le. [przypis edytorski]

123. sta­ni­czek — tu: zdr. od wy­ra­zu stan. [przypis edytorski]

124. on (tu daw.) — ten, ów. [przypis edytorski]

125. mia­sto (tu daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

126. 
in­der­mach — ofi­cy­na, bu­dyn­ki w po­dwó­rzu ka­mie­ni­cy. [przypis edytorski]

127. ałun — „ka­myk po go­le­niu”, mi­ne­rał uży­wa­ny daw­niej do ta­mo­wa­nia krwa­wie­nia ze ska­le­czeń po go­le­niu. [przypis edytorski]

128. mer­ku­riusz (z łac.) — rtęć. [przypis edytorski]

129. am­bra — wy­dzie­li­na znaj­do­wa­na w je­li­tach za­bi­ja­nych wie­lo­ry­bów, naj­czę­ściej ka­sza­lo­tów, sto­so­wa­na daw­niej ja­ko utrwa­lacz za­pa­chów; wg daw. wie­rzeń mia­ła też być le­kiem o cza­ro­dziej­skich wła­ści­wo­ściach. Dziś na wie­lo­ry­by już się nie po­lu­je, a w prze­my­śle per­fu­me­ryj­nym am­brę za­stą­pi­ły sub­stan­cje ro­ślin­ne lub syn­te­tycz­ne. [przypis edytorski]

130. ben­zoe, ben­zo­in a. sty­raks (łac. sty­rax, ben­zoë, ben­zo­inum) — ży­wi­ca bal­sa­micz­na sty­ra­kow­ców, drzew pod­zwrot­ni­ko­wych z ro­dza­ju Sty­rax,
głów­ny skład­nik ka­dzi­deł uży­wa­nych w ko­ście­le pra­wo­sław­nym. [przypis edytorski]

131. man­na sy­cy­li­ska — słod­ka sub­stan­cja po­zy­ski­wa­na z pni je­sio­nów man­no­wych, ro­sną­cych czę­sto na Sy­cy­lii, ale ho­do­wa­nych w ca­łej Eu­ro­pie. [przypis edytorski]

132. ma­styks — aro­ma­tycz­na ży­wi­ca z drze­wa Pi­sta­cia len­ti­scus o wła­ści­wo­ściach bak­te­rio­bój­czych, sto­so­wa­na też w cu­kier­nic­twie i ja­ko ka­dzi­dło. [przypis edytorski]

133. tra­gant a. tra­ga­kan­ta (łac. Gum­mi Tra­ga­can­tha) — gu­ma bę­dą­ca wy­dzie­li­ną z pnia tra­gan­ka gu­mo­daj­ne­go, ro­sną­ce­go w zach. czę­ści Azji, uży­wa­na do pro­duk­cji ta­ble­tek. [przypis edytorski]

134. bra­zy­lia a. bre­zy­lia — barw­nik, uży­wa­ny do far­bo­wa­nia tka­nin oraz do pro­duk­cji czer­wo­ne­go atra­men­tu i la­kie­ru, po­zy­ski­wa­ny z pod­zwrot­ni­ko­wych drzew z ro­dza­ju bre­zyl­ka. [przypis edytorski]

135. san­dał czer­wo­ny i żół­ty — san­da­ło­wiec czer­wo­ny (łac. Pte­ro­car­pus san­ta­li­nus) i san­da­ło­wiec bia­ły (łac. San­ta­lum al­bum) to drze­wa ro­sną­ce
w In­diach, ce­nio­ne ze wzglę­du na won­ne drew­no i uży­wa­ne do wy­ro­bu ka­dzi­deł i olej­ków ete­rycz­nych. [przypis edytorski]

136. in­dy­go — nie­bie­ski barw­nik, uzy­ski­wa­ny z po­łu­dnio­wo­azja­tyc­kiej ro­śli­ny in­dy­gow­ca. [przypis edytorski]

137. bob­ki — tu: li­ście lau­ro­we. [przypis edytorski]

138. im­bier — dziś: im­bir (łac. Zin­gi­ber of­fi­ci­na­le). [przypis edytorski]

139. kar­de­mon — dziś: kar­da­mon. [przypis edytorski]

140. musz­ka­to­wy — dziś: musz­ka­to­ło­wy. [przypis edytorski]

141. egip­ska kas­sia a. se­nes (Sen­na ale­xan­dri­na) — pod­zwrot­ni­ko­wy pół­krzew, któ­re­go li­ście i strą­ki uży­wa­ne są lek i przy­pra­wa. [przypis edytorski]

142. cu­kier w mą­ce — dziś: cu­kier pu­der. [przypis edytorski]

143. roz­y­ny — dziś: ro­dzyn­ki. [przypis edytorski]

144. ko­zub — ro­dzaj tor­by ze świe­żo zdar­tej ko­ry. [przypis edytorski]

145. ja­sio­no­wy — dziś: je­sio­no­wy. [przypis edytorski]

146. al­ma­ryj­ka (z łac. ar­ma­rium) — szaf­ka. [przypis edytorski]

147. pul­ty­nek (daw.) — pul­pit, biur­ko z uko­śnym bla­tem. [przypis edytorski]

148. sztucz­ny (tu daw.) — kunsz­tow­ny, skom­pli­ko­wa­ny. [przypis edytorski]

149. in­gry­to­wy a. in­grych­to­wy za­mek (z niem.) — za­mek ślu­sar­ski z we­wnętrz­ną
wkład­ką. [przypis edytorski]

150. de­bi­tor (łac.) — dłuż­nik. [przypis edytorski]

151. or­cik, właśc. ort — daw. drob­na mo­ne­ta srebr­na, ćwierć ta­la­ra. [przypis edytorski]

152. alem­bik — daw. przy­rząd do de­sty­la­cji. [przypis edytorski]

153. co jest wa­ga gdań­ska, co wro­cław­ska, co no­rym­ber­ska — ujed­no­li­co­ny sys­tem miar i wag two­rzył się w Eu­ro­pie do­pie­ro w XIX w., przed­tem np. funt mógł wy­no­sić od 0,3 do 0,5 dzi­siej­sze­go ki­lo­gra­ma, w za­leż­no­ści od re­gio­nu. Dla­te­go kup­cy usta­la­li za­wsze na po­cząt­ku trans­ak­cji, we­dług któ­rej mia­ry bę­dą od­mie­rzać to­war i pie­nią­dze. [przypis edytorski]

154. łaszt — daw. jed­nost­ka ob­ję­to­ści, li­czą­ca od 3 do pra­wie 4 ty­się­cy li­trów, czy­li 3-4 me­try sze­ścien­ne. [przypis edytorski]

155. ka­mień — daw. jed­nost­ka ma­sy, oko­ło 12 kg. [przypis edytorski]

156. bez­mian — daw. jed­nost­ka ma­sy (tak­że: przy­rząd do wa­że­nia, tzw. wa­ga rzym­ska). [przypis edytorski]

157. oka tu­rec­ka — daw. jed­nost­ka ma­sy, nie­co po­nad 1 kg. [przypis edytorski]

158. szyf­funt a. funt mor­ski — daw. jed­nost­ka ma­sy, nie­ca­łe 170 kg. [przypis edytorski]

159. grzyw­na — daw. jed­nost­ka ma­sy, ok. 200g. [przypis edytorski]

160. czer­wo­ny wę­gier­ski — zło­ty du­kat wę­gier­ski. [przypis edytorski]

161. ce­kin — daw. zło­ta mo­ne­ta wło­ska. [przypis edytorski]

162. bom się za­wsze pod przy­się­gą być uwa­żał — bo na­dal uwa­ża­łem, że je­stem zwią­za­ny przy­się­gą (za­cho­wa­nia ta­jem­ni­cy). [przypis edytorski]

163. ba­rysz­nik — po­śred­nik han­dlo­wy na daw. Kre­sach, uła­twia­ją­cy trans­ak­cje i słu­żą­cy za tłu­ma­cza; we Lwo­wie zaj­mo­wa­li się tym spe­cjal­ni urzęd­ni­cy miej­scy. [przypis edytorski]

164. bar­wa — tu daw.: strój, mun­dur. [przypis edytorski]

165. fa­len­dysz (z ni­derl. vijn lon­disch: do­sko­na­ły lon­dyń­ski) — tka­ni­na wy­so­kiej ja­ko­ści (po­cząt­ko­wo na­zy­wa­no tak tyl­ko weł­nia­ne suk­no an­giel­skie). [przypis edytorski]

166. for­bo­ty (daw.) — ko­ron­ki, ko­ron­ko­we koł­nie­rzy­ki. [przypis edytorski]

167. kna­fle (daw.) — du­że gu­zi­ki do za­pi­na­nia na pę­tel­ki. [przypis edytorski]

168. prze­ni­co­wać — wy­wró­cić na le­wą stro­nę i prze­szyć, aby od­świe­żyć zu­ży­te ubra­nie. [przypis edytorski]

169. otrok (daw.) — chło­piec, chło­pak. [przypis edytorski]

170. re­ko­gni­cja (z łac. re­co­gni­tio: roz­po­zna­nie) — kwit, po­twier­dze­nie. [przypis edytorski]

171. re­gestr (daw.) — re­jestr, spis. [przypis edytorski]

172. Czter­dzie­stu Mę­żów — or­gan do­rad­czy przy za­rzą­dzie mia­sta w daw. Lwo­wie, skła­da­ją­cy się z przed­sta­wi­cie­li kup­ców i rze­mieśl­ni­ków. [przypis edytorski]

173. opa­rzy­sty (daw.) — na­brzmia­ły, opuch­nię­ty. [przypis edytorski]

174. Be­th­len Gábor (Ga­briel Be­tlen, 1580–1629) — ksią­żę Sied­mio­gro­du w la­tach 1613–1629, król Wę­gier w la­tach 1620–1621. [przypis edytorski]

175. ce­pak — pa­cho­łek miej­ski, któ­re­go za­da­niem by­ło ła­pa­nie prze­stęp­ców i spro­wa­dza­nie ich do wię­zie­nia. [przypis edytorski]

176. sta­ra szpet­na
ba­ba (...) z du­ży­mi okrą­gły­mi
oku­la­ra­mi — od śre­dnio­wie­cza po XVIII w. uży­wa­no oku­la­rów mo­co­wa­nych z po­mo­cą sprę­żyn­ki ści­ska­ją­cej na­sa­dę no­sa lub ta­kich, któ­re pod­trzy­my­wa­ło się rę­ką, no­szo­no je więc ra­czej do czy­ta­nia niż przez ca­ły czas. Oku­la­ry by­ły też wów­czas dro­gie. [przypis edytorski]

177. prze­ko­na­ny (tu daw.) — oskar­żo­ny i ska­za­ny. [przypis edytorski]

178. po ćmie (daw.) — po ciem­ku, w ciem­no­ści. [przypis edytorski]

179. na racz­kach (daw.) — na czwo­ra­kach (por. racz­ko­wać). [przypis edytorski]

180. ślicz­ne oko, dnia oko pięk­ne­go — cy­tat o słoń­cu z sie­lan­ki Żeń­cy
Szy­mo­na Szy­mo­no­wi­ca (1551–1629). [przypis edytorski]

181. nie­omiesz­ka­ny (daw.) — pil­ny. [przypis edytorski]

182. ru­ski (tu daw.) — ukra­iń­ski. [przypis edytorski]

183. wo­la­nie — miesz­kań­cy no­wo za­kła­da­nych wsi, na­zy­wa­nych „wo­la”, zwol­nie­ni z czę­ści po­dat­ków i obo­wiąz­ków pańsz­czyź­nia­nych. [przypis edytorski]

184. przy­dać się — tu: przy­da ci się. [przypis edytorski]

185. wóz stat­ko­wy — wóz do prze­wo­że­nia to­wa­rów. [przypis edytorski]

186. po­klat — okry­cie wo­zu roz­pię­te na wy­so­kich pa­łą­kach. [przypis edytorski]

187. po­klat — okry­cie wo­zu roz­pię­te na wy­so­kich pa­łą­kach. [przypis edytorski]

188. roz­tru­charz (z niem. Ros­stäu­scher)— znaw­ca ko­ni, han­dlarz koń­mi. [przypis edytorski]

189. Krzysz­tof Zba­ra­ski (zm. 1627) — w la­tach 1622–1624 wy­ka­zał się wiel­ki­mi zdol­no­ścia­mi dy­plo­ma­tycz­ny­mi ja­ko po­seł kró­la pol­skie­go do suł­ta­na tu­rec­kie­go. Mię­dzy in­ny­mi do­pro­wa­dził do uwol­nie­nia het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go. [przypis edytorski]

190. ksią­żę Zba­ra­ski, kie­dy do suł­ta­na w po­sel­stwie
od kró­la Je­go­mo­ści ze­szłe­go ro­ku jeź­dził — gdzie dzię­ki je­go dy­plo­ma­tycz­ne­mu ta­len­to­wi Pol­ska
uzy­ska­ła za­twier­dze­nie ukła­dów cho­cim­skich. [przypis edytorski]

191. coć (daw.) — co ci. [przypis edytorski]

192. dłu­gim żu­ra­wiem — tu: jak dłu­gi klucz żu­ra­wi.  [przypis edytorski]

193. skór­nie a. skórz­nie (daw.) — skó­rza­ne bu­ty. [przypis edytorski]

194. Ka­mie­niec Po­dol­ski (...) ta­ki wa­row­ny, że go
si­ła ludz­ka nie do­bę­dzie — w 1672 r. twier­dzę zdo­był suł­tan tu­rec­ki Meh­med IV do­wo­dzą­cy po­nad stu­ty­sięcz­ną ar­mią, co zo­sta­ło opi­sa­ne przez Hen­ry­ka Sien­kie­wi­cza w Pa­nu Wo­ło­dy­jow­skim. Pod­czas 27-let­niej oku­pa­cji Tur­cy do­bu­do­wa­li do ka­te­dry ka­mie­niec­kiej mi­na­ret, któ­ry stoi tam do dziś. [przypis edytorski]

195. Osman II — suł­tan tu­rec­ki w la­tach 1618–1622; w 1620 r. ob­le­gał Cho­cim. [przypis edytorski]

196. mul­tań­ski — zwią­za­ny z Mul­ta­na­mi (Mun­te­nią), po­łu­dnio­wą czę­ścią Wo­ło­szy (Wo­łosz­czy­zny); dziś płd. Ru­mu­nia. [przypis edytorski]

197. ochro­mieć (daw.) — oku­leć. [przypis edytorski]

198. schi­zma­tyk (gr.) — od­stęp­ca, od­rzu­ca­ją­cy wła­dzę pa­pie­ża. [przypis edytorski]

199. aga (tur.: pan, na­czel­nik) — ofi­cer, zwierzch­nik. [przypis edytorski]

200. de­ty­na (ukr. детина) — dziec­ko. [przypis edytorski]

201. ho­łub­czyk (ukr. голубчик) — go­łą­bek. [przypis edytorski]

202. Wła­dy­sław War­neń­czyk — syn Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły, król
pol­ski od 1434 r. i wę­gier­ski od 1440 r.; w wę­gier­skiej woj­nie
z Tur­ka­mi w 1444 r. prze­grał bi­twę pod War­ną i za­gi­nął bez śla­du. [przypis edytorski]

203. Al­lach Ke­rim — Bóg jest mi­ło­sier­ny. [przypis edytorski]

204. ha­dżi (z arab. hadż­dżi) — mu­zuł­ma­nin, któ­ry od­był piel­grzym­kę do Mek­ki. [przypis edytorski]

205. bak­czysz a. bak­szysz — ła­pów­ka a. na­pi­wek. [przypis edytorski]

206. aga (tur.: pan, na­czel­nik) — ofi­cer, zwierzch­nik. [przypis edytorski]

207. bo­gu­mil­ski a. bo­go­mil­ski — od­no­szą­cy się do ru­chu re­li­gij­ne­go zwa­ne­go bo­go­mi­li lub bo­go­mol­cy, któ­re­go uczest­ni­cy nie wie­rzy­li w Sta­ry Te­sta­ment i gło­si­li, że Sza­tan jest sy­nem Bo­ga, star­szym bra­tem Je­zu­sa. Sek­ta po­wsta­ła w X w. w Buł­ga­rii; z cza­sem więk­szość wy­znaw­ców prze­szła na is­lam lub ka­to­li­cyzm. [przypis edytorski]

208. krzo­ska — ro­dzaj zam­ka w daw. bro­ni pal­nej, krze­mień krze­szą­cy iskrę. [przypis edytorski]

209. ce­ki­ny
i kła­dłem mu je­den po dru­gim na dłoń, a on każ­dy z nich
przy świe­tle la­tar­ki bar­dzo pil­nie oglą­dał, czy nie ob­rze­za­ny — daw­niej fał­szo­wa­no mo­ne­ty, ob­ci­na­jąc z nich nie­co zło­ta po brze­gach. [przypis edytorski]

210. dwie le­cie (daw.) — dwa la­ta. [przypis edytorski]

211. dry­gant (daw.) — ogier. [przypis edytorski]

212. Ste­fan Chmie­lec­ki (zm. 1630) — wo­je­wo­da ki­jow­ski. [przypis edytorski]

213. ha­diu­ga (ukr. гадюка) — ga­dzi­na. [przypis edytorski]

214. ma­gier­ka — czap­ka wę­gier­ska. [przypis edytorski]

215. po­sses­sor pri­vi­le­gia­tus (łac.) — uprzy­wi­le­jo­wa­ny po­sia­dacz. [przypis edytorski]

216. praż­nik (daw., z ukr. праздник) — świę­to pra­wo­sław­ne, od­pust. [przypis edytorski]

217. po­głów­ne — po­da­tek od oso­by (od gło­wy). [przypis edytorski]

218. gał­ka (tu z ukr. галка, гава) — kaw­ka; wro­na. [przypis edytorski]

219. wy­wo­ła­niec (daw.) — wy­gna­niec, bez­dom­ny. [przypis edytorski]

220. śle­mię — bel­ka po­przecz­na. [przypis edytorski]

221. pra­wo mag­de­bur­skie a. pra­wo nie­miec­kie — zbiór prze­pi­sów pra­wa kar­ne­go, któ­re obo­wią­zy­wa­ły w nie­miec­kich i pol­skich mia­stach od XII do XVII w. [przypis edytorski]

222. mu­dra­hel (ukr.) — mą­dra­la, spry­ciarz. [przypis edytorski]

223. nu­me­ra — dziś popr. for­ma M. i B. lm: nu­me­ry. [przypis edytorski]

224. ce­duł­ka (daw., z łac.) — list po­le­ca­ją­cy. [przypis edytorski]

225. ru­ma­cja (daw., z łac.) — przy­mu­so­we usu­nię­cie z po­sia­dło­ści, eks­mi­sja. [przypis edytorski]

226. in­tro­mi­sja (daw., z łac.) — ofi­cjal­ne wpro­wa­dze­nie w po­sia­da­nie nie­ru­cho­mo­ści. [przypis edytorski]

227. kau­zy­per­da (z łac. cau­sa: spra­wa i per­de­re: tra­cić, prze­gry­wać) — kiep­ski ad­wo­kat. [przypis edytorski]

228. bat’ku (ukr. батьку) — oj­cze. [przypis edytorski]

229. ne cho­czu (ukr.) — nie chcę. [przypis edytorski]

230. ta­ras (tu daw.) — wię­zie­nie, loch (por. za­ta­ra­so­wać). [przypis edytorski]

231. nad­staw­nik — do­zor­ca ro­bot­ni­ków. [przypis edytorski]

232. Ma­gie­rek — Wę­gier, Ma­dziar. [przypis edytorski]

233. prze­wod­nia (daw.) — kon­szach­ty, po­ro­zu­mie­nie. [przypis edytorski]

234. gru­ba — piec z sze­ro­kim pa­le­ni­skiem. [przypis edytorski]
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